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Juliusz Starzyński

N ow e z a d a n ia  po lsk ie j sztuki 
i n a u k i o sztuce

Głębokie przem iany naszego k ra ju  w  okresie pow o jennym  n ie od razu 
zaznaczyły się analog icznym i przem ianam i w  sztuce. W  i p ierw szym  
okresie, bezpośrednio po odzyskaniu niepodległości, w ystąp iła  nawet po- 
k ro tn a  fa la  k ie runków , n u rtu ją cych  sztukę polską w  20-leciu m iędzyw o
jennym  i  uw yda tn ia jących  ówczesne sprzeczności życia społecznego. 
° z iś  jednak, rekap itu lu ją c  w ydarzen ia  artystyczne ostatn ich sześciu lat, 
ttiożemy powiedzieć, że by ło  to ty lk o  przedzgonne zgalwanizowanie n ie
k tó rych  k ie ru n kó w  polskiego form a lizm u, że zw iastowało ono i  przyśpie
szało n ieuchronną agonię tych  w szystk ich  zniekształceń sztuk i oderwanej 
° d życia i  przeznaczonej d la  c ie n iu tk ie j w a rs tew k i e lita rnych  odbiorców, 
Pozbawionych istotnego zw iązku z przem ianam i społecznym i narodu.

M om ent poczynającego się rew olucyjnego prze łom u w  sztuce polskie j 
okresu powojennego zbiegł się z momentem historycznego przem ów ienia 
Prezydenta Rzeczypospolitej na o tw a rc iu  R adiostac ji W rocław skie j w. l i 
stopadzie 1947 roku. P rzem ów ienie to by ło  w yrazem  nowego etapu re
a k c y jn y c h  przem ian w  po lsk im  życiu  k u ltu ra ln y m  i  a rtystycznym , 
by ło  w yrazem  w o li narodu, żądającego od sztuki, by  opuściła zaklętą w ie -

z kości słoniowej, by  weszła w  życie i  pod ję ła  z całą świadomością 
swój obowiązek czynnego współuczestn ictwa w  pracy i walce narodu, 
budującego podw a liny  trw a łego poko ju  i  socjalizm u. ,

W  sztuce po lsk ie j m am y ju ż  za sobą b lisko  trz y le tn i okres świadomej 
1 konsekwentnej w a lk i ze w sze lk im i zniekszta łceniam i fo rm a lis tycznych  
k ie runków . Coraz w yraźn ie jszy staje się fa k t głębokiego związania tych
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k ie ru n kó w  z p o lityczn ym i celam i im peria lizm u . U ja w n ia  się ich  wsteczna 
i  rozkładow a fu n kc ja  jako  narzędzia w a lk i ideologicznej, za pomocą k tó 
rego im p e ria lizm  u s iłu je  oddzia ływ ać na świadomość, budząc w  podleg
ły c h  m u społeczeństwach n iew iarę  w  s iły  poznawcze człowieka, n iew ia rę  
w  zdolność um ys łu  i  w o li lu d zk ie j do przekształcania rzeczywistości, do 
świadomego współuczestn ictwa w  budow an iu  nowej socjalistycznej k u l
tu ry , k u ltu ry  wolności człow ieka i  spraw ied liw ości społecznej. Dziś już  
możemy powiedzieć, że ogół naszych a rtys tów  rozum ie reakcy jną  istotę 
fo rm a lizm u.

W alka z fo rm a lizm em  we w szystk ich  jego postaciach jest ja k  n a j
ściślej złączona z w a lką  przeciw ko kosm opolityzm ow i. W idz im y bowiem, 
że im pe ria lizm  z jedne j s trony za pośrednictwem  zw yrodn ia łych  k ie ru n 
kó w  sz tuk i fo rm a lis tyczne j u s iłu je  oddzia ływać rozkładowo na psychikę 
człow ieka —  z d rug ie j s trony  zaś g łosi hasła, mające na celu zniw elow a
n ie  narodow ych odrębności k u ltu ry  i  sztuki. Zm ierza on w  ten sposób do 
uczynienia z w szystk ich  narodów  E uropy szarej, bezbarwnej masy, k tó ra  
by ła b y  podatna d la  p rzy jęc ia  narzuconych standartów  k u ltu ry  i  sztuki, 
m ających służyć zaborczym  celom im peria lizm u.

D z ięk i coraz pełniejszem u zapoznawaniu się ogółu naszych a rtys tów  
i  k ry ty k ó w  sz tuk i z doświadczeniam i nauk i i  sz tuk i radzieckie j, dzięki 
coraz to pełn ie jszem u zastosowaniu tych  doświadczeń do naszych potrzeb, 
w y tw a rza  się ju ż  w  społeczeństwie po lsk im  g łęboki n u r t  m yś li k ry ty c z 
nej . Prowadzona na w szystk ich  odcinkach fro n tu  k u ltu ry  w a lka  o realizm  
przestała być ty lk o  hasłem lu b  deklaracją. P rob lem y rea lizm u wchodzą 
już  głęboko w  p ra k tykę  naszych w arszta tów  artys tycznych ; coraz częściej 
m am y możność rozważania zagadnień rea lizm u i  rea lizm u socja listycz
nego na p rzyk ładz ie  konkre tnych  osiągnięć. W  m iarę  ja k  usta la ją  się 
szczegółowe, robocze k ry te r ia  naszej oceny dzie ł sz tuk i —  problem  rea
lizm u  coraz bardzie j poczyna się w iązać z prob lem em  realistycznego 
dziedzictw a narodowej tra d y c ji. U ja w n ia  nam się w łaściwe oblicze rea liz
m u socjalistycznego jako  m etody tw órcze j, k tó ra  niesie w  sobie głęboką, 
rew o lucy jną  treść naszych czasów, ale zarazem stanow i kon tynuację  tych  
w szystk ich  p raw dz iw ie  tw órczych  w łaściwości i  odrębności, k tó re  naród 
w y tw o rz y ł w  swych dziejach, k tó re  b y ły  jego tw ó rczym  w kładem  w  po
stępowy dorobek ludzkości.

W alka o rea lizm  socja lis tyczny w  sztuce po lsk ie j jest zarazem w alką 
o pogłębienie je j narodowego n u rtu , o w ydobyc ie  z przeszłości wszyst
k ich  nam  b lisk ich , postępowych treści k u ltu ra ln ych , o nawiązanie do
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najw yższych osiągnięć artystycznych, ja k im i może się poszczycić polska 
k u ltu ra  w  sw ym  w ie low iekow ym  dorobku.

W edług klasycznej d e fin ic ji Józefa S talina: „N a ró d  jest to h istorycznie  
w ytw orzona, trw a ła  wspólnota ludzka, zrodzona na podstawie wspólnego 
języka, te ry to r iu m , życia gospodarczego i  s tru k tu ry  duchowej, p rze jaw ia 
jące j się we w spó lne j ku ltu rze “ . D e fin ic ję  tę rozw iną ł S ta lin  w  swym  
s łynnym  przem ów ien iu  z okaz ji p rzy jęc ia  delegacji rządu fińskiego 
w  k w ie tn iu  1948 r. m ów iąc: „Ludz ie  radzieccy uważają, że każdy naród 
'— w ie lk i czy m a ły  —  posiada pewne cechy, pewną swoistość, w łaściwą 
ty lk o  jem u, k tó re j b ra k  in n ym  narodom. Te w łaśnie szczególne cechy 
stanow ią w k ład , ja k i każdy naród wnosi do w spólne j skarbn icy k u ltu ry  
św iatow ej, w  ten sposób ją  uzupełn ia jąc i  wzbogacając“ .

Początek w ie lk ie j l in i i  rea lizm u  w  tradyc jach  sz tuk i europejskie j w ią 
że się bardzo w yraźn ie  z ty m i m om entam i h is to rii, w  k tó rych  poczynała 
się kszta łtow ać i  różnicować świadomość narodowa. W  dzie jach sztuk i 
europejskie j rea lis tyczna postawa twórczości w ystępow ała  zawsze w ów 
czas, gdy z ryw a ł się w o lnościow y pęd postępowej dążności narodu. P ie rw 
szym nosicielem  rea lizm u  u progu now ożytnych  dzie jów  E uropy stało się 
ówczesne postępowe mieszczaństwo w  walce z feudalizm em . R ozkw it 
mieszczaństwa zbiega się z m om entem  budzenia się świadomości narodo
w ej g łów nych ludów  Europy. Postępowy n u r t  rea lizm u w  sztuce europe j
skie j —  ro z b ija ją c y  się stopniowo w  w arunkach  społeczeństwa k a p ita li
stycznego, rozdzieranego przez antagonizm y klasowe —  z n a tu ry  rzeczy 
m usia ł jednak ulegać licznym  skrzyw ien iom  i  załamaniom. Po osiągnięciu 
szczytowego p u n k tu  swego postępowego rozw o ju  w  okresie pom iędzy 
W ie lką  R ew olucją  Francuską a R ew olucją  L ipcow ą 1830 ro ku  —  miesz
czaństwo poczęło schodzić na pozycje reakcyjne, a równocześnie i  jego 
sztuka poczęła ulegać zw yrodn ien iu  i  daleko posuniętem u rozw arstw ien iu .

Poprzez poszczególne etapy w a lk i z estetyzmem, którego odpow iedni
k iem  sta ją się fo rm a lis tyczne zw yrodn ien ia  sz tuk i zachodnio -  europe j
skie j, dziś jaw n ie  ju ż  w przęgnięte w  służbę anglo-am erykańskiego im 
peria lizm u, poprzez rea lizm  k ry ty c z n y  na przełom ie X IX  i  X X  w ieku, 
przec iw staw ia jący się tem u rozk ładow i europejskie j k u ltu ry  —  w yrasta  
r ealizm  socja lis tyczny jako  je d yn y  p ra w d z iw y  spadkobierca postępowego 
dziedzictwa europejskie j k u ltu ry  i  sz tuk i. Realizm  socja listyczny pe łn i 
swą fu n kc ję  h istoryczną w  św iadom ym  pow iązan iu z klasą robotniczą, 
k tó ra  na obecnym etapie h is to r ii w z ię ła  na siebie przodującą fu n kc ję  po
stępu w ' nieznanej dotychczas ogólnośw iatowej ska li. P a rty jn a  k ie ru n -
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kowość sztuk i socjalistycznego rea lizm u oznacza zatem nie ty lk o  nową 
rew o lucy jną  treść, k tó ra  rozsadza starą form ę, ale jest zarazem ko n ty n u 
acją h is to rycznych  w artości k u ltu ry  i  sztuki, stanow iących ko le jne  etapy 
historycznego w zrostu  p ro le ta ria tu  i  do jrzew ania  jego świadomości. Dzie
je  się to zgodnie ze s łynnym  stw ierdzeniem  Len ina : „K u ltu ra  p ro le 
tariacka pow inna być konsekw entnym  rozw in ięc iem  zasobów w iedzy, 
k tó re  ludzkość s tw orzy ła  w  w arunkach ucisku społeczeństwa kap ita li-\ 
stycznego, społeczeństwa obszarniczego, społeczeństwa b iurokratycznego“ .

Dziedzictwo, wobec którego stanęła i  z którego w ińna  twórczo ko rzy 
stać współczesna sztuka poszczególnych narodów  budu jących socjalizm  
w  swych k ra jach  —‘ nie jest jednak dziedzictwem  je d n o litym . To, że ja 
kaś wartość k u ltu ry  i  sz tuk i m ieści się w' h is to rycznych  tradyc jach  dane
go narodu, n ie  oznacza, że jes t ona sama przez się tą wartością, k tó rą  
rea lizm  socja listyczny pragnie podjąć i  rozw ijać. Stąd w łaśnie przeży
w any przez nas obecnie prze łom ow y m om ent k u ltu ry  i  sz tuk i wymaga 
szczególnie ścisłego współdzia łan ia  twórczości z k ry ty k ą . W ymaga on 
rów nież ogromnego w y s iłk u  p racy naukowo-badawczej, k tó ra  w inna  
g run tow n ie  prześw ie tlić  całość .artystycznego dziedzictwa, celem w ydoby
cia zeń tych  w łaśnie wartości, do k tó rych  p ragn iem y nawiązać.

Leninow ska teoria  odbic ia rzeczyw istości w  sztuce, w yrasta jąca ze 
zdrowego g ru n tu  m arksis tow sko-len inow skie j te o r ii poznania —  daje 
mocne podstawy estetyce jako  nauce o stosunku sztuk i do rzeczyw i
stości. Ten stosunek sztuk i do rzeczywistości w a runkow a ł powstawanie, 
rozw ój i  zan ik ide i estetycznych, za pośrednictwem  k tó rych  ideologia po
szczególnych epok oddzia ływ a ła  na sztukę. „E s te tyka  naukow a —  ja k  
pow iada Plechanow —  n ie  narzuca sztuce praw , lecz skrom nie stara się 
pojąć te, pod k tó rych  w p ływ e m  dokonywa się h is to ryczny rozw ój sztuki. 
I  ta k ry ty k a , ja k  u trzym u jem y, okazuje się pub licystyczna w łaśnie o ty le ,
0 ile  okazuje się p raw dz iw ie  naukowa...“  W  naukowej, m arksistow sko-le
n inow skie j estetyce w id z im y  zatem teoretyczne uogóln ienie h istorycz
nych doświadczeń p ra k ty k i a rtys tyczne j w  je j tw ó rczym  stosunku do 
rzeczywistości.

P o jm u jąc h is to rię  sztuk i jako  odbicie ciągnącej się poprzez w ie k i w a lk i 
m a te ria lizm u  z idealizm em  w sze lk ich  odcieni, w y k ry w a m y  w  naszych ba
daniach a rtys tyczny  rea lizm  jako  w łaściwą tendencję rozw o ju  p ro d u kc ji
1 twórczości a rtys tyczne j ku  je j w łasnej, odrębnej, narodowej postaci. 
W yk ryw a m y  a rtys tyczny  rea lizm  jako w łaściw ą siłę, w  k tó re j poznawcza 
i  odkryw cza postawa człow ieka w  stosunku do rzeczyw istości jednoczy
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sią z dyspozycją do prawdziwego odtw arzan ia  te j rzeczyw istości w  obra
zie artys tycznym . W  dyspozycji te j m ieści się jednak n ie  ty lk o  m om ent 
w iernego odzw iercied len ia  rzeczyw istości —  m ieści się w  n ie j rów nież 
podstawowy m om ent przekształcania te j rzeczywistości. W  n im  to w y 
raża się tw órcza i  poznawcza siła  um ys łu  ludzkiego, jego świadoma w ola  
kszta łtow an ia  własnego życia w  ramach na tu ra lne j i  społecznej rzeczyw i
stości danego czasu, jego zdolność w idzen ia  pe rspektyw y świadomego bu
dow ania przyszłości i  świadomego tw orzen ia  dalszych przem ian.

A rtys tyczn y  rea lizm  w  m in ionych  epokach k u ltu ry  i  sz tuk i w  różnym  
stopn iu  w yraża ł scharakteryzowane powyżej w łaściwości rea listycznej 
postaw y tw órczej. Realizm  mieszczański w  różnych etapach swego roz
w o ju  i  przem ian, aż do najb liższe j nam postaci rea lizm u kry tycznego —  
przedstaw ia zatem bardzo rozm aitą  wartość z p u n k tu  w idzenia nawiązań 
i  pokrew ieństw a z realizm em  socja listycznym . Dopiero rea lizm  socja li
styczny daje możność pełnego w ypow iedzenia w szystk ich  a rtystycznych 
i  tw órczych  możliwości, k tó re  zawarte są w  rea listycznej postawie a r ty 
sty. B y łoby  w ięc niesłuszne w  naszych badaniach przeszłości ograniczać 
się do dz ie jów  rea lizm u mieszczańskiego.

Wszędzie tam , gdzie tw órcza i  poznawcza m yśl człowieka, gdzie jego 
tw órcza w ola  panowania nad na tu rą  zdobywała się na w yk ryw a n ie  no
w ych  p ra w d  o człow ieku w  świecie ■—  wszędzie tam  m ieściły  się mocne 
- zdrowe ziarna rea lizm u artystycznego, aczkolw iek b y ły  one nieraz głę
boko u k ry te  i  uw ik łane  w  rozw o jow ych sprzecznościach dawnych, anta- 
gonistycznych społeczeństw. Stąd też m usim y ogarnąć całość a rtys tycz
nego dorobku dzie jów  ludzkości. Badając sztukę naw et na jda lszych epok 
s tw ie rdz im y bow iem  istn ien ie  i  w yrażan ie  się głęboko lu d zk ie j, re a li
stycznej p raw dy, u k ry te j nieraz i  w  tych  dziełach sztuki, k tó re  powsta
w a ły  w  oparciu  o przebrzm ia łą  ju ż  dawno m ito log ię  lu b  też w ierzenia 
i  przeżycia re lig ijn e . Realizm  socja lis tyczny oraz związana z jego metodą 
tw órczą  naukow a teoria  i  h is to ria  sz tuk i —  nie zam ierza rezygnować 
i  przechodzić pom im o najw yższych osiągnięć geniuszu twórczego epok 
m in ionych , znaczących się potężnym i dz ie łam i klasycznej sz tuk i grec
k ie j, wspaniałością ka te d r gotyckich, w ie lk im i nazw iskam i M ichała 
A n io ła , Rembrandta, Bacha lu b  Chopina.

W  oparc iu  o naukę m arks izm u-len in izm u i  zaw artą  w  n ie j zasadę h i
storycznego uw arunkow an ia  w sze lk ie j twórczości artystyczne j -— w spół
czesna nauka o sztuce pode jm uje  podstawowy d la  współczesnej tw ó r
czości prob lem  uporządkowania i  przewartościowania naszego stosunku
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do ku ltu ra lnego  i  artystycznego dziedzictwa całej ludzkości, z p u n k tu  
. w idzenia zaw artych  w  n im  w artości artystycznego rea lizm u. Jest rzeczą 
zrozum iałą, że w  p ie rw szym  rzędzie m usim y pracę tę podjąć w  stosunku 
do realistycznego dziedzictwa naszej w łasnej narodowej k u ltu ry  i  sztuki. 
W  ty m  w łaśnie punkcie  sp la ta ją  się ja k  najściś le j aktua lne w ym og i 
twórczości a rtys tyczne j na drodze do rea lizm u  socjalistycznego —  z za
daniam i, k tó re  m usi sobie postaw ić nauka o sztuce we w szystk ich  je j 
odgałęzieniach.

Dotychczasowa w a lka  o polską sztukę rea lizm u  socjalistycznego doko
nała ju ż  głębokiego przełom u. M om ent, w  k tó ry m  się zna jdu jem y obec
nie, domaga się jednak now ych rozstrzygnięć twórczych, p rzy  czym ro la  
te o r ii i  k r y ty k i  w ysuw a się bardzo mocno. Trzeba powiedzieć, że nauka 
o sztuce nie do trzym yw a ła  dotychczas w  pe łn i k ro k u  ty m  przem ianom, 
k tó re  dokonyw a ły  się równocześnie w  po lsk ie j sztuce. S taw ia jąc zagad
n ien ie  rea lizm u socjalistycznego w  naw iązan iu  do w ie lk ie j l in i i  dążeń 
rea lis tycznych  w  przeszłości, szukając łączności z ty m  wszystkim , co jest 
nam  b lisk ie  w  dz ie jow ym  dorobku sz tuk i po lsk ie j —  w in n iśm y  obecnie 
przystąp ić do gruntownego zrew idow an ia  m etod badawczych. K ry ty k a  
dotychczasowego dorobku  nauk i po lsk ie j w  zakresie badań nad sztuką 
w inna  stać isię podstawą planow ej, zespołowej pracy, prowadzącej do 
przew artościow ania całego dziedzictwa naszej k u ltu ry  i  sztuki.

Este tyka m arksistow sko-len inow ska, dająca teoretyczne uogólnienie 
p ra k ty k i a rtys tyczne j z przeszłości —  w ytycza  zarazem p u n k ty  o rien ta 
cy jne w  dokonującej się obecnie przebudow ie naszej w iedzy o sztuce. 
Zasada ścisłego pow iązania te o r ii z p ra k tyką  w skazuje na to, że m usi 
is tn ieć ścisła współpraca teore tyków , h is to rykó w  i  k ry ty k ó w  —  z tw ó r
cam i sztuki. Twórcza metoda rea lizm u socjalistycznego zapowiada bo
w iem  znaczne wzmożenie czynn ika naukowo-poznawczego w  sztuce. 
S topniowo w y tw a rza  się now y ty p  a rtys ty , d la  którego m om ent świado
mości h is toryczne j staje się w ażnym  w spó łczynn ik iem  twórczości. Zasada 
pa rty jnośc i nauk i i  sz tuk i i  w yn ika ją cy  stąd nakaz czynnego w spó łu
czestnictwa naukowca i  a r ty s ty  w  procesie dokonu jących się przem ian 
społecznych, nakaz św iadom ej w a lk i o przebudowę św iata —  czyni tę 
współpracę nieodzownym  w arunk iem  dalszego rozw o ju  zarówno nauki, 
ja k  i  sztuki.

Polska nauka o sztuce we w szystk ich  swych odgałęzieniach (estetyka, 
lite ra tu roznaw stw o , h is to ria  sztuk p lastycznych, m uzykologia, tea tro
log ia  itd .) w inna  stać się tw ó rczym  w spó łczynn ik iem  re w o lu cy jn ych
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przem ian, współdzia ła jąc w  w y tyczan iu  jasnej pe rspektyw y rozw oju  
nowej sz tuk i po lsk ie j, socja listycznej w  treści i  narodowej w  fo rm ie . Za
równo poszczególni naukow cy ja k  i  ośrodki naukowo-badawcze muszą 
zdecydowanie zerwać z wszelką skłonnością do e litarnego odosobnienia, 
zerwać z hasłem „nauka  d la  n a u k i“ , k tó re  w  swych fotrm alistycznych 
konsekwencjach w yda je  się n ie  m n ie j groźne od przezwyciężanego obec
nie hasła estetyzm u „sztuka  d la  sz tuk i“ .

Podejm ując w a lkę  o praw dę współczesnego życia i  człow ieka naszej 
epok i w  sztuce rea lizm u socjalistycznego —  m usim y o to  samo walczyć 
w  nauce, nadając je j w łaśc iw y k ie runek  m etodologiczny. Jak rea lizm  
socja lis tyczny jes t podstawową i  jedyną metodą twórczości a rtystyczne j, 
przez k tó rą  w  sztuce naszych czasów powstawać będzie p raw dziw e odb i
cie rzeczyw istości h is toryczne j —  podobnie metoda m a te ria lizm u  d ia lek
tycznego i  historycznego stanow i podstawową i  jedyną metodę w  bada
niach nad sztuką. D z ięk i n ie j g ru n tu je m y  naszą świadomość naukową 
i  zdobyw am y praw dziw ą  wiedzę o stosunku sz tuk i do rzeczyw istości 
społecznej i  p rzy ro d y  zarówno w  epoce nam współczesnej, ja k  i  w  m in io 
nych  epokach społecznego rozw o ju  człowieka.

M arksis tow ska zasada historycznego uw arunkow an ia  w szelk ich z jaw isk, 
Wchodzących w  zakres ideo log ii społecznej, a w ięc i  sz tuk i —  stanow i 
niocną podstawę m etodologicznej jedności w  badaniach nad sztuką. B łę 
dem jednak by ło b y  sądzić, że w  określen iu  historycznego uw arunkow a
n ia  sztuk i i  w  w y jaśn ien iu  je j zw iązków  i  zależności od życia społeczne
go danej epoki w yczerpu je  się w łaśc iw y p rob lem  naukow y w  badaniach 
nad sztuką. W  ty m  m ie jscu bow iem  prob lem  ten, ja k  w iem y, dopiero się 
zaczyna. W ystarczy przypom nieć słynne powiedzenie M arksa w  jego 
rozważaniach nad sztuką klasyczną we „W stępie do k r y ty k i ekonom ii 
po lityczn e j“ : „T rudność n ie  polega na zrozum ien iu  tego, że sztuka 
i  epopea grecka są związane z pew nym i fo rm am i rozw o ju  społecznego. 
Trudność polega na zrozum ien iu  tego, że mogą one jeszcze nam  dostar- 
ozyć zadowolenia estetycznego i  mogą być uważane pod pew nym i wzglę
dam i za norm ę i  w zór n iedościg ły“ .

Podejm ując w ie lką  pracę oparcia swych metod badawczych na zasa
dach m ate ria lizm u  dialektycznego i  historycznego —  polska nauka
0 sztuce w in n a  się wystrzegać grożącego je j często niebezpieczeństwa 
"Wulgarnego socjologizmu, przed k tó ry m  tw órca  n a u k i m arksis tow skie j
1 jego następcy tak  w yraźn ie  nas ostrzegają. Chcąc należycie zrozumieć 
w łaściw e m iejsce sztuk i i  funkc je  je j w  życiu  społecznym w  grze s ił po
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m iędzy bazą ekonomiczno-społeczną i  nadbudową ideologiczną, w  k tó re j 
się m ieści źródło i  g łów ny  zakres dzia łan ia  sztuk i —  m usim y pamiętać 
o podstawowej zasadzie d ialektycznego pojm ow ania  h is to rii, o is tn ien iu  
stosunku w zajem nej zależności pom iędzy bazą a nadbudową. Stosunek 
ten posiadający fundam enta lne znaczenie dla wszelk ich badań nad sztuką, 
został przecież niedawno w  sposób klasyczny s fo rm u łow any w  w ypo
w iedz i S talina, dotyczącej m arksizm u w  językoznaw stw ie : „N adbudowa 
w yrasta  z bazy, ale nie znaczy to b yn a jm n ie j, że jest ona ty lk o  odbiciem 
bazy, że jest bierna, neutra lna , że zachowuje się obojętn ie wobec losu 
sw oje j bazy, wobec losu klas, charakte ru  us tro ju . Przeciwnie, skoro się 
zjaw ia, staje się ogromną, ak tyw ną  siłą, a k tyw n ie  dopomaga swej bazie 
w  kszta łtow an iu  się i  u trw a len iu , czyn i wszystko, aby dopomóc nowem u 
u s tro jo w i w  dob ic iu  i  z likw id o w a n iu  starej bazy i  s ta iych  klas .

E stetyka m arksistow sko-len inow ska, jedyna estetyka naukowa, s tw a
rza pewną podstawę badań nad sztuką ta k  w  odniesieniu do je j teo rii, 
ja k  i h is to rii. W  stw ie rdzen iu  aktyw nego charakte ru  nadbudow y ideolo
gicznej m ieści się rów nież podkreślenie doniosłej ro li, jaką  nauka i  sztu
ka może odgrywać i  zawsze odgryw ała  w  życiu  społecznym, kszta łtu jąc 
to życie i  czynnie w p ływ a jąc  na jego przem iany. Sztuka w  swym  h isto
rycznym  rozw o ju  jest nie ty lk o  uw arunkow ana panu jącym  układem  s ił 
społecznych, ale zarazem, przez kie runkow ość swego oddzia ływania, 
staje się czynną siłą p rzem iany i  p rzebudow y życia społecznego.

Na podstawie naukowo o d k ry ty c h  i  stw ierdzonych p raw  historycznego 
rozw o ju  ludzkości —  nauka o sztuce, w  oparciu  o metodę m a te ria lizm u 
dia lektycznego i  historycznego, o trzym u je  nowe zadania. Obecny etap 
w a lk i o sztukę rea lizm u socjalistycznego w ytycza  badaniom  nad sztuką 
w łaściw ą tem atykę. Is tn ie je  przecież swoisty schematyzm i  fo rm a lizm  
w  badaniach naukowych, k tó rem u  m usim y przeciw staw ić się z całą 
ostrością. W  badaniach naszych nie ma m iejsca na ja łow ą  „w p ływ o lo g ię “  
i  przyczynkarstw o, z czego byn a jm n ie j n ie w yn ika , żebyśmy nie doce
n ia li w ie lk ie j wartości, jaką  np. w  h is to r ii sz tuk i posiada metoda porów 
nawcza, stosowana p raw id łow o  i  ze świadomością istotnego celu. Nie w y 
n ika  stąd rów nież, że zam ierzam y zaniedbać podstawową dziedzinę prac 
dokum entacyjnych i  źród łow ych. W szystkie te prace naukowe, w  znacz
n ym  stopn iu  mające zresztą charakte r aparatu pomocniczego —  muszą 
być jednak podporządkowane jasnym  lin io m  w ie lk iego  p lanu prac 
naukowo-badawczych, którego domaga się od nas now y tw órca  i  nowy, 
społeczny odbiorca sztuki. Porządkując i  przew artośćiow u jąc d la  naszych
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czasów całe bogactwo doświadczenia, zawarte w  h is to rycznym  dziedzic
tw ie  k u ltu ry  i  sz tuk i —  stw orzym y mocną podbudowę dalszego rozw o ju  
sztuki rea lizm u socjalistycznego, a jednocześnie będziem y pracować nad 
udostępnieniem  i  rozpowszechnieniem w  społeczeństwie wartościowego 
dziedzictwa przeszłości.

H is to ria  rea lizm u artystycznego, jako  odpow iedn ika naukowego, m ate- 
r ia listycznego poglądu na św ia t w  jego walce dzie jow ej z rozm a itym i 
fo rm am i św iatopoglądu idealistycznego —  w inna  stać się g łów nym  
przedm iotem  h isto rycznych  badań nad sztuką. Jest rzeczą oczywistą, że 
w  badaniach tych  starać się będziem y przede w szystk im  o nawiązanie 
do historycznego n u r tu  w łasnej tra d y c ji, że za jm iem y się przede w szy
s tk im  analizą ideologicznego znaczenia doświadczeń w arszta tow ych 
i  zdobyczy fo rm a lnych , przekazanych nam przez na jw iększych  tw órców  
sztuk i narodowej, tak ich  ja k  Chopin, Moniuszko, Bogusławski, G ie rym 
ski, M a te jko  i  inn i. M us im y pamiętać, że wobec rozw ars tw ien ia  k u ltu ry  
narodowej; rozw arstw ien ia  typowego d la  dz ie jów  antagonistycznego 
społeczeństwa kapita lis tycznego —  n ie jednokro tn ie  będziem y m usie li 
z w ie lk im  mozołem doszukiwać się zdrowego z iarna rea lis tyczne j tra 
dyc ji, odrzucając narosłe złoża obcych, kosm opolitycznych nalotów . 
Szczególną też opiekę będziem y m usie li roztoczyć nad badaniam i nad 
sztuką ludow ą celem twórczego w łączenia je j dorobku i  doświadczeń we 
Wspólny n u r t sz tuk i narodowej.

Badania sz tuk i ludow e j w  oparciu o roz leg ły  program  badań nad h is to- 
r i3 k u ltu ry  m ate ria lne j —  pozwolą w n iknąć  w  zagadnienie odrębności 
sztuk i po lsk ie j nieraz o w ie le  g łęb ie j n iż  ograniczanie się do powszechnie 
znanych, h is to rycznych  pozycji. Co w ięcej, zerwanie z zakorzenioną 
skłonnością do poza-historycznego po jm ow ania  sztuk i ludow e j —  rzuci 
n °we, n iek iedy  wręcz rew e lacy jne  św ia tło  na ca łokszta łt dz ie jów  po l
n e j  p ro d u kc ji a rtys tyczne j. W  słusznej trosce o w ydobycie  narodowej 
odrębności n ie  możemy jednak zagubić zasadniczego w ą tku , łączącego 
sztukę polską z w ie lką  rea listyczną tra d yc ją  sz tuk i europejskie j w  je j 
h istorycznych, rew o lucy jnych  okresach. Za jedno z na jp iln ie jszych  za
dań naukow ych uznać należy w łaśnie w ydobycie  i  podkreślenie tak 
często niedocenianych powiązań sz tuk i po lsk ie j ze sztuką rosy jską  oraz 
Ze sztuką innych  k ra jó w , złączonych z Polską tra d yc ja m i historycznego 
Współżycia oraz w ym ia n y  postępowych w artośc i k u ltu ry .

Ogrom zadań, ja k ie  czekają naukę polską w  zakresie uporządkowania 
1 przewartościowania artystycznego dziedzictwa —  wym aga zdecydowa
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nego przełam ania postawy herm etyzm u i  odosobnienia, dającej się jesz
cze zaobserwować u  w ie lu  naszych badaczy. W ym aga to nowego s ty lu  
pracy naukow ej oraz podjęcia  roz leg łych prac zespołowych z szerokim  
zastosowaniem tw órczych  metod k r y ty k i  i  sam okry tyk i. W yrazem  dążeń 
do planowego kszta łtow an ia  rozproszkowanego dotychczas procesu na
szych badań nad sztuką —  jest powstanie i  obecna działalność nowych 
in s ty tu tó w  naukowo-badawczych, ja k  In s ty tu t Badań L ite rack ich , In s ty 
tu t  A rc h ite k tu ry  i  U rb a n is tyk i oraz' Państw ow y In s ty tu t Sztuki. O rgani
zowana obecnie w  ram ach prac Kongresu N auk i Polskie j P ierwsza Ogól
nopolska K on fe renc ja  Naukow a w  spraw ie badań nad sztuką, mająca się 
odbyć w  listopadzie 1950 r. w  K rakow ie  —  zm ierza do w y tw o rzen ia  głę
bokiego n u r tu  p lanow ej, ko le k tyw n e j pracy w szystk ich  ośrodków nau
kowo-badawczych. Ma ona rów n ież na celu wzm ocnienie współpracy po
m iędzy teo re tykam i i  h is to ryka m i w szystk ich  dziedzin sz tuk i w  naw ią
zaniu do żyw ych  zagadnień i  potrzeb współczesnej twórczości a r ty 
stycznej w  m yśl zasady łączenia naukow ej te o rii ze społeczną prak tyką . 
T y lko  w  ten sposób polska sztuka i  nauka o sztuce może w ype łn ić  swe 
zadania w  służbie narodu budującego socjalizm .

Ju liusz S tarzyński



A. I. Burow

E sie iyka  m a rks is to w sko -le n in o w ska  
p rze c iw ko  n a tu ra lizm o w i w  sztuce

Historyczne uchw a ły  K C  W KP(b) dotyczące spraw  ideo log ii w ło ży ły  
na estetykę radziecką zadanie n ieustęp liw e j w a lk i z p rzeżytkam i wszel
k ich  k ie ru n kó w  burżuazy jnych  w  sztuce radzieckie j. W ypełn ien ie  tego 
zadania jest w a runk iem  dalszego ideowo-artystycznego rozw o ju  sztuki 
radz ieck ie j.

N ieprze jednanym  w rog iem  rea lizm u socjalistycznego —  artystyczne j 
m etody sz tuk i radzieckie j —  jest fo rm a lizm  i  na tu ra lizm .

Form a lizm  w  sztuce jest oczyw is tym  w yrazem  tego rozk ładu  burżua- 
zy jne j k u ltu ry  epoki im peria lizm u, o k tó ry m  pisał Len in . Fo rm a lizm  jest 
ohydnym  propagowaniem  n ienaw iści do człowieka, amoralności, k ła m 
stwa, cynizm u, in s tyn k tó w  zwierzęcych i  obłąkanego majaczenia, pro 
pagandą, k tó rą  na różne sposoby prowadzą liczne szkó łk i fo rm a lizm u  —  
kubiści, ekspresjoniści, surrea liści itd . Ta na jreakcy jn ie jsza  treść ideowa 
fo rm a lizm u  doprow adziła  sztukę do zupełnego zniekształcenia je j oblicza 
artystycznego, do lik w id a c ji fo rm y  artys tyczne j, zaprowadziła sztukę 
w  ślepy zaułek, spowodowała je j gnicie. Is to tną  przyczyną prze jaw iane j 
Przez fo rm a lizm  n ienaw iści do w iernego odtw arzania rzeczywistości jest 
zw ierzęcy strach bu rżuaz ji im peria lis tyczne j, k tó rą  bieg h is to r ii skazał 
na zagładę, strach przed p raw am i rozw o ju  św iata obiektywnego, a także 
dążenie bu rżuaz ji do w yko rzys tan ia  sztuk i d la  swoich n ikczem nych 
celów, do przekształcenia je j w  środek og łup ian ia  i  duchowej dem ora li
zacji mas ludow ych.

Służąc ty m  n isk im  celom a rtyśc i-fo rm a liśc i k ra jó w  kap ita lis tycznych  
Posługują się w  dużej m ierze m etodam i na tu ra lizm u  —r  k ie runku , k tó ry  
pow sta ł w  sztuce burżuazy jne j nieco wcześniej n iż  fo rm a lizm , ale k tó ry
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św iadczy także o tym , że sztuka burżuazy jna  zna jdu je  się na drodze roz
k ładu  i  upadku.

M im o zewnętrznych różnic m iędzy fo rm a lizm em  a na tu ra lizm em  łączy 
te dwa k ie ru n k i przede w szystk im  i  decydująco to, że i  fo rm a lizm  i  na
tu ra lizm  zniekształcają rzeczywistość i  w sze lk im i sposobami prowadzą 
w a lkę  przeciw ko sztuce o treści ideowej, p rzeciw ko praw dziw em u od
tw o rzen iu  życia realnego.

Form a lizm  prow adzi tę w a lkę  najczęściej otwarcie, przyznając a rtyś
cie „p ra w o “  do dowolnego kaleczenia, zniekształcania, wypaczania rze
czywistości, i  negując ja ką ko lw ie k  konieczność przestrzegania przez 
artys tę  choćby e lem entarnej łączności dzieła sztuk i z naturą.

Inna jest metoda w a lk i na tu ra lizm u. Będąc podobnie ja k  fo rm a lizm  
na wskroś dekadenckim  —  na tu ra lizm  często w ystępu je  pod maską rea liz 
mu. W  te o rii w yzysku je  on te rm ino log ię  rea lizm u, a w  praktyce  —  na
śladuje odtw arzanie realistyczne. W ypaczanie rzeczyw istości w  u tw o 
rach na tu ra lis tycznych  m askuje „podobieństw em “  do przedm iotów  rze
czyw istych.

N a tu ra lizm  —  to zamaskowany antyrea lizm . Od te j cechy jest uzależ
n iony charakte r w a lk i z ty m  k ie runk iem .

Zasadnicza ocena na tu ra lizm u, jako  antyrealistycznego, antyludowego 
k ie ru n k u  sztuki, została przez pa rtię  opub likow ana w  prasie.

Z a tw ie rdzony przez- rząd radziecki s ta tu t A kadem ii S ztuk P łastycz- 
nych ZSRR określa fo rm a lizm  i  na tu ra lizm  jako  p rądy burżuazyjne 
w  sztuce i  nakazuje A kadem ii bezkom prom isową w a lkę  z n im i.

Podczas narady działaczów m uzyk i radzieckie j w  K C  W KP(b) Żdanow 
ok reś lił na tu ra lis tyczne  zboczenia w  muzyce jako  odejście od „n a tu ra l
nych, zdrow ych norm  m u z y k i“  wskazując, że ordynarne natura lis tyczne 
naśladowanie dźw ięków , ja k im  pop isyw a li się kom pozyto rzy-fo rm a liśc i, 
stanow i zboczenie typow o dekadenckie i  nawet un icestw ien ie m uzyk i jako  
ta k ie j. „T rzeba powiedzieć po prostu —  m ó w ił Żdanow  —  że cały szereg 
u tw o rów  współczesnych jest ta k  przesycony dźw iękam i na tu ra lis tycznym i, 
że przypom ina, proszę darować n iew ytw o rne  wyrażenie, w ie rta rkę , lub  
muzyczną w y w ro tk ę “  1 (duszegubka =  czó łno -w yw ro tka  —  przyp. tłum .).

W  a rty ku le  w stępnym  „P ra w d y “  czytam y: „R ea lizm  socja listyczny 
ro z w ija ł się i  um acniał, zm iata jąc ze sw oje j d rog i fo rm a lis tów , n a tu ra li-  1

1 „Sowieszczanije d ie jatia le j śowietsko-j m uzyki w  CK W K P (b )“ , s tr. 143, 1948.
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stów, dekadentów, nosic ie li kosm opo lityzm u burżuazyjnego i innych  
Przedstaw icie li an ty ludow ych  prądów  w  sztuce“ .2

A n ty lu d o w ą  istotę n a tu ra lizm u  i  fo rm a lizm u  zdemaskowała rów nież 
gazeta „K u ltu ra  i. życie“  , w  swoim  a rty ku le  w stępnym , poświęconym 
sprawozdaniu z dyskus ji o na tu ra lizm ie  w  m a lars tw ie : „Poniża jąc rze
czywistość, u tru d n ia ją c  zrozum ienie je j cech isto tnych, przedstaw iając ją  
jednostronnie, n a tu ra lizm  jest obcy i  w ro g i rzeczywistości radz ieck ie j“ .3

W ystąpien ia  prasy p a rty jn e j w  kwestiach zw iązanych z na tu ra lizm em  
i  fo rm a lizm em  b y ły  konieczne wobec uw idacznia jących się prób dyskre
dytowania, przem ycania do sz tuk i radzieckie j schyłkow ych b p rżuazy j- 
ttych „ te o r i i“  sztuki, a zwłaszcza prób zaszczepienia sztuce radzieckie j 
Nietody na tu ra lis tyczne j i  przedstaw ian ia na tu ra lizm u  jako, pewnej od
m iany rea lizm u.

Dotąd jeszcze n ie k tó rzy  artyśc i m ają  mętne i, fa łszywe pojęcie o n a tu 
ra lizm ie  w  sztuce. Tak np. rzeźbiarz G. K ęp inow  podczas dyskus ji o na
tu ra lizm ie  w  m a lars tw ie  w  1948 roku , ośw iadczyły „N as i artyści, k tó rz y  
k ie ru ją  naszym życiem  artystycznym ,, są to „w  swoim  poglądzie na 
św ią t —  na tu ra liśc i. O b ra li on i za swój ideał p ie riędw iżn ików ... N ie 
°garnę ła  ich  żądza now ators tw a.“ 4,

K ep inow  w  te j w ypow iedz i utożsam ił rea lizm  z natura lizm em . W ie l
k ich  rea lis tów -p ie ried w iżn ików  uznał on za na tu ra lis tów ! Takie „oba la - 
n ie“  n a tu ra lizm u  okazuje się w  rzeczyw istości w a lką  przeciw ko rea
lizm ow i.

P róby utożsam iania na tu ra lizm u  z realizm em  nie zawsze dokonywane 
są ta k  jaw n ie , częściej m askują się one za pomocą skom plikow anych 
ko n s tru kc ji teoretycznych. Tak w ięc p ro f. L . J. T im o fie je w  w  podręcz- 
n ik u  „T eo ria  l i te ra tu ry “  określa na tu ra lizm  jako  „n iższy, n iepe łnow ar- 
tościowy rea lizm “ .5 In n y m i s łow y pro f. T im o fie je w  us iłu je  przedstaw ić 
N atura lizm  jako  k ie runek  różniący się od rea lizm u ty lk o  co do stopnia 
realistyczności, tzn. ilościowo.

Ten na jzupe łn ie j b łędny pogląd na n a tu ra lizm  us iłow a ł ro zw in ą ć , ró w - 
m eż h is to ryk  sz tuk i A . M icha jłow , k tó ry  pisał: „N a tu ra lizm  w  swoich 
fazach początkowych n ie  przeciw staw ia  się rea lizm ow i, lecz (w  tych

“ „P rawda“ , 29.9.1949.
3 „K u ltu ra  i. ż izń“ , 11.9.1948.

. 4 Cyt. wg. re fe ra tu  A . Lebiediewa: „S tan 1 zadania k ry ty k i artystycznej1 
*Wo“ , n r 2, 1949, str. 49.

s Ł . J. T im ofie jew , „T ieo ria  l ite ra tu ry “ . Uczpiedgiz 1938, s tr. 308.

„Iiskuss-
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m omentach w y jśc iow ych) sam jes t realizm em , ty le  ty lk o  że na iw nym  
n ie rozw in ię tym , uproszczonym “ ."

Takie utożsamianie na tu ra lizm u  z realizm em  jest podw ójn ie  szkodli
we: nie ty lk o  rozgrzesza na tu ra lizm , lecz i  poniża realizm .

Z pojęciem  o rea lizm ie, jako  o czymś „sza rym “ , „p rzyz ie m n ym “ , wiąże 
się zagm atwanie w  okreś lan iu  rea lizm u socjalistycznego. W ypaczając 
isto tę  rea lizm u, n ie k tó rzy  k ry ty c y  (B. B ia lik  i  in n i) p rzedstaw ia li go 
jako  połączenie rea lizm u z rom antyzm em , uważając p rzy  tym , że rea lizm  
z n a tu ry  swej jes t obcy ja k ie m u ko lw ie k  patosowi, i  dlatego trzeba go 
wzm ocnić p ie rw ias tk iem  rom antycznym , k tó ry  w in ie n  podnieść „p rz y 
z iem ny“  rea lizm . Poniżenie rea lizm u w yko rzys tu ją  fo rm a liśc i w  swoje j 
walce z rea lizm em  socja listycznym , zasłaniając się sztandarem w a lk i 
z natura lizm em .

W ym ow nych tego dowodów dostarcza działalność zdemaskowanych 
przez społeczność radziecką k ry ty k ó w  - kosm opolitów . A ta ku ją c  re a li
styczne podstawy sz tuk i radzieckie j, k ry ty c y  ci u s iło w a li upozorować 
swoje a tak i k ry ty k ą  na tu ra lizm u . Tak np. J. W arszawski zapewniał, że 
M C hA T  w ystaw ia jąc  sztukę N. W ir ty  p t. „Z ie m ia “  p rzezw yciężył swoje... 
tendencje natura listyczne.

Jednym  pociągnięciem  p ió ra  p rzyp isa ł J. W arszawski tendencje na tu 
ra lis tyczne w sław ionem u sw ym  realizm em  najlepszem u te a tro w i na 
świecie.

Dekadencka nienaw iść do rea lizm u, chęć zniesław ienia, poniżenia go, 
i  w  ty m  celu m ianowanie go na tu ra lizm em  —  oto sens podobnych w y 
stąpień, pod płaszczykiem  obrony w yrazistości i  barw ności sztuki, prze
c iw ko  „szarzyźnie“  i  „p rzyziem ności“  rea lizm u. Z pomocą niew ym yślnego 
chw y tu  k ry tycy -ko sm o p o lic i zam ierza li przeciągnąć sztukę radziecką 
z drog i rea lizm u na pozycje fo rm a lizm u. D okoła tych  zagadnień pow
stało n iem ałe zamieszanie. O to z jak iego powodu w  ce lu  w a lk i z fo rm a
lizm em  i  na tu ra lizm em  należy teoretycznie opracować zagadnienie meto
dologicznych zasad na tu ra lizm u  i  ich  d iam etra lne j przeciwstawności 
w  stosunku do rea lizm u.

*

Za isto tne cechy na tu ra lizm u  p rz y jm u je  się najczęściej dw ie  w łaści
wości obrazu artystycznego: obfitość szczegółów i  ich  w ykończenie (nacisk 6

6 A. M ichajłow, „O  sowietskoj żiwopisi“ . „N ow y j M ir “ , n r  3, 1936, s tr. 261.
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Ra indyw idua liza c ję  obrazu), oraz charakte r dokum enta lny, tzn. w ierność 
faktom , „fo togra ficzność“  obrazu. O jcow ie n a tu ra lizm u  w  lite ra tu rze  
francusk ie j, brac ia  G oncourt z na jw iększą skrupulatnością  od tw arza li 
w  swych powieściach i  sztukach obserwacje k lin iczne. N a tu ra liśc i n ie 
m ieccy Schlaf i  Holz pośw ięc ili swoje opow iadanie pt. „Ś m ie rć “  sub te l
ne j „a n a liz ie “  w zrokow ych  i  s łuchow ych w rażeń dwóch studentów, d y 
żu ru jących  u łoża um ierającego kolegi. F rancusk i n a tu ra lis ta  Huysmans 
go tów  b y ł opisać szczegółowo na trz ys tu  stronach, ja k  urzędn ik, w y 
szedłszy rank iem  z domu, spostrzega, że ma nieoczyszczone b u ty  i  w raca 
do domu. Podobnych p rzyk ładów  można b y  przytoczyć bardzo w ie le .

Jednakże obfitość szczegółów w id z im y  rów nież w  dziełach rea listów . 
W  „W o jn ie  i  p o ko ju “  L . To łs to ja  zna jdu jem y szczegółowe opisy b itw y  
Pod Borod ino i  opisy w ie lu  in n ych  w ydarzeń  h is torycznych. W  p o rtre 
tach. i  charak te rys tykach  psychologicznych L . To łsto j udziela w ie le  
Uwagi szczegółom. W zrok w ie lk iego  a rty s ty  dostrzega zarówno barwę 
tw a rz y  Napoleona, ja k  i  jego sposób m ów ienia, poruszania się, gestyku
la c ji. Tworząc p o rtre t „m a łe j ks iężny“  Bo łkońsk ie j L . To łsto j często zw ra 
ca uwagę na je j górną wargę, coko lw iek krótszą od do lne j. L . Tołsto j 
ana lizu je  dokładn ie przeżycia swoich bohaterów.

Balzac w  pow ieści „A n ty k w a r ia t“  daje p raw ie  in w e n ta ryza cy jn y  opis 
P rzedm iotów ; jego powieść „C h ło p i“  zaw iera n iezw yk le  szczegółowy 
°P is sadyby, je j h is torię , dane o je j dochodowości w  różnych okresach, 
°  je j w łaścicie lach itd .

Znany k r y ty k  ro sy jsk i W. W. Stasow wysoko c e n ił, w yraźne oddanie 
szczegółów w  m alarstw ie . Podkreśla jąc schy łkow y charak te r w ie lu  dzieł 
a rtys tów  zachodnio-europejskich na w ystaw ie  św ia tow ej w  1873 roku, 
Jednocześnie z zachwytem  w yraża ł się o  obrazach polskiego malarza, 
G ierym skiego: „B iw a k  w  lesie“ , „A w anga rda “ , „K ozacy“ . „N atura lność 
Postaci ludzk ich  i  ko n i —  pisał Stasow —  pejzaże m alowane zdum iewa
jąco, dym  ze strze lby, k tó ra  w ys trze liła  przed chw ilą , w ro n y  kraczące 
1 trzepocące sk rzyd łam i w  pow ie trzu , każdy szczegół i  każdy drobiazg 
uarnalowane są tu  w  sposób w pros t zdum iew a jący“ .7 *

Oczywiście, skierowanie uw ag i na szczegóły i  zainteresowanie się in 
dyw idualnością, samo przez się n ie  decyduje jeszcze o istocie m etody a r
tystyczne j i  p rzy jęc ie  te j cechy zewnętrznej za decydującą w  określen iu

7 W. Stasow, Nyniesznieje iskusstwo w Jewropie, 1874, str. 135.

Współczesna — 2.
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m etody artys tyczne j —  oznacza znalezienie się na błędnej drodze 
badania.

W rogow ie rea lizm u n ie jednokro tn ie  w y k o rz y s ty w a li tę cechę fo rm a l
ną dla utożsam iania rea lizm u z na tu ra lizm em  i  d la  w a lk i z realizmem. 
Takich  w yb itn ych  rea listów , ja k  m alarz I. K ram sko j i  rzeźbiarz M. A n - 
toko lsk i, k ry ty k a  fo rm a lis tyczna uznała za „g łó w n ych  przedstaw ic ie li 
n a tu ra lizm u “  8 na te j podstawie, że stworzone przez n ich  obrazy odzna
czają się rea lis tycznym  wykończeniem  i  w yraźnym  rysunkiem . Zna leź li 
się k ry ty c y , k tó rzy  na te j samej „podstaw ie“  uzna li obraz A . Łaktionow a 
„L is t  z f ro n tu “  za w zór na tu ra lizm u.

Realizm  n ie  odrzuca de ta lizac ji i  in d yw id u a liza c ji obrazu, ale szczegół 
rea lis tyczny, realistyczna in dyw idua liza c ja  obrazu są wręcz przeciwstawne  
indyw idua liza c j i  n a tu ra lis tyczn e j.

K lasyczne rozw iązanie zagadnienia in d y w id u a liz a c ji dają M arks 
i  Engels w  znanych w ypow iedziach o jedności in d yw id u a liza c ji' i typo - 
wości w  sztuce p raw dz iw ie  rea lis tyczne j. Engels, charakteryzu jąc rea
lizm , wskazuje na „p raw dziw ość szczegółów“  jako  na jedną z is to tnych 
jego cech. Oceniając jeden z u tw o rów  M. K au tsk ie j, Engels chw a li au to r
kę za „w yra źn ą  in dyw idua liza c ję “  w  nakreś len iu  charakterów . „Każda 
postać jest typem  —  pisał Engels —  ale zarazem i  w  pe łn i określoną oso
bowością“ .9 M arks w  liście do Lassalle ‘a p isał o jedne j z postaci w ystę
pu jących w  jego dramacie „F ranz  von Z ick ingen “ : „H u tte n  m oim  zda
n iem  przedstaw ia samo ty lk o  „uduchow ien ie “ , a to nudzi. A lboż nie b y ł 
on zarazem u ta len tow any i  d iab lo  dowcipny, i  czy, wobec tego, nie jesteś 
w  stosunku do niego bardzo n iesp raw ied liw y? “ 10 11

Indyw idua lizac ja  obrazu stanow i d la  M arksa i  Engelsa w arunek przed
staw ienia realistycznego. A b y  obraz b y ł p ra w d z iw y  pow in ien  być ży
w y, pow in ien  zawierać konkre tną  rozmaitość w łaściwości in d yw id u a l
nych. A na lizu jąc  w spom niany dram at Lassalle ‘a, M arks zauważa, że 
au to row i „p rz y  kreś len iu  charakte rów  b rak  w łaśnie cech charak te ry
stycznych“ .11

U m iejętność in d yw id u a liza c ji M arks i Engels uznają za sprawdzian 
ta len tu  a rtys ty . Zarazem podkreśla ją oni, że rea listyczna indyw idua lność 
pow inna być konkre tyzac ją  tego, co ogólne. Engels w id z i doskonałość

18 Patrz A. K u t: „N a tu ra lizm  i  n a tu ra “ . „Sowietskoje iskusstwo“ , 5. 3. 1933.
0 „K . Marks i P. Engels ob iskusstwie“ , Sbornik, 1938, str. 161.
10 Tamże, str. 173.
11 Tamże, str. 173.
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dzieła sz tuk i w  zupe łnym  zespoleniu „w ie lk ie j g łęb i m yślow ej, św iado
mości sensu historycznego z szekspirowską pe łn ią  życia i  aktyw nością“ .12

T w órcy  m arksizm u w ym aga li od a rty s ty  przede w szystk im  głębokie
go rozum ienia społecznego sensu przedstaw ianych zdarzeń i obrazów.

w aza li oni, żę ty lk o  rozum ienie społecznego sensu zdarzeń może dope
łń 00 do odtw orzenia rzeczyw istości w  je j na jis to tn ie jszych  przejawach, 

rak  głębokiego w n ikn ięc ia  w  isto tę  z jaw iska un iem ożliw ia  realistyczną 
eta lizac ję  i  indyw idua lizac ję .

Dowodząc konieczności rea lis tyczne j in d yw id u a liza c ji obrazów, M arks 
1 Engels stanowczo p rzec iw staw ia li się ta k ie j in d yw id u a liza c ij, k tó ra  
»sprowadza się do m ałostkowego m ędrkow ania  i  s tanow i is to tną cechę 
,1 e ra tu ry  ep igonów“ .1'’ Jedności d ia lektyczne j tego, co indyw idua lne  
^ °g ó ln e  w  obrazie artys tycznym , nie po jm ow a ł w y b itn y  pisarz zeszłego 

Jeku E. Zola. P rzeciw staw ia jąc indyw idua ln e  ogólnemu, doszedł on 
Sw° ic łi teore tycznych studiach do m ylnego wniosku, że przedstaw ienie 

eS0 , co indyw idua lne , poszczególne —  jest g łów nym  i  naw et jedynym  
a<jan iem  rea lizm u.

Zam ierzyw szy „rozw inąć “  rea lizm  Balzaca i  Stendhala i  sądząc, że 
^  zezwycięża resztk i k lasycyzm u i  rom antyzm u w  ich  twórczości Zola 
^ S1 ował usunąć kam ień w ęg ie lny rea lizm u  —  obraz ty p u  społecznego. 
¿1 <<le obrazy  u Balzaca i  Stendhala uznawał on za odstępstwo od ,,praw - 
^  ’ Za »Przesadę“  i  „ro m a n tyzm “ . Powieści realistyczne Stendhala, za- 
U n T ^ - 6 UOgÓlnienia h is t°ryczne  —  stanowią, zdaniem Zo li, „p ło jdy 
n w  k tó rych  ludzkość ukazuje się „oczyszczona metodą filozo ficz-

* *  św iadom ie a taku je  w  dziele sztuk i w łaśnie szerokie uogóln ienia 
, eczne- Postać balzakowskiego V au trina , wyraża, w ed ług słów  Zoli, 
r e ^gik°m ed ię  res tau rac ji“ , ucieleśnia potw orne sprzeczności okresu 
le S du rac ji we F ranc ji. A  na obraz stendhalowskiego Ju lie n  Sorela „na - 
k iS rPatrzeć, j ako na uosobienie am bitnych  marzeń i  odczuć całej epo- 
że • ’ Zdaniem  Z o li ł est to źle, „n ie p ra w d z iw ie “  i  obwieszcza on: „dą -
n i a i ^ 0 in d y w idua lizow an ia  —  oto co stanow i d la  nas ko tw icę  zbawie- 
^  ' Stendhal i  Balzac za trzym a li się, jego zdaniem, w  pół d rog i skło- 13 * 15

13 M arks i F. Engels ob iskusstwie“  str. 176
i,amze, str. 177.

15 Zola> Dzieła t. 46, str. 79, K ijów  1904.
1,. Tamże, str. 8 1 .

‘ Tamże, t. 47, ks. 2, str. 97.
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n i wszy się k u  in d yw id u a liza c ji, n ie  po rzuc ili jeszcze uogólnień, t y 
p izac ji, obrazu syntetycznego. Zola postanow ił zrobić ostatn i k ro k  ja ko 
b y  na drodze rea lizm u. Sądząc że jest obrońcą rea lizm u, w  samej rze
czy uzasadniał on teoretycznie przejście do n a tu ra lizm u  17

Obraz może być typ o w ym  ty lk o  w tedy, gdy jest to obraz społeczny. 
D la tego zaniechanie typ iza c ji przez n a tu ra lis tów  oznacza dążenie do od
w rócen ia  się od rzeczyw istości społecznej, ucieczkę od rea lnych przeci
w ie ń s tw  życia społecznego. W ym aganie in d yw id u a liza c ji na tu ra lis tycz- 
ne j w y p ły w a  z nastaw ienia na aspołeczność sztuki. ,,Indyw idua lizow ane 
postacie n a tu ra lis tó w  są to osobniki biopsychologiczne, lu b  b iopato logicz- 
ne, a n ie  ludzie  rea ln i, t j .  społeczni. Na p rzyk ład  p raw ie  wszystkie po
w ieści i  sz tuk i dram atyczne brac i G oncourt podają opis życia indyw iduów , 
izo low anych od społeczeństwa: najczęściej są to dzieje ludzk ich  stanów pa
to logicznych, obrazy agonii, śm ierci. Aspołeczność w  przedstaw ien iu rze
czyw istości oznacza zagubienie rea lne j pe rspektyw y h istorycznej, rea l
nego czasu, realnego człow ieka społecznego, a zatem w yk lucza  m ożli
wość powstania realistycznego obrazu artystycznego.

W ystępu jąc p rzeciw ko typow em u obrazow i społecznemu na tu ra liśc i 
szczególnie zwalczają ty p  heroiczny, w zniosły. W  na tu ra lis tycznym  p o j
m ow an iu  „na tu ra lno śc i“ , „p raw dz iw ośc i“  tk w i sens poniżania człow ieka 
i  rzeczyw istości. Dążenie do poniżania jest n iezm iern ie  charakterystyczną 
cechą na tu ra lis tów . W łaśnie z takiego p u n k tu  w idzenia Zola zarzucał 
Balzacow i „w yo lb rzym ia n ie  zalet jego bohate rów “ . „Jem u  wciąż zdaje 
się —  p isa ł Zola o Balzacu —  że on i (bohaterzy Balzaca —  A . B.) 
jeszcze za mało są w span ia li; i  oto sw oim i potężnym i tw ó rczym i rękam i 
tw o rz y  on samych o lb rzym ó w “ .18 Zola sądzi, że „p ra w d z iw y  rea lis ta “  
( t j.  na tu ra lis ta ) „bezw arunkow o ruguje... bohaterów, gdyż uznaje on t y l 
ko  n a tu ra ln y  bieg ludzkiego życia... W  powieści na tu ra lis tyczne j... z w y k li 
śm ie rte ln icy  ja k  gdyby m ale ją  i  za jm u ją  m iejsca im  należne, je ś li p i
sarz zabiega przede w szystk im  o to, aby jego u tw ó r b y ł p ra w d z iw y “  19

P ra k ty k a  n a tu ra lizm u  wskazuje, że pogoń za „na tu ra lnośc ią “  i  „p ra w 
dziw ością“  takiego rodza ju  doprowadza w  rzeczyw istości do tego, że co
dzienność i banalność w  przedstaw ien iu  na tu ra lis tycznym  przeistacza się

i7 B ierzem y pod uwagę ty lko  teoretyczne a rtyku ły  Z o li o naturalizm ie, choć 
w  swoje j twórczości Zola często dochodził do sprzeczności z ty m i rozważaniami 
teoretycznym i.

i» E. Zola, Dzieła t. 46, str. 106.
1» Tamże, str. 105/106.
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w  coś w yją tkow ego, p raw ie  nadprzyrodzonego. Dążenie do umieszczenia 
w  cen trum  uw ag i tego, co drobne, jednostkowe, nieważne, prow adzi do 
usiłow ania nadania ty m  drobnostkom  i  b łahostkom  niew łaściwego im  
znaczenia, aby czy te ln ika  i  w idza zainteresować tym , co samo przez się 
nie jest zajm ujące.

Dekadenckie w  swoje j istocie dążenie do takiego rodza ju  in d y w id u a li
zacji często przechodzi w  fo rm alis tyczne doszukiwanie się „c ie ka w ych “  
indyw idua lności, lansowanie „p ik a n tn y c h “  szczegółów. D latego cokol
w ie k  b y  teore tycy n a tu ra lizm u  p isa li o praw dziw ości i  na tura lności, 
w  p raktyce  n a tu r aliści zawsze okazują się poszukiwaczam i w sze lk ich  
anom alii życia, odchyleń od norm y, „am ato ram i zgn ilizny, w yw ą ch u ją - 
cym i pad linę “ .

Tę właściwość n a tu ra lizm u  znakom icie scharakteryzow ał M . G ork i. 
P isał on; „Je ś li ja  na bohatera opowiadania w yb io rę  człow ieka o sześciu 
palcach i  dam jego psychice stałe dręczące odczucie potworności tego do
datku, albo sprawię, że będzie on z niego dum ny, to oczywiście będzie to  
p raw dziw e; ludzie  z sześcioma palcam i is tn ie ją  i, prawdopodobnie, czują 
się nieco skrępowani. —  Będzie to coś indyw idua lnego, podkreślonego 
przeze mnie.

W łaśnie ta k  jest z indyw idua lnośc ią  w  lite ra tu rze  współczesnej (a r ty 
k u ł p isany w  r . 1912 —  A. B.) Zawsze jest ona obdarzona jak im ś  zby
tecznym  w  stosunku do norm alne j psych ik i dodatkiem , co ściąga na nią 
uwagę czyte ln ika.

A le  czyż to jest zadaniem p raw dz iw e j, w o lne j sżtuki? Jej zadaniem 
jest to, co m a znaczenie powszechne, to co typow e; wieczne i  n ieśm ier
te lne dzieła sz tuk i są zawsze syntetyczne, a d la  syntezy niezbędne jest 
szerokie, wszechstronne poznanie życia, którego b rak  p isarzow i w spó ł
czesnemu, w sku tek  czego zwraca on uwagę na w y ją te k  —  na szósty 
palec“ .20

W  ta k i sposób, m iędzy rea lis tycznym  pojm ow aniem  in d y w id u a liz a c ji 
a indyw idua liza c ją  na tu ra lis tyczną u jaw n ia  się podstawowa, zasadnicza 
różnica. Indyw idua lizac ja  rea listyczna jest n ierozdzie lna z typ izacją , 
z a rtys tycznym  uogóln ieniem  i  stanow i sposób głębokiego w y ja w ie n ia  
rzeczywistości w  obrazach artystycznych. Indyw idua lizac ja  zaś n a tu ra li-  
styczna, w ystępująca w  oderw an iu  od ty p iza c ji i  uznawana za cel sam 
w  sobie, wypacza jedyn ie  rzeczywistość.

2!' M. G orkij, L itie ra tu rno -kriticzesk ije  s ta tji. 1937, str. 134— 135.
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Z na tu ra lis tycznym  po jm ow aniem  in d yw id u a liza c ji w iąże się bezpo
średnio tzw . dokumentalność, faktyczność, „fo togra ficzność“  odtw orze
nia, k tó rą  na tu ra liśc i poczytu ją  także Za w arunek twórczości a rtys tycz- 
nej. W ym aganie dokum entalności ograniczonej, t j .  odrzucanie uogólnień, 
jest bardzo charakte rystycznym  w yrażeniem  zasady tw órczej natura lizm u.

Skłonność do fo togra fow an ia  rzeczyw istości usp raw ied liw ia ją  na tu ra 
liśc i potrzebą zupełnego wyłączenia osoby a rty s ty  z procesu twórczego, 
w  celu jakoby  na jw iększej „o b iek tyw nośc i“  i  w yk luczen ia  m ożliwości 
zabarw ien ia subiektywnego w  odtw arzan iu  rzeczywistości.

Pod pozorem w a lk i z sub iektyw izm em  stronn icy  n a tu ra lizm u  odma
w ia ją  artyście p raw a do rozważań, do w ydaw an ia  sądów o życiu  i  do 
w yrokow an ia  o n im . Sztuka, w ed ług ich  zdania, n ie  pow inna n ic  potę
piać ani uspraw ied liw iać, w inna  ty lk o  konstatować.

„N ajc ięższy zarzut, w ysuw any pod adresem rea lizm u przez na tu ra - 
lis tów , to zarzut „tendency jnośc i“ , zarzut, że rea lizm  osądza, obw in ia  
bądź uspraw ied liw ia . „N ie  trzeba —  m ó w ił Zola —  aby pisarz rozważał czy 
kom entow ał; w ysta rczy gdy ty lk o  stw ie rdza“ .21 Powieściopisarz, w ed ług 

to „n ie  m oralista, a anatom, k tó ry  zadowala się zakom unikow a
niem  o tym , co znalazł w  tru p ie  człow ieka“ .22

Tak w ięc, w  im ię  n ib y  to p raw dziw ości i  ob iektywności, a rtys ta  —  
zgodnie z teorią  na tu ra lis tyczną  —  w in ie n  ty lk o  ustalać fa k ty , pow strzy
m ując się od ja k ie jk o lw ie k  ich  in te rp re ta c ji, od osądu i oceny. Oto w  ten 
sposób estetyka na tu ra lis tyczna  w alczy przeciw ko ideowości w  sztuce. 
A le  w  samej rzeczy ob iek tyw izm  na tu ra lis tyczny  p row adzi nie do obiek
tyw nośc i przedstaw ienia lecz do sub iektyw izm u, do dowolności sub iek ty - 
w istyczne j, t j .  w łaśnie do tego, przec iw  czemu na tu ra lizm  jakoby  walczy.

W  sensie gnoseologicznym natura lis tyczne hołdowanie fak tom  oznacza 
wyrzeczenie się uogólnień, m yślen ia  teoretycznego. A le  na ile  twórczość 
artystyczna jest myśleniem , na ile  a rtys ta -na tu ra lis ta  m im o wszystko 
m yśli, na ty le  —  głosząc zasadę wyrzeczenia się m yślen ia  —  w yrzeka się 
on jedyn ie  m yślen ia  poprawnego. „ I le  b y  nie okazywać pogardy dla 
wszelkiego m yślen ia  teoretycznego —  pisał Engels —  to jednak niepo
dobna bez tego ostatniego związać ze sobą choćby dwóch fa k tó w  p rzy ro 
dy, lu b  zrozumieć zw iązek is tn ie jący  m iędzy n im i. Pytan ie  dotyczy ty lk o  
tego, czy m yś li się p rzy  tym  popraw nie czy nie, a lekceważenie te o rii sta

21 E. Zola, Dzieła t. 46, str. 76.
22 Tamże, str. 107.
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now i, ja k  wiadomo, na jpew nie jszą drogę k u  temu, aby myśleć n a tu ra li-  
stycznie, a ty m  samym n iepopraw nie“  23

Engels w id z i w  ty m  lekceważeniu m yślen ia  teoretycznego p ierw szy 
k ro k  do m istycyzm u.

Ma się rozumieć, m yślenie artystyczne jest to swojego rodza ju  m yśle
n ie  obrazami, A le  przede w szystk im  jest to m yślenie  i  jego praw a okre
śla m arksistow sko-len inow ska teoria  odbicia. Specyficzność zaś m yślenia 
ćirtystyeznego —  w  odróżnien iu  od naukowego, logicznego —  polega na 
tym , że w  sam ym  procesie takiego m yślenia nie zachodzi oderwanie 
tego, co zostało uświadom ione jako  ogólne, od tego, co naoczne, kon
kretne. Podobnie ja k  uczony, ta k  i  a rtys ta  obserwuje, porów nuje , bada, 
uogólnia, ale zasadniczą kategorią  m yślen ia  artystycznego jest obraz, 
a n ie  pojęcie, ja k  w  m yślen iu  logicznym . N ie znaczy to jednak, że m yśle
nie logiczne przeciw staw ia  się obrazowemu, jest z n im  sprzeczne. A r ty 
sta zawsze św iadom ie ocenia tę lu b  inną sytuację, dokonyw u je  w ybo ru  
stosunków, stanów, położeń, tw o rzy  pojęcia.

Proces m yślen ia  artystycznego, ja k  i  proces m yślen ia  logicznego, jest 
W nikaniem  w  istotę rzeczy; jes t on ta k  samo złożony i  d ia lektyczny, tak 
samo k ie ru je  się „...od z jaw isk  do is to ty  i  od m n ie j g łębokie j ku  głębszej 
is toc ie“  24 C ytu jąc  ustęp z „Tym ona A teńczyka“  Szekspira, M arks zau
waża: „S zeksp ir znakom icie przedstaw ia isto tę  p ien iędzy“ .25

Błędność natura listycznego podejścia do rzeczyw istości w  płaszczyźnie 
gnoseologicznej polega na tym , że dąży ono do sztucznego zatrzym ania 
Procesu poznania na p ie rw szym  jego stopn iu  (wrażenie, spostrzeżenie, 
Przedstawienie). N atura lis tyczne podejście do p rzedm iotu  zaw iera w  so
bie wyrzeczenie się poznania p raw dy  drogą złożonego ustosunkowania 
Slę świadomości do przedm iotu .28 Tymczasem „p raw dę  zna jdu je  się nie 
n a początku, a w  końcu, dok ładn ie j w  toku. P raw dą nie jest pierwsze 
Wrażenie“ .27

Głosząc możliwość usta lan ia  p ra w d y  życia drogą „bezin te resow ne j“  
kon tem plac ji, zabrania jąc budowania koncepcji, uogóln iania i  sądzenia —  
ua tu ra liśc i u s iłu ją  ty m  samym usuwać, deprecjonować podm iot myślący, 
a rtystę. A le  ponieważ niepodobna tego dokonać (bo oderwanie podm iotu

^  F. Engels, D ia lektika  p rirody, str. 36, 1949. (Podkreślenia moje — A. B .). 
t  W .I. Lenin, „F iłoso fsk ije  tie tra d i“ , 1947, sstr. 193.
~ ” K - Marks i F. Engels ob iskusstwie“ , 1938, str. 67.

ti? estetyka natura listyczna ściśle wiąże się z impresjonizmem,
w. I. Lenin, „F iłoso fsk ije  tie tra d i“ , str. 147.
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od przedm io tu  w  poznaniu oznaczałoby w  ogóle niemożność poznania, arty^ 
sta zaś jako  członek społeczeństwa zawsze jes t „osobą zainteresowaną“ ) 
to „ob iek tyw ność“  n a tu ra lis ty  okazuje się w  rzeczyw istości l i  ty lk o  za
m askowaniem  sub iek tyw ne j, pow ierzchownej i  w  rezu ltac ie  dow olne j 
in te rp re ta c ji rzeczy odtw arzane j. W ystępu je  tu  szczególnie w yraźn ie  
w ew nę trzny  zw iązek i  łączność n a tu ra lizm u  z im presjon izm em , zw iązek, 
k tó ry  często sk ryw a  się poza w rzaw ą w za jem nych w y rzu tó w  i  gorącej 
po lem ik i. Oto dlaczego byn a jm n ie j n ie  przypadkow ą b y ła  obrona im p re 
s jon izm u E. M aneta przez E m ila  Zolę.

Faktog ra fia  wcale nie w yk lucza  sub iektyw izm u. P rzeciwnie, w  opisie 
em p irycznym  idea liśc i-sub iek tyw iśc i zawsze w id z ie li idea ł poznania. M ach 
np. oświadczał, że is to ta  wszelkiego1 poznania ogranicza się do konstato
w an ia  fak tów .

Jako „ fa k to g ra f“ , n a tu ra lis ta  ma to samo „nastaw ien ie “ . Ograniczając 
się do fa k to g ra fii, w yrzeka jąc się tw órcze j m yś li, poznania ob iek tyw ne j 
is to ty  rzeczy i  z jaw isk, n a tu ra lis ta  n ie  może nie dojść do narzucania rze
czyw istości swoich sub iek tyw nych  dom ysłów. O b iek tyw izm  n a tu ra li
sty czny okazuje się n iczym  in n ym  ja k  sub iektyw izm em .

Obawa przed myślą, dążenie do „ochron ien ia “  dzieła sz tuk i przed nią, 
aby n ie  dać je j „popsuć“  dzieła —  oto bardzo charakterystyczna cecha 
na tu ra lizm u.

Powstaje pytan ie : czy n a tu ra lis ta  uogólnia? Oczywiście „uogó ln ia “ , 
gdyż i  on także m yśli, w n iosku je . A le  uogóln ienie na tu ra lis tyczne polega 
na tym , że ono to', co jes t przypadkowe, podnosi do rzędu tego, co ko 
nieczne i  ty m  samym sprowadza konieczne do rzędu przypadkowego. 
N a tu ra lis ta  nie zastanawia się nad p raw am i z jaw isk, wypacza przedm io t 
przedstaw ienia.

D latego b y ło b y  zupełnie n iesłusznym  sądzić, że n a tu ra lis ta  nie fa łszu je  
rzeczyw istości a ty lk o  niedostatecznie ją  uogóln ia. Zasadnicza różnica 
m iędzy rea lis tą  a na tu ra lis tą  n ie  jest różnicą stopnia, lecz różnicą cha
ra k te ru  uogóln ienia. Obraz typ o w y  jest ta k im  uogóln ieniem , k tó re  w y 
raża praw dę ob iektyw ną, p rzeciw n ie  zaś obraz n a tu ra lis tyczny  stanow i 
tak ie  „uogó ln ien ie “ , k tó re  fa łszu je  prawdę, ponieważ okazuje się w  p ra k 
tyce po p rostu  sub iektyw izm em .

H ip e rtro fia  fa k tu  izolowanego, jednostronnej tendencji, n as tro ju  —• 
oto charakterystyczna cecha n a tu ra lizm u  i  sposób „uogó ln ie n ia “  n a tu ra li-  
stycznego. A  zatem, obraz n a tu ra lis tyczny  jes t uogóln ien iem  fa łszu jącym
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rzeczywistość. N a tu ra lizm  prow adzi do zburzenia obrazu, gdyż przedsta
w ien ie na tu ra lis tyczne n ie  u ja w n ia  is to ty , zw iązku  i  p raw  z jaw isk.

M a się rozumieć, an i fo to g ra fii, ani dokum entu  artystycznego (stud ium  
lite rack ie , f i lm  dokum enta lny) n ie  można rozpatryw ać jako  przedstaw ie
n ia  natura listycznego. Fo togra fia  ustępuje przed m alarstw em  co do moż
liw ośc i typ iza c ji. Te m ożliwości są ograniczone przez sam specyficzny 
charakte r uogóln ien ia  fotograficznego, k tó re  w yb ie ra  i  u trw a la  typ  spo
śród jednostkow ych z jaw isk  życia. Jednakże, rzecz oczywista, w yb ó r 
p rzedm io tu  zdjęcia lu b  opisu itd . wym aga um ie ję tności dokonania w y 
bo ru  w  rzeczywistości, w łaściwego w y jaśn ien ia  i  oceny. D obra fotogra-- 
fia  ta k  samo w yk lucza  stosunek ob iek tyw is tyczny  do życia, ja k  dobre 
m alarstwo.

A le  k ie d y  dekadenci zaczynają zajm ować się fo tog ra fią , to fo tog ra fia  
staje się dekadencką. Dość przypom nieć o „eksperym entach fo tog ra ficz
nych “  niem ieckiego dekadenta M oho ly -N agy lu b  Rodczenki. Ich  „fo to g ra 
f ie “  w sku tek  h ip e r tro f i i szczegółów zniekszta łcają rzeczywistość nie do 
poznania.

K ry ty k a  radziecka w  swoim  czasie n a św ie tliła  osław ioną teorię  „ l i te 
ra tu ry  fa k tó w “ , sprowadzającą lite ra tu rę  do proste j re je s tra c ji i  opisu 
fa k tó w  a w  istocie rzeczy — wiodącą do lik w id a c ji l i te ra tu ry  jako  sztu
k i. W  sztuce film o w e j pod sztandarem dokum enta lności w ystępowała 
grupa dekadencka ta k  zw anych „K in o k ó w “ , tw ierdzących, że d la  stwo
rzenia f i lm u  potrzeba n iew ie le : aparatu k inem atogra ficznego i  nożyc. 
A pa ra t k inem atogra ficzny, c z y li „oko  k inow e “  —  dla re jes trow an ia  fa k 
tów , podglądania „p ra w d y  życia“ , nożyce —  dla m ontażu zdjęć.

Treść klasową naw o ływ ań  es te tyk i na tu ra lis tyczne j do zastąpienia 
sz tuk i fo tog ra fią  i  „p ro tokó łow a n iem “ , „kop iow an ie m “  itd . stanow i ne
gacja ideowości w  sztuce, o b iek tyw izm  bu rżu a zy jn y  i  apolityczność.

Hasło „n iew trącan ia  się“  w  życie społeczne jes t kam ien iem  w ęg ie l
nym  este tyk i na tu ra lis tyczne j, lecz b y łoby  dużym  błędem  zaufać dekla
rac jom  na tu ra lis tów , co do n ie tendencyjności na tu ra lizm u. Przeciwnie, 
n a tu ra lizm  jest na w skroś tendency jny  i  jego w a lka  z rea lizm em  jest 
w a lką  o określonej tendencji, ty lk o  tendenc ji schyłkow ej, ob łudn ie  ma
skującej swoją reakcy jną  treść ideową w yk rzyk iw a n ie m  hasła o „n ie - 
w trącaniu. się“  sz tuk i w  życie społeczne.

P ropagując sztukę pozbawioną ideowości społeczno-politycznej, na
tu ra liz m  w ystępu je  jako  odm iana reakcy jne j, schyłkow ej te o r ii „sz tu k i 
d la  sz tuk i“ .
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W  swojej książce „Pow ieść europejska w  w ie ku  X IX “  rosy jsk i przed
staw ic ie l n a tu ra lizm u  i  reakcjon ista  po lityczny  P. B o bo ryk in  zwalcza ja 
koby wszelką społeczną ro lę  sztuki, społeczny, p o lityczn y  i  m ora lny  
„u ty lita ry z m “  tw ierdząc, że „p ra w d z iw y  este tyk n ie  może uznawać k r y 
te rió w  poza dziedziną p iękna“ 28 a naprawdę B o b o ryk in  bierze w  ob
ronę  dekadentyzm  wobec rea lizm u t j.  b ro n i sz tuk i zniekształcającej rze
czywistość i  ty m  sam ym  w ype łn ia jące j też rolę społeczną —  ty lk o  że 
ro lę  negatywną, polegającą na ham ow aniu rozw o ju  społecznego.

B obo ryk in  zarzucał Balzacow i nam iętne p rze jm ow anie  się losam i 
swoich bohaterów, zarzucał to, że Balzac, nie pośw ięcił się spraw ie 
„artystycznego m istrzostw a w  dziedzinie fo rm y “ . I  przeciwnie, z zachwy
tem  odzyw ał się o braciach Goncourt, k tó rych  twórczość, w ed ług  jego słów, 
stanow i „n a jd a le j idący rozw ój metod rea lis tycznych, doprowadzonych 
do nec p lus u ltra  w ierności, aż do przechodzenia w  fo tog ra fię  lub  w  gor
liw ą  pogoń za nowością, za w yszuk iw an iem  barw , słów, l in i i “ .29

Przejście ze stanow iska „na tu ra lis tycznego o b ie k tyw izm u “  do jaw ne
go sub iek tyw izm u  i  agnostycyzm u stanow i dalszy rozw ój, w  istocie swej 
schyłkowych, tendencji na tu ra lizm u. Dowodzi tego rów nież ew olucja 
a rtys tów -na tu ra lis tó w , k tó rzy  konsekwentnie, do końca ro z w ija li zasady 
i  m etody na tu ra lizm u. Wszyscy oni przechodzą od „u ltra -o b ie k ty w iz m u “  
do sym bolizm u, chorobliwego psychologizm u i  m is tyk i.

Tak ie j e w o lu c ji n ie u leg ł jedyn ie  Zola. W  swojej p raktyce  a rtys tycz
nej w  znacznym s topn iu  p rzezw yciężył on na tu ra lizm , a np. ta k i uczeń 
jego ja k  Huysmans pozostał do końca w ie rn y  n a tu ra lizm o w i i  przez to 
przeszedł do jawnego sub iektyw izm u, m is ty k i i  k u ltu  fo rm y. Taką ró w 
nież by ła  ew olucja  Paul Bourgeta —  drugiego ucznia Zo li. Sym bolizm em  
i  m is tyką  zakończył i  M. K re tze r, którego nazywano „n iem ieck im  Zo lą “ . 
To samo da się powiedzieć o in n ym  natura liśc ie  n iem ieck im  A lfredz ie  Dęb
lin ie , k tó ry  obecnie z całą skrajnością przeszedł do kato licyzm u, bez 
tru d u  pogodziwszy go z typow o na tu ra lis tyczną propagandą zw ierzę- 
cości człow ieka.

Takich  pisarzy, ja k  b rac i Goncourt, Holza, Schlafa, —  h is to rycy  lite ra 
tu ry  zaliczają bądź do na tu ra lis tów , bądź do im presjon istów , a czasem do 
sym bolistów . I  to nie przypadkowo.

Nastaw ienie n a tu ra lis tó w  na odtwarzanie p rzedm iotów  „ ta k im i, ja 
k im i one są“ , bez w n ika n ia  w  ich  istotę —  jest nastaw ien iem  na u trw a 

28 P. D. Boborykin, Jew ropie jskij roman w  X IX  sto le tii, 1900, str. 87.
29 Tamże, str. 585.
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lan ie  przez artys tę  p ierw szych w rażeń przedm iotów  zna jdu jących  się 
w  po lu  w idzenia. Tak zwana ew olucja  od n a tu ra lizm u  do im pres jo 
n izm u —  to n ic innego, ja k  u jaw n ien ie  w  im presjon izm ie  całej błędności 
na tu ra lizm u, pełne u jaw n ien ie  jego sub iektyw is tyczne j is to ty.

Wszak i  im presjon iśc i w zyw a li do bezw arunkow ej „ob iek tyw nośc i“  
t j .  do odtw arzan ia  pierwszego lepszego przedm iotu  z dokładnością „ fo 
togra ficzną“  i  speku low a li „naukow ością“ , „ana lizą “  itd . Podobnie ja k  
w  na tu ra lizm ie  ta k  i  tu  „naukow ość“  ma uspraw ied liw iać  form alis tyczne 
eksperym enty artys tów -dekadentów  (np. z ie lony nos tłum aczy się jako 
rezu lta t podwójnego ośw ietlen ia  —  pomarańczowego i  b łękitnego).

N ie jest p rzypadkiem , że Zola ze swego teoretycznego stanowiska 
m usia ł b ron ić stanowiska m alarstw a im presjonistycznego. Metodę „n a u 
kow ą“  w  .m a la rs tw ie  Zola po jm u je  jako  „chem ię b a rw “ , „ f iz y k ę  i  f iz jo 
logię b a rw y “ . Zo la  o tw arc ie  w ystępow ał przeciw ko ideowości nazywając 
ją  „lite rackośc ią “  w  m alarstw ie.

W  m alarstw ie , jego zdaniem, trzeba przekazywać wrażenia, zamiast 
m yśli.. Do odtworzenia, tw ie rd z ił on, nadaje się ja k i bądź przedm iot, 
n iechby to b y ł „p ie rw szy  napotkany kaw a ł lasu“ , albo n iechby artys ta  
um ieścił „ w  kącie sw oje j p racow ni ja k ie ko lw ie k  p rzedm io ty  i  ja k ic h k o l
w ie k  lu d z i i  w z ią ł się do m alowania, dokonyw u jąc starannej ana lizy “ .30

Oczywiście, chodzi tu  o „ana lizę “  czysto malarską, fo rm alis tyczną. Zola 
m ia ł możność „rozkoszować się“  rezu lta tam i tak ie j „a n a liz y “ . Poznawszy 
w ys ta w y  z r. 1896 pisał: „W ychw a la łem  Maneta i  teraz go chwalę za to, 
że uprościł technikę, przedstaw iając ludz i i  p rzedm io ty  tak, ja k  je  w id z i
m y  w  pow ie trzu , często prostą plam ą na tle  jasnym . A le  czy mogłem 
przew idzieć, ja k  strasznie będą nadużywać p lam y, k iedy  zw ycięży ta 
teoria, słuszna sama przez się? Teraz w  salonie n ie  w idzisz n ic, ty lk o  
p lam y; p o rtre t —  plama, postacie ludzk ie  —  plama, drzewa, domy, morza, 
m aterie  —  same p lam y, tu  białe, tam  czarne. Pięć, sześć obrazów jednego 
a rty s ty  —  plam a na plam ie, w szystkie  b ia łe; u innego —  to samo, ty lk o  
p lam y czarne. Czarne na czarnym, b ia łe  na b ia ły m —  oto oryginalność. 
Co może być wygodniejszego? Zdum iew am  się coraz ba rdz ie j...“ 31

Zola nie po ją ł, że m alarstw o bezideowe nie może nie być form alistyczne.

30 E. Zola, E. Manet, 1935, str. 25.
31 E. Zola, Moja nienawist“, 1903, str. 169.
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Sztuka an tyrea lis tyczna zawsze szuka w y jśc ia  w  wybiegach fo rm a- 
lis tycznych , żeby stw orzyć pozór treści. N a tu ra lizm  nie stanow i w  tym  
sensie w y ją tk u . N a tu ra lizm  w  m alars tw ie  wczesnego okresu dekadentyzm u 
można u ja w n ić  w  szeregu prac Cezanne‘a.

Jednakowe re zu lta ty  p raktyczne (zniekształcenie rzeczywistości) 
w  na tu ra lizm ie  i  w  prądach jaw n ie  dekadenckich —  świadczą o jednako
w e j istocie  tych  zewnętrznie n ib y  różnych  i  naw et przeciw staw nych sta
now isk  teoretycznych.

W łaśnie dlatego w szelkie k lasy fikow an ie  artystów -dekadentów  na 
na tu ra lis tów , im presjon istów , ekspresjonistów, sym bolis tów  itd . —  jest 
bardzo względne i  n ie trw a łe ; w łaśnie dlatego wszystkie  pozostałe wspom 
niane „ iz m y “  zaw iera ją  m om enty na tu ra lizm u.

Estetyka rea listyczna zawsze w ystępow ała  jako  jaw na  rzeczniczka 
społecznej ro li sztuki.

W a lka  rosy jsk ie j sz tuk i rew o lucy jno -dem okra tyczne j o rea lizm  w  sztuce 
—  to w a lka  p rzeciw  bezideowości, apolityczności, p rzec iw ko usiłow aniom  
zaprzęgania sz tuk i w  służbę u klas reakcy jnych , us iłow an iom  wspomaga
n ym  lansowaniem  hasła, o „n ie w trą ca n iu  się“  sz tuk i w  życie społeczne 
itd .

Sztuka rea listyczna d la  B ie lińskiego, Czemyszewskiego, Dobrolubowa, 
Sałtykow a-Szczedrina —  to sztuka o ogrom nym  znaczeniu społeczno-po
lityczn ym , pełna nam iętności w  je j żyw ych  tendency jnych  potw ierdze
n iach i  zaprzeczeniach. „O dbierać sztuce praw o' służenia interesom  spo
łecznym  —  p isa ł B ie liń s k i —  to  n ie  podnosić ją  a obniżać,... to  nawet za
b ija ć  ją “ .32

„Tendencyjność“ , k tó rą  S a łtykow -S zczedrin  okreś la ł jako  „świadomość 
doprowadzaną do nam iętności“ , uznaw ali rosy jscy dem okrac i-rew o luc jo - 
n iśc i za konieczny w arunek głębokiego w n ikn ię c ia  w  is to tę  p rzedm iotu  
i  w  konsekw encji —  za w arunek p raw dziw ości odtworzenia. „W p a tru ją c  
się w  dzie ła ta len tu  wrodzonego —  pisał B ie liń sk i —  zawsze zna jdu jem y 
w  n ich  cechę s ilne j skłonności, czasem naw e t nam iętności k u  czemukol
w ie k  jednem u i  dlatego ta k i ta len t staje się d la  nas in te rp re ta to re m  przed
m io tu , k tó ry  n im  ow ładną ł. T a k i ta len t spraw ia, że ten  przedm io t staje się 
d la  nas dostępnym  i  jasnym , budzi w  nas sym patię i  chęć poznania“ .33

Teoria realistycznego odtw orzenia życia —  uzasadniana przez Czerny- 
szewskiego —  zaw iera jako  p u n k t n ieusuw a lny  dokonanie przez artystę  
oceny i  osądu.

82 W. G. B ie liński, Dzieła t. 4. 1911, str. 585.
38 W. G. B ie lin sk ij, Połn. sobr. socz. t. X , str. 464, 1914.
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C harakte ryzu jąc lite ra tu rę  jako  siłę służebną, k tó re j znaczenie po
lega na propagandzie określonych idei, towarzysz b ro n i Czerny- 
szewskiego —  D obro lubow  w skazyw ał, że ważkość lite ra tu ry  „m ie rzy  się 
tym , co i  ja k  ona propagu je “ . 34 35

Rosyjscy dem okrac i-rew o luc jon iśc i dobrze rozum ie li, że każde rzeczy
wiście postępowe, rzeczywiście cenne i  ważne zjaw isko w  sztuce i  życiu  
społecznym w inno  służyć interesom  mas ludow ych, że dlatego w łaściwe 
odtworzenie rzeczyw istości w  sztuce nie da się odłączyć od ludowości.
Jeśli odtworzenie życia jest w ierne  —  pisał B ie liń sk i to jest i  ludowe.

T ym  k ry te r iu m  powodował się B ie liń sk i, oceniając zale ty i  w ady ja k ie 
go bądź zjaw iska literackiego, bez reszty u jaw n ia jąc  fałsz i  szkodliwość 
zarówno reakcy jno -rom an tycznych  ja k  i  pseudo-ludowych, „s ie rm ięż

nych“  u tw o ró w  ówczesnych.
Rosyjska k ry ty k a  rew o lucy jno-dem okra tyczna w ychow yw a ła  a rtys tów "'! 

w  duchu służby społeczeństwu, ludow i, w  duchu wysokiego poczucia U ^  
obywatelskiego, obow iązku patriotycznego. W ie lcy  rosy jscy a rtyśc i- ! 
rea liśc i zeszłego w ie ku  głęboko czu li swój b lis k i zw iązek z ludem , tw o rz y li 
w  jego im ien iu  i  d la  niego-. W łaśnie dlatego ich  twórczość m a znaczenie 
n ieprzem ij a j ące.

W  społeczeństwie k lasow ym , uczą L e n in  i  S ta lin , n ie  ma i  n ie może być 
sztuk i n ie zależnej od interesów  klasowych, bo sztuka jest fo rm ą dz ia ła l
ności społecznej i  czym in n ym  być nie może.

„N ie  można, żyjąc w  społeczeństwie, być od niego niezależnym  
pisał L e n in  w  1905 r. w  swoim  znakom itym  a rty ku le  „O rgan izacja  par
ty jn a  i  l ite ra tu ra  p a r ty jn a “ .

Demaskując frazes o absolutnej „swobodzie twórczości“  a rty s ty  w  spo
łeczeństwie bu rżuazy jnym , L e n in  wskazuje, że w łaśnie w  ty m  frazesie 
k ry je  się najgorsza fo rm a zależności i  b ra ku  swobody przekupstwo 
i  karierow iczostw o. K ie d y  burżuazja  wym aga od a rtys ty  sz tuk i „czys te j“  
znaczy to, że żąda ona od niego poparcia u s tro ju  burżuazyjnego, pod trzy

m ania reakc ji.
Epoka im pe ria lizm u  jes t epoką najs iln ie jszego zaostrzenia w szys tk ich , 

kap ita lis tycznych  przeciw ieństw . Im p e ria lizm  —  to przeddzień re w o lu c ji 
socja listycznej. B urżuazja  im peria lis tyczna  stara się tuszować antagoniz
m y społeczne, propaguje „niezależność“  sz tuk i od p o lity k i ale to także

34 N. A . Dobrolubow, Dzieła t. 2, s tr. 325.
35 W . I. Lenin, Dzieła t. 10, wyd. IV , str. 30.
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jes t po lityką , p o lity ką  odsunięcia mas pracu jących od w a lk i rew o lucy jne j, 
p o lity k ą  zachowania panowania klasowego burżuazji.

T ym  celom re a kcy jn ym  służy w  szczególności natu ra lizm .

*

Jako k ie runek  w  sztuce, n a tu ra lizm  pow sta ł w  d rug ie j połow ie w. X IX  
we F ranc ji. B y ł on jednym  z p rze jaw ów  ju ż  rozpoczynającego się w  tym  
czasie upadku k u ltu ry  burżuazy jne j.

Ze wzrostem  kap ita lizm u  coraz w yraźn ie j uw idacznia ło  się zasadnicze 
przeciw ieństw o epoki —  antagonizm  m iędzy p ro le ta ria tem  a burżuazją. 
Już w  la tach trzydz iestych  i czterdziestych zeszłego w ie ku  w a lka  klasowa 
p ro le ta ria tu  przeciw ko bu rżuaz ji we F ra n c ji bardzo się zaostrzyła. W  sze
regu b itw  klasow ych przeciw ko u s tro jo w i kap ita lis tycznem u francuska 
klasa robotnicza udowodniła, że jest poważną i  ak tyw ną  siłą  rew o lu 
cyjną.

Przed burżuazy jną  filozo fią , nauką, sztuką, m oralnością stało zadanie: 
dopomóc do zachowania w ładztw a  burżuaz ji, przekonać masy pracujące 
o niewzruszalności kap ita lizm u, zatuszować przeciw ieństw a m iędzy p ro 
le ta ria tem  i  burżuazją. Ideologia bu rżuazy jna  by ła  powołana do fałszo
w ania  rzeczywistości, do zam azywania ob iek tyw nych  tendencji rozw o ju  
społeczeństwa kapita listycznego, tendencji prowadzących do re w o lu c ji 
p ro le ta riack ie j i  zagłady kap ita lizm u.

N ie przypadkow o zatem w  d rug ie j połow ie w. X IX  w zm og ły  się a tak i 
ideologów bu rżuazy jnych  na m a te ria lizm  w  f ilo z o fii i  rea lizm  w ' sztu
ce. Reakcyjność w  po lityce, idea lizm  w  f ilo z o fii i an ty rea lizm  w  sztuce —  
idą ręka w  rękę, podsycając i  pod trzym u jąc się nawzajem .

A le  idea lizm  w  f ilo z o fii i an ty rea lizm  w  sztuce n ie  zawsze w ystępu ją  
jaw n ie : często p rzyb ie ra ją  maskę m a te ria lizm u  i  rea lizm u; taką maską 
w  f ilo z o fii jes t pozytyw izm , a w  sztuce — natu ra lizm .

P ozytyw izm  i n a tu ra lizm  ściśle się ze sobą wiążą. Zdemaskowanie na
tu ra lizm u  jako  zatajonego an tyrea lizm u  koniecznie przeto pociąga za sobą 
zdemaskowanie pozy tyw izm u  jako  zatajonego idealizm u.

P ozytyw izm  w  f ilo z o fii stanow i reakcję bu rżuaz ji p rzeciw ko ruchom  
re w o lu cy jn ym  p ro le ta ria tu  w  X IX  w ieku. Jednakże m etafizyczna, idea li
styczna teoria  pozy tyw izm u  „sub te ln ie  fa łszu je  teorię  poznania, podszy-
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w ając się pod m ateria lizm , k ry ją c  idea lizm  pod ja ko b y  m ateria lis tyczną 
te rm ino log ią “ .36

Spekulu jąc s łów kam i: „dośw iadczenie“ , „w iedza  pozytyw na“  —  pozy
tyw iśc i sprowadzają zadanie poznania do prostego konstatowania fak tów , 
odrzucają m yślenie teoretyczne, głoszą niepoznawalność is to ty  rzeczy. 
P ozytyw is tyczny em piryzm  osłania idea lizm  sub iek tyw ny  i agnostycyzm.

Poglądy pozy tyw is tów  na społeczeństwo stanow ią zlepek idea lizm u 
2 b iologizm em . Za pomocą „m e tody  ana log ii“  pozy tyw is ta  utożsamia spo
łeczeństwo z organizm em  bio logicznym . Cel tych  analog ii polega na tym , 
zęby przez pow o ływ an ie  się na niezmienność p raw  p rzy rody  „dow ieść“  
'Wieczności i  konieczności podlegania w yzysk iw anych  wyzyskiwaczom .

Reakcyjna filo zo fia  pozy tyw izm u  sk ie row u je  się przec iw  ru chow i rew o- 
lucy jnem u p ro le ta ria tu . T w ó rca 'p oży tyw izm u  August Comte pisał, że za
danie propagandy pozytyw is tyczne j polega na tym , żeby „usunąć zamiesz
ek przekształcając agitację po lityczną  w  ruch  filo zo ficzn y “ . 37

P ozytyw izm  zasłania się ob iektyw izm em , m ów i o sw oje j w yrozum ia 
l i  d la w szelk ich innych  przekonań, ale w łaściw a ro la  f ilo z o fii pozy ty 
w istycznej w  ogóle i  je j socjo log ii ( „ f iz y k i soc ja lne j“ ) w  szczególności 
sprowadza się do w a lk i z m ateria lizm em , do dezorientowania i  rozbra jan ia  
P ro le taria tu , do sk łan ian ia -robo tn ików  do pokory  i  poddania wobec cie
miężców.

P ozytyw izm  w y w a r ł decydujący w p ły w  na powstanie te o r ii i  p ra k ty k i 
Aatura listyczne j w  sztuce.

Prawodawcą es te tyk i pozytyw is tyczne j b y ł H ip o lit  Taine. Polityczne 
oblicze Ta ine ‘a z całą w yrazistością ukazuje się w  jego studiach o h is to r ii
Tb_

^ ra n c ji, w  k tó rych  w ystępu je  on jako  zaw zię ty w róg  re w o lu c ji, spotwarza 
^ud i  jaw n ie  b ro n i in teresów  arystokra tyczne j reakc ji. N ie m n ie j re a kcy j- 
nyrn jest rów n ież dzieło Ta ine ‘a —  „F ilo zo fia  sz tuk i“ . Taine sprowadza 
z&danie es te tyk i do ko lekcjonow ania  i  opisyw ania z jaw isk  sz tuk i tw ie r-  

że taka metoda jakoby  zapewnia neutra lność podejścia do fa k tó w  
Sztu k i i  daje możność un ikan ia  ocen.

W ytrzeb ia jąc ze sz tuk i treść społeczną Taine w  swoich rozważaniach 
0 sztuce usuwa z n ie j człow ieka społecznego, a zastępuje go osobnikiem  
biologicznym . Z na jdu je  to w yraz  w  obm yślonym  przez niego schemacie 
»rasa —  środowisko —  m om ent“ , k tó rym , jego zdaniem, należy kierować, 
S1ę określając wartość dzieł sztuki.

W. I. Lenin, Dzieła t. 14, str. 316.
7 A . Comte, Duch pozitiwnoj fiło so fii, 1910, s tr. 44.
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Znaczenie u tw o ru  lite ra tu ry  a rtys tyczne j jes t uwarunkowane, w ed ług 
Taine'a, tym , ja k  głęboko w n ik a  ten u tw ó r w  duchową is to tę  człow ieka. 
Cóż rozum ie Taine pod duchową, m ora lną  is to tą  człowieka? Pod duchową 
„ is to tą “  człow ieka Taine rozum ie coś wrodzonego, biologicznego, zw iąza
nego z przynależnością do rasy i  ty lk o  w  nieznacznym  stopn iu  z w a ru n 
kam i społecznym i. M is tyka  rasy u Taine'a polega na k la s y fik a c ji ras na 
niższe i  wyższe; te ostatn ie są jakoby  tw ó rcam i społeczeństwa, filo zo fii, 
sztuk i  innych  w artośc i duchowych. N ie w a rto  zajm ować się analizą 
ta ine 'ow skie j m is ty k i k rw i:  m ało ona ró żn i się od na jreakcy jn ie jszyeh  
b redn i rasistowskich.

Za k ry te r iu m  w artośc i dzie ł sz tuk i Taine p rz y ją ł stopień w yrażen ia  r y 
sów charakte rystycznych  w yn ika ją cych  z ducha rasy. Zgodnie z ty m  k r y 
te r iu m  Balzac i  Szekspir uznan i są za w ie lk ic h  pisarzy, ponieważ on i ja 
koby „w n ik n ę li w  ta jem niczą, b io logiczną isto tę  charakte ru  człow ieka“ . 
C złow iek-zw ierzę ze sw ym i w szys tk im i „p ie rw o tn y m i nam iętnościam i“ 
jest ideałem  Ta ine ‘a. N ie przypadkow o Taine lu b i zastępować pojęcie 
„cz ło w ie k “  pojęciem  „zw ie rzę  nazwane cz łow iek iem “ . Konsekwentnie 
i  uporczyw ie  usuwa Taine ze sz tuk i ideowość żądając aby a rtys ta  zajm o
w a ł się filozo fią , b io logią, ty lk o  n ie  re a ln ym  człow iekiem  społecznym. 
Dążenie do odsunięcia a rty s ty  od ak tua lnych  zagadnień współczesności, 
od w a lk i klas, do zam azywania antagonistycznyeh przec iw ieństw  w  spo
łeczeństw ie b u rżuazy jnym  —  oto  cel es te tyk i Ta ine ‘a.

Pozytyw is tyczna filo zo fia  i  pozytyw is tyczna teo ria  estetyczna s ta ły  się 
teoretyczną podstawą antyspołecznej sz tuk i dekadenckiej, a w  p ierw szym  
rzędzie na tu ra lizm u.

B io log izm  w  poglądach na społeczeństwo i  człow ieka jest zasadniczym 
rysem  n a tu ra lizm u  w  sztuce. Jest on sposobem ucieczki artysty-dekadenta  
od zagadnień życia społecznego i  stwarza pozór bazy „n a u ko w e j“  d la p ro 
pagandy antyhum anizm u.

W yzyskiwaczom , p isa ł G ork i, „dogadza w idzieć w  b liź n im  głupią, n ie 
zdarną pokrakę i  w  ogóle —  stworzenie, w  stosunku do którego w yda je  
się w  zupełności w y tłum aczony  bezlitosny, cyniczny, o k ru tn y  sposób 
trak tow an ia , stworzenie, do którego należy zastosować najsurowsze meto
dy  w ychowawcze“ . 38

88 A. M. G ork ij, O lit ie ra tu rie , 1937, str. 340.
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H is to ria  sztuk i rea lis tyczne j zaw iera w ie le  p rzyk ładów  śmiałego i  w ie r
nego odtw arzania w ulgarności i  b rudu , w ystępków  i  zbrodni. Jednakże 
zadanie realistycznego przedstaw ienia podobnych z jaw isk  polega nie na 
'tym, żeby je  przedstaw ić d la  n ich  samych, ale na tym , żeby określić ich  
rzeczyw istą  ro lę  w  życ iu  społecznym, w y k ry ć  ich  p rzyczyny społeczne, 
żeby je  osądzić i  napiętnować z p u n k tu  w idzen ia  ide i postępowych, aby 
'wzywać do przezwyciężenia tych  z jaw isk  i  pow odujących je  przyczyn. 
jjT y lko  w te d y  —  pisał D obro lubow  —  p rzyk re  zazwyczaj obrazy b rudne j 
nędzy i  zw iązanych z n ią  oszustw, w ulgarności, c iem noty i  naw et zbrodni 

ukażą się nam we w łaśc iw ym  św ietle, k iedy  m yślą lu b  ins tynk tem  
dotrzem y do ich  p raw dz iw ych  przyczyn, n ie leżących w  naturze te j lub  
h in e j osoby, lecz w  ca łym  u s tro ju  otaczającego ją  życia“ . 39

N a tu ra lizm  zaś przedstaw ia to co odrażające i  potw orne —  jako  normę, 
ja ko  istotę „n a tu ry  lu d z k ie j“ . N a tu ra lis ta  n ie  k ry ty k u je , nie potępia, 
a rozsm akowuje się w  tym , co odrażające, czyn i zeń w a lo r estetyczny, 
a zatem —  u trw a la  je. {

B io log izm  w  sztuce, ja k k o lw ie k  b y  go nie uzasadniać, n ieun ikn ien ie  
P row adzi do n ienaw iśc i człow ieka. N aw et ta k  w y b itn y  pisarz ja k  E m il 
Zola, p rzy jąw szy b io log izm  pozytyw is tyczny doszedł w  n iek tó rych  swoich 
u tw o rach  do w niosku, że pochodzenie .zwierzęce jest w  cz łow ieku czynn i
k ie m  decydującym . Oczywiście obn iży ło  to znacznie wartość artystyczną 
^ych u tw orów .

Zola posiadał w  znacznym stopn iu  tem peram ent społeczny. M ia ł on 
odwagę w ystąp ić  z bezwzględną k ry ty k ą  przestępczych m ach inac ji bu r- 
zuazyjnego rządu francuskiego w  znanej spraw ie D reyfusa. Szczerość tych  
W ypow iedzi Zo li, świadczących o jego sym patiach dem okratycznych, o jego 
Pragnien iu  przyczyn ien ia  się do spraw y postępu i  wolności —  nie ulega 
W ątpliwości.

Jednakże Zola nie znalazł w  zasadach estetycznych w łaśc iw ych  dróg do 
re a lizac ji swoich zamierzeń. W brew  swoim  poglądom społecznym, p rzy 
ją ł on b łędną pozytyw is tyczną teorię  Comte‘a i  oparł swoje poglądy este
tyczne na antynaukow ej te o r ii tożsamości procesów fiz jo logicznego i  spo
łecznego.

Pod bezpośrednim  w p ływ e m  te j b łędne j te o r ii Zo la  pisze tak ie  pow ieści 
Jak  „Teresa R aqu in “ , „C z łow iek-zw ie rzę “ , w  k tó ry c h  od ryw a się on od

39 N. A. Dobrolubow, Dzieła t. 2, str. 578. 
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g ru n tu  społecznego. P raw em  życia okazuje się tu  w a lka  w szystk ich  prze
c iw ko  wszystkim .

Teoria  b io logiczna wciąga Zolę w  ślepy zaułek, przychodzi on do dzi
wacznego w niosku, że w a lka  o p rzew ró t społeczny n ie  zm ieni sy tuac ji 
mas pracujących, gdyż człow iek —  to, z na tu ry , zwierzę. A le  sym patie  
dem okratyczne Z o li sp raw iły , że po rzuc ił on koncepcję b io logiczną 
i  uw zg lędn ił z jaw iska  społeczne.

Ideowa i  a rtystyczna wartość powieści Z o li jes t bezpośrednio zależna 
od tego, czy na p ie rw szy p lan  w ysuw a ją  się tendencje biologiczne czy 
społeczne. W  swoich na jlepszych powieściach Zo la  odstępuje od zasad na
tu ra lizm u  i  wznosi się do w ażnych uogóln ień społecznych.

H is to ria  n a tu ra lizm u  w ykazu je , że n a tu ra lizm  ew o lu je  w  k ie ru n ku  coraz 
wyraźniejszego u jaw n ian ia  sw oje j an tyrea lis tyczne j, an ty ludow e j is to ty , 
coraz bliższego zb liżan ia  się do k ie ru n kó w  jaw n ie  dekadenckich, aż do 
skra jnego fo rm a lizm u.

N a tu ra lizm  osiągnął swój na jw iększy  w zros t w  sztuce burżuazy jne j 
epoki im p e ria lizm u  —  epoki rozk ładu  ka p ita lizm u  i  jego k u ltu ry .

W  sztuce rosy jsk ie j „ ro z k w it“  n a tu ra lizm u  przypada na koniec X IX  
i  początek X X  w ie ku  i  jest w yrazem  re a kc ji burżuazyjno-szlacheckie j 
w  stosunku do pro le ta riack iego  rosyjskiego ruchu  wolnościowego. Pisa
rze dekadenccy —  ty p u  F. Sołoguba, L . A ndre jew a, W. Arcybaszewa —  
w ystąp iw szy z nikczem ną propagandą zwierzęcości człow ieka, u s iło w a li 
odwieść masy od udz ia łu  w  walce re w o lu cy jn e j, wychow ać w  n ich  cyn izm  
społeczny, zdem oralizować je  po lityczn ie  i  społecznie. Po porażce re w o lu c ji 
la t  1905— 1907, w  okresie re a kc ji s to łyp inow skie j zniew ażali on i rew olucję , 
spo tw arza li lud, us iłu jąc  przedstaw ić ruch  re w o lu cy jn y  mas jako  ślepą 
i  bezm yślną wściekłość zw ierza, k tó ry  się zerw a ł z łańcucha.

„P o ja w iła  się cała zg ra ja  będących w  modzie pisarzy, k tó rz y  „ k r y ty 
k o w a li“  i  „g ro m ili“  m arksizm , ob rzuca li rew o luc ję  błotem , szydz ili z n ie j, 
w ych w a la li zdradę, w y c h w a la li rozpustę p łc iow ą pod pozorem „k u ltu  
osobowości“ . 40

Pisarze -  na tu ra liśc i, ja k  i  ca ły  obóz dekadencki —  n ie  ty lk o  ze rw a li 
z w ie lk im i tra d yc ja m i rosyjskiego rea lizm u  klasycznego, ale także skie
ro w a li ca ły  swój w ys iłe k  na to, aby ten  rea lizm  zdyskredytować. H um a
n izm ow i rosy jsk ie j sz tuk i klasycznej X IX  w ie ku  p rze c iw s ta w ili n ienaw iść 
człow ieka, je j dem okra tyzm ow i i  ludowości —  w strę tną  po tw arz na czło-

40 „H is to ria  W K P (b ), „Książka i  Wiedza“ , 1949, str. 115.
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w ieka  pracującego, je j socjalnem u patosow i wolnościowem u —  obronę 
Ustrój u burżuazyjno-m ieszczańskiego.

N ajw yższy stopień reakcyjności i  antyartystyczności osiągnął na tu ra 
lizm  w  burżuazy jne j sztuce współczesnej, zna jdu jącej się ja k  i  cała ta k  
zwana „k u ltu ra “  im peria lis tyczne j bu rżuaz ji w  stanie zupełnego m a
razmu.

G łów nym  dostawcą reakcyjnego natura listycznego paskudztwa są Sta
n y  Zjednoczone, cen trum  współczesnej re a kc ji im pe ria lis tyczne j. N a tu ra 
lizm  gra g łów ną ro lę  we współczesnej dekadencji am erykańskie j. W  kon
kurs ie  na najlepszą nowelę am erykańską w  r. 1947 o trzym a ły  nagrodę 
cztery nowele, z k tó rych  trz y  o b ra ły  jakoby  tem at z życia powszed
niego. W  jedne j z tych  now el au to r opisu je  zabójstwo dokonane przez 
chłopca, w  d rug ie j f ig u ru je  bohater —  schizofren ik, w  trzec ie j treść 
g łówną stanow i nieszczęśliwy w ypadek i  drob iazgow y opis operacji k l i 
nicznej .

Osobliwość na tu ra lizm u  we współczesnej sztuce burżuazy jne j s tanow i 
1°; że naw iązuje on do k ie ru n kó w  jaw n ie  dekadenckich —  sym bolizm u, 
fo rm a lizm u, u jaw n ia jąc  ty m  samym w  pe łn i swoją na tu rę  reakcyjną. 
C harakteryzu jąc obecny dekadentyzm, A . A . Fad ie jew  słusznie zauważył, 
2e w  n im  „ze skra jną  w yrazistością uw idoczn iły  się, ju ż  p raw ie  n ie roz
łączne, dw ie  postacie zw yrodn ien ia  w  lite ra tu rze : z jedne j s trony n a tu ra 
lizm  zoologiczny, z d rug ie j —  m ęd rku jący  sym bolizm , będący częstokroć 
laką samą estetyzacją nikczemności lu d z k ie j“ . 41

N ie znaczy to, że n a tu ra lizm  ju ż  po rzuc ił swoje us iłow ania  p rzyb ie ran ia  
Pozorów rea lizm u. Bez w zględu na rodzaj szyldów, pod k tó ry m i w ystę 
puje, na tu ra lizm  n ie  przestaje k ry ć  się pod maską rea lizm u, ta k  w  te o r ii 
Jak i  w  praktyce.

W  U SA u tw o ry , należące do tak ich  m asowych rodza jów  sz tuk i ja k  
nP- k in o  i  lite ra tu ra , zazwyczaj im itu ją  rea lizm . Te „rea lis tyczne “  m im i
k ą  dekadentyzm u obliczone na przeciętnego A m erykan ina  są stosowane 
dlatego, aby przem ycić w  masy idee reakcyjne, i  stanow ią jeden z n a js il-  
niej  dzia ła jących na rko tyków .

. Zasłaniając się zw ro tam i: „p raw da  życia“ , „życie, tak ie  ja k ie  ono je s t“  
itp . —  na tu ra liśc i m a lu ją  brudne obrazy zboczeń fiz jo log icznych  i  psy
chicznych. W strę tny  przez sw oją n ienaw iść do człow ieka, francusk i egzy- 
fte n c ja lis ta  Sartre  nazywa przedstaw ienie podobnych z jaw isk  „pog łę 
b ian iem “  rea lizm u.

41
„P roblem y socjalisticzeskowo riealizm a“ . Sbornik, 1948, istr. 35.
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W  podstawach najnowszego n a tu ra lizm u  tk w i po dawnem u b io fiz jo - 
Iogiczny, b iopato log iczny pogląd na człow ieka. Tak np. ang ie lsk i deka- 
dent D. Lawrence oświadcza, że dla niegO' nie is tn ie je  cz łow iek ze s trony 
jego cech ludzk ich : działalności społeczno -  po lityczne j, in te lek tu , m ora l
ności itd . —  jego, in te resu je  człow iek-zw ierzę, zw ierz, samiec, samica. 
W  ty m  „este tycznym “  w yznan iu  ukazu je  się w  całej swoje j ohydzie 
współczesny bu rżuazy jny  b io log izm  w  sztuce.

Przem ienić człow ieka w  zwierzę, postawić go na czw oraki i  popchnąć 
go do nowej w o jn y  św ia tow ej —  oto zadanie współczesnych dekadentów 
w sze lk ich  maści, p re tendu jących do nazw y „re a lis tó w “ .

N a tu ra lis tyczny  antyhum an izm  ma zupełnie ko n k re tn y  sens k lasow y: 
k ie ru je  on swoje ostrze przeciw ko walce mas pracu jących o wyzw olenie. 
M a lu jąc  obrazy nikczemności, amoralności człow ieka —  dąży on do za
szczepienia m yś li o natura lności n ie ludzk ich  bu rżuazy jnych  stosunków,
0 bezsensowności w a lk i re w o lu cy jn e j p rzeciw  kap ita lis tom .

U tw o ry  poświęcone cz łow iekow i-zw ie rzęc iu  —  m ają  na celu przekona
n ie  mas pracu jących o n iem ożliw ości i  nieziszczalności socjalizmu.

We współczesnej sztuce burżuazy jne j ma áuze wzięcie tem atyka  zdrady, 
renegaetwa w  ru ch u  robotn iczym . L ite raccy  loka je  im pe ria lizm u  u s iłu ją  
przekonać lu d z i p racy o tym , że cz łow iek jest stworzeniem  am oralnym , 
b o jaź liw ym , dw u licow ym , egoistycznym  i  żadnego oddania sprawie, żad
ne j zdolności do poświęcenia się, an i naw et e lem entarnej uczciwości ocze
k iw a ć  od niego nie należy. Stąd wniosek: zdrada jest „czym ś n a tu ra ln ym “
1 n ie  na leży je j potępiać.

W  U S A  na po lu  usp raw ied liw ian ia  renegaetwa popisuje się 0 ‘N eil. 
„P y tac ie  m nie  —  m ó w i w  kna jp ie  bohater jedne j z jego sztuk —  dlaczego 
odsunąłem się od ruchu  robotniczego. Z w ie lu  poważnych przyczyn. 
P ierwsza przyczyna by ła  we m nie samym, druga przyczyna —  m oi tow a
rzysze, a ostatn ia  —  stado św iń  nazywane ludzkością w  ogóle“ . We F ran 
c j i  spec ja lizu ją  się w  ty m  temacie zaprzedani im p e ria lizm o w i am erykań
sk iem u zd ra jcy  narodu francuskiego: A . Gide, Sartre, P ichón i  inn i. Od 
daw na ju ż  op luw a ją  oni bohaterskie czyny i  tradyc je  Ruchu Oporu. Ze 
w szystk ich  s ił s ta ra ją  się on i w yp len ić  z Francuzów  dumę narodową, aby 
u ła tw ić  ostateczne uzależnienie k ra ju  od m onopolów  am erykańskich. 
W  A n g li i  propagandą zdrady za jm u je  się cyn ik  i  pornogra f Kastle r, fa 
szyzujący sceptyk A ldous H u x le y , A ld in g to n  i  inn i.

N a tu ra lizm  k u lty w u je  zdradę zarówno społeczną ja k  i  narodową. 
P rzy jm u ją c  za p u n k t w y jśc ia  „cz łow ieka  w  ogóle“ , n a tu ra lizm  propaguje
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zatru te  idee n ih iliz m u  narodowego, obojętności d la ojczyzny, zna jdu je  po
żywkę w  zdradzieckiej ideo log ii burżuazyjnego kosm opolityzm u i  jedno
cześnie pod trzym u je  ją.

Jednym  z u lub ionych  tem atów  współczesnej reakcy jne j lite ra tu ry  ame
rykańsk ie j jes t człow iek-zw ierzę. W ściekle zbro jący się, poch łon ię ty  sza
leńczą ideą zdobycia panowania nad światem, im pe ria lizm  am erykański 
potrzebuje bezm yślnych żo łn ierzy -  m orderców. Do w ychow ania  tak ich  
ło tró w  służy sztuka am erykańska. G w a łty  i  zabójstwa, jaw ne rozsmako- 
w yw an ie  się w  okrucieństw ach —  oto g łów na treść am erykańskich  f i l 
m ów i  lite ra tu ry , dostarczanej na rynek. Gangster, gw ałc ic ie l, zabójca —  
oto u lu b ie n i bohaterow ie amerykańskiego k ina  i  lite ra tu ry . Bohater- 
przestępca współczesnej am erykańskie j pow ieści detektyw is tyczne j —  to  
już  n ie  daw ny m elodram atyczny „z ło d z ie j“ . Dawna de tektyw is tyczna po
wieść lu b  f i lm  w  pew nym  stopniu po tęp ia ły  „z łodz ie ja “  i  kaza ły t r iu m 
fować „¡prawu“  i  „cnocie“ . Obecna zaś am erykańska powieść de tek ty 
w istyczna us iłu je  przedstaw ić zboczenie i  przestępstwo jako  n a tu ra ln y  stan 
i zachowanie się człowieka.

Tego rodza ju  ideologiczną p rodukc ję  im pe ria lizm u  in tensyw n ie  ekspor
tu je  się do k ra jó w  m arsha llow skich w  celu moralnego i politycznego de
praw ow ania  narodów  w  tych  kra jach, przysposobienia z n ich  mięsa a rm at
niego, żo łn ie rzy na jem nych, gotowych zabijać i  um ierać w  im ię  docho
dów m onopolistów  am erykańskich. Cała ta  brudna reakcy jna  m acherka 
nie ma p raw a nazywać się sztuką. W ie lcy artyśc i przeszłości i  p rzen ikn ię ta  
Wzniosłą kom unistyczną ideowością sztuka radziecka —  oto p ra w d z iw i 
w ychow aw cy całej postępowej ludzkości, oto p ra w d z iw i przedstaw icie le 
te j szlachetnej dziedziny dzia ła lności duchowej człowieka, k tó ra  nazywa 
się twórczością artystyczną.

*

Jako k ie runek  an ty ludow y, schyłkow y, re a kcy jn y  —  n a tu ra lizm  jest 
nieskończenie obcy i  w ro g i bohaterskie j rzeczyw istości radzieckie j i  sztu
ce radzieckie j p rzen ikn ię te j ideowością kom unistyczną.

Sztuka radziecka stanowczo i  pewnie trzym a  się wskazanej przez 
S ta lina  d rog i rea lizm u socjalistycznego.

W  r. 1932 w  rozm ow ie z p isarzam i S ta lin  ok reś lił metodę artys tyczną 
sztuk i radzieckie j jako  rea lizm  socja listyczny. To genialne określenie 
m ia ło  decydujące znaczenie d la  dalszego rozw o ju  sz tuk i radzieckie j. A n ty -
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¡realistom wszelkiego autoram entu, us iłu jącym  sprowadzić naszą sztukę 
z d rog i rea lizm u  na drogę burżuazyjnego m odernizm u, w ym ierzono zabój
czy cios. C harakterystyczną swoistość sz tuk i rea lizm u  socjalistycznego sta
n o w i to, że w sp iera  się ona na fundam encie m arks izm u-len in izm u i  jest 
g łos ic ie lką  kom un istycznych  ide i w ie lk ie j p a r t i i Len ina -S ta lina . O dzw ier
ciedla ona nowy, radziecki ustró j społeczny i  państwowy, k tó ry  nie zna 
w yzysku  człow ieka przez człow ieka i  jest us tro jem  na jba rdz ie j postę
pow ym  w  dziejach. S łuży ona spraw ie całkow itego wyswobodzenia czło
w ieka  od wszelkiego u ja rzm ien ia  i  ucisku. Sztuka rea lizm u socja listycz
nego opiera się na szerokich podstawach hum anizm u.

W ie lk i a rtys ta  p ro le ta ria tu  A . M. G o rk i rozpoczął swą twórczość hym 
nam i na cześć „cz łow ieka  z dużej l i te r y “ , lu d z i „ze słońcem we k r w i“ . 
W  szkicu „C z y te ln ik “  G o rk i m ów i o daw nych rea listach jako  o ludziach 
na tchn ionych  „n iepoham ow anym  pragnien iem  doskonalenia życia“ , „g łę 
boką w ia rą  w  człow ieka“ . W łaśnie dlatego „ tw o rz y li on i księgi, k tó re  n igdy  
n ie  u legną zapomnieniu... W  tych  księgach jest i  męstwo i  gn iew  palący, 
w  n ich  dźw ięczy m iłość szczera i  swobodna...“  42.

H um an izm  socja listyczny jest p raw ym  spadkobiercą hum anistycznych 
tra d y c ji przeszłości. Lecz jest on w o ln y  od b raków  dawniejszego hum a
n izm u, jes t ściśle zw iązany ze świadomą rew o lucy jną  w a lką  o budowę 
społeczeństwa kom unistycznego. Jego nienaw iść i  m iłość m a ją  zdecydo
w any, ko n k re tn y  k ie runek  —  jest to n ienaw iść do kapita lis tycznego w y 
zysku i  do kap ita lis tów , i  jes t to  n iewyczerpana m iłość do człow ieka 
pracy, je s t to ak tyw na, naukowo uzasadniona w a lka  o wyzwolenie, 
o szczęście człowieka.

U s tró j socja listyczny stwarza p raw dz iw ie  ludzk ie  stosunki w  społe
czeństwie, stosunki koleżeńskie j w spó łpracy i  socja listycznej w zajem 
ne j pomocy. Socja lizm  o tw ie ra  bezgraniczne pole d la  ro z k w itu  osobo
wości, d la  rozw o ju  w szystk ich  je j ta len tów  i  zdolności.

W  w arunkach zwycięskiego socja lizm u hum anizm  w yraża  się w  czyn
ne j s ta linow sk ie j trosce o człow ieka radzieckiego.

A rty s ta  radz ieck i jes t pow ołany do tego, aby ksz ta łtow a ł w  swoich 
czy te ln ikach  i  w idzach cechy nowego człow ieka kom unizm u, aby pod
trz y m y w a ł i  ro z w ija ł w  ludziach radzieckich tę wzniosłość i  to piękno, 
ja k ie  rodzą w  n ich  socjalistyczne m etody p racy i  fo rm y  współżycia, i  aby

42 51. Gorki, Dzieła t. 2, str. 292.
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"wykorzeniał ze świadomości lu d z i radzieckich  stare burżuazy jne  prze
ż y tk i. Nazwawszy p isarzy radzieckich „ in żyn ie ra m i dusz lu d zk ich “ , 
S ta lin  z w ie lką  siłą  podk reś lił w ie lk ie  zadanie wychowawcze naszej 
sztuk i.

• W ym ien ia jąc  najlepsze dzieła a rtys tów  radzieckich, gazeta „K u ltu ra  
i  życie“  w  a rty ku le  „P rzyczynek do now ych osiągnięć radzieckie j sz tuk i 
p las tyczne j“  pisała: „S w ó j szlachetny hum anistyczny patos, zaintereso
wanie cz łow iekiem  i  m iłość do niego, w yrazistość rea lis tyczną —  prze
c iw s taw ia ją  on i (artyśc i radzieccy) schyłkow ej sztuce gnijącego burżua- 
zy jnego społeczeństwa, sztuce, da lek ie j od życia, u łom ne j, chore j“ .43

W alka o wzniosłą ideowość sz tuk i radzieckie j jes t nieodłączna od w a lk i
0 doskonałą form ę artystyczną. Przodująca treść ideowa wym aga adek
watnego wyrażenia.

K ie row ana  przez pa rtię  bo lszew icką,, socjalistyczna w  treści, narodo
w a  w  fo rm ie  —  sztuka radzięcka odegrała w ie lką  ro lę  w  propagowaniu 
W zniosłych ide i kom unizm u, w  um ocnien iu m ora lno - po lityczne j jedności 
łu d z i radzieckich  i  ich  m o b iliza c ji do w ype łn ien ia  i  przekraczania p lanów  
budow n ic tw a  socjalistycznego. Jej zasługi wysoko ocenił naród radziecki.

A le  a rtyśc i radzieccy n ie  mogą poprzestać na tym , co osiągnęli. Przed 
sztuką radziecką stoi najważnie jsze zadanie: w  pe łnow artościow ych do
skonałych obrazach a rtys tycznych  od tw orzyć w ie lk ie  osiągnięcia narodu 
radzieckiego w  jego walce o hum anizm  i  n ieustannie propagować i  u trw a 
lać to, co nowe, przodujące i  postępowe.

Sztuka radziecka jest powołana do tego, aby od tw arza ła  rzeczywistość 
socjalistyczną w  je j rozw o ju  re w o lu cy jn ym , aby odtw arza jąc w  a r ty 
stycznej fo rm ie  pracę i  sukcesy człow ieka radzieckiego ukazyw ała  jasne 
zarysy ju t ra  socjalistycznego, aby tow arzyszyła  społeczeństwu w  jego 
drodze postępu.

W ierne odtw orzenie lu d z i radzieckich  w  sztuce n ie daje się pogodzić 
z  obo ję tnym , ch łodnym  rzem iosłem, z bezm yślnym  i  bezdusznym kopio
waniem , p rzy  k tó ry m  kop ista  n ie  w id z i osobowości odtwarzanego czło
w ieka, jego duchowego bogactwa, szlachetnych rysów  jego charakteru. 
T a k i a rtysta , n ie  ty lk o  zubaża, ale i  zniekształca rzeczyw iste oblicze czło
w ie ka  socjalistycznego. T radyc je  rosyjskiego m a la rs tw a klasycznego
1 w  ty m  w zg lędziexpomagają a rtys tom  radz ieck im  w  walce przeciwko 
Wypaczeniom na tu ra lis tycznym . N. P. U l j ano w  wspom ina lekc ję  u  w ie l-

43 .K u ltu ra  i  żizń“ , 11.9.1948.
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kiego po rtre c is ty  rosyjsk iego W. Sierowa. Po ustaw ien iu  modela, S ie row  
przez k ilk a  dn i ś ledził pracę uczniów  nie robiąc żadnych uwag; „p rzyg lą 
da ł się, jakoś szczególnie się k rz y w ił,  w  końcu n ie  w y trzym a ł: —  ot, i  zno
w u  kop ia !“  Do któ rego z uczniów  odnosiły się te słowa, tru d n o  pow ie
dzieć, zapewne do w ie lu . „C zyż ten model nie pobudza do czegoś innego, 
do czegoś w ięcej n iż  prosta kopia? Czyż nie w idz ic ie  sami, na czym  
rzecz polega? Czyż nie ma w  ty m  czegoś jeszcze takiego... pow iedzm y 
bohaterskiego... 44 p y ta ł S ierow. Ludzie  radzieccy, w ychow an i przez 
w ie lką  pa rtię  Len ina  - S talina, ludzie, k tó rz y  zadz iw ili św ia t p rzyk ładam i 
swych czynów bohaterskich —  przedstaw ia ją  ogromne m ożliwości tw ó r
cze d la  naszych a rtys tów .

W  w a iunkach  socja lizm u sztuka stała się czynn ik iem  o ogrom nym  
społecznym i  państw ow ym  znaczeniu, w ie lką  przekształcającą siłą. N ig d y  
przedtem  w  dzie jach sztuka nie spełn ia ła ta k  w y b itn e j i  zaszczytnej r o l i  
w  życiu  społecznym ja k  w  epoce socjalizmie, A le  to w łaśnie obarcza a r ty 
stę radzieckiego szczególną odpowiedzialnością. M us i on być czu jny w o
bec w szelk ich w rog ich  zakusów, p rób  zarażenia sz tuk i radzieckie j jadem  
burżuazyjnego dekadentyzm u.

Pożywkę d la  p rzen ikan ia  wszelkiego rodza ju  tendenc ji dekadenckich 
stanow ią p rze ży tk i ideo log ii bu rżuazy jne j tkw iące  jeszcze w  świado
mości n ie k tó rych  a rtys tów  radzieckich, ożyw iane przez w p ły w  otoczenia 
burżuazyjnego, w p ły w  „ k u ltu r y “  epoki im peria lizm u . Stąd p rze jaw y hań
biącego ho łdow n ic tw a  wobec rozkładające j się k u ltu ry  bu rżuazy jne j, 
stąd entuzjazm  d la  zachodniej dekadenckiej „m o d y “  w  sztuce.

R ecydyw y dekadentyzm u w  naszej sztuce dają znać o sobie w  w ypa
czeniach zarówno fo rm a lis tycznych  ja k  i  na tu ra lis tycznych  tra fia jących  
się u poszczególnych autorów . Jako p rzyk ład  ordynarnego na tu ra lizm u  
może służyć „tw órczość“  Zoszczenki, w ystępująca pod maską „re a lizm u “  
i  „s a ty ry  . Dekadenckie „credo a rtys tyczne“  Zoszczenki zostało zdema
skowane w  rezo luc ji K C  WK"P(b) i  w  referacie A . A . Zdanowa o gazetach 
„Z w iezda “  i  „L e n in g ra d “ . Głosząc apolityczność, Zoszczenko s ła w ił miesz
czańską wulgarność, zacofanie, n ieku ltu ra lność, propagował zoologizm, 
przedstaw ia ł jako  norm ę nikczemność, amoralność, z lu d z i radzieckich 
czyn ił zw ierzęta. Szkalując i  zn iekształcając rzeczywistość radziecką, Zosz
czenko posług iw a ł się typow o n a tu ra lis tyczn ym i m etodam i przedsta
w ien ia. Pow o ływ an ie  się na „w ia rygodność“  przedstaw ianych „ fa k tó w “

41 N. U l j  ano w, Wospominanija o Sierowie, „Iskusstw o“ , 1945, str. 10— 11.



PRZECIW NATURALIZMOWI W SZTUCE 41

jest bardzo charakterystyczne d la  Zoszczenki. W yw ie ra  on sugestię na 
czyte ln ika, że czy te ln ik  m a przed sobą „zdarzenie p raw dz iw e “ , „c iekaw y 
W ypadek“  itd . W yszukując, a częściej jeszcze kom ponując małe pod łostk i 
życia mieszczańskiego, Zoszczenko z rozkoszą je  odm alowuje, n ie  opusz
czając żadnego drobiazgu. W ulgarność mieszczańską, nikczem ne pobudki 
ukazuje on jako  norm ę życia człow ieka radzieckiego.

Zdemaskowana przez społeczność radziecką, an typa trio tyczna  grupa 
k ry ty k ó w  - kosm opo litów  , sk ie row yw a ła  a rtys tów  radzieckich zarówno 
ku  natura lis tycznem u, ja k  i  k u  fo rm a lis tycznem u odtw arzan iu  rzeczy
w istości radzieckie j, w  celu deheroizacji obrazu człow ieka radzieckiego 
W sztuce. W ysuw ając żądania fo rm alis tyczne „d ram a tyzm u  dla d ram atyz
m u , pokazu k o n flik tó w  w ew nętrznych“  i  psychicznego rozdw ojen ia  
W świadomości i  postępowaniu lu d z i radzieckich, k ry ty c y  -  an typa trioc i 
W ykazyw a li z łoś liw ie  —  mieszczańską n iew ia rę  w  w ysokie m ora lno- 
po lityczne p rzym io ty  człow ieka radzieckiego.

D latego w łaśnie kosm opolic i w ych w a la li tak ie  szkalujące u tw o ry  ja k  
powieść M ie ln ikow a  „R edakc ja “ , k tó re j g łów ny  „b o h a te r“  jes t przestępcą 
W ojennym, pozostałe zaś osoby są przedstaw ione ja ko  ludzie  n ieudo ln i, 
n ie ku ltu ra ln i, w u lg a rn i; lu b  P ła tnow a „Rodzinę Iw anow a“ , w  k tó re j 
pisarz us iłow a ł usp raw ied liw ić  m ora lną rozw iązłość w a runkam i czasu 
Wojennego.

Sprowadzanie duchowej is to ty  człow ieka radzieckiego do n ikczem 
nych nam iętności i  pobudek —  oto sens demagogicznego hasła k ry ty k ó w - 
an typ a tr io tó w : malować „nagą praw dę“  życia.

W  swoim  czasie G o rk i poddał k ry tyce  to burżuazyjno -  mieszczańskie 
Przedstawienie rzeczywistości, w  k tó ry m  człow iek ukazuje się „nadz iany 
n ieprzezw ycięża lnym i sprzecznościami m yś li i  uczuć“ . 45 W yk ryw a ją c  
Podłoże klasowe takiego p u n k tu  w idzenia, G o rk i wskazuje, że dogadza 
°n  wyzyskiwaczom . Przenosząc przyczynę nieszczęść człow ieka w  niego 
samego, objaśnia jąc je  „p rzyrodzoną niedoskonałością“  n a tu ry  ludzk ie j, 
W yzyskiwacze i  ich  sługusi ideolog iczni u s iłu ją  skryć w łaściw ą przyczy
nę zła życiowego —  n iespraw ied liw ość społeczną w  u s tro ju  bu rżuazy jnym  
1 ty m  samym u s iłu ją  „um ocn ić “  swoje „ideow e“  prawo przywłaszczania 
cudzej pracy, p raw o  pasożytn ic tw a“ .46 D latego w łaśnie ci ludzie, m ów i 
G orki, są zarażeni lub ieżną skłonnością do „tra g e d ii życ iow ych“ .

45 A. M. G o rk ij, O lit ie ra tu rie , str. 366.
46 Tamże, str. 367.
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T a k i pogląd na życie i  człow ieka jest stanowczo w ro g i duchow i ideo
lo g ii radzieckie j, w ro g i radzieckie j sztuce hum anistyczne j, k tó ra  od p ie rw 
szego dnia swego powstania dzie ln ie  w a lczy z p rzek lę tym  dziedzictwem  
przeszłości, z p rzeży tkam i kap ita lizm u . -

W  dobie socja lizm u człow iek pracy po raz p ierw szy stał się św iadom ym  
tw órcą h is to rii. C złow iek (radziecki odznacza się wzniosłą ideowością, 
gorącym  uczuciem pa trio tycznym , świadomością obow iązku społecznego, 
now ym  stosunkiem  do pracy, k ip iącą twórczą aktywnością. Ludzie  ra 
dzieccy zadem onstrowali w y ją tk o w y  h a rt ducha, nieugiętość, wolę zw y
cięstwa, św iadom y i  masowy heroizm  w  w o jn ie  przeciw ko faszystow
skim  najeźdźcom, on i to o c a lili cyw ilizac ję  świata.

N iepodobna w ie rn ie  odtw orzyć naszej rzeczywistości, n ie rozpa trzy
wszy, nie rozpoznawszy w yb itn ych , ideow ych i  m ora lnych  p rzym io tów  
lu d z i radzieckich.

W  najlepszych dziełach sz tuk i radzieckie j —  człow iek prosty, skrom ny 
p racow n ik  przedstaw iony jest jako  bohater. Praca i  w a lka  lu d z i radziec
k ich  są w  treści sw oje j bohaterskie, gdyż cz łow iek radziecki pracuje 
i  w alczy jako  budow niczy kom unizm u: to ru je  drogę jasnej przyszłości ca
łe j ludzkości. Każda praca, k tó ra  p rzyczyn ia  się do osiągnięcia w ie lk iego 
celu kom unistycznego, posiada charakte r wzniosłości, jes t sprawą czci, 
s ławy, dzielności i  bohaterstwa. N a jskrom nie jszy p racow n ik  radziecki, 
m ó w ił S ta lin , „s to i o całą głowę w yżej od każdego wysoko postawionego 
urzędn iczyny zagranicznego, dźwigającego na sw ym  k a rk u  ja rzm o nie
w o li ka p ita lis tyczn e j“ .47

Powojenna lite ra tu ra  radziecka w  swoich na jlepszych wzorach, tak ich  
ja k  „Szczęście“  P aw lenk i, „K a w a le r Z ło te j G w iazdy i  „Ś w ia tło  nad 
ziem ią“  S. Babajewskiego, „D a leko  od M oskw y“  W. Aża jew a i  w ie le  in 
nych, p rzen ikn ię ta  jest szlachetnym, głęboko - p a tr io tyczn ym  pragnie
n iem  w y jaśn ien ia  sensu natchn ione j, tw órcze j p racy lu d z i radzieckich, 
pokazania, ja k  w  procesie te j p racy w ykszta łca ją  się i  p rze jaw ia ją  cechy, 
czyniące prostego człow ieka radzieckiego p ra w d z iw ym  bohaterem.

N a tu ra lizm  —  w ro g i wszystkiem u, co wzniosłe i  bohaterskie, znie
kszta łca jący i  w u lga ryzu jący  rzeczywistość radziecką —  nie może nie iść 
na rękę w rogom  społeczeństwa radzieckiego i  sz tuk i radzieckie j.

Walcząc z p rze jaw am i n a tu ra lizm u  w  sztuce radzieckie j należy pam ię
tać, że n ie zawsze w ystępu je  on w  swej o rdyna rne j, jaw ne j postaci i  n ie

47 J. Stalin. Zagadnienia leninizmu, „Książka i Wiedza“ , 1949, s tr. 590.
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zawsze w y p ły w a  z dekadenckich przekonań, ksz ta łtu jących  stosunek do 
rzeczywistości, ja k  to m ia ło  m iejsce u Zoszczenki.

Z pow ierzchownego ustosunkowania się do tem atu  w y n ik ła  wadliwość 
f i lm u  „W ie lk ie  życie“  (druga seria), potępionego w  rezo luc ji K C  W K P  (b). 
Rezolucja K o m ite tu  Centralnego stw ierdza, że w  f ilm ie  ty m  zniekszta ł- 
c°ny jest ogó lny obraz odbudowy Donbasu, zniekształcony obraz ludz i 
radzieckich. R obotn icy i  inżyn ie row ie , odbudow ujący Donbas, są przed
staw ieni jako  ludzie  zacofani i  mało k u ltu ra ln i,  o bardzo n isk im  poziomie 
M ora lnym . K C  W KP(b) wskazał, że przyczyną po jaw ian ia  się podobnych 
f ilm ó w  jest „n ieznajom ość przedm iotu, lekkom yś lny  stosunek scenarzy
stów i  reżyserów  do sw oje j p racy“ , jest to, że „n ie k tó rz y  pracow nicy 
sztuki, ży jąc wśród lu d z i radzieckich, n ie  zauważają ich  w ysokich  ideo
w ych i  m ora lnych  p rzym io tów , n ie  po tra fią  w  sposób w łaśc iw y  od tw orzyć 
fych  lu d z i w  dziełach sz tu k i“ . 48

Dążąc do w iernego odtw orzenia życia, n ie k tó rzy  a rtyśc i radzieccy, zbyt 
Wąsko u jm u ją  rzeczywistość, b łędnie sprowadzają ją  do przedstaw ienia 
g łów nie drobiazgów życiowych, w idząc w  ty m  „g łęb ię “  w n ikn ięc ia  w  ży
cie.

Radziecka estetyka i  k ry ty k a  prowadzą w a lkę  przeciw ko fo rm a lizm ow i 
1 przeciwko na tu ra lizm ow i. I  fo rm a lizm  i  n a tu ra lizm  są pochodzenia b u r- 
zuazyjnego. O bydw a op iera ją  się na tych  samych reakcy jnych , dekaden
ckich podstawach, oba głoszą aspołeczność, apolityczność, bezideowość, 
an tyhum anizm , bio łogizm .

Ścisły w ew nę trzny  zw iązek m iędzy fo rm a lizm em  a na tu ra lizm em  
W ynika, w  pewnej m ierze, z ich  w spólne j podstawy —  fałszywego, re 
akcyjnego po jm ow an ia  człow ieka jako  zwierzę.

Ten o rd y n a rn ie  n a tu ra l is ty c z n y  pogląd na człow ieka panuje w  ku b iz - 
^ ie  w  całej pe łn i. W  surrea lizm ie  w iąże się on z abstrakcyjno-geom etrycz- 
Wymi n iep rzedm io tow ym i kszta łtam i. N atura lis tyczne przedstaw ienie 
Przedm iotów  i  z jaw isk  często przechodzi w  czysto fo rm a lis tyczną pogoń 
Za „now ością“ , za w zro ko w ym i i  s łuchow ym i e fek tam i estetycznym i, 
f  odw rotn ie , fo rm a lis ta , k tó ry  w yna jdyw an ie  tych  e fek tów  czyni swoim  
g łów nym  celem i  dlatego św iadom ie nie liczy  się z treścią przedm iotu  
Przedstawienia, często wpada w  najw yuzdańszy na tu ra lizm .

W sw ym  w ystąp ien iu  na naradzie działaczy m u zyk i radzieckie j 
'w K C  W KP(b) A . A . Żdanow  przekonywująco- w ykaza ł, że fo rm a lis tycz -

48 „Propaganda i  agitacja w  rieszenijach i dokumientach W K P (b )“ , Sbornik, 1&47, 
str. 560—561.



44 A. I. BUEOW

nym  akrobacjom  w  muzyce tow arzyszy wprowadzenie do m uzyk i o rd y 
narnego na tu ra lizm u , n iem uzyka lnych  dźw ięków  i  szmerów, że obcy 
sztuce radzieckie j fo rm a lizm , „re a lizu je  zamianę na tu ra lne j, p iękne j, 
ludzk ie j m uzyk i na m uzykę fałszywą, w u lgarną, często po prostu pato
logiczną“ . 49

N a tu ra lizm  u ja w n ia  pokrew ieństw o nie ty lk o  z im presjonizm em , ale 
i  z kub izm em  i  surrealizm em .

W  obrazach a rty s ty  ukra ińskiego Z. Tołkaczowa ( „K w ia ty  Oświęci
m ia , „O kupanc i“ , „C h rys tus  w  M a jd a n ku “ ) n ie podobna rozgraniczyć 
na tu ra lizm u  od ekspresjonizm u i  sym bolizm u.

Przedstaw iając faszystowskie bestia lstw a na te ry to ria ch  okupowanych, 
au to r n ie  p o tra f ił przem yśleć w  pe łn i tych  w ydarzeń i  przedstaw ia ty lk o  
uczucia zwięrzęcego strachu i  przerażenia. A r ty s ta  grom adzi straszne 
detale natura listyczne, w sm akow uje  się w  c ierp ien ia  i  śm ierć, budząc 
w  w idzu  uczucie depresji. C złow iek radziecki ukazany jest w  tych  obra
zach niepochlebnie a okupanci w ystępu ją  w  postaci ja k ie jś  niezwyciężo
nej s iły  żyw io łow e j, co jest na jo rdyna rn ie jszym  wypaczeniem  rzeczy
wistości. W  rezu ltac ie  au to r zupełnie n ie  przypadkow o zwraca się do 
sym b o lik i m istycznej.

I  na tu ra lizm  i  fo rm a lizm  w  jednak im  stopn iu  w yraża ją  ideologię b u r- 
żuazyjną. D latego w ykorzen ien ie  resztek ich  w p ły w u  stanow i konieczny 
sk ładn ik  te j n ieprzejednanej, stanowczej w a lk i o przezwyciężenie prze
ży tkó w  ka p ita lizm u  w  świadomości lu d z i radzieckich, ja ką  prow adzi teraz 
p a rtia  bolszew icka i  państwo radzieckie.

A b y  s tw orzyć dzie ła o w ie lk ich  wartościach artystycznych, dzieła 
potrzebne p a r t i i i  narodow i —  artys ta  radziecki pow in ien  być zdolny do 
u jm ow an ia  życia w  jego rozw o ju  rew o lucy jnym , gdyż bez tego nie zro
zum ie w  p e łn i w ie lk iego  sensu i  celu dokonyw u jących  się w  jego oczach 
zdarzeń i  może stać się podobny do tego zagranicznego obserwatora, k tó 
rego w zrok, w ed ług słów  A . M. Gorkiego, „za trzym u je  się n ie  na faktach 
now ej budowy, lecz na ru inach  tego, co zburzone“ . 50

*

Na arenie m iędzynarodow ej toczy się w a lka  dwóch systemów społecz
nych: socjalistycznego i  kapita lis tycznego.

40 „Sowieszczanije d ie jatie le j sowietskoj muzyki w CK W K P (b )“  str. 136.
50 M. G o rk ij, O lit ie ra tu rie , str. 341.
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W  te j walce n a jw yra źn ie j okazała się n ie  ty lk o  wyższość socja listycz
nego systemu gospodarki nad kap ita lis tycznym , ale i  wyższość k u ltu ry  
socjalistycznej, sz tuk i socja listycznej nad rozkładającą się „k u ltu rą “  
i  „sz tuką “  św ia ta  burżuazyjnego.

Sztuka radziecka jest zapłodniona w ie lką  i  p iękną ideą kom unizm u; za
puszcza ona korzenie w  lu d  i  staje się jego w ia rą  i  praw dą; przeciw sta
w ia  się im peria lis tycznem u w steczn ic tw u i  barbarzyństw u , jest pełna bo
jowego ducha rew olucyjnego, dąży do p iękna ju tra  kom unistycznego.

K ie d y  a rtys ta  radziecki bierze do rę k i p ióro, pędzel czy d łu to , pow in ien  
stale m ieć na względzie sens te j w ie lk ie j w a lk i, w  k tó re j z konieczności 
bierze udzia ł przez swoje przyszłe dzieło. Każde, p raw dz iw ie  ideowe 
i  artystyczne dzieło, czy to  będzie książka czy obraz, rzeźba czy f i lm  —  
to jeszcze jedna w ygrana  b itw a  w  walce ideologicznej przeciw ko obozowi 
im peria lis tyczne j reakc ji, jeszcze jedno osiągnięcie w  budow ie w ie lk iego  
gmachu kom unizm u.

A. 1. B urow



Ryszard M atuszew ski

L iie ra iu ra  p o ls k a  w  la ta c h  1945—1950

1. D W A  E T A P Y

Proces rozw o jow y  naszej lite ra tu ry  w  m in ionym  p ięc io lec iu  powojen
n ym  daje się podzie lić w yraźn ie  na dw a etapy. E tap p ierw szy, la ta  1945 
—  1948, jest etapem w a lk i o nowe, hum anistyczne oblicze lite ra tu ry , 
w a lk i toczonej przez grupę pisarzy lew icow ych, w  atmosferze wciąż jesz
cze przeważających tendencji idealis tycznych i  fo rm a lis tycznych  zarów
no w  twórczości ja k  i  w  k ry tyce . E tap drug i, la ta  1948 — 1950, to już  
w a lka  o ko n k re tn y  model lite ra tu ry  rea lizm u socjalistycznego w  oparciu 
o coraz m ocniej g runtow ane podstawy teoretyczne ideo log ii m arksis tow 
sko -  len inow skie j, w a lka  toczona z coraz konsekw entn ie j i  coraz po
wszechniej zw alczanym i p rze jaw am i idea lizm u i  fo rm a lizm u  lite ra tu ry  
mieszczańskiej.

B iorąc pod uwagę ścisły zw iązek procesów rozw o jow ych  lite ra tu ry  
z ta k im iż  procesami w  naszym życ iu  społecznym i  p o lityczn ym  —  za 
m om ent przełom owy, dzielący oba w yże j scharakteryzowane okresy, p rzy 
jąć  tu  należy datę p lenum  sierpniowego K C  PZPR, k tó re  wskazując na b łę
dy popełnione m. in. w  po lityce  k u ltu ra ln e j w  la tach 1945 —  1948 i  b łę
dy ideologiczne samej lite ra tu ry , p rzyczyn iło  się do pchnięcia naszej 
twórczości lite ra ck ie j na now y tor, do ściślejszego sprecyzowania zasad 
w a lk i o nową lite ra tu rę , p rzyczyn iło  się do w ysunięcia  na czw artym  po
w o jennym  zjeździe Z w iązku  L ite ra tó w  Polskich w  Szczecinie (styczeń 
1949) hasła w a lk i o lite ra tu rę  rea lizm u socjalistycznego i  konsekwentnej, 
p lanow ej pracy nad w prowadzeniem  tych  haseł w  sferę p ra k ty k i tw ó r
czej naszych pisarzy.
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Konsekwencją ideologicznego przełom u, ja k i w  w y n ik u  p lenum  sierp
niowego dokonał się w  dziedzinie p o lity k i k u ltu ra ln e j i  postawie pisarzy, 
staje się też powolna, ale stała zm iana oblicza naszej powojennej tw ó r
czości lite ra ck ie j.

Chcąc u jąć na jogó ln ie j ca łokszta łt tych  procesów, należałoby z począt
k u  poświęcić parę słów  ich  ogólnej dynamice, następnie zaś om ówić 
2 osobna dorobek lite ra c k i na jw ażn ie jszych dziedzin naszej twórczości, co 
częściowo —  w  odniesien iu  do twórczości w  zakresie prozy i  poezji —  
stanowić będzie treść p racy n in ie jsze j.

2. K IE R U N E K  P R Z E M IA N

Sytuacja  w  lite ra tu rze  naszej w  momencie odzyskania niepodległości 
W ro k u  1945 w yg ląda ła  następująco. M ie liśm y  za sobą sześć la t, w  ciągu 
k tó rych  wszelka działalność k u ltu ra ln a  w  k ra ju  mogła odbywać się ty lk o  
nie legaln ie, w  w arunkach ta k  trudnych , że o rozw o ju  lite ra tu ry , w  potocz
nym  tego słowa znaczeniu, p raw ie  że nie mogło być m ow y. Przyczyną 
tego b y ł p rzy  ty m  n ie  ty lk o  b ra k  m ożliwości uzew nętrzn ien ia  działalności 
lite ra ck ie j, ale także niemożność szerszej w ym ia n y  m yśli, co hamowało 
rozwój ideow y i  a rtys tyczny naszych p isarzy na terenach okupowanych. 
Konsekwencją tego stanu rzeczy stało się po pierwsze —  powstanie 
ośrodków ideow ych i  a rtystycznych, skup ia jących  p isarzy poza kra jem , 
na em ig rac ji; po drug ie  —  n iezw yk le  trudne  w a ru n k i kszta łtow an ia  ta 
k ich  ośrodków w  k ra ju , częste w yp a d k i ich  ca łkow ite j izo lac ji, ideowe
go i  artystycznego zbłąkania, u legania —  często n ieśw iadom ie —  n a j
skuteczniejszym n u rto m  ideow ym , do czego w  dużej m ierze p rzyczyn ia ły  
S1ę złe tradyc je  lite ra ck ie  okresu dwudziestolecia, zwłaszcza jego la t 
ostatnich, w  k tó rych  rozk ład  k u ltu ra ln y  dokonyw a ł się w  ścisłej zależ
ności od po lityczno  -- społecznego procesu faszyzacji przedwrześniowego 
Państwa polskiego.

W yn ik ie m  tego procesu przed w o jną  by ło  —  je ś li chodzi o tę część na
szej lite ra tu ry , k tó ra  n ie  zdobyła się na ścisłe związanie z klasą ro b o tn i
c ą  —  stopniowe, coraz siln ie jsze uleganie rozk ładow ym  prądom  k u ltu ry  
ku rżuazy jne j, bądź w  ich  skra jne j, ja w n ie  antydem okra tycznej, faszy
stowskiej odmianie, bądź w  bardzie j zamaskowanej postaci różnych, pod
budowanych idealistyczną filozo fią , teo rii, stanow iących w yraz  schyłko
wego pesym izm u i  agnostycyzm u te j filo z o fii, je j głęboko an tyhum an i- 
stycznej n ie w ia ry  w  postęp i  zwycięstwo k lasy  robotn icze j.
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O środkiem  w a lk i z ty m i tendencjam i w  naszej lite ra tu rze  s ta ły  się 
w  latach pow ojennych przede w szystk im  środowiska, będące kon tynua 
cją te j l in i i  rozw o jow e j naszej lite ra tu ry , jaką  stanow iła  przed w o jną  
działalność tw órcza pisarzy lew icow ych. B y ło  n im  środowisko p isarzy 
i  artystów , k tó rz y  w ye m ig ro w a li z k ra ju  do Z w iązku  Radzieckiego, oraz 
związane z n im i środow isko p isarzy i  a rtys tów  w  k ra ju . Te w łaśnie śro
dow iska pod ję ły  w  momencie odzyskania niepodległości i  zorganizowa
n ia  podstaw państwa ludowego w a lkę  o nową ideologię k u ltu ra ln ą  w  P o l
sce.

P ierw szy etap te j w a lk i, k tó rą  o k reś liliśm y w yże j jako  w alkę o n a j
ogólnie j pojęte hum anistyczne oblicze lite ra tu ry , polegał przede wszyst
k im  na p rzec iw staw ien iu  się św iadom ej ucieczce sz tuk i od rzeczywistości, 
je j św iadom ym , an tyrea lis tycznym  tendencjom ; polegał na w ysun ięciu  
i  um o tyw ow an iu  postu la tu  rea lizm u w  lite ra tu rze , na razie w  u jęc iu  n a j
ogólnie jszym , ze zw róceniem  uw ag i p isarzy przede w szystk im  na wzorce 
w ie lk ie j tra d y c ji lite ra ck ie j, na osiągnięcia rea lizm u krytycznego.

Konieczność stoczenia ta k ie j w a lk i uzasadniały w  p e łn i p rądy n u r tu 
jące ta k  poezję ja k  prozę okresu wojennego. W  prozie panował psycholo- 
gizm, ekspresjonizm  i  na tu ra lizm , w  poezji —  fo rm a lizm  i .  estetyzm. 
K am pania  m arksis tow skie j k r y ty k i podziała ła ham ująco na ich  wzrost, 
sk ierow ała dyskusję na zagadnienie rea lizm u  jako  m etody twórczej.

D yskusja  ta  ju ż  w  p ie rw szym  etapie wykazała, ja k  słabe b y ły  u  nas 
ideologiczne korzenie większości w ym ien ionych  w yże j n u rtó w  artys tycz
nych, ja k  n ie w ie lk i staw iano w  gruncie  rzeczy opór św iadomej i  kon 
sekwentnej kam pan ii k r y ty k i m arksis tow skie j.

A n i m odny na zachodzie egzystencja lizm , an i większość in n ych  atako
w anych k ie ru n kó w  ideow ych i  a rtystycznych, rozpowszechnionych na 
zachodzie, n ie znalazła w  Polsce przekonanych obrońców i  zw olenników .

B łędnym  b y łb y  jednak sąd, k tó ry  b y  ów  b ra k  obrony pozyc ji w rog ich 
wobec lansowanej przez m arksistow ską k ry ty k ę  este tyk i rea lizm u uznał 
za równoznaczny ze zw ycięstw em  je j założeń. B ra k  ów b y ł raczej konsek
w encją  specyficznego typ u  uwstecznienia ideologicznego tych  czynników , 
k tó re  na naszym gruncie  p o d ję ły  obronę bu rżuazy jnych  pozyc ji w  k u l
turze.

Rezulta tem  tego uwstecznienia naszej burżuaz ji, ta k  w  dziedzinie spo
łeczno -  ekonom icznej ( likw id a c ja  resztek feuda lizm u dopiero w  roku  
1945) ja k  i  k u ltu ra ln e j, b y ła  chętna rezygnacja z obrony tak ich  pozyc ji 
ja k  najnowsze zachodnio -  europejskie  k ie ru n k i m yś li idealistyczne j oraz
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ich artystyczne odpow iedn ik i, a skupienie te j obrony na pozycjach 
rodzimego tradyc jona lizm u , pozostającego w  ścisłym  sojuszu z filo zo 
ficzną, k u ltu ra ln ą  i  po lityczną  postawą reakcy jne j części k le ru  i  tzw. 
»sfer k a to lic k ic h “ . Z tych  w łaśnie pozycji, pozyc ji „T ygodn ika  powszech
nego“ , „T ygodn ika  W arszawskiego“  i  „Z n a k u “  —  próbu je  się od p ie rw 
szego m om entu dyskus ji przeciw staw ić postu latom  m etody rea listycznej 
~~ ka to lic k i personalizm  oraz w ą tłą  obronę psychologizmu. Z czasem 
W yznawcy idea lizm u zastępują psychologizm  „k a to lic k im  rea lizm em “ , 
co jest charakterystyczną zmianą ta k ty k i w roga i  unaocznia w  pe łn i sła
bość oraz niezupełność ideologicznych s form ułow ań naszej k r y ty k i 
w  p ierw szym  etapie je j ofensyw y k u ltu ra ln e j, ich  niekonkretność, k tó rą  
Osunąć by mogło jedyn ie  zrozum ienie zasadniczej wyższości rea lizm u so
cjalistycznego nad realizm em  k ry tyczn ym . La ta  1947 —  1948 są n ie w ą t
p liw ie  la tam i, w  k tó rych  rea lizacja  postu la tów  nowej l ite ra tu ry  posuwa 
S1Ć zbyt pow oli, w  k tó ry m  na pew nych odcinkach następuje nawet cał
kow ite  je j zahamowanie.

W yraża się to w  cechującym  dużą część naszej l ite ra tu ry  tego okresu 
" i to lite ra tu ry  tw orzone j często przez p isarzy postępowych —  ulega
n iu  estetyce burżuazy jne j, w  częstym b raku  klasowej oceny opisywanych 
Wydarzeń, w  obawie i  n ieprzygotow an iu  do podejm owania te m a tyk i n a j
ściślej współczesnej, te m a tyk i budow n ic tw a socjalistycznego.

3. PR O ZA 1945 —  1948

a) Rozrachunek z przeszłością.

M om entem  w  sposób zresztą dość z rozum ia ły  ciążącym na lite ra tu rze  
tego okresu jest mom ent rozrachunku z n iedawną przeszłością, z ledw ie 
2e m in ioną rzeczywistością wojenną, p rzy czym jednakże do je j pełnej 
lite ra ck ie j oceny b rak  jeszcze naszym pisarzom perspektyw  ideowych. 
Stąd przewaga w  ow ym  okresie twórczości podejm ującej tem aty w o jen
ne, a jednocześnie b rak  u tw orów , k tó re  by ów  okres w o jenny um ia ły  
njąć w  sposób syntetyczny, przewaga no w e lis tyk i oraz esseistyki i  u tw o - 
r °w  pam ię tn ika rsk ich  nad powieścią, k tó ra  obiera z ko le i raczej tem aty 
2 okresu poprzedniego, przedwojennego. I  ta k  okres w o jenny zna jdu je  
w  la tach 1945—  1948 swoje odzw ierciedlenie w  nowelach i  opowiadaniach 
Andrzejewskiego, Borowskiego, Putram enta, Pruszyńskiego, A do lfa  R ud
z k ie g o ,  Sandauera, Żukrow skiego, F ilipow icza , P iętaka, nie powstaje 
natom iast żadna godna uw ag i powieść o ty m  okresie. C harak te r pam ięt
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n ika rsk i m ają: „K ra ta “  G ojaw iczyńskie j, „D y m y  nad B irkenau “  Szma- 
g lew sk ie j i  inne wspom nienia z obozów; na pograniczu gatunków  zna jdu
je  się „M ias to  niepokonane“  Brandysa. Zb io rem  essejów jest również 
n a jw yb itn ie js zy  u tw ó r lite ra c k i poświęcony m a rty ro lo g ii la t w o jennych 
—  pełne g łębokie j, hum anistyczne j treśc i „M e d a lio n y “  Z o fii N a łkow skie j. 
Natom iast okres p rzedw ojenny zna jdu je  swoje zw ierc iad ło  w  próbach 
o charakterze w yraźn ie  pow ieściowym : „M u ry  Jerycha“  Brezy, „Rzeczy
w istość“  Putram enta, „W ęz ły  życia“  N ałkow sk ie j.

Oblicze ideowe naszej twórczości przedstaw ia się w  ty m  okresie jesz
cze dość n ie jedno lic ie . B ardzie j upo lityczn io ny  charakte r m ają raczej 
u tw o ry  poetyckie  i  to g łów nie  jeszcze z okresu wojennego (poezje W aży
ka, Jastruna, Pasternaka, wojenne wiersze Szenwalda). W  prozie zdecy
dowana postawa ideowa cechuje przede w szystk im  wspom nianą powieść 
Putram enta  „Rzeczyw istość“ , obrazującą w a lkę  lew icow ych grup m ło
dzieży przedw ojennej z reżim em  sanacyjnym , oraz późniejsze o parę la t 
deb iu ty  p isarskie autorów , stanow iących pierwszą kadrę w kraczających 
do naszej lite ra tu ry  powojennej now ych klas społecznych, np. ks iążki 
Lucjana  Rudnickiego, G ała ja  itp . Z p isarzy m ieszczańsko-inte ligenckich, 
daw n ie j obcych zarówno ideo log ii re w o lu cy jn e j ja k  i  rea listycznej meto
dzie tw órcze j, poważną przem ianę przechodzą Tadeusz Breza i  Jerzy 
Andrze jew ski.

b) E w o luc ja  pisarzy in te ligencko  - m ieszczańskich

Książka Tadeusza B rezy „M u ry  Jerycha“  choć wskazuje na n ieprze
zwyciężone trudności, ja k ie  napotyka  na swej drodze pisarz ukszta łtow any 
w  szkole psychologizmu, wówczas k ie d y  staw ia sobie zadanie krytycznego 
rea lis ty , św iadczy m im o to dob itn ie  o pod jęc iu  przez Brezę takiego za
dania, co jest dużym  k ro k ie m  naprzód w  zestaw ieniu z jego przedw ojen
n ym  deb iu tem . Z b ió r opowiadań w o jennych  Andrze jew skiego „N o c “ 
s tanow i znam ienny dokum ent ko le jnych  etapów, przez ja k ie  przechodzi
ła  w  czasie okupac ji twórczość tego pisarza: od kato lick iego , psychologi- 
stycznego dram atu, jakiego p rzyk ładem  b y ł jego przedw ojenny „Ł a d  
serca“ , a podczas w o jn y  pierwsze z opow iadań tom u „N o c “  —  „P rzed 
sądem" —  do p ierw szych prób zarysowania rzeczywistego, społecznego 
tła  op isyw anych k o n flik tó w  w  opow iadaniu „W ie lk i tydz ień “  i  wreszcie 
w  pierw szej rea lis tyczne j pow ieści na tem at P o lsk i współczesnej —  „P o 
p ió ł i  d iam ent“ .
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Przem iana zachodząca w  twórczości Jerzego Andrzejewskiego, k tó re j 
etapem końcow ym  —  w  ty m  p ierw szym  okresie rozw o ju  naszej l ite ra tu ry  
powojennej —  jest „P op ió ł i d iam ent“ , książka byna jm n ie j nie pozbawio
na poważnych błędów ideologicznych, ale zarazem n iezw yk le  cenna jako 
w yraz rozw o ju  pisarza, książka o walce P o lsk i Ludow e j z podziem iem 
faszystowskim , stanow i na jbardz ie j może typ o w y  i  znam ienny p rzyk ład  
przeobrażeń, ja k ie  przechodzi w  tym  czasie najlepsza, najuczciwsza część 
P rzedstaw icie li naszej lite ra tu ry , poprzednio nie zw iązanej z obozem po
stępu. Na przyk ładz ie  ty m  w idać zarówno długą i  trudną  drogę, k tó rą  ci 
pisarze w  ow ym  okresie p rzeby li, ja k  i  konieczność dalszych ich  prze- 
nrian ideowych. T ym  tłum aczy się z jedne j s trony fa k t słusznego nagro
dzenia ks iążk i Andrze jew skiego w  roku  1948, z d rug ie j s trony do pewne
go stopnia —  je j surowa ocena przez k ry ty k ę  m arksistowską, choć tu ta j 
trzeba powiedzieć w yraźn ie , że stosunek k r y ty k i do w ie lk ic h  zadań, ja k ie  
m ia ła  ona do spełnienia, n ie  zawsze b y ł w łaściw ym , w  p e łn i p a rty jn y m  
do n ich  stosunkiem.

cj B łędy k ry ty k i

Skoro już  jesteśmy przy  w ażk im  zagadnieniu k ry ty k i,  podkreślić trze 
ba, że jednym  z je j g łów nych b raków  w  naszym współczesnym życiu  
lite ra ck im  by ł, i  często jest jeszcze obecnie, b rak  je d n o lite j m etody i  stąd 
błędna niewspółm ierność w  ocenie poszczególnych z jaw isk  naszej nowej 
lite ra tu ry . W skutek n iew ypracow ania  podstaw teoretycznych po lsk ie j 
k r y ty k i m arksis tow skie j, n ie ty lk o  poeci i  prozaicy n ie  m ie li przed sobą, 
zwłaszcza w  początkowym  okresie, jasno zarysowanego celu w  postaci 
g łów nych zasad m etody socjalistycznego rea lizm u, ale i  samym k ry ty k o m  
brakow ało na ogół w łaściw e j buso li pozwalającej im  z jednej s trony —  
Wydobyć z u tw o ru  lite rack iego  to, co jest w  n im  z p u n k tu  w idzenia roz
b o ju  przyszłe j socja listycznej k u ltu ry  nowe i  twórcze, z d rug ie j zaś —  
dostrzec i  w  porę uderzyć na a la rm  z powodu ob jaw ów  stanowiących 
mebezpieczeństwo zahamowania je j rozw oju.

K ry ty k a  ta w  zbyt m a łym  stopn iu  pomagała pisarzom w  kszta łtow an iu  
S1ę ich  ideolog ii a rtystyczne j, n ie  spełn iła  zadania wychowawczego w  sto
sunku do w ie lu  tw ó rców  starszej i  m łodszej generacji, powodując następ
n ie  często zajm owanie przez n ich  pozyc ji zdecydowanie fa łszyw ych ideo
logicznie. N aw et w  przypadkach gdzie dalszy rozw ój pisarza poszedł po 
słusznej l in ii,  pope łn iła  ona w ie le  błędów.
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Choć na p rzyk ład  surowa k ry ty k a  „P op io łu  i d iam entu “  A ndrze jew 
skiego b y ła  w  zasadzie słuszna, to jednak za mało zaw ierała słów ciepłej 
zachęty d la  pisarza, k tó ry  p ierw szy pod ją ł tru d n y  tem at k o n flik tó w  tw o 
rzącego się państwa ludowego. O dw ro tn ie  w  przypadku B rezy m ie liśm y do 
czynienia początkowo z przechwalaniem  i przecenianiem  jego ks iążki 
przez jednego z k ry ty k ó w . S ku tk iem  tego błędu b y ł następny: wskazy
wanie w  toczącej się później na tem at „M u ró w  Jerycha“  polemice już  
ty lk o  na b ra k i i  w ady te j książki, co by ło  rów nie  niesłuszne, tak z uwagi 
na dalszy rozw ój tw ó rczy  je j autora ja k  na ogólny sąd o jego dziele, u ję 
ty  we w łaściw e j perspektyw ie  h is torycznej.

B rak  w n ik liw e j ideowej k r y ty k i b y ł także n ie w ą tp liw ie  jedną z p rzy 
czyn n iepokojących prze jaw ów  w  rozw o ju  tw órczym  A do lfa  R udnick ie
go, trzeciego —  obok Andrze jew skiego i  B rezy —  w yb itnego prozaika 
średniej generacji. Na początku omawianego przez nas okresu R udn ick i 
m ógł słusznie w ydawać się pisarzem o w ie le  bardzie j zb liżonym  do sta
nowiska, zajmowanego na ówczesnym etapie przez pisarzy lew icy. B y ł 
autorem  mocnych i  w yraz is tych  ideowo opowiadań z la t 1939 —  1944 
(„K o ń “ , „Józe fów “ , „W rzes ień“ ). N ie w ą tp liw y  błąd k r y ty k i (m iędzy in 
n y m i n iżej podpisanego) stanow iło  niedostrzeżenie fak tu , że w  swych 
pow ojennych opowiadaniach, niezależnie od g łębokie j treśc i hum anistycz
nej, a nawet akcentów  wyraźnego upo lityczn ien ia  („M a jo r H ube rt z A rm ii 
Andersa“ ) R udn ick i daje w yraz  niebezpiecznym tendencjom  idealistycz
nym , k tó re  z czasem przyb io rą  zdecydowaną postać n ieprzypadkow ej 
o m y łk i ideowo - artys tyczne j i  odejścia od rea lizm u, jak, opowiadanie 
„Pa łeczka“ , wydane w  ro ku  1950. Zadaniem  k ry ty k i by ło  wcześniejsze 
zasygnalizowanie niebezpieczeństw stojących na drodze rozw o ju  tw ó r
czego takiego pisarza ja k  R udnick i, ukazanie, na czym polegają jego b łę 
dy, a gdzie k ry je  się źródło jego s iły  p isarsk ie j, m ożliwości rozwojowe 
jego świetnego ta lentu , k tó rem u  w yraz dał ostatn io w  tak ich  choćby 
u tw orach  ja k  napisane w  roku  1948 opowiadanie „U cieczka z Jasnej Po
la n y “ , świadczące, że ma on przed sobą w  dalszym ciągu, m im o ostatn ich 
błędów, znakom ite perspektyw y pisarskie.

Poważnym  błędem  naszej k r y ty k i by ło  też przejście do porządku dzien
nego, nieocenienie i  n ieprzedysku tow anie  p ierwszej am bitne j p róby pod
jęcia  przez naszą lite ra tu rę  tem atu  odbudowy w  książce Jerzego P y tla -  
kowskiego  „F undam en ty “ , napisanej w  roku  1947 i  opisującej dzieje u ru 
chom ienia w roc ław sk ie j fa b ry k i wagonów „PaFaW ag . Książka ta m im o 
licznych  błędów  zasługiwała bardzie j n iż  inne na ocenę i  dyskusję i  jest
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rzeczą dopraw dy żenującą, że ocenę taką podję ła obecnie przed nam i 
k ry ty k a  radziecka, w  zw iązku z przekładem  książk i na język  rosy jsk i.

d) W  walce z fo rm alizm em , psychologizmem  i  estetyzmem

Po sześcioletniej p rzerw ie  w ydaw nicze j la ta  1945 —  1948 są okresem 
o wzmożonej, o b fite j p ro d u kc ji lite ra ck ie j. Poważną je j część stanowią 
u tw o ry  powstałe w  czasie w o jn y  w  la tach 1939 —  1944. To przesądza 
o ideolog icznym  obliczu te j lite ra tu ry , w y n ik ły m  z w yże j opisanej sy
tu a c ji ideowej w  ow ym  okresie. Pisarze, k tó rzy  później, w  latach powo
jennych, zaczęli często dojrzewać do w łaściw e j artystyczne j i  ideowej 
oceny rzeczywistości, w yda ją  n iek iedy książki, będące do pewnego p rzy 
na jm n ie j stopnia w yn ik ie m  kanonów  este tyk i okresu poprzedniego.

D otyczy to zarówno dzieł p isarzy należących do starszego i  średniego 
pokolenia ja k  i  najzdoln ie jszych, pow ojennych deb iu tan tów  w  dziedzinie 
prozy. U tw orem , na k tó ry m  odbiła się w  sposób w yraźny  owa zmiana 
kanonów estetyki, przejścia od w arszta tu  powieści psychologistycznej do 
założeń rea lizm u, są rozpoczęte w  czasie okupacji, a zakończone już  w  pa
rę la t po w o jn ie  „W ęz ły  życia“  Z o fii N a łkow skie j. Książka ta, o założe
niach podobnych do „M u ró w  Jerycha“  Brezy, jest próbą artystyczne j 
oceny i  k r y ty k i  życia w a rs tw  rządzących Polską przed rok iem  1939. P ró 
ba ta jest —  podobnie ja k  dzieło B rezy —  pozbawiona te j pełnej h is to
rycznej perspektyw y, jaka  do ta k ie j oceny jes t potrzebna i  jaką  dać może 
ty lk o  przeciw staw ienie obrazow i rzeczyw istości k ry tyko w a n e j —  oblicza 
nowych, narastających, rew o lucy jnych  treści życia ludu, w a lk i k lasy ro 
botniczej.

Dawne kanony estetyczne, p rym a t psychologicznej p rob lem a tyk i i  dąż
ność do pewnego ja k  gdyby w yizo low an ia  op isyw anych w ydarzeń z k rę 
gu społecznej rzeczywistości, m im o nieuchronnego naw iązyw an ia  do n ie j, 
cechuje powstałe w  czasie w o jn y  opow iadania Jarosława Iwaszkiew icza  
>,Stara cegie ln ia“  i „M ły n  nad L u ty n ią “ . Obciążone fo rm a lizm em  i psycho- 
logizm em  są deb iu ty  Kazim ierza Brandysa  i  Stanisława Dygata, k tó rzy  
rów nież przejść muszą d ługą drogę ideową i  artystyczną, aby się od tych  
obciążeń uw oln ić .

S iła tych  obciążeń i  niedomagania k r y ty k i spraw iają, że ew olucja  tych  
Pisarzy zwłaszcza w  la tach 1945 —  1948, nie zawsze przebiega w  sposób 
Prosty i  celowy, i  że do c h w ili obecnej n ie można uważać je j w  stosunku 
do tych  pisarzy za ukończoną. E w o luc ja  ta jednak —  zwłaszcza
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u Kazim ierza Brandysa, k tó ry  od czasu w o jn y  zdążył wydać ju ż  pięć po
wieści i  pisze szóstą, p rzy  czym większość z n ich  znaczy postęp ideowy 
w  stosunku do u tw o ró w  poprzedzających je  —  zasługuje na baczną uw a
gę i stanow i rów nież znam ienny p rze jaw  odejścia pisarza od dawnej, 
ja łow e j, psychologistycznej p ro b le m a tyk i w  stronę now ych treści, ku  
k tó ry m  k ie ru je  lite ra tu rę  metoda realistyczna.

D ruga książka Brandysa, opowieść o dziejach W arszawy w  ciągu p ię 
c iu  la t okupac ji pt. „M ias to  niepokonane“ , nie dawała w praw dzie  pełnej 
i  tra fn e j ideologicznej oceny opisywanego przezeń okresu historycznego, 
k y ła jednak jedną z p ierw szych prób zm ierzenia się z rea liam i przeżyć 
okupacji i  jedna z p ierw szych u jm ow a ła  w  całość w o jenny epos Warsza
w y. C yk l „M ię d zy  w o jn a m i“ , którego p ierw szy tom  ukazał się w  roku  
1948, b y ł jeszcze w yraźnie jszą m anifestacją  postępowej, antyfaszystow 
skie j postaw y pisarza. Podobnie S tan is ław  Dygat, przezwyciężywszy re- 
la tyw is tyczno  - sceptyczną in te ligencką  postawę cechującą „Jezioro Bo
deńskie“ , zdobywa się na skromne jeszcze w praw dzie, n iem nie j ważne 
d la  rozw o ju  tego pisarza zaakcentowanie postępowego stanowiska ideo
wego w  następnej powieści „Pożegnania“  i w  szkicach „P o ła  E lize jsk ie “ .

ej J a ło w o ś ć  l i t e r a t u r y  o p a r te j o z a ło że n ia  id e a lis ty c z n e  i  fo r m a li -  
s tyczn e .

Trzeba podkreślić z naciskiem , że o ile  fo rm a lizm  i  psychologizm  li te 
ra tu ry  m iędzyw ojenne j, ciążący na debiutach Brandysa, Dygata, czy 
P a w ła  H e r tz a  („Sedan“ ), m ógł być do pewnego p rzyn a jm n ie j stopnia od 
razu zwycięsko p rze łam yw any dzięk i w yraźnem u oddzia ływ aniu , ja k ie  
w yw ie ra ła  na ich twórczość ideologia m arksistowska, o ty le  ten sam fo r
m a lizm  i  psychologizm, cechujący np. o b fitą  w  latach 1945 —  1948 tw ó r
czość ka to lick iego  „pe rsona lis ty “  Je rze g o  Z a w ie y s k ie g o  czy też deb iu t 
p isarsk i ka to lick iego „ lib e ra ła “  S te fa n a  K is ie le w s k ie g o  „Sprzysiężenie“ , 
okazał na tych  przykładach ca łkow itą  swoją jałowość. Zarówno dram at 
oderwanych od życia postaw m ora lnych  kon tynuow anych przez Zaw iey
skiego („D roga do dom u“ , „N oc H ube rta “ , liczne nowele, ob fita  tw ó r
czość drarnatyczna) ja k  ideowa pustka i  n ih iliz m  „Sprzysiężen ia“ , wska
zyw a ły  dob itn ie  na g łęboki k ryzys  w sze lk ie j twórczości, podejm ującej 
próbę zgalwanizowania i  sztucznego u trzym an ia  p rzy  życ iu  obum iera
jących odm ian lite rack ich , opartych na założeniach este tyk i bu rżuazy j- 
nej.



LITERATURA POLSKA W LATACH 1945 1950 55

f)  W alka z natura lizm em .

Podobne zjaw isko w ystępowało tam , gdzie źródłem  de form u jącym  
obraz rzeczyw istości b y ł d la  pisarza nie fo rm a lizm  czy psychologizm, 
lecz ka ryka tu ra  rea lizm u kry tycznego —  na tu ra lizm . Tam  gdzie przec iw 
dzia ła ło m u k ry tyczne  spojrzenie obserwatora uzbrojonego choćby cząst
kowo w  oręż teo rii, pozwalającej w yk ryw a ć  w  odtwarzanej rzeczyw i
stości z jaw iska  is to tn ie  typow e —  powstające u tw o ry  m og ły  być u trz y 
mane w  granicach rea lizm u kry tycznego  (np. opow iadania A rtu ra  San- 
dauera „Ś m ierć  lib e ra ła “ , m im o iż n ie b ra k  w  n ich  w p ły w ó w  współczes
nej, na tu ra lis tyczne j prozy am erykańskie j); tam  pisarz m ógł toczyć 
zwycięsko w a lkę  z przerostam i na tu ra lis tycznym i (np. Tadeusz Borow ski, 
u którego w ystępow ały  one w yraźn ie  w  jego debiucie „Pożegnanie 
z M a rią “  i  to m iku  k ró tk ic h  opowiadań „K a m ie n n y  k w ia t“ , później Boh
dan Czeszko i  in n i z pokolen ia najm łodszych, po w o jn ie  deb iu tu jących  p i
sarzy).

Bez oręża m arksis tow skie j teo rii, bez syntetyzującego, porządkującego 
i  h ierarch izu jącego spojrzenia —  tendencje natu ra lis tyczne m ogły nato
m iast dać w  rezultacie  naszym pisarzom —  albo ty lk o  pozbaw iony szer
szych perspektyw  „m a ły  rea lizm “  („P raw o jes ien i“  Rusinka, „S to lica  
G ojaw iczyńskie j, później „Żelazna K u r ty n a “  Boguszewskiej i „U liczka  
K laszto rna“  K ow a lsk ie j), albo skierować ich  —  n iek iedy nawet najszczer
szą i najuczciwszą —  k ry ty k ą  społeczną na manowce tra d ycy jn e j, id e a li
stycznej in te rp re ta c ji rzeczywistości, względnie w  ślepy zaułek ir ra c jo n a l
nej fan tas tyk i, czego przyk ładem  jest twórczość Ksawerego Pruszyńskiego  
(,,Trzynaście opow iadań“ , „K a rabe la  z Meschedu“ ). Tę samą ucieczkę 
w  zaułek fa n ta s tyk i oraz jeszcze siln ie jsze tendencje natu ra lis tyczne ce
chują twórczość W ojciecha Zukrow skiego, k tó ry  b io logiczną „ ju rn o śc ią “  
i jędrnością s ty lu  u s iłu je  przesłonić p ły tkość na iw ne j, z fide is tycznych  
założeń w yros łe j p ro b le m a tyk i swych opowiadań („Z  k ra ju  m ilczen ia “ , 
»P iórk iem  F lam inga“ ). M im o to  stw ie rdzić  trzeba, że za zatrzym anie się 
tego w y b itn ie  zdolnego, młodego prozaika na fa łszyw ych pozycjach ideo
log icznych dużą odpowiedzialność ponosi n iew łaściw y, za mało pedago
giczny stosunek k r y ty k i do tego pisarza.

g) Powieść historyczna.

In n ym  rodzajem  swoistej ucieczki od k o n flik tó w  ak tua lne j rzeczyw i
stości staje się w  ty m  okresie d la  n ie k tó rych  p isarzy powieść h istoryczna.
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Świadczy o tym  ju ż  sam w yb ó r tem atów, mało pow iązanych z aktua lną 
w a lką  i naw iązyw an iem  do postępowych tra d y c ji rew o lucy jnych  naszej 
h is to rii. Uderza zainteresowanie tem atam i piastowskiego średniowiecza, 
mające w  zam ierzeniach au to rów  stanowić odpowiedź narodu na fa łszy
we teorie i  k łam stw a nacjona listycznej propagandy h itle ro w sk ie j odnoś
nie dz ie jów  słowiańszczyzny. Pod p iórem  tak ich  p isarzy ja k  K a ro l Bunsch 
czy Jan Wł. G rabski n ie wnoszą one jednakże nowego, krytycznego spoj
rzenia na om awianą epokę, będąc jedyn ie  w yk ła d n ik ie m  nienaukowego, 
idealistycznego k ie runku , przeważającego w  naszej dotychczasowej h i
s to riog ra fii. Z dw u  na jam b itn ie jszych  prób stworzenia powieści o epoce 
m ille n iu m  jedna: „S rebrne  O r ły “  Teodora Parnickiego, książka pisana 
na em igracji, daje obraz epoki bogaty w  szczegóły e rudycy jne  i rozległy, 
ale zbudowany w  sposób ek lektyczny, n ie  opa rty  na konsekw entnych za
łożeniach metodologicznych; druga —  w ie lo tom ow a epopea Antoniego  
Gołubiewa  o Bolesław ie C hrobrym  —  reprezentu je, n iezm iern ie  charak
te rys tyczny d la  nowoczesnej m yś li idealistyczne j, na tu ra lis tyczny  em pi- 
ryzm , stosujący obfic ie  e lem enty naukowej w iedzy o epoce w  tym  celu, 
aby na ich  tle  ukazać rów nież i sub iektyw ną, biologiczną, niesprawdzalną 
i  m etafizyczną „resztę “ . Postawie te j odpowiada u G ołub iew a i  wyraża 
ją  rów nież sub iektyw istyczna, m łodopolska m aniera s ty liza c ji językow ej.

h) K u  now ym  treściom  k lasow ym  lite ra tu ry

B udzi natom iast ju ż  w  ty m  okresie uwagę, zaw iera jąc w  sobie p ie r
w iastek „now ego“ , twórczość najczęściej typ u  pam iętn ikarskiego lub  
pó łpam iętn ikarsk iego, wychodząca spod p ióra  deb iu tantów , k tó rzy  re 
p rezentu ją  wkraczające do lite ra tu ry  ka d ry  pisarskie robotnicze i chłop
skie.

Na czoło w ysuw a się tu  w y ją tko w o  d o jrza ły  nie ty lk o  ideowo ale i  a r
tystyczn ie  pam ię tn ik  Lucjana  Rudnickiego  „S ta re  i  nowe“ . Jego część 
pierwsza, uw ieńczona w  roku  1949 nagrodą państwową i  stosunkowo sze
roko analizowana przez k ry ty k ę , stanow i n iezm iern ie  in teresu jący p rzy 
czynek do dzie jów  kszta łtow ania  się po lsk ie j k lasy robo tn icze j w  uprze
m ysław ia jące j się Kongresówce na przełom ie X IX  i  X X  w ieku . W ydany 
niedawno tom  d ru g i'w p ro w a d za  nas w  h is to rię  ruchu  socjalistycznego 
la t 1901 —  1904. D la  teraźnie jszej i  przyszłe j naszej l ite ra tu ry  pam ię tn ik  
Rudnickiego ma duże znaczenie, stanow i on p rzyk ła d  sięgnięcia do n ie - 
ruszonych dotąd i  zupełnie n iew ykorzystanych  bogatych tra d y c ji w a li;
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1 zmagań po lsk ie j k lasy robotniczej, jako do źródła dzisiejszych je j zw y
cięstw  i  osiągnięć.

Tej pe rspektyw y zwycięstwa, w yraźn ie  przeb ija jące j z k a r t pam ię tn i
ka Rudnickiego, te j a tm osfery radosnego op tym izm u naw et w  najcięż
szych m omentach w a lk i —  n ie  ma w  d rug im  opub likow anym  obecnie 
Pam ię tn iku  robo tn iczym  „Dziecko u lic y “  Izydora  Koszykówskiego. Prze
ciwnie, s tanow i on wstrząsający w  swoim  trag izm ie  dokum ent la t ucisku 
1 n iedo li p ro le ta ria tu  w  Polsce burżuazy jne j. Pam ię tn ika  Koszykow skie- 
g° można by  w łaściw ie  nie zaliczać do lite ra tu ry  ostatniego pięciolecia, 
został bow iem  napisany przed wojną, a jego autor, jeden ze słynne j lis ty  
pięćdziesięciu rozstrze lanych w  ro ku  1943 członków Polskie j P a r t ii Ro
botniczej, n ie dożył c h w ili w yzw olen ia. Zważywszy jednak re trospek
ty w n y  charakte r w ie lu  u tw o rów  w ydanych w  pierw szych latach po w o j-  
nie i  p rzy jm u jąc , że jednym  z elem entów  um ie jscaw ia jących u tw ó r l i te 
rack i w  jak im ś okresie h is to rycznym  jest dopiero fa k t jego p u b lika c ji, 
rnamy wszelkie praw o wspom nienia tu  o te j pozycji, w yróżn ione j w  roku  
1948 przez ju r y  nagrody lite ra ck ie j „O drodzen ia“ .

Zęby wyczerpać dziedzinę pam ię tn ika rs tw a  robotniczego zanotować na- 
leży rów nież „P a m ię tn ik i g ó rn ikó w “ , wydane przez P IW , oraz dwa „P a
m ię tn ik i robo tn ików  z czasów okupac ji“  (Ireny  N ieznaniec i  Kazim ierza 
Szymczaka, w yd. „K s iążka  i  W iedza“ ). Dziedzina ta stanow i n iew ą tp liw ie , 
zwłaszcza je ś li chodzi o przeciętne je j p rze jaw y, z jaw isko z pogranicza 
lite ra tu ry , ale z pogranicza n iezm ierne j w ag i d la  nowej te m a tyk i naszej 
twórczości współczesnej i  d la je j now ych treści klasowych.

Do lite ra tu ry  typ u  raczej pam iętn ikarsk iego n iż  powieściowego nale
żałoby zaliczyć także w ie lo tom ow y cy k l młodego pisarza chłopskiego, 
Ju liana Gałaja, „M ys tkow ice  w ioska m a ła “ . Książka ta daje cenne, nowe 
sPojrżenie na dzieje w si po lsk ie j w  la tach 1914— 1939 ze stanowiska cał
kow icie  postępowego, naw iązu je  do tra d y c ji powieści Kowalskiego, 
K ruczkow skiego i W asilew skie j z ostatniego dziesiątka la t m iędzyw ojen
nych i  u ja w n ia  w  poszczególnych fragm entach duży n a rra cy jn y  ta len t 
autora. W  całości jednak rozsypuje się z powodu zupełnego b raku  jedno
lite j a kc ji i  kom pozycji. W ydanie ks iążk i w  fo rm ie  trzy tom ow e j pseudo- 
powieści stanow i poważny b łąd w ydaw n ic tw a , k tó re  pow inno by ło  prze
pracować u tw ó r z autorem, skłonić go do przeróbek i  skró tów  oraz opub
likow an ia  ks iążk i w  odpowiedniejszej i  s ła w n ie js z e j d lą czyte ln ika  
postaci.
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Taką czyte ln ie jszą postać m ają  np. gawędziarskie powieści o tematyce 
chłopskiej p ió ra  Józefa Pogana, m im o iż au to r ich, obdarzony n ie w ą tp li
w ym  tzw . sam orodnym  ta lentem , stoi na o w ie le  n iższym  szczeblu św ia
domości ideowej n iż  G ała j, a u tw o ry  jego w  najlepszym  razie nie w y k ra 
czają poza p ry m ity w n y  na tu ra lizm  opisu stosunków w ie jsk ich .

K on tynuac ją  deb iu tów  przedw ojennych pisarzy za jm u jących  się tem a
tyką  w ie jską  są: proza Stanisława P iętaka, słabsza jednak o w ie le  od jego 
w ie rszy i  świadcząca o roz luźn ien iu  ko n ta k tu  pisarza ze środowiskiem , 
k tó re  opisuje, dale j powieści Józefa M ortona, Teodora Goździkiew icza  
i  Antoniego O lchy. Ogólnie b iorąc można b y  o n ich  powiedzieć, że są —  
każda w  swoim  zakresie —  próbam i odrobien ia  zaległości, ja k ie  ma nasza 
powieść w  stosunku do te m a tyk i w ie jsk ie j, w  stosunku do pełnego klaso
wego u jęc ia  obrazu w si współczesnej. Żadna z tych  prób jednakże zaleg
łości tych  nie w yrów nyw a , żadna zresztą —  prócz ostatn ie j powieści O lchy 
—  nie dotyczy współczesności powojennej.

4. PR O ZA 1948— 1950

a) W alka o współczesną tem atykę

L ite ra tu rę  powieściową i  nowelistyczną okresu 1948— 1950, okresu, ja k i 
dz ie li nas od p lenum  sierpniowego, scharakteryzowałem  szerzej na łamach 
„N ow e j K u ltu r y “  („N a  tem at prozy —  próba obrachunku“ , n r  11, 1950). 
Podkreśliłem  tam. że próbu jąc dać dziś zarys osiągnięć naszej prozy l i te 
rack ie j należy zadać sobie przede w szystk im  pytan ie , w  ja k im  stopniu 
twórczość nasza odeszła od daw nych b łędów  i  obciążeń lite ra tu ry  miesz
czańskiej, o ile  zb liży ła  się do rea lizac ji postu la tów  socjalistycznego rea
lizm u.

Ła tw o  stw ie rdz ić  ju ż  p rzy  samym zestaw ieniu ilośc iow ym  u tw orów  
z tego okresu w yra źn y  zw ro t k u  tem atyce najściś le j współczesnej, po
w ojenne j, oraz w yraźny  odw ró t od przeważających poprzednio w o jen
nych tem atów.

Pisarzom zbliżonym  do ideo log ii postępu zw ro t k u  tem atyce i  k o n f lik 
tom  dnia dzisiejszego zaczyna p rzy  ty m  unaoczniać w  sposób coraz ba r
dziej w y ra z is ty  zasadniczą, centra lną prob lem atykę  opisyw anych zjaw isk, 
je j w łaściw y, k lasow y charakter.

Pozycjam i to ru ją cym i drogę nowemu, rea lis tycznem u i  k lasowem u w i
dzeniu rzeczyw istości są tu : książka W ito lda  Zalewskiego  („T ra k to ry  zdo
będą w iosnę“ ), opisująca proces powstawania spó łdzie ln i p rodukcy jnych ;
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opowiadanie Tadeusza K onw ick iego  pt. „P rz y  budow ie“ , obrazujące 
przekształcanie się psych ik i robo tn ików  w  w arunkach pracy socja listycz
ne j; powieść Jana W ilczka  ( „N r  16 p ro d u ku je “ ), w  k tó re j podobnie jak  
w  „Fundam entach“  P ytlakow skiego odmalowane są dzieje uruchom ien ia 
po w o jn ie  jedne j z fa b ry k  na Śląsku; dale j parą now ych opowiadań 
i  szkice publicystyczne Tadeusza Borowskiego  oraz ostatnie, interesujące 
deb iu ty  Bogdana H am ery  (powieść „N a  p rzyk ład  P lew a“ ) i  M iros ław a  
Kowalewskiego  („K am pan ia  znaczy w a lka “ ); zb ió r reportaży M ariana  
Brandysa  p t. „S potkan ia  w łosk ie “ , napisanych podczas półtorarocznego 
Pobytu autora we Włoszech, na tem at współczesnej w a lk i w łosk ie j k lasy 
r °botn icze j; opowiadania St. Kowalewskiego  „O dzyskany św ia t“  oraz tom  
Prozy Stanisława W ygodzkiego  „W idzen ie “ , poruszający n iezm iern ie  is to t
ną tem atykę w a lk  K P P  i obecnego życia P a rtii.

U tw o ry  te niezależnie od wszelk ich niedociągnięć czy usterek, ja k ie  
n ie w ą tp liw ie  może wysunąć ana lizu jący je  k ry ty k , uznać należy za tw ó r
cze i  w ytycza jące now y k ie runek  naszej lite ra tu ry . Ta ich  twórcza ro la  
Podkreślona została fak tem  w yróżn ien ia  w szystkich p raw ie  autorów  przez 
Przyznanie im  tegorocznych lite ra ck ich  nagród państw ow ych I I  i  I I I  stop
nia. Posiadając głęboko ideowy, k ie ru n ko w y  n ie jako, charakte r —  nagro
dy owe n ie  pow inny, rzecz jasna, przesłaniać k ry ty c e  je j w łaściwego za
dania, ja k im  jes t słuszna, p a rty jn a  ocena zarówno w a lo rów  ja k  i  niedo
ciągnięć nagrodzonych u tw orów . Większość z n ich  ma charakte r szkico
wy, półpow ieściowy, n iek iedy  ca łkow ic ie  reportażowy. Los bohatera n ie 
został tu  przeważnie jeszcze zam kn ię ty  w  w yraźną całość, jaką  daje po
wieść realistyczna.

Jest to zrozum iałe. W chodzi tu  przecież w  grę zupełnie now y d la  na
szych pisarzy zakres p rob lem atyk i, now y rodzaj tem atów, k tó re  pisarz 
m usi opanować, by  móc poruszać się wśród n ich  pewnie i  swobodnie. Za 
Wzór i  model pisarzom naszym służyć tu  mogą w praw dzie  duże osiąg
nięcia współczesnej powieści radzieckie j, n iem nie j sama um iejętność ko
rzystan ia  z tych  w zorów  wym aga jeszcze od naszych pisarzy d ług ie j 
i  n ie ła tw e j pracy. Jak niesłychanie trudne  byw a d la  naszych pisarzy 
dochodzenie do now ych zagadnień, św iadczyć mogą ks iążk i tak ie  jak : 
»Skrzydło Dedala“  Juliusza Żuławskiego  czy też pół-powieść, pó ł-reportaż 
Stanisława Kowalewskiego  „P rosta  droga“ , 1 gdzie m ożliwości autorów

1 Kowalewski napisał jednak poza tym  interesującą i  pionierską nowelę „W alka 
klas“ , o w iele lepszą od wyżej w ym ienionej książki,
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ukazały się zby t n ik le  w  stosunku do podjętego zamierzenia, ja k im  jest 
danie obrazu nowego życia w  zdążającej do socja lizm u Polsce” Ludow ej.

Już jednakże am bic ja  ich podejm owania ma swoje znaczenie, jes t w y 
raźnym  k rok iem  naprzód w  stosunku do coraz rzadziej się po jaw ia jące j 
lite ra tu ry , k tó ra  odm alow uje współczesność w  sposób ca łkow ic ie  na tu ra - 
lis tyczny. P rzyk ła d y  takiego podejścia do współczesnej te m a tyk i stano
w ią  wspom niana w yże j „Że lazna K u r ty n a “  Boguszewskiej lu b  „U liczka  
K lasztorna A n n y  K ow a lsk ie j. Coraz rzadsze są też tak ie  ześlizgnięcia się 
na obce pozycje ideologiczne, ja k  w ym ien iona  ju ż  rów n ież przez nas 
„Pa łeczka“  A do lfa  Rudnickiego.

Tu trzeba jednak zaznaczyć, że b łędnym  b y łb y  sąd uzależnia jący po
wstawanie naszej nowej lite ra tu ry  jedyn ie  i  w yłączn ie  od bardzo ważnego 
ale byn a jm n ie j n ie jedynego czynnika, ja k im  jest zbliżanie się pisarza do 
te m a tyk i współczesnej. ,

O ile  —  ja k  wspom niałem  —  pisarzom, k tó rzy  o p a rli się o ideologię 
m arksizm u, zw ro t k u  tem atom  dnia dzisiejszego u ła tw ia  dostrzeżenie 
is to tnych  cech w ie lk ich  przem ian zachodzących w  naszej rzeczywistości, 
o ty le  zw ro t ku  współczesności, bez klasowego na nią spojrzenia, bez 
um ie ję tności je j k lasow ej in te rp re ta c ji lu b  z in tenc ją  przesłonięcia je j 
k lasowej treści, n ie  może doprowadzić do je j popraw ne j i  p raw id łow e j 
oceny przez pisarza, przeciwnie, w  każdym  z tak ich  w ypadków  musi 
doprowadzić do zniekształcenia je j obrazu.

Trzeba sobie zdawać sprawę z tego, że dziś także i  pisarze negujący 
podstawy ideo log ii m arks is tow skie j coraz rzadzie j u p raw ia ją  lite ra tu rę  
oderwanego od życia d ram atu postaw m ora lnych  (nowele Jerzego Za
w ieyskiego w  „Z n a ku  i  „T yg o d n iku  Powszechnym “ ), a coraz częściej 
przechodzą na zajętą przez m arks is tów  płaszczyznę rea lizm u. Takie sta
now isko za jm u ją  dziś ideologow ie i  pisarze, określa jący się m ianem  „k a 
to likó w  św ieckich“ . Tw ierdzą oni, że nie ma lepszego argum entu  prze
c iw ko  m a te ria lizm ow i n iż  udowodnienie, że z n iem arksistow skiego— w  da
nym  w ypadku ka to lick iego  —  idealistycznego stanow iska da się także stw o
rzyć podstawy lite ra tu ry  pozy tyw ne j i odzw iercied la jące j współczesność. 
P rzyk ła d y  przem aw iające za tą tezą w  lite ra tu rze  dotąd jednak nie is tn ie 
ją. P róby u jęc ia  współczesności z tego stanow iska ja k  np. „R ęka o jca“  
W ojciecha Żukrow skiego —  m ają  charak te r na tu ra lis tyczny, świadczą 
o drobnomieszczańskich korzeniach te j twórczości i  p rzem aw ia ją  w  g run -
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C1e rzeczy .za przypuszczeniem, że bez pełnego p rzy jęc ia  ideologicznych 
założeń m arksis tow skich trudno  p isarzow i współczesnemu stw orzyć p ra 
w id ło w y  i  tw ó rczy  obraz naszej epoki.

b) W a lk a  o k la s o w ą  ocenę p rze sz ło śc i.

A czko lw iek  bran ie na w arszta t przez m łodych p isarzy now ej współczes
nej te m a tyk i jest jednym  z g łów nych czynn ików  oderwania się od daw
nych bu rżuazy jnych  tendencji fo rm a lno-treśc iow ych  naszej prozy, to je d 
nak elem enty rea lizm u socjalistycznego można w ydobyć także, kreśląc 
zgodnie z jego założeniam i obraz przeszłości, odnajdu jąc w  n ie j i  w ydoby
wając to co nowe, rozw ija jące  się i  twórcze. P ra k tyka  w ykazu je  jed 
nak, że n ie  jest to  b yn a jm n ie j zadaniem ła tw ie jszym , n iż  sięganie po 
nową tem atykę, dlatego na jam bitn ie jsze nawet p róby ukazania pow ieś- 
ciowego rodowodu naszej współczesności, dania pełnego obrazu okresu 
m iędzywojennego czy też la t w o jennych  nie są wolne od b łędów  i  usterek 
łdeow o-arty  stycznych, od ulegania konw encjom  lite ra tu ry  mieszczańskiej.

N a jam bitn ie jszą  z ta k ich  prób, pode jm ujących zadanie anologiczne 
do tych, k tó re  p o d ję li w  swych daw nie j w ydanych  książkach Jerzy P u tra 
ment, Zo fia  N a łkow ska czy Tadeusz Breza, jest —  je ś li chodzi o okres 
1948— 1950 —  niezakończony jeszcze cy k l Kaz im ierza  Brandysa „M iędzy  
W ojnam i“ , którego trz y  tom y na ogólną liczbę czterech zam ierzonych uka
zały się dotąd. Za letą ich  jest a m b itny  zam iar ukazania pewnej syntezy 
opisywanego okresu, w adam i —  niedostatek konkre tnych  obserwacji, k tó 
re by  św iadczyły o uczestn ictw ie autora w  op isyw anym  procesie h is to 
rycznym  zwycięstw a nowej k lasy społecznej, m im o fa ta lis tyczn ie  p o tra k 
towane losy g łów nych bohaterów, co w  in te n c ji autora m ia ło  z ilustrow ać 
społeczne ich  zdeterm inowanie, dało zaś w  rezultacie  pew ien b rak  
Uwzględnienia czynnej, a k tyw n e j ro li jednostki.

W iększości pozostałych powieści, m ających charakte r rozrachunku 
2 przeszłością, b ra k  —  poza in n y m i w adam i —  rozm achu koncepcyjnego, 
m iib ic ji, choćby naw et n iezrealizowanych, dania ja k ie jś  syntezy, epoki, 
2 k tó re j zrodziła  się, przezwyciężając ją, nasza współczesność.

Odsetek u tw o ró w  opow iadających o okresie w o jenno -okupacy jnym  
w  porów nan iu  z la ta m i 1945— 1948 zm ala ł bardzo znacznie, co jest zrozu-
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m iałe. B y łoby  jednak —  ja k  sądzę —  błędem  nie ty lk o  uznawanie tem a
ty k i te j za przebrzm iałą, ale rów nież zadowolenie się dotychczasowym 
je j u jęciem . W  naszej twórczości w o jenno-okupacy jne j, m im o że posiada 
ona pozycje ta k  wstrząsające ja k  „M e d a lio n y “  Z o fii N a łkow skie j, prze
waża wciąż typ  re la c ji sub iektyw ne j, pam ię tn ika rsk ie j, odnajdu jącej n a j
odpowiedniejszą d la  siebie fo rm ę w  k ró tk im  opow iadaniu i  noweli. Jest 
to rodzaj, k tó ry  nie zawsze pozwala ukazać pe łny  i  p raw dz iw y  obraz 
w a lk i z okupantem, a zwłaszcza szczególnie skom plikow ane w  ow ym  
okresie h is to rycznym  prob lem y je j oblicza klasowego.

B iorąc pod uwagę zarówno ogólną ilość ja k  i  celność n iek tó rych  po- 
jedyńczych u tw o ró w  (A do lfa  Rudnickiego, Borowskiego, Putram enta, 
Andrzejewskiego, Sandauera, Pruszyńskiego, K . Brandysa) można by  na
w e t stw ierdzić, że p lon  naszej l ite ra tu ry  o okresie w o jennym  jest stosun
kow o o b fity , n ie można jednak n ie skonstatować b ra ku  szerzej zakro
jone j, rea lis tyczne j powieści o tem atyce w ojenne j, powieści u jm u jące j 
dzieje narodu w  w ie lk ie j walce o swój b y t po lityczny  i  b io logiczny, o god
ność ludzką i  oblicze sw oje j k u ltu ry , o m iejsce w  świecie dzisiejszym. L i 
te ra tu ra  n ie  dała dotąd swego pełnego u jęcia dz ie jów  w ojennych, tak  ja k  
nie dała pełnego rodow odu współczesności w  obrazie la t przedwojennych. 
Jeśli chodzi o dorobek ro ku  ostatniego w  zakresie te m a tyk i w o jenne j, 
to p rzyn iós ł on pewne uw yraźn ien ie  spraw y k o n flik tó w  k lasow ych w  okre 
sie okupac ji w  p ierw szym  tom ie opowiadań Stanisława W ygodzkiego 
(„W  k o tlin ie “ ), w  in te resu jącym  debiucie Bohdana Czeszki („Początek 
edukac ji“ ), w  w ydanej ostatnio powieści W. Zalewskiego  („B ro ń “ ). M oc
niejsze akcenty k r y ty k i społecznej przynoszą nowele wojenne Stanisława  
Z ie lińsk iego  („D no m is k i“  i  „P rzed  św item “ ). P o ja w iły  się też dw ie p róby 
powieściowego u jęc ia  la t w o jennych  na w s i —  Stanisława P iątaka  ( „Ł u 
na“ ) i  Ju liana  G ała ja („W o jn a “ ), oraz parę innych  pom niejszych u tw o rów  
o tem atyce w ojenne j.

Jeśli chodzi o tem atykę  h istoryczną w ażnym  z jaw isk iem  okresu la t 
1948— 1950 jes t skierowanie uw agi p isarzy na postępowe i  rew o lucy jne  
tradyc je  naszej h is to r ii jako n ie  w yzyskany dotąd tem at lite ra ck i. Św iad
czą o ty m  pół-pow ieściowe m onografie : M ick iew icza  (M ieczysław  Jastrun  
—  dzieło nagrodzone nagrodą „O drodzen ia“  w  r. 1949 i  nagrodą państwo
wą I  stopnia w  ro ku  bieżącym), S łowackiego (Paweł H ertz), H enryka  K a 
m ieńskiego, (Leon P rzem ski —  nagroda państwowa I I  stopnia), ks. Ście
giennego (A d o lf Sow iński), Chopina (Jerzy Broszkiew icz). Uderzające 
w  p ierw szych latach po w o jn ie  zainteresowanie tem atam i piastowskiego
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średniowiecza ustąp iło  m iejsca zainteresowaniu się epoką kszta łtow ania  
się po lsk ie j ideo log ii derńokratyczno -  rew o lucy jne j. Zwłaszcza dzieło 
M ieczysława Jastruna, stanowiące odw ró t od tradycy jnych , fa łszy
wych, idea lis tycznych sposobów przedstaw iania postaci najw iększego 
poety polskiego (nowe. w ydanie  sprostowało pewne błędne u jęc ia  w yda 
nia I) oraz książka Leona Przemskiego, reprezentu jąca w yraźn ie  klasowe 
spojrzenie na opisywaną postać i  epokę —  zasługują tu  na uwagę jako 
Wyraz prze łom u w  ustosunkowaniu się przodujących ideologicznie auto
rów  do te m a tyk i h is toryczne j. W  zestaw ieniu z tą tendencją —  dość zna
m ienną w ym ow ę ma ideologiczne oblicze twórczości h is toryczne j Jana 
Dobraczyńskiego, którego ostatnie dw ie  pow ieści cechuje na iw ny, trą 
dy c jona lis tyczny fide izm  w  u jęc iu  epoki początków chrześcijaństwa, oraz 
filozoficzne oblicze w y k w in tn y c h  essejów Jana Parandowskiego  z ich 
Zabłąkanym w  h is to r ii ponadczasowym estetyzmem. A na liza  ideologiczno- 
arlys tyczna n ie w ą tp liw ie  po tw ie rdza  tu  w n ioski, dające się wyciągnąć 
2 samego fa k tu  doboru epoki i  tem atu  przez pisarza. Powieść h istoryczna 
Podobnie ja k  u tw ó r lite ra tu ry  współczesnej jes t terenem  ostre j w a lk i 
ideologicznej.

5. LIRYKA

Terenem przem ian do pewnego stopnia analogicznych z przem ianam i 
w  prozie jes t l ir y k a  la t ostatnich. La ta  1945— 1946 przyn ios ły , ja k  w yże j 
Wspomniałem, w ypow iedz i pa ru  k ry ty k ó w  i  poetów stojących na gruncie 
św iatopoglądu m arksistowskiego, k tó re  sygna lizow a ły w a lkę  z estetyz
mem i fo rm a lizm em  l i r y k i  la t m iędzyw ojennych, w a lkę  o hum anistyczne 
oblicze poezji.

Należy m ieć w  pam ięci całą prob lem atykę  poetycką dwudziestolecia, 
Wszystkie ówczesne spory „ tra d yc jo n a lis tó w “  i  „s tro fk a rz y “  spod znaku 
»Skamandra“  z tzw . „aw angardą“ , ich  ca łkow icie  fo rm a lis tyczny  charak- 
^e r> oraz osamotnienie poetów lew icy, k tó rzy  ponad owe spory s taw ia li 
^ agę wyznaw anej idei, aby uprzy tom n ić  sobie sens owej kam pan ii na od- 
°m ku  poetyckim .

W yrazem  stanow iska tych, k tó rzy  ją  wszczęli, b y ły  m. in . w ypow iedz i 
r ytyczne i  p ra k tyka  poetycka M ieczysława Jastruna  (m ów i o ty m  m. in. 

k a m ie n n y  ty tu ł wydanego w  1946 r. tom u w ie rszy „Rzecz ludzka “ , ty tu ł 
ładący nacisk na hum anistyczny aspekt zaw artych  w  n im  u tw orów , w a l- 

Czący,ch o wolność i  ocalenie człow ieka ze spustoszeń epoki faszyzmu), 
dalej działalność k ry tyczn a  i  poetycka Adam a W ażyka, k tó ry  w  wierszach
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okresu wojennego przeszedł znamienną ew olucję  od fo rm a lizm u  swoich 
daw nie jszych u tw o ró w  do rea lis tyczne j w iz j i  św iata i  w ie rszy o w yraźne j 
i  określonej treści ideowej („Serce g rana tu “  i  „W iersze zebrane“ ). Ten
dencje hum anistyczne i  postępowe m im o ca łkow itego zabłąkania na ma
nowcach „aw angardow e j“  fo rm y  reprezentu je  też żywa w  latach 
1944— 1945 twórczość poetycka Ju liana Przybosia. Pewną ewolucję od 
idea lizm u i  estetyzm u k u  postawie hum anistyczne j i  rea lis tyczne j poezji 
przechodzi jeden z n a jw yb itn ie jszych  liry k ó w  średniego pokolenia Cze
sław M iłosz  (tom  „O ca len ie“ , r. 1945). W raca z em ig rac ji i ca łym  a u to ry 
te tem  swej twórczości wzm acnia fro n t poezji zw iązanej z klasą robo tn i
czą, czołowy re w o lu cy jn y  poeta po lsk i —  W ładysław  B ron iew ski. (Jego 
dorobek w o jenny zaw arty  jes t w  tom ach „B agnet na b roń “  i  „D rzew o roz
paczające“ ).

Jeśli dodać do tego twórczość tak ich  poetów o w yraźn ie  społecznym 
obliczu ja k  Leon Pasternak, S tan is ław  W ygodzki, Jerzy Putram ent, St. 
Ryszard D obrow o łsk i, je ś li dodać ew olucję  ideową K. 1. Gałczyńskiego, 
jaw ne, nowe, hum anistyczne akcenty w  w ierszach J. Zagórskiego, St. P ią
taka, Zb ign iew a B ieńkowskiego  i  innych  —  to o trzym am y szeroki wach
la rz  nazw isk i  postaw poetyckich, w  k tó rych  zaznaczył się zaraz po w o j
nie k ie runek  hum anistyczny lu b  ew olucja  w  ty m  k ie ru n k u  oraz zerwanie 
z fo rm a lizm em  jako  naczelną tendencją twórczości poetyck ie j w  okresie 
m iędzyw ojennym .

M im o to s tw ie rdz ić  trzeba, że zarówno działalność k ry tyczn a  na odcinku 
poezji ja k  p ra k tyka  poetycka nie posunęły się w  ow ym  pierwszym , po
przedzającym  p lenum  sierpniowe, okresie dostatecznie daleko w  zazna
czonym w yże j k ie runku . Przeciwnie, po p ierw szych w ypow iedziach na 
ów  tem at w  ro ku  1945, zagadnienie l i r y k i  przez d łu g i czas nie po jaw iło  
się w  żadnej z po lem ik  lite rack ich , pom ijane by ło  w  dyskusjach na zjaz
dach pisarzy.

Z jaw isko  to m ia ło  k ilk a  przyczyn. Jedną z n ich  by ła  n ie w ą tp liw ie  da
jąca się odczuć i  w  in n ych  dziedzinach atmosfera praw icowego odchylenia 
w  po lityce  k u ltu ra ln e j, wspomniane w yże j osłabnięcie ogólnej ofensyw y 
ideowej na odcinku k u ltu ra ln y m , potrzebne j zarówno d la  pogłębienia 
przem ian w ie lu  przedstaw icie lom  starszej generacji poetyckie j, celem 
przezwyciężenia daw nych upodobań estetycznych, w  k tó rych  w zrasta li, 
ja k  też może jeszcze bardzie j potrzebnej m łodem u poko len iu  poetyckie
mu, kszta łtu jącem u się w  la tach w o jennych  często w łaśnie na wzorach 
na jba rdz ie j fo rm a lis tyczne j i  estetyzującej poezji
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D rugą przyczyną tego, że w  dziedzinie poezji ów b rak  o fensyw y ideowej 
dał się odczuć szczególnie d o tk liw ie , b y ł z pewnością fa k t, że twórczość 
liryczna  —  do k tó re j poezja ostatn ich k ilkudz ies ięc iu  la t się sprowadzała 
stanowiąc w  w iększym  stopniu w y k ła d n ik  in d yw id u a ln e j sy tuac ji a rtys ty , 
Jego sub iek tyw ne j, uczuciowej postaw y wobec rzeczyw istości —  by ła  
u nas w  w y n ik u  rozkładowego procesu lite ra tu ry  bu rżuazy jne j bardzie j od 
rzeczyw istości oderwana. Jej fo rm a lizm  i  estetyzm  w  o w ie le  jaskraw szym  
stopniu s tanow iły  sym ptom atyczne p rze jaw y  schyłkowości te j lite ra tu ry . 
O ddzia ływ anie ideowe na poezję, tworzącą zawarowany n ie jako  tra d yc ją  
rezerw at przysługu jące j p isarzow i „sw obody tw ó rcze j“ , wym agało szcze
gólnie precyzyjnego posług iw ania się w  ty m  w ypadku  zasadami m a rk 
sistowskiej estetyki. K ry ty k a  nasza by ła  i  —  trzeba to sobie w yraźn ie  
Powiedzieć —  jest jeszcze teraz daleka od m ożliwości sprostania ty m  za
daniom. O tym , że są one dziś palące, św iadczy spontaniczny w ybuch  
1 gw a łtow ny  przebieg dyskus ji na tem at poezji, dyskus ji ciągnącej się od 
21m y ro ku  bieżącego i  byn a jm n ie j dotąd niezakończonej.

Trzecią przyczyną spóźnionego „w y p ły n ię c ia “  spraw y poezji b y ł wresz- 
Cle stosunkowo pow o lny  dop ływ  nowych, m łodych  s ił tw órczych  w  te j 
dziedzinie. Tragiczna śm ierć k i lk u  m łodych poetów, k tó rzy  zaczęli pisać 
^  la tach okupacji, spraw iła , że ka d ry  m łodych  liry k ó w  okazały się po 
d o jn ie  mocno przerzedzone, i  dopiero la ta  1947— 1948 w y ło n iły  grupę 
°ko ło  dziesiątka deb iu tan tów  o pow o li k rys ta lizu ją cym  się ob liczu  poe
tyck im . K i lk u  z n ich  w  m iarę  rozw o ju  swych indyw idua lnośc i tw órczych  
^n io s ło  p rzy  ty m  pew ien nowy, pełen żarliw ośc i ton  ideow y w  do tych
czasowy k lim a t poetycki, stając się in ic ja to re m  toczącej się dyskusji.

W to ku  te j dyskus ji podkreślano ju ż  n ie jednokro tn ie  w ażny moment, 
12 nie jest ona byn a jm n ie j, w b re w  n ie k tó rym  pozorom, dyskusją m iędzy 
dwoma poe tyck im i pokolen iam i. Jak każdy zasadniczy spór artys tyczno- 
^ e o w y  ma ona swoje w yraźne oblicze klasowe; w łaściw a lin ia  podzia łu 
Przebiega w  n ie j często w  ten sposób, że twórczość poety okazuje się te re
nem w ew nętrznych  sprzeczności ideow ych i  w ew nętrznych  zmagań 
a rtysty.
G łów nym  przedm iotem  dyskus ji jest, na jogó ln ie j rzecz biorąc, centra lne 
Zagadnienie w łaśc iw e j postawy tw ó rcy , patrzącego na rzeczywistość 
zgodnie z założeniam i rea lizm u socjalistycznego i  odnajdującego w łaściwe 
Srodki w yrazu  d la  tak ie j postawy. Jest rzeczą nieulegającą w ątp liw ości, 
Ze w  twórczości w ie lu  naszych poetów, ta k  starszej ja k  m łodszej generacji, 
P °ku tu ją  jeszcze liczne echa postaw, w łaśc iw ych  poetom mieszczańskim,

Myśl Współczesna — 5
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echa estetyzmu, fo rm a lizm u, założeń filo z o fii idea listyczne j itp . Jest rze
czą pewną, że obok w ie lk ich  i  cennych d la  naszej l i r y k i  doświadczeń re
w o lu cy jn e j poezji radzieckie j, poezji M ajakow skiego przede wszystkim , 
poeci nasi oprzeć się mogą na św ietne j tra d y c ji postępowej poezji po lsk ie j 
od epoki renesansu, oświecenia i  rom antyzm u począwszy a na osiągnię
ciach postępowej i  re w o lu cy jn e j l i r y k i  okresu dwudziesto lecia kończąc.

Jeśli o tę poezję chodzi, z tw orzących dziś poetów  na czoło w ysuw a 
się przede w szystk im  W ładysław  B ron iew ski, którego wspaniała, bo jowa 
l ir y k a  stanow i n ie w ą tp liw ie  ideowo i  a rtys tyczn ie  na jw yb itn ie jsze  osiąg
nięcie ostatniego ćw ierćw iecza. P oe tyck i dorobek B roniewskiego u ję ty  
w  sw ym  całokształcie ma swoje w z lo ty  i  t r iu m fy  oraz swoje załamania, w y 
stępujące w  tzw . „ l iry c e  osobiste j“  poety. N ie  ulega jednak w ątp liw ośc i, że 
w a lo r poe tyck i B roniew skiego należy m ierzyć szczytow ym i p unk tam i jego 
twórczości, te zaś przedstaw ia ją  się u autora „E le g ii o W aryńsk im “  jako 
d łu g i łańcuch u tw o ró w  o n ie zw yk łym  ładunku  ideow o-artystycznym ,
0 ca łkow ic ie  o ryg ina lnym , sw oistym  w yraz ie  fo rm a lnym . Powojenna 
twórczość Broniew skiego nie jes t może specjalnie o b fita  i  n ie zawsze 
w nosi do skrysta lizow anej ju ż  poprzednio jego postawy poetyckie j jakieś 
zdecydowanie nowe akcenty, nie m n ie j zaw iera tak ie  świetne, nowe jako  
W yraz do jrza łe j pe łn i ideow o-artystyczne j u tw o ry , ja k  poem aty o S ta lin ie
1 Generale Św ierczewskim , czy w iersz „P ięćdziesięciu“ . W  momencjie 
k ie d y  toczy się w śród poetów  dyskusja  nad obliczem przyszłe j, socja li
stycznej w  treści i  narodowej w  form ie , poezji po lsk ie j, należy podkreślić 
z naciskiem , że rew o lucy jne  wiersze B roniewskiego leżą w  g łów nym  n u r
cie tra d y c ji, do k tó re j poezja ta m usi naw iązywać.

Poetą, k tó ry  dorobkiem  swej twórczości pow ojennej w ysuną ł się n ie 
w ą tp liw ie  rów nież na czoło l i r y k i  po lsk ie j, zarówno ze w zględu na obfitość 
dorobku ja k  i  na ideow o-artystyczną dojrzałość na jlepszych spośród swoich 
u tw o ró w  —  jest M ieczysław  Jastrun. N ie k tó rym  w ierszom  Jastruna moż
na n ie w ą tp liw ie  zarzucić pewne prze in te lektua lizow an ie , skłonność do 
abstrakcy jnych  speku lac ji wyobrażeniow ych, grożących naw et n iek iedy 
ześlizgnięciem  się na pozycje idealistyczne. Cechy te tw orzą z l i r y k i  
Jastruna rodzaj m n ie j popu la rny  i  m n ie j p rzystępny n iż  na p rzyk ład  
poezja Broniewskiego, rodzaj ten jednak le g itym u je  się w ierszam i o nie 
m nie jszej, choć bardzie j u k ry te j żarliw ośc i ideowej, o w yraźne j treści 
po lityczne j. O b fitu ją  w  tak ie  u tw o ry  zarówno poprzednie, wydane po 
w o jn ie , tom y w ie rszy Jastruna, ja k  i  osta tn i jego zb ió r „R ok  urodza ju  . 
Twórczość Jastruna odznacza się w ysok im i w artośc iam i hum anistycznym i,
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a n iek iedy zdobywa się na siłę w yrazu  p raw dz iw ie  walczącej, p raw dz iw ie  
rew o lucy jne j l i r y k i.

2  poetów starszej generacji la t m iędzyw ojennych, stojących dziś zde- 
cydowanie na gruncie zw iązania swej twórczości z potrzebam i Polski 
Ludow ej, na pierwsze m iejsce w ysuw a się Ju lia n  T uw im , k tó ry  swej bez
kom prom isowej postawie ideow o-po lityczne j da ł w yraz ju ż  w  czasie oku
pacji w  poszczególnych fragm entach swego w ie lk iego  poematu „K w ia ty  
Polskie“ . Poemat ten, którego część p ierwsza ukazała się w  roku  1949, 
daje spojrzenie na opisywaną epokę z ograniczonej perspektyw y drobno- 
'meszczańskiego bohatera, stanow i jednak interesującą próbę naw ro tu  
Współczesnej poezji do tra d y c ji epickich.

W yraźna k rys ta lizac ja  postaw y ideowo -  po lityczne j cechuje —  ja k  
^usznie ok reś lił A . W ażyk w  swym  referacie na ostatn im  Zjeździe L ite -  
r atów —  rów nież ostatn ie n ie liczne wiersze liryczne  Tuw im a, Jarosława  
B aszk iew icza  i  Antoniego Słonimskiego. Jeżeli idzie o poetów średniej 
generacji p iękna nu ta  hum anistyczna p rzeb ija  w  n ie k tó rych  u tw orach  
Poetyckich Czesława M iłosza  oraz w  twórczości Stanisława Piętaka. 
A kcenty hum anistyczne znaleźć można także w  liry ce  W łodzim ierza  
Sło bodnika, Jerzego Zagórskiego  i  Aleksandra Rym kiew icza, tych  
dWu ostatn ich o ty le , o ile  nie p rz y tłu m ia  ich  ton irra c jo n a ln e j m e ta fi
zyki. N a jtrudn ie jszą  może ew olucję  ideową przeszedł spośród poetów 

L G ałczyński, toteż w  jego w ierszach o s ilnych  akcentach po lityczne j 
ak tua lizac ji, o w yraźne j nucie solidarności z postawą w a lk i toczonej przez 

°lskę Ludow ą —  tk w i na jw ięce j może artys tycznych  nieporozum ień 
W yn ik łych  z nieprzez w y  ciężenia przez poetę elem entów  mieszczańskiej, 
dekadenckie j estetyki.

j  Jeśli idzie o innych  poetów  średnie j generacji, ściśle zw iązanych z ideo- 
g!ą m arksistowską, to w ym ien ić  tu  należy nacechowane w ysokim  na

p ic ie m  ideowym , bojowością i  coraz w iększą dojrzałością artystyczną 
p e rsze  Leona Pasternaka  (zb iory „L a ta  p o w ro tu “ , „L in ia  życ ia“ , i  ostat- 
1110 ,,S tro fy  gn iew u“ ). W ie lka  żarliw ość ideowa pisarza - kom un is ty  ce
d u je  też o b fitą  twórczość poetycką Stanisława W ygodzkiego  („P am ię t- 
mk m iłośc i“ , „N ad  Engelsem“ , „W ie rsze“ ), powiedzieć jednak trzeba, że 
dla w yrażen ia  te j postawy poeta n ie  zawsze um ie znaleźć w łaściwe 
Sr°d k i artystyczne. Mocna i  bezkom prom isowa postawa po lityczna oraz 
du^a, kunsztowna celność a rtystyczna cechuje nie liczne powojenne w ie r- 
SZe rzadko odzywającego się poe ty  Adam a Ważyka. Duże w a lo ry  ideowo- 
P°Pularyzacyjne m ają u tw o ry  St. R. Dobrowolskiego  („P ió ro  na w ich rze “ ,
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„N o ta tn ik  W arszawski“ ), Jana B rzechw y  oraz m im o pewnej konw encjo - 
nalności środków  w yrazu  —: u tw o ry  Leopolda Lew ina.

O statn io w ydany  tom  poe tyck i Jana Śpiewaka  św iadczy o n ieprzezw y- 
ciężeniu przez poetę tra d y c ji poezji postsym bolistycznej, z je j irra c jo n a l
n ym  tok iem  kojarzenia. N iezupełn ie  u trzym aną na poziom ie ambitnego 
zam iaru  zw ro tu  k u  epice stanow i poemat Stanisława Skonecznego o Ście
g iennym  pt. „P leban  z Chodla“ .

Poważną ideową i  a rtystyczną pozycję w  dzisiejszej liry ce  stanow i już  
dziś grupa poetów, k tó rzy  zadeb iu tow ali po w o jn ie . Na czoło w ysuw ają  
się tu  n ie w ą tp liw ie  trze j autorzy: Tadeusz K u b ia k , Tadeusz Różewicz 
i  osta tn io  W ik to r W oroszylski. Twórczość W oroszylskiego, k tó ry  został 
odznaczony jedną z tegorocznych nagród państwowych, cechuje n ie w ą tp li
w ie  najw iększe napięcie ideowe, dążenie do nadania w ierszom  o zasadni
czej współczesnej tem atyce p ros to ty  i  s iły  w y ra zu  poezji rew o lucy jne j 
ty p u  M ajakow skiego czy B roniew skiego (cyk l w ie rszy „P ierw sza lin ia  
p o ko ju “ , poem aty „Ś w ie rczew sk i“ , „Ś w it  nad Nową H u tą “ ). Do godnych 
uw ag i w y n ik ó w  doszedł jednak poeta ten na jpóźn ie j z w ym ien ione j tró jk i.  
Twórczość T. K ub iaka , autora trzech w ydanych  po w o jn ie  zb io rów  poe
tyck ich  (tegoroczna nagroda Z w iązku  L ite ra tó w  Polskich) podejm ujące
go rów nież am bitną  współczesną tem atykę  w  swych wierszach, charak
te ryzu je  duże bogactwo w yob raźn i oraz n iek iedy  skłonność do nadm ie r
nej s ty liza c ji. T. Różewicz, au to r w ie rszy  o bardzo subte lne j i  kunsztow 
nej fo rm ie , napotyka  na na jw iększe opory p rzy  w yrażan iu  nowych, re
w o lu cy jn ych  treści w  swoich w ierszach; zawadza m u w  ty m  stanowczo 
pewna kam eralność jego poezji.

Obok trzech w ym ien ionych , spośród poetów młodego pokolen ia  zasłu
gu ją  na uwagę: K rzysz to f Gruszczyński, au to r pierwszego większego 
poem atu o m łodzieży Z M P  pt. „P łom ień  czerwonych k ra w a tó w “ , ostat
n io  rezygnu jący na ogół z l i r y k i  na rzecz prozy i  d ram atu  (jedna z tego
rocznych nagród państw ow ych w  dziedzin ie te a tru  za sztukę pt. „D o b ry  
cz łow iek“ ); A nna Kam ieńska  (tom  w ie rszy pt. „W ychow an ie “ , u tw ó r
0 dużej k u ltu rze  i  dużych wartościach hum anistycznych); Roman Bratny> 
którego trz y  tom y w ierszy, m im o iż  grzeszą s iln ym  rozw ichrzeniem  
w yobraźn i i  w yskokam i m yś low ym i, cechuje n ie w ą tp liw ie  cenny dyna
m izm ; A nd rze j B raun, poeta w yraźn ie  zaznaczający swą postawę ideową
1 odna jdu jący d la  n ie j coraz pe łn ie jszy w yraz  a rtys tyczny; dale j Jerzy  
Lau, W ito ld  W irpsza, Z b ign iew  Sto larek, Tadeusz Urgacz, Lesław  BarteU  
ski, Jerzy M ille r , M ieczysława Buczkówna, Ewa Fiszer, A rn o ld  Słucki>
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A r tu r  M iędzyrzecki, S tan is ław  Z iem b ick i, Roman Sadowski —  je ś li po
przestać ty lk o  na autorach o- m n ie j w ięcej skrysta lizow anym  postępowym  
°b liczu  ideow ym  i  dorobku bądź zam kn ię tym  w  ramach oddzie ln ie w yda
nych zb iorów  poetyckich, bądź względnie obfic ie  d rukow anym  w  czaso
pismach.

W śród poetów czynnych i  tw órczych  fenomenem coraz rzadszym  staje 
Slę postawa izo lac ji i  oderw ania od rzeczyw istości społecznej. Zw iązanie 
2 tą rzeczywistością i  znalezienie artystycznego w yrazu  d la  je j poetyckie- 
8° odzw iercied len ia  staje się na jw yższym  i  powszechnie obow iązu jącym  
Probierzem w artośc i poetyckiego w ys iłku . Toteż c i spośród poetów, k tó - 
rzy  nie u m ie li w  n u r t ów  się w łączyć, siłą  rzeczy pozostają na m arg ine- 
Sle rozw o ju  współczesnej poezji po lsk ie j i  w  walce toczącej się o je j nowe 
°blicze muszą być uznani za elem ent b ie rn y  i  obcy.

Om ówienie procesów zachodzących w  rozw o ju  współczesnej poezji 
1 Prozy n ie w yczerpu je  zagadnienia stanu naszej współczesnej lite ra tu ry . 
Wymaga n ie w ą tp liw ie  uzupełn ien ia  oceną sy tu a c ji na teren ie  w spół- 
C2esnej k ry ty k i,  twórczości dram atycznej i  sceno-pisarskiej, uwzględ- 
hienia tak ich  specja lnych i  zby t często pom ijanych  w  ocenach działów, 
C k  twórczość satyryczna, ja k  lite ra tu ra  m łodzieżowa i  dziecięca; w y - 
Caga poruszenia sprawa przekładów  i  p o lity k i w ydaw nicze j. N a jba rdz ie j 
hawet skró tow a próba u jęc ia  także i  tych  zagadnień w  ram ach jednego 
ar*y k u łu  poświęconego lite ra tu rze  współczesnej n ie  w yda je  się jednak 
r 2eczą m ożliwą. M us ia łby  on rozróść się p rzyna jm n ie j dw ukro tn ie . Ogra
d z a ją c  z konieczności n in ie jsze uw agi do dw u  w ym ien ionych , n a jb a r- 
dd j  rep rezenta tyw nych d la  zachodzących przem ian, rodza jów  tw ó r-  
Cz°ści lite ra ck ie j, można by  jedyn ie  zamknąć je  stw ierdzeniem , że ogólny 
charak te r ideowego i  artystycznego przełom u, ja k i przechodzi cała nasza 
C e ra tu ra , nie odbiega gdzie indz ie j od przedstawionego tu ta j wzorca. 
Proces k ry s ta liz a c ji ideowej i  rozbudowania podstaw teoretycznej m a rk - 
Slst°w sk ie j es te tyk i stanow i treść przeobrażeń, ja k ie  przechodzi kszta ł
c i  ąca się kadra  k ry ty k ó w  i  h is to rykó w  lite ra tu ry , skupionych czy to 
d k ó ł  In s ty tu tu  Badań L ite rack ich , czy Z w iązku  L ite ra tó w , czy wreszcie 
^ ° k ó ł  czasopism społeczno-lite rackich —  Twórczość, Nowa K u ltu ra , 
C ieś.

W  k ie ru n k u  spełnien ia w ie lk ich  zadań nakreślonych przez perspekty
wę budow y socja lizm u i  socja listycznej k u ltu ry  idzie nasza współczesna 
b iorczość dram atyczna. W ie lka  i  tw órcza ro la  w a lk i o nową lite ra tu rę
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m łodzieżową i  dziecięcą została dob itn ie  podkreślona w  ostatn ie j dyskus ji 
na zjeździe lite ra tó w  w  Warszawie.

We w szystk ich  dziedzinach naszej twórczości lite ra ck ie j przebieg to
czących się zmagań posiada p rzy  ty m  pewną w yraźn ie  wspólną cechę. 
Jest n ią  zwalczanie n iedob itych  resztek cofającej się, szukającej darem 
nie oparcia, wypłaszanej z ciem nych zau łków  w  któ re  się chroni, este tyk i 
bu rżuazy jne j, bu rżuazy jne j f ilo z o fii i  postawy tw órcze j. Jest n ią atako
wanie występującego w  najprzeróżn ie jszych maskach ideologicznych 
i  este tyczno-filozo ficznych wroga klasowego, szukającego dróg, ja k im i 
można b y  się wcisnąć i  osłabić spoistość w ie lk iego  gmachu budowanej 
w ys iłk ie m  całego społeczeństwa k u ltu ry  socja listycznej. C ały dotychcza
sowy przebieg procesów zachodzących w  łon ie  naszej twórczości lite ra c 
k ie j w skazuje na to, że w y s iłk i te są płonne i  skazane na niepowodzenie. 
C ały dotychczasowy przebieg w a lk i o stworzenie i  umocnienie podstaw 
przyszłe j k u ltu ry  socja listycznej każe nam  głęboko ufać i  w ie rzyć w  je j 
zw ycięski rezu lta t. Każdy ro k  i  każdy miesiąc przynos i we Wszystkich 
dziedzinach naszej twórczości nowe dowody, że zam ierzenia twórcze na
szych pisarzy cechuje coraz to większe nadzieje budząca żywotność. Każ
dy ro k  i  każdy miesiąc przynosi nam nowe dzieła i  prace stanowiące 
etapy postępu naszej lite ra tu ry  na w ie lk ie j i  p iękne j drodze do socjalizmu.

Ryszard Matuszewski



Jan Minorski

A rc h ite k tu ra  - now ej W arszaw y*

Jeszcze w  ro ku  1946 słowa wyrażające pogląd o tym , że a rch itek tu ra  
Wioże i  pow inna wyrażać treść ideową odradzającego się na socja listycz
nych podstawach życia, w y w o ły w a ły  u  a rch itek tów  po lsk ich  n iedow ie
rzanie. D o tyczy ło  to ta k ich  zagadnień, czy np. M auzoleum  Len ina  is to t
nie może w yrażać w  swoim  a rtys tycznym  obrazie a rch itek ton icznym  po
stać duchową w ie lk iego  wodza p ro le ta ria tu  i  czy stacja m etro  im . M a ja 
kowskiego w  swoim  obrazie a rch itek ton icznym  może w yrażać ducha 
jego u tw o ró w  poetyckich. Negacja m ożliw ości w yrażan ia  przez a rch itek 
tu rę  ide i n ie  by ła  na naszym gruncie  przypadkowa. Z b y t nagle o tw a rły  
się przed a rch itek tam i po lsk im i w  ro ku  1945 nowe, w ie lk ie  m ożliwości 
tworzenia, aby m og li on i od razu p rzystąp ić do now ych zadań z na leży tym  
Przem yśleniem  nowego charakte ru  sw oje j pracy. Okres początkowy po 
W yzwoleniu cechują trz y  g łówne m om enty: o lb rzym ie  horyzonty , o tw ie - 
ra jące się przed twórczością a rch itekton iczną w  każdej dziedzin ie budo
w y  m iast i  a rc h ite k tu ry  budynków ; ogrom ny entuzjazm  arch itek tów , 
Podejm ujących się rozw iązyw ania  now ych zadań; powszechność starych 
Poglądów na a rch itek tu rę , odziedziczonych z u s tro ju  kapita lis tycznego. 
^  k ra jach  kap ita lis tycznych  trw a  nadal g łęboki upadek a rch ite k tu ry , 
k tó ra  za trac iła  ca łkow ic ie  charakte r u rban istyczny, za trac iła  ca łkow ic ie  
treść ideową i  k u ltu rę  fo rm a lną  i  obnaża swoje w yna tu rzen ie  w  coraz 
bardzie j try w ia ln y c h  i cyn iczynch form ach współczesnego k o n s tru k ty w i-

* Rozszerzony tekst re fe ra tu  dyskusyjnego, wygłoszonego w m aju 1950 roku na 
Pokazie architektonicznych b iu r projektowych Warszawy.
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zmu, wyrażającego degenarację k u ltu ry  bu rżuazy jne j. Ten okres upadku 
a rc h ite k tu ry  kap ita lis tyczne j s iln ie  zaciążył na p racy a rch itek tów  po l
skich w  p ierw szych la tach po w yzw o len iu .

M ów ią  o ty m  pierwsze w y s iłk i a rch itek tów , p ro je k tu ją cych  p lan no
w e j W arszawy, m ów i p ro jek tow ana  wówczas a rch ite k tu ra  gmachów 
użyteczności pub liczne j i  dz ie ln ic  m ieszkaniowych. P ierwsza szczegó
łow a analiza, zarówno oblicza współczesnej po lsk ie j twórczości a rch itek
tonicznej tego okresu ja k  i  dz ie jów  p lanow ania W arszawy, przeprowadzo
na b y ła  w  czerwcu ubiegłego roku  na p a rty jn e j naradzie a rch itektów , 
członków  PZPR. D latego też n ie  ma potrzeby powtarzać tu  całej w ypo 
w iedziane j wówczas cha rak te rys tyk i.

Przez la ta  1945 —  1948 spraw y te toczy ły  się w łasnym  rozpędem i  p ra 
ca a rch itek tów , zam knięta w  eksk luzyw nych  kołach, zdawała się n ie 
wzbudzać w  n ich  w iększych w ą tp liw ośc i. Jednakże szereg n ieu jaw n io 
nych b łędnych  założeń w y jśc iow ych  w  twórczości szkod liw ie  u trw a la ł się 
w  oparciu o entuzjazm  tw ó rczy  a rch itek tów  i  zadecydował o szeregu 
b łędnych ideolog icznie rozstrzygnięć sądów konkursow ych i  c ia ł o p in iu 
jących. N ie mogło to jednak trw ać  w  nieskończoność, gdyż coraz jaskra 
w ie j zaprzeczało potrzebom  rozw o ju  k u ltu ry  socja listycznej. Prawdą 
jes t również, że przed p lenum  s ie rpn iow ym  K C  PZPR  w  roku  1948, po
święconemu odchylen iu  praw icow em u i  nacjona listycznem u, a rch itekc i 
polscy m ało za jm ow a li się rozw o jem  p ro b le m a tyk i ideologicznej naro
dów ZSRR, co p rzyn ios ło  ogromne szkody. Głębsze zaś m yś li, w ypow ia 
dane przez a rch itek tów  radzieckich, a dotyczące rozum ien ia  a rch ite k tu 
r y  i  u rb a n is tyk i jako  w ie lk ie j sz tuk i społecznej, m ającej poprzez w ym o
wę swoich fo rm  artys tycznych  oddzia ływać na w ychow anie  ideowe na
rodu —  uchodziły  po prostu  uwadze a rch itek tów  po lsk ich  z powodu w po
jonego w  la tach trzydziestych, zatrutego oschłością i  schematyzmem, 
antyestetycznego, konstruk tyw is tycznego  m yślen ia  o sprawach a rch itek
tu ry . O dgryw a ł też swoją ro lę  kom pleks nacjona lis tyczny, czego w y 
razem by ła  częstokroć zarozumiałość i lekceważenie tego, co radzieckie.

S iła  tego św iatopoglądu n ie  pozwalała dojrzeć a rch itek tom  po lsk im  już  
n ie  ty lk o  ogrom nej celowości metod i  dorobku a rc h ite k tu ry  radziec
k ie j, ale naw et p row adz iła  do zaślepienia wyrażającego się w  negacji 
w łasnej po lsk ie j spuścizny a rch itekton iczne j i  k la s y k i św iatow ej. 
A  w łaśnie m etody radzieckie podkreśla ją  n ieustannie ja k  w ie lk ie  zna
czenie d la  kszta łtow an ia  się a rc h ite k tu ry  ma oparcie o dorobek w łasny 
i  dorobek całej ludzkości.
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W  ostatn ich la tach cała socjalistyczna k u ltu ra  narodów ZSRR dokona
ła ogromnego w y s iłk u  ideologicznego i  teoretycznego w  celu uśw iadom ie
nia sobie dalszych dróg swego postępowego rozw o ju . W  czasie, k ie d y  
u licam i W arszawy ciągnęły jeszcze ko n d u k ty  ekshum acyjne o fia r zbrod
niczego dzieła h itle ryzm u , 14 s ierpn ia 1946 roku  C en tra lny  K o m ite t 
W szechzwiązkowej Kom un is tyczne j P a r t ii (bolszew ików) pow zią ł h is to 
ryczną uchwałę w  spraw ie len ing radzk ich  czasopism lite ra ck ich  „G w ia z 
da“  i  „L e n in g ra d “ . W kró tce  po ty m  nastąp iły  inne uchw a ły , dotyczące 
sztuk i f ilm o w e j i  repertua rów  tea trów  dram atycznych. Szereg tow a rzy
szących ty m  postanow ieniom  a rty k u łó w  w  „P raw dz ie “ , „Izw ies tiach  
i  w  innych  pismach w ysuw a ł na pierwsze m iejsce zagadnienie „ideowości 
bolszew ickie j w  f i lm ie “ , „w yso k ie j treści ideowej te a tru  radzieckiego , 
pow tarzając w  odniesieniu do u tw o ró w  artys tycznych  każdorazowo sło
wa: „ideowość1“  i  „treść  ideowa“ . Sprawa wysokiego poziom u ideowo
ści sz tuk i stała się przedm iotem  skupionej uw ag i Centralnego K o m ite tu  
W KP(b). Z w róćm y uwagę, że na Zachodzie św ięc ił w  ty m  czasie t r iu m 
fy  z ie jący n ienaw iścią  do człow ieka w yrodek  Sartre. C entra lne m iejsce 
Pośród w ypow iedzi, rozjaśn ia jących stanowisko p a r tii,  za jm u je  h is to rycz
ny  re fe ra t A nd rze ja  Żdanowa, wygłoszony we w rześniu roku  1946 na ze
b ran iu  a k tyw u  pa rty jnego  i  na zebraniu p isarzy Len ing radu, a pośw ię
cony om ów ien iu  uchw a ły  C K  W KP(b) o czasopismach „G w iazda i  „L e 
n ing rad “ . W  referacie  ty m  rozw in ię ta  została k ry ty k a  schyłkow ej, n ih i-  
bstycznej dzia ła lności lite ra c k ie j Zoszczenki i Achm atow ej. W  ro ku  
1947, obok in n ych  dziedzin, stanęło zagadnienie A kadem ii S ztuk P ięk
nych ZSRR. W ie lk im  w ydarzen iem  w  ro ku  1948 b y ła  uchwała 
C K  W K P (b) z dn ia  10 lutego o operze „W ie lk a  P rzy jaźń “  kom pozytora 
Muradeliego, uchw ała uderzająca w  fo rm a lizm  w  twórczości a rtys tyczne j 
i poprzedzona naradą działaczy m u zyk i radzieckie j z udzia łem  A ndrze ja  
Zdanowa. U chw ała ta  b y ła  d rug im , obok w ystąp ień w  spraw ie „G w ia z 
d y “  i  „L e n in g ra d u “ , na jba rdz ie j don ios łym  d la  twórczości a rtys tyczne j 
Wydarzeniem. W reszcie ro k  1949 przeszedł pod znakiem  konsekw ent
nych w ystąp ień p a r t i i p rzeciw ko kosm opo lityzm ow i jako  po litycznem u 
źród łu  zahamowań w  rozw o ju  k u ltu ry  socja listycznej. Uderzenie prze
c iw ko kosm opo lityzm ow i zapoczątkowane zostało w  styczn iu  tego roku  
Przez a r ty k u ł re d a kcy jn y  w  „P ra w d z ie “ : „O  pewnej an typa trio tyczne j 
grup ie  k ry ty k ó w  te a tra ln ych “ , po tęp ia jący kosm opo litów  w  dziedzinie 
k r y ty k i a rtys tyczne j, a następnie uderzenie to zostało przeprowadzone 
na odcinkach: tea tra lnym , twórczości d ram atycznej, sztuk p lastycznych, 
lite ra tu ry , poezji, f ilm u . Uderzenie w  kosm opolityzm  by ło  trzec im  z ko le i
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natarciem  na fronc ie  ideolog icznym  i  posiadało duże znaczenie dla dalsze
go rozw o ju  sztuki.

Na re fe ra t Żdanowa o czasopismach „G w iazda“  i  Len ing rad “  radziecka 
społeczność a rch itekton iczna odpowiedziała obradam i X I I  p lenum  Zw iązku 
A rch ite k tó w  Radzieckich oraz wzmożeniem k ry ty k i p racy państwowych 
b iu r  p ro jek tow ych , k tó ra  w yra z iła  się bezkom prom isową w a lką  z bez- 
ideową postawą twórczą poszczególnych b iu r  a rch itekton icznych  (np. 
T ea trp ro jek t), wskrzeszającą n iek iedy  do życia eklektyczne ko m p ila to r- 
stwo, oraz z recydyw ą ko n s tru k tyw izm u  (a rch itek t B u row  —  p ro je k t 
Ja łty ). Równocześnie zw róc iła  na siebie uwagę sprawa wyższej uczelni 
a rch itekton iczne j M oskw y, a m ianow ic ie  tendencje części je j grona p ro 
fesorskiego, nie związanego z budow nictw em , do odryw an ia  się od życia, 
a przez to skierowującego w  n iew łaśc iw ym  k ie ru n ku  p ro jek tow an ia  pa
pierowego w ys iłe k  pedagogiczny k ie ro w n ika  artystycznego In s ty tu tu  —  
akadem ika Jana Żółtowskiego, co p rzy  pew nych jego w łasnych błędach 
w  dziedzin ie te o rii a rc h ite k tu ry  —  prow adziło  do recydyw y  te o r ii „a rch i
te k tu ry  dla a rc h ite k tu ry “  w  form ach grecko-rzym skich, bez uw zględn ie
n ia  zm ienia jących się w a runków  życia m ateria lnego i ideowego narodu ra 
dzieckiego. W  rezultacie  te j k r y ty k i uczelnia moskiewska otrzym ała  
św ieży p rz y p ły w  s ił profesorskich, -co dodatnio odbiło się na je j dalszej 
pracy. M łodz i u ta len tow an i a rch itekc i osiągnęli w kró tce , w  oparciu o głę
bokie podstawowe w artości m oskiew skie j szko ły a rch itekton iczne j, 
wspaniałe sukcesy, o trzym u jąc  prem ię sta linow ską (Zacharów i  Czerny- 
szewa rea lizacja  s tac ji m etro K urska ja , Jan Ż ó łtow sk i —  za realizację 
domu mieszkalnego p rzy  u lic y  W ie lk ie j K a łużsk ie j). W  radzieckie j spo
łeczności a rch itekton iczne j dz ia ła ły  jednak czynn ik i u k ry te  g łęb ie j, k tóre  
uporczyw ie  ham ow ały rozw ój a rc h ite k tu ry  radzieckie j we w łaściw ym  
k ie ru n ku  i  k tó re  n ie  pozw a la ły  na bardzie j g run tow ne usunięcie przeszkód 
w  rozw o ju  a rc h ite k tu ry  radzieckie j na drodze rea lizm u socjalistycznego. 
D latego też w  naw iązan iu do uchw a ły  w  spraw ie opery „W ie lka  P rzy
ja źń “  re fe ra t akadem ika G. A . Simonowa, w ygłoszony na zebraniu ak
ty w u  a rch itek tów  m oskiewskich, i  dyskusja nad ty m  re fe ra tem  —  po
ru szy ły  ponownie całokszta łt zagadnień a rch ite k tu ry  radzieckie j w  p ła 
szczyźnie w a lk i z fo rm alizm em . Jednakże ty m  razem sprawa zwężona 
została niesłusznie jedyn ie  do zagadnienia „szko ły  Żó łtow skiego“ . Jesie- 
n ią  roku  1948 zagadnienia a rch ite k tu ry  radzieckie j podsumował w  „P ra w 
dzie“  akadem ik W łasow w  a rty ku le  pt. „Palące zagadnienia a rch ite k tu ry  
radz ieck ie j“ . Dopiero jednak w ystąp ien ia  „P ra w d y “  i  „K u ltu r y  i Życ ia “  
w  m arcu 1949 roku  przeciw ko kosm opo lityzm ow i w  arch itektu rze , przede
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w szystk im  na teren ie A kadem ii A rc h ite k tu ry  i  je j Rady Naukow ej oraz 
na terenie Zw iązku  A rch ite k tó w  Radzieckich.

Posunięcia na teren ie  tych  in s ty tu c ji oczyściły atmosferę. Również w  ro 
ku  1949 i  1950 radziecka m yś l arch itekton iczna wzbogaciła się szeregiem 
charakte rystyk, odnoszących się do w ie lk ich  tw órczych  postaci a rch itek
tów  przeszłości (Bażenow) i  a rch ite k tu ry  radzieckie j (Szczusiew i  in n i 
laureaci nagród sta linow skich), co u ła tw ia  zrozum ienie, czym jest socja
lis tyczna ludowość a rc h ite k tu ry  i  metoda rea lizm u socjalistycznego 
w  rękach współczesnego arch itekta.

Praca ideologiczna, dokonana w  ZSRR w  latach pow ojennych, by ła  kon 
tynuac ją  w y s iłk u  społeczeństwa radzieckiego w  ty m  k ie ru n ku  od zarania 
w a lk i rew o lucy jne j i budow n ic tw a socjalistycznego. A rc h ite k tu ra  dawała 
nowem u życiu  w yraz g łęboki i  wzruszający, ja k  m auzoleum  Lenina, ja k  
dom y k u ltu ry , C en tra lny  P a rk  K u ltu ry  i  Odpoczynku, sala koncertowa 
im . Czajkowskiego, ja k  nowe dzie ln ice mieszkaniowe. A rc h ite k tu ra  m ó
w iła  n ie  ty lk o  o zdobyczach ludu, m ów iła  ona rów nież o przyszłości spo
łeczeństwa, snuła w iz ję  ogromnego Pałacu Rad, zapowiadała w ysokie gma
chy na wzgórzach M oskwy, w kraczała w  przyszłość przez nowe p ro je k ty  
u lic , domów, w nętrz, czarowała w iz ją  now ych s tac ji m etra. Jest rzeczą 
bezsprzeczną, że a rch itek tu ra  radziecka, a rch itek tu ra  m iasta M oskwy, ode
gra ła  ogromną ro lę  w  pa trio tycznym  w ychow an iu  obyw ate li, m łodzieży, 
żo łn ierzy, w szystk ich  obrońców o jczyzny socja listycznej.

Na naszym gruncie  ogrom ny p rz y p ły w  energii tw órcze j, p łynący z w y 
właszczenia fab rykan tów , ka p ita lis tó w  i  obszarników, ze w zrostu stopy 
życiowej szerokich mas narodu, z u tw ie rdzen ia  się poczucia godności 
człow ieka —  p row adz ił rów nież n ieuchronn ie  do konieczności przebu
dow y m etody pracy tw órców  k u ltu ry  po lsk ie j, do uznania jako  czynnika 
twórczego głosu szerokich rzesz narodu, do p rzys łuch iw an ia  się głosowi 
narodu ze s trony  a rtys tów  i  tw órców . Przem ów ienie Prezydenta Bole
sława B ie ru ta  na o tw arc iu  R adiostacji W rocław skie j w  roku  1947 posta
w iło  tę sprawę jasno. Zagadnienie kszta łtow ania  się k u ltu ry  na podsta
w a ch  soc ja lis tycznych  postaw ione zostało ponownie na p lenum  KC  
PPR I C K W  PPS poświęconym  ku ltu rze . N astąp ił ogólny zw ro t w  u m y- 
słowości in te lig e n c ji po lsk ie j, z entuzjazm em  uczestniczącej w  zw ycięskim  
rea lizow an iu  trzy le tn iego  p lanu pow ojennej odbudowy gospodarczej 
k ra ju . Pojaw iać się zaczęły wysoce etyczne i  p iękne dzieła sztuki, ja k  
rzeźby „Ż n iw ia rk a “  Ł u k ija n o w a  i  „G łow a  R obotn ika“  D unikow skiego 
na w ystaw ie  W roc ław skie j, ja k  f i lm y  „O sta tn i etap“  Jakubow skie j
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i  „U lic a  G raniczna“  Forda, ja k  obraz „P ro le ta ria tczycy “  Kowarskiego lub  
pom n ik  Bohaterów  W arszawskiego Ghetta, dzieło rzeźbiarza 
Rapaporta. W  roku  1948 i  1949 następuje szereg zorganizowanych narad 
tw órców  i  działaczy poszczególnych dziedzin nauk i i  k u ltu ry . Na fa l i  w zro
stu wym agań k u ltu ra ln y c h  szerokich mas społeczeństwa i  p rzy  świado
m ym  przyspieszającym  dzia łan iu  Po lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii R obotn i
czej, zostały w  roku  ub ieg łym  rów n ież zdemaskowane n ih ilis tyczne  w p ły 
w y  św iatopoglądu burżuazyjnego w  a rch itek tu rze  i  urbanistyce. Narada 
P a rty jn a  A rc h ite k tó w  w  czerwcu ro ku  ubiegłego dała w yraz  do jrzew a ją 
cej wśród ogółu a rch itek tów  chęci w y jśc ia  na w ie lką  drogę rozw o ju  arch i
te k tu ry  jako  w ie lk ie j, wysoce a rtys tyczne j, szlachetnej sz tuk i społecznej. 
Rezolucja narady p a rty jn e j po tęp iła  w  a rch itek tu rze  n ih iliz m  ideowy, 
fo rm a lizm , ko n s tru k tyw izm , w ąski tradyc jona lizm  i  ciasny ekonomizm. 
W  dziedzinie u rb a n is tyk i potępione zostały: dezurbanizm  anglosaski i  su- 
pe rurban izm  corbusierowski. W ysunięte zostało hasło rea lizm u socja li
stycznego w  arch itek tu rze ; ideowości a rch ite k tu ry ; je j pe łnow artościow ej, 
współczesnej, żyw ej w ym o w y p lastyczne j; naw iązania do tw órcze j kon
ty n u a c ji fo rm  po lsk ie j i  św ia tow ej spuścizny a rch itek ton iczne j; kszta łto 
w ania  pełnowartościowego ideowo-plastycznego obrazu m iast i  s to licy  
P o lsk i —  W arszawy. W szystko to w  treści swej zgodne jes t z g łó w n ym i po
s tu la tam i a rc h ite k tu ry  radzieckie j, bo w yras ta  ze w spólnej treśc i budu
jącego się u s tro ju  socjalistycznego w  Polsce. Rezolucja narady p a rty jn e j 
a rch itek tów  została ze zrozum ieniem  p rzy ję ta  przez ogół arch itektów . 
W  sw ym  re feracie  na I  W arszawskiej K o n fe re n c ji PZPR, P rezydent Bo
lesław  B ie ru t zaapelował do a rch itektów , aby w zm og li swój w ys iłe k  tw ó r
czy. U p łyn ą ł od te j c h w ili ro k  czasu. W  międzyczasie k ie ro w n ic tw o  par
ty jn e  bezpośrednio zachęcało a rch itek tów  do p racy na now ych podsta
wach. W  przeciągu tego ro ku  większość a rch itek tów  po lsk ich  tru d z iła  się 
n ieustannie nad znalezieniem  odpowiedzi na pos tu la ty  narady p a rty jn e j 
i  na bezpośrednie wskazania, udzielane przez B iu ro  Polityczne.

W  m a ju  bieżącego ro ku  odby ł się w  gmachu P o lite ch n ik i W arszawskiej 
społeczny przegląd p ro je k tó w  arch itekton icznych  opracowanych d la  W ar
szawy. Przeglądu dokonało J u ry  Stowarzyszenia A rc h ite k tó w  RP i  w y 
dzia łów  technicznych B iu r  P ro jek tow ych .

Najogóln ie jsze wrażenie z te j w ys taw y by ło  tego rodzaju, że po d łu 
g ie j chorobie a rc h ite k tu ry  w  w arunkach  kap ita lizm u  i  wyniszczającym  
napięciu, ja k ie  zaistn ia ło  pom iędzy dzie łem  a rc h ite k tu ry  i  jego tw órcą 
z jedne j s trony, a w a runkam i u s tro ju  kap ita lis tycznego —  z d rug ie j stro
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ny, nastąpiło odprężenie o h is to rycznym  znaczeniu. W idać by ło  zupełnie 
w yraźn ie , że a rch ite k tu ra  polska, stając się przez rea lizację  program u 
socjalistycznego a rch itek tu rą  ludow ą —  stanęła wobec bezpośredniej po
trzeby odzw iercied len ia  w  swoim  obrazie ideowego życia narodu. Stąd zro
dziło się zapotrzebowanie na nową jakość fo rm  arch itekton icznych  i  o tw o- 
rz y ły  się oczy tw ó rców  na nicość, jałowość i  n ieprzydatność k o n s tru k ty 
w izm u  i  funkc jona lizm u . To w łaśnie z jaw isko: w  ja k i sposób przez poszcze
gólne ob iek ty  przebiega w a lka  o nowe fo rm y  p rzy  rozw iązyw an iu  nowej 
treści społecznej współczesnej a rch ite k tu ry  po lsk ie j, stanow iło  podstawowy 
prob lem  w ystaw y. W alka  o w łaśc iw y w yraz  a rch ite k tu ry  p rzen ika ła  całą 
w ystaw ę i  w ys iłe k  in d yw id u a ln y , uw idoczn iony nieom al we w szystkich 
oddzie lnych pracach. O b iektów  jednakże, o k tó rych  można b y  powiedzieć, 
że w ys iłek  nie został p o d ję ty  lu b  słabo b y ł uw idoczn iony —  na w ystaw ie  
by ło  sporo. N a js łuszn ie j by ło b y  do n ich  zaliczyć tak ie  ob iekty , ja k : 
gmach P D T p rzy  A le jach  Jerozo lim skich  (Ihnatow icz i  Romański), GUS 
na P o lu  M okotow skim  (G utt), B ank N arodow y na placu W areckim  (Pn iew - 
ski), osiedla m ieszkaniowe na K o le  i  na Pradze (H. i  S. Syrkusow ie), Pocz
ta na Pradze (Lachert), P D T  na Pradze (D um n ick i), Ośrodek Szkolenia 
P racow n ików  Społecznych (P tic -B orkow sk i), In s ty tu t IT B  (Szm idt), Hala 
Targowa (W acławek), Szp ita l na W ołoskie j (Sadłowski), Sejm  (Pniewski), 
w ie le  b iu row ców  p rzy  u lic y  K rucze j, b iu row iec  Centralnego B iu ra  P ro 
je k tó w  B udow n ic tw a  Przem ysłowego (Leykam ), szereg b u d o w li p rzem y
słow ych i  n iek tó re  inne poszczególne ob iek ty .

Patrząc na m ak ie ty  i  plansze wystawowe, n ie  należało zapominać
0 tym , co się dzie je w  teren ie  na p lacu budow y, że budow y, k tó rych  
p ro je k ty  u le g ły  k ry ty c e  i  re w iz ji, b y ły  ju ż  w  roku  zeszłym poważnie za
awansowane. Dość wspomnieć w  ty m  m ie jscu gmach G łównego U rzędu 
Statystycznego. Równocześnie następował rozw ój te ch n ik i budow lane j
1 zm ienia ło się w ykonaw stw o, staw iające a rch itek tom  nowe wym agania. 
W  te j sy tuac ji zadanie k r y ty k i polega n ie  ty lk o  na tym , aby ocenić prace 
jako  takie , w  ja k ie j m ierze w ykazu ją  one słuszną lu b  niesłuszną, w  sto
sunku do podstawowych k ry te r ió w  a rc h ite k tu ry  socja listycznej, lin ię , lecz 
rów nież na tym , aby dojrzeć k o n k re tn y  w ys iłe k  autorów , m ających do 
rozw iązania nowe zadania w  tru d n y m  okresie prze łom ow ym  i  w k łada ją 
cych w  nie swoje najlepsze chęci i  możliwości. Zadanie k r y ty k i polega ró w 
nież na tym , aby w ydobyć i  wskazać zawarte w  a rch itek tu rze  zrealizowa
nej i  w  p ro jek tach  te e lem enty, k tó re  w yraża ją  postępowe tendencje epoki 
i  w  oparciu  o k tó re  można osiągnąć dalszy rozw ój, oraz e lem enty ham u
jące dalszy w łaśc iw y  przebieg twórczości, k tó re  p o w in n y  być ja k  najszyb
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ciej przez a rch itek tów  odrzucone lu b  uzupełnione. Najlepszą podstawą do 
obow iązujących społecznie sfo rm u łow ań k ry tyczn ych  jest zarazem k ry 
ty ka  zespołowa, zbiorowa i  dyskusyjna. K ry ty k a  pow inna opierać się na 
teo rii. N ie  podobna jednakże czekać z k ry ty k ą  na jak ieś „idea lne “  opraco
w anie te o r ii i  zarówno teo ria  ja k  i  p rak tyka , w yraża jąc potrzeby życia, 
muszą działać i  rozw ijać  się równolegle, w zajem nie pomagać sobie i  uzu
pełniać. Chodzi w ięc o to, aby n ie  ty le  dz ie lić  na g rupy  współczesnych 
a rch itek tów  polskich, co m ów ić o ich  dziełach z p u n k tu  w idzenia niezbęd
nego d la  nas postępu.

W ie le  spośród w ym ien ionych  budynków  ponownie przypom ina, że a r
ch ite k tu ra  n ie  jes t obrazem m alarsk im , k tó ry  —- je ś li posiada cechy fo r 
m alizm u —- można odw rócić do ściany, książką, k tó re j można n ie  czytać, 
m uzyką, k tó re j można nie słuchać. Jest natom iast dużą m ate ria lną  rzeczy
wistością, mającą prze trw ać dzies ią tk i i  se tk i la t, n ieustannie oddz ia ływ u
jącą na ludzi, zna jdu jących  się obok. M am y tu  zatem szereg przyk ładów , 
w yraża jących  jaskraw o fo rm a lizm  w  pasowej, poziom ej a rch itektu rze  
P D T  p rzy  A le jach  Jerozolim skich, w  nadwieszeniach pierwszego p ię tra  
w  Sejm ie i  Banku N arodowym , w  w ysta jące j na zewnątrz z gmachu Cen
tra lnego B iu ra  P ro je k tó w  B udow n ic tw a  Przem ysłowego k o n s tru kc ji b iu 
row e j, w  dow o lnym  ustaw ien iu  b ry ł GUS-u, w  abstrakcy jne j estetyce osie
d la  na Kole, w  pu rys tycznym  funkc jona lizm ie  IT B , w  ko n s tru k tyw is tycz - 
n ym  upo jen iu  H a li Targow ej, w  asceptycznej a rch itek tu rze  szpita la na 
W ołoskie j i  Ośrodka Kszta łcenia P racow n ików  Społecznych. U w ag i te 
odnoszą się, zgodnie z charakterem  narady, przede w szystk im  do w id z ia l
nego kszta łtow ania  b ry łow ego gmachu. Równocześnie jednak z powodu 
g łębokie j tro sk i o w ygody m ateria lne  człow ieka i  wysokiego nieraz po
ziom u w iedzy i  um iejętności, oraz metod w ykonaw stw a —  b u d yn k i te sta
now ią z re g u ły  cenny w k ła d  epoki współczesnej.

S pó jrzm y na n iek tó re  ob iek ty  dok ładn ie j. P rzyk ładem  a rch ite k tu ry  
śródmieścia, tkw iące j w  dn iu  wczorajszym , jes t akcent wysokościowy 
P ZU W  p rzy  u lic y  S zp ita lne j, zapro jektow any z ko le jno  w ysuw a jącym i się 
ku  do łow i kondygnacjam i. Jest to w ypow iedź konstruk tyw is tyczna , kos
m opolityczna, doskonale obojętna na otoczenie, niem a plastycznie i  n ie 
zdolna do w yrażen ia  żadnej g łębokie j, postępowej treści społecznej w  swo
im  obrazie. D ru g im  pokrew nym  pro jek tem , którego rea lizacja  jest ju ż  
daleko posunięta, jes t PDT. P ro je k t ten  pow sta ł w  okresie, k ie d y  sądy kon
kursow e SARP dz ia ła ły  pospiesznie, bez na leżyte j k ry ty k i.  B y ła  to epo
ka p ierwszej koncepcji Dom u Słowa Polskiego, GUS-u, konkursu  na dra-
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pacze w  śródm ieściu W arszawy, rozw iązywane w  kszta łcie o lb rzym ich  ba
n iek cy lind rycznych  lu b  też prostopadłościanów o przeg ię tych na łu k u  
ścianach. PD T jest w  te j g rup ie  w yraz ic ie lem  maszynistycznego po trak to 
w ania a rch ite k tu ry , w ed ług kanonów corbusierowskich. Jest to a rch itek 
tu ra  pozbawiona zdolności wychowawczej.

Gmach PD T n ie  b y ł wznoszony zby t szybko, n ie  został jednak w  tra k 
cie budow y przepro jektow any, m im o że dyskusja się rozpoczęła. Spraw ia 
on, że w ym ow a plastyczna dużego odcinka A le i Jerozolim skich pom iędzy 
M arszałkowską a N ow ym  Św iatem  stanow i bolesny zgrzyt.

W  epoce Odrodzenia w  X V I  w ieku, Danie lo Barbaro w  gorących słowach 
n ją ł zagadnienie zdolności a rc h ite k tu ry  do w yrażan ia  treści ideowej:

ET
„...w  stosunku do a rch ite k tu ry  należy zauważyć, że ma tu  znaczenie w a

runek, aby we wznoszonym gmachu piękno w yg lądu  zewnętrznego uw a
runkow ane różnorodnym i fo rm am i, w yw o ływ a ło  przyjem ność, uznanie 
i  szacunek. Podobnie ja k  różne fo rm y  i  postaci m ow y służą do tego, aby 
Przynieść naszym uszom przyjem ność, tak  i  w  a rch itek tu rze  postaci i  fo r
m y is tn ie ją  dlatego, aby cieszyć oko; podobnie do tego, ja k  przez u m ie ję t
ne w yrażen ie  i  przekazanie w łaściwości naszego um ys łu  i  w o li, słowa, f i 
gury, zestawienia słów, rozm iary , części składowe, przem ów ienia kraso
m ów cy i  jego w yw odów , ksz ta łtu ją  „idee “  i  s ty l m ow y, ta k  i  proporcje , 
różnorodność fo rm  w yg lądu  zewnętrznego, ilość i  rozmieszczenie elemen
tów, tw orzą  w  a rch itek tu rze  je j „ idee “ , to jes t jakość gmachów, odpow ia- 
dających tem u przeznaczeniu, d la  którego są wznoszone. Jedne m yś li, 
zw ro ty , słowa, f ig u ry , części, rozm iary , kom pozycje i  określenia są uży
wane do tego, aby osiągnąć jasność, czystość i  elegancję języka, drug ie  są 
używane, gdy się dąży do wspaniałości, s iły , srogości i  surowości, trzecie —  
gdy się szuka subtelności, w dz ięku  i  ozdobności m ow y; w  podobny spo
sób i  w  „ideach“  a rch itekton icznych  wymagane są różne proporc je , roz
m a ity  uk ład, różny porządek, zależnie od tego, czy gm achowi odpowiada 
Wspaniałość i  solidność, czy potrzebne są m u piękno, elegancja, prostota, 
czystość. Zresztą charakte r elementów, tw orzących określoną „ideę “  m o
w y, pozwala na ich  zestawienie z ty m i elem entam i, k tó re  ksz ta łtu ją  d ru 
gą „ id e ę “  i  dlatego w  czystości może być w ielkość, w  w ie lkośc i ozdobność, 
W ozdobności —  prostota, w  prostocie —  wspaniałość“  h

Słowa te oczywiście n ie  mogą odnosić się do a rc h ite k tu ry  ko n s tru k ty - 
w istyczne j, gdyż n ie  posiada ona żadnych danych na to, aby przem awiać 1

1 Cytata wg własnego wolnego przekładu z tekstu rosyjskiego.
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w  sposób uduchow iony do widza. Jest ona schyłkow ą w ypow iedzią  a r ty 
styczną sztuk i bu rżuazy jne j, w yraża je j pustkę wewnętrzną, je j obcy 
w sze lk ie j ludowości kosm opolityczny charakter. W ym ow a je j może mieć 
jedyn ie  u je m n y  w p ły w  wychowawczy. Doceniając ten u je m n y  w p ły w  
i  mając na m yś li obraz p lastyczny PDT, przytoczyć można słowa Andrze
ja  Żdanowa, wypow iedziane o pesym istycznej, schyłkow ej poezji Achm a- 
tow e j, w yraża jące j, podobnie ja k  to czyn i bezideowy dekadens a rch itek
ton iczny secesji Loosa i  Corbusiera, ideologię klas panujących, gdy dn i ich 
są już  policzone.

„Cóż wspólnego ma ta poezja z in teresam i naszego narodu i  państwa? 
A bso lu tn ie  n ic...“ . W spom nijm y o sile p lastycznej w ym o w y a rch itek tu ry , 
o k tó re j m ów i Barbaro i  zestawm y z tym , co Żdanow m ów i w  dalszym 
ciągu swego re fe ra tu : „C óżby w y n ik ło  z tego, gdybyśm y w ychow yw a li 
m łodzież w  duchu beznadziejności i  n ie w ia ry  w  naszą sprawę? W yn ik ło b y  
z tego to, że n ie  zw yc ięży libyśm y w  W ie lk ie j W o jn ie  Narodowej. W łaśnie 
dlatego, że państwo radzieckie i  nasza partia , p rzy  pomocy lite ra tu ry  ra 
dzieckie j, w ych o w yw a ły  naszą m łodzież w  duchu dzielności, w ia ry  w  swo
je  s iły , w łaśnie dlatego p rzezw ycięży liśm y ogromne trudnośc i p rzy  budo
w ie  socja lizm u i  w yw a lczy liśm y  zwycięstw o nad N iem cam i i  Japończy
ka m i“ . Tu, w  w ym ow ie  ideow ej sztuki, zna jdu jem y odpowiedź na py ta 
nie: Czemu z ta k im  oddaniem, z ta k  bezgranicznym  poświęceniem b ro n ili 
ludz ie  radzieccy swoich m iast i  sw oje j s to licy. N ie w ą tp liw ie  m ia ła  na to 
rów n ież w p ły w  arch itek tu ra .

Pośród szeregu p ro je k tó w  fo rm a lis tycznych  w ystępu je  w  sw oje j p ie rw 
szej w e rs ji p ro je k t b iurow ca Centralnego B iu ra  P ro je k tó w  B udow nic tw a 
Przemysłowego, w yraża jący  n ie w ą tp liw ie  znacznie w ięcej in w e n c ji od 
PDT. W yraża on w  c h w ili obecnej w  sposób ja sk ra w y  b łędnie pojęte nowa
to rs tw o w  p ro jekc ie  budynku , k tó ry  dopiero ma być wzniesiony. N ie 
w ą tp liw ie  m a tu  m iejsce duże osamotnienie tw ó rcy  i  chęć pójścia drogą 
n iezw yk le  jednostronne j i  w ysub lim ow ane j decyzji. Chodzi tu  o pokaza
n ie  na zewnątrz przez całą wysokość w ie lop ię trow ego gmachu ukośnych, 
w ysun ię tych  na zew nątrz elem entów  p ionow ych na ksz ta łt żagli, sku tk iem  
czego budynek ukazu je  się nam z różnych m ie jsc obserw acyjnych w  po
staci zm iennej, gdyż e lem enty pionowe zasłaniają go w  sposób zm ienny, 
ta k  że patrząc z boku —  do lnych  okien n ie  w idać zupełnie, górna zaś część 
gmachu w y ła n ia  się ja k  gdyby  zza m g ły . Całość spraw ia w rażenie zjawy. 
Jest to pom ysł zaskakujący, abs trakcy jny , a zarazem b lis k i in n ym  n ie 
z w y k ły m  p ro je k to m  w  ty m  duchu uprzednio w ykonyw anym , ja k  np. p ro -
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Jekt konku rsow y dworca, ukszta łtow any w  postaci p ły ty  dachowej, zw ie
szonej na linach  zamocowanych na masztach, lu b  M in is te rs tw a  Skar
bu —  jako  wyniosłego samotnego walca, pozbawionego zw iązku z otocze
niem. Odczuwa się tu  swobodę trak tow an ia  przestrzeni i  m a te ria łu  na 
^ z ó r  b u ta fo ry jn e j, k ró tk o trw a łe j a rc h ite k tu ry  w ystaw ow ej. A rc h ite k tu ra  
ta Jest w yprana  ze zw iązków  z fo rm am i, k tó re  ludzie  ju ż  znają i  k tó re  
u ła tw iły b y  im  zrozum ienie i  odczuwanie nowego tem atu. Jest to „a rc h i
tek tu ra  d la  a rc h ite k tu ry “ , odm iana „s z tu k i d la  sz tu k i“ . Jest to zam knięta 
w sobie twórczość form alis tyczna, obojętna na cele społeczne a rch ite k tu ry . 
Można b y  w  stosunku do n ie j przytoczyć słowa z uchw a ły  C K  W KP(b) 
0 operze M uradeliego „W ie lka  P rzy jaźń “ : „Podstawowe w ady opery m ie
szczą się przede w szystk im  w  muzyce opery... K om pozyto r n ie  skorzysta ł 
* bogactwa ludow ych m elod ii, pieśni, śpiewów, m o tyw ów  tanecznych i  za
baw, w  k tó re  ta k  bogata jes t twórczość narodów  ZSRR... W  pogoni za fa ł
szywą „o ryg ina lnośc ią “  m uzyk i, kom pozyto r M u rade li z lekceważył n a j-  
epsze tra d yc je  i  doświadczenia opery klasycznej w  ogóle, szczególnie zaś 

r °sy jsk ie j opery klasycznej, w yróżn ia jące j się treścią wew nętrzną, bo
gactwem m e lod ii i  szerokością diapazonu, ludową, zgrabną, p iękną i  jasną 
io rmą muzyczną...“ .

»Depcząc najlepsze tradyc je  rosy jsk ie j i  zachodniej m uzyk i klasycznej, 
W rzucając te tra d yc je  jako  rzekomo „przestarza łe“ , „s tarom odne“  i  „k o n - 
Serw a tyw n e “ , w yn ioś le  pon iew iera jąc kom pozytorów , k tó rzy  us iłu ją  rze
te ln ie  opanowywać i  rozw ijać  metodę m u zyk i klasycznej, jako  zw o lenn i- 

° w  „p rym ityw n e g o  tra d yc jo n a lizm u “  i  „ep igon izm u“ , lic zn i kom pozyto
w y  radzieccy w  pogoni za fa łszyw ie  p o ję tym  now atorstw em  oderw a li się 
W swojej m uzyce od wym agań i  artystycznego smaku narodu radziećkie- 
§°> zam knęli się w  w ąskim  kręgu specja listów  i  smakoszów muzycznych, 
°b n iży li wysoką społeczną ro lę  m uzyk i i  zw ęz ili je j znaczenie, ograniczy w - 
Szy się do zaspokojenia spaczonych gustów estetyzujących in d y w id u a li-  
stów... W szystko to w  sposób n ie u n ikn io n y  prow adzi do tego, że zatraca 
Sl? podstawy k u ltu ry  w oka lne j i  w ysok ie j sz tuk i dram atycznej i  kom po- 
2y to rzy  oduczają się tw orzen ia  d la  narodu...“ .

»Oderwanie się n iek tó rych  działaczy m uzyk i radzieckie j od narodu do- 
sMo do tego, że w  ich  środow isku rozpowszechniła się zgn iła  „ te o r ia “ , na 
P°dstawie k tó re j n iezrozum ien ie m uzyk i licznych  współczesnych radziec- 

l r n  kom pozyto rów  przez naród objaśnia się tym , że naród rzekomo „n ie  
«rósł“  do ich  skom plikow ane j m uzyk i, że zrozum ie ją  po k i lk u  stuleciach 
2e n ie  należy się ty m  przejm ować, jeże li n iek tó re  dzieła n ie  zna jdu ją  

sM chaczv“ .
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R ozpatru jąc pierwszy, p ro je k t wysokościowca na tle  dworca zawieszo
nego na linach  oraz na tle  niedawnego p ro je k tu  gmachu M in is te rs tw a  
Skarbu, staje się jasną cała błędność rozw o ju  twórczości a rch itekton icz
ne j po te j l in ii.

W  d rug ie j w e rs ji wysokościowca, o k tó ry m  mowa, podjęto próbę pójścia 
po drodze tw orzen ia  obrazu architektonicznego w  sposób odm ienny, zanim  
jednakże będzie o ty m  mowa, pow róćm y jeszcze raz do w ym ien ionych  
obiektów , naw et do tak ich , zdawałoby się, czysto uży tkow ych  obiektów , 
ja k  szp ita l na W ołoskie j czy In s ty tu t T echn ik i Budow lane j, budow li za
p ro jek tow anych  ju ż  dosyć dawno i  na pewno pod względem  uży tkow ym  
postępowych i  dobrych, i  podkreślm y, że absolutn ie w  całej a rch itektu rze  
socja listycznej n ie  może być m iejsca d la  bezideowości i  fo rm a lizm u, gdyż 
spoza n ich  w yg ląda  głębsze niebezpieczeństwo d la  naszej k u ltu ry  i  pań
stwowego is tn ien ia . Podłoże po lityczne  a rc h ite k tu ry  bezideowej i  fo r-  
m alistyczno -  kons truk tyw is tyczne j jes t podłożem kap ita lis tycznym . Po
średn ik iem  jes t tu  kosm opolityzm . „Id e o w ym  źródłem  przen ikan ia  do 
naszej a rc h ite k tu ry  w szelk ich p roduk tów  rozpadu sztuk i burżuazy jne j —  
ja k  p isał a rch ite k t R z jan in  w  „A rc h ite k tu rz e  i  B u d o w n ic tw ie “  —  jest ideo
log ia  kosm opolityzm u... Z te j w łaśn ie  ideo log ii b io rą  swoje początki pseu
donaukowe teorie, ja koby  rew o lucy jne , a w  rzeczyw istości służące in te re 
som kap ita lizm u  teorie  „s z tu k i d la  sz tu k i“ , „a rc h ite k tu ry  d la  a rc h ite k tu ry “ 
z ich  odrzuceniem  ideowości, z oderwaniem  od ludu, od ludow e j twórczo
ści, od życiow ych zadań w a lk i o zbudowanie społeczeństwa kom unistycz
nego, w a lk i o potęgę i  w ie lkość Państwa Radzieckiego“ . „N ie  można je d 
nakże —  ro zw ija  dale j tę m yś l pisarz radziecki, K ons tan ty  Simonow, w  a r
ty k u le  o k ry ty c e  tea tra lne j —  m ów iąc o kosm opolityzm ie, ograniczać je 
go szkodliw ą ro lę  jedyn ie  od zakresu sz tuk i lu b  nauki. Trzeba przede 
w szystk im  w n iknąć w  to, czym jes t kosm opolityzm  pod względem p o li
tycznym . Propaganda kosm opolityzm u jest obecnie potrzebna św iatowej 
re a kc ji i  podżegaczom w o jennym . Rola kosm opolityzm u w  po lityce  im pe
r ia lis tó w  polega na tym , aby osłabić pa trio tyczne  poczucie niezawisłości 
od razu w  szeregu k ra jó w , pozbawić narody s iły  i  wydać je  na pastwę mo
nopo li am erykańskich. Jest zrozum ia łą  szczególna n ienaw iść g łos ic ie li b u r-  
żuazyjnego kosm opolityzm u w  po lityce  do w ie lk iego  k ra ju  socjalizmu, 
walczącego o niepodległość w szystk ich  dużych i  m a łych  k ra jó w  i  p rzeciw 
stawiającego się ja k  skała w szystk im  n iecnym  zam iarom  im peria lis tów . 
K osm opo lityzm  w  sztuce jes t to dążenie do poderwania podstaw narodo
w ych, dum y narodowej, ponieważ lu d z i z podc ię tym i korzen iam i ła tw ie j 
jes t zepchnąć z pozyc ji i  zaprzedać w  n iew olę im p e ria lizm u  am erykań
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skiego“ . „Idee  bezojczyźnianego kosm opolityzm u są podstawą te o r ii i  p ra k 
ty k i ko n s tru k tyw izm u  w  a rch itek tu rze “  —  dodaje a r ty k u ł redakcy jny  
czasopisma „K u ltu ra  i  Ż yc ie “ . —  „K o n s tru k ty w iś c i pos taw ili sobie za za
danie zniszczenie swoistego narodowego charakteru  naszej a rch ite k tu ry , 
je j socja listycznej treści, je j ludowości, zburzenie je j podstaw ideowych. 
P rzec iw s taw ili on i rea lis tyczne j a rch itek tu rze  radzieckie j, a rch itek tu rę  
k ra jó w  kap ita lis tycznych , w  p ierw szym  rzędzie USA, a rch itek tu rę  upada
jącą, k tó ra  u tra c iła  swoiste cechy narodowe“ . O ty m  pow inn iśm y pam ię
tać, m ówiąc o objawach bezideowości i  fo rm a lizm u  we współczesnej a rch i
tektu rze  po lsk ie j.

D latego też w ie lką  wagę należy przyw iązyw ać do każdej, chociażby 
na jm nie jsze j, p róby wejścia na drogę now ych m etod tw orzen ia  obrazu 
architektonicznego. W idz im y  tę próbę w  deta lu  arch itekton icznym , we 
W spomnianym wysokościowcu C. B. P ro je k tó w  B udow n ic tw a  Przem ysło
wego w  d rug ie j jego w ers ji, p rzy  czym z jaw ia jąca się fo rm a następuje tu  
na poprzednią schematyczność, ja k  zaznaczono w  ocenie ju ry , jeszcze nie 
przen ika jąc w  głąb obrazu architektonicznego. Cała b ry ła  pozbawiona pod
staw y —  trą c i fo rm alizm em . Rzeźby z obcej odległe j rzeczyw istości 
i  drobne ornam enty m ów ią  o w y ra fin o w a n iu  tego n iezw ykłego zesta
w ienia.

N a jba rdz ie j d ram atyczny przebieg k o n f lik tu  pom iędzy s ta rym  i  nowym , 
Pomiędzy estetyką żelbetu, z jego ubogim  i  m onotonnym  chw ytem  nadw ie
szania pierwszego p ię tra  i  następującą na ten charakter a rc h ite k tu ry  fo r 
mą epicką, zdolną w  obrazach ukszta łtow anych p rzy  je j pomocy rozw inąć 
treść ideową gmachu —  uw idacznia zestawienie p ro je k tó w  Banku N aro
dowego, Sejm u i  G eneralnej D y re k c ji K o le jow e j. Pod względem  w yrazu  
•¡Wczesnym“  p ro jek tem  jes t B ank N arodowy, „późnym “ jes t Generalna 
d y re kc ja . P rze jśc iow ym  jest Sejm, zaawansowany w  budowie. Bank ma 
tą samą zasadę ukszta łtow an ia  b ry ły  co i  Sejm. Ponieważ w  Sejm ie zo
stała pod ję ta  w a lka  o now y w yraz  rea lis tyczny, za jm u je  on pozycję n a j
bardzie j charakterystyczną. A rc h ite k tu ra  Sejm u jest ja sk raw ym  dowodem 
zgubnego w p ły w u  ko n s tru k tyw izm u  na w yraz  a rtys tyczny  gmachu. Idea 
gmachu wym aga w yrazu  dostojnego. B udynek istn ie jący, w ym agał naw ią 
zania, tak  aby część dobudowywana s tanow iła  z częścią dawną całość n ie - 
r ozdzielną. Część dobudowana na inną skalę i  podzia ły  je j n ie  zgadzają 
się z podzia łam i budynku  dawnego. N ie  można oczywiście powiedzieć, że 
w  ogóle nie przedsięwzięto tu  p róby stworzenia a rc h ite k tu ry  o pew nym  
Wyrazie i  n ie nawiązano do spuścizny. W ys iłek  ten w idać w  ukszta łtow a
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n iu  nowego podwórza w  naw iązan iu do dawnego polskiego podwórca pa
łacowego. W  ten sposób m am y tu  próbę sięgnięcia do spuścizny. Próba ta 
zakłócona jednakże została od samego początku przez n iską zabudowę 
i  ko n s tru k tyw izm  po-corbusierowski. Trzeba tu  dodać, że decyzja rozbu
dow y Sejm u by ła  jedną z wcześniejszych decyzji, k ie d y  zam ierzono ró w 
nież u tw o rzyć  tzw . „A le ję  pod skarpą“  d la  m an ifes tac ji ludow ych. B łąd 
polegał na w yrzucen iu  życia po litycznego ze śródmieścia, stąd —  ogrodo- 
wość, paw ilonowość Sejmu. To, co w prowadza na jw iększy  dysonans do 
kom pozyc ji i  pozbawia ją  stosownego, dostojnego w yrazu  ideowego, to  
uskok nadwieszonego pierwszego p ię tra  nad parterem , czy li tó samo, co 
tak  szkodzi D om ow i PZPR. L e k k i p a rte r na słupach jes t jednym  z kano
nów  le  C orbusier‘a. D rugą rzeczą jes t prześladująca wciąż a rch itek ta  idea 
stworzenia języka  fo rm  a rch itekton icznych  i  znalezienia rozw iązań obra
zów arch itekton icznych  na drodze przem ieszania ko n s truk tyw is tyczne j 
es te tyk i żelbetu z wczesnym renesansem w łosk im . To dobrow olne ogran i
czenie pa le ty  doprowadza do sub iek tyw izm u  zupełn ie n iew łaściwego i  od
ry w a  jego u tw o ry  od m iejsca i  czasu, przekreśla jąc p róby  bardzie j p ro 
stego i  zwyczajnego naw iązania do spuścizny. N aw iązu jąc do spuścizny 
w  ukszta łtow an iu  podwórca, a równocześnie do ko n s tru k tyw izm u  i  wczes
nego renesansu w łoskiego, a rch ite k t w ik ła  się do tego stopnia w  kom po
z y c ji Sejmu, że chcąc ja k  gdyby pogodzić w szystkie  te sprzeczności, prag
n ie  je  znowu przesłonić rozm ieszczonym i na dachu d ług ich  budynków  pa
w ilonam i. W  ten sposób u lub iona  mała form a, w  p lan ie  okrągła, w ystę
pu je  tu  znowu jako  paw ilon  przezroczysty. P aw ilon  w  swoim  swobodnym  
przesuw aniu się po dachu nie jes t n iczym  .plastycznie pow strzym yw any, 
gdyż jego pow strzym aniem  i  pow iązaniem  pow in ien  by  być ry za lit, n ie 
m o ż liw y  znowu ze w zględu na w ym ien ione  nadwieszenie pierwszego pię
tra . K o n s tru k tyw is tyczn a  fo rm a u n ie m o ż liw iła  zatem naw iązanie nowej 
kom pozyc ji do porządku budynku  istniejącego, u n ie m o ż liw iła  spotęgowa
n ie  spokojne j i  jasnej kom pozyc ji podwórca, u ja w n iła  się jako  czynn ik  zde
cydowanie un iem oż liw ia ją cy  doprowadzenie obrazu gmachu do postaci 
dosto jne j, w  c h w ili gdy sprawa ta do jrza ła  w  świadomości autora do roz
wiązania. W  ja k ik o lw ie k  sposób n ie  w y ry w a łb y  się a rch ite k t w  stronę b l i
skich m u po lsk ich  fo rm  okresu X V I I I  w ieku , co jes t jego usiłow an iem  i  co 
jes t ca łkow ic ie  słuszne w  stosunku do podwórca, k o n s tru k tyw izm  będzie 
te us iłow an ia  n iw eczył, ja ko  zg rzy t n ieha rm on ijn y , ja ko  metoda m yśle
n ia  antyartystycznego. Ciążenie es te tyk i ko n s tru k tyw is tyczn e j jes t g łów 
nym  ham ulcem  stw orzenia obrazu gmachu. Przezwyciężenie fo rm  po-cor-
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-busierow skich jes t g łów nym  w a runk iem  o tw arc ia  d rog i do dalszego swo
bodnego rozw oju .

Z tego też w zględu szczególne zainteresowanie przedstaw ia ją  te p ro 
je k ty , k tó re  dotyczą ob iektów  jeszcze n ie  rozpoczętych w  budowie. Gmach 
D y re k c ji K o le jow e j w  now ej w e rs ji przekreśla estetykę nadwieszania. 
Form a z jaw ia  się w  stosunku do b ry ły  bez zakłócenia ko n s tru k tyw is tycz - 
nego. Trzeba sobie jednakże zdać sprawę z tego, że ko n s tru k tyw izm , cho
ciaż ustępuje —  pozostawiać będzie długo w tó rne  ślady swego oddzia ływ a
nia. K o n s tru k ty w iz m  n ie  wym aga harm onijnego ustaw ian ia  b ry ł wzglę
dem siebie, zadowala się m echanicznym  ich  ustaw ian iem  oraz m onotonią 
ry tm ów . I  w łaśnie w  ty m  p ro jekc ie  rozpoczyna się nowa ju ż  w a lka  pom ię
dzy następującą na b ry ły  form ą, opartą o fem in iscencje fo rm  po lsk ie j a r
c h ite k tu ry  h is to ryczne j, a pozostałościami zmechanizowania k o n s tru k ty w i-  
stycznego. Pozostałości te w yraża ją  się w  ca łkow ite j jednosta jności s ia tk i 
podzia łów  na w szystk ich  bry łach , w  jednakow ej wysokości p ię ter, w  n ie - 
tra k to w a n iu  pa rte ru  jako  p ię tra  cokołowego, w  pow tarza lności czterech 
w ysokościowych elem entów  w ieżowych. Sprawa zresztą nie rozw iązuje 
się zróżnicowaniem  wysokościowców, gdyż jest to znowu mechaniczny 
chw yt, a chodzi o harm onię. Chodzi o taką kom pozycję b ry ł,  ich  zróżnico- 
w any podzia ł i  fo rm y  deta lu, aby w idz odczuł, że inaczej być nie może, 
że jes t osiągnięta pełn ia, a części gmachu ja k  i  de ta l —  n ie  mogą być da
le j przesuwane. Z tem atem  om aw ianych gmachów łączy się zagadnienie 
pokryw an ia  całej pow ierzchn i ścian p ros toką tnym  ornam entem, zaczerp
n ię tym  z wczesnego renesansu w łoskiego. Sprawa ta  wym aga specjalnego 
naśw ietlen ia. W  okresie natarc ia  es te tyk i żelbetowej, g łosicie le tego k ie 
ru n ku  chętnie dek la row a li, że rozpoczyna się nowa, m łoda era a rch itek 
tu ry , k tó ra  s tw orzy now y w yg ląd  świata. Później ogłoszono, że ten now y 
św iat, o ile  chodzi o zasadnicze ukszta łtow an ie  b ry łow e  a rc h ite k tu ry  żel
betow ej, ju ż  w  istocie is tn ie je , trzeba je dyn ie  znaleźć detal. Corbusier po
szedł jeszcze da le j. Na n ie k tó rych  jego rysunkach w idać naw et dziwacz
ną syntezę sztuk abstrakcy jnych , gdyż przed jego pasowym  domem staje 
abstrakcy jna  rzeźba w ed ług  jego pom ysłu. Inny , odm ienny k ie runek  
a rc h ite k tu ry  bu rżuazy jne j g łos ił: ponieważ a rch ite k tu ra  żelbetu jest 
rzekomo „czerstwa, ja k  św ieży razow y ch leb“ , m usi ona szukać 
oparcia w  tak ich  rzekomo „cze rs tw ych “  okresach rozw o ju  a rch i
te k tu ry , ja k  g o tyk  lu b  wczesny renesans flo renck i. Całe to rozum o
w anie jest rów n ież rozum owaniem  schyłkow ym . Rozum owanie to ma 
treść burżuazyjną . O piera się ono na b łędnym  założeniu, że ta k  zwana 
^nowoczesna“  a rch ite k tu ra  ma przed sobą przyszłość rozw o ju  w  is tn ie ją 
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cym  bu rżuazy jnym  u s tro ju  i  może się rozw ijać  w  oparciu o pewne do
m ieszki estetyczne, zaczerpnięte z epok dawnych. O pierając się na w ą tp li
w e j w artości analog ii pom iędzy epoką obecną a wczesnym renesansem, 
rozum owanie tak ie  pozostaje poza w łaściw ą analizą rozw o ju  sztuki, poza 
je j zw iązkiem  z rozw ojem  podłoża społecznego. W  rozum ow aniu  ty m  tk w ią  
dwa niebezpieczeństwa wypaczenia potrzebnej d la  naszego rozw o ju  este
ty k i.  Epoka późnego go tyku  i  wczesnego renesansu ży ła  pe łn ią  swoich moż
liw ośc i tw órczych. F o rm y  sz tuk i i  a rc h ite k tu ry  ksz ta łtow a ły  się w  ty m  
okresie p rzy  użyciu  w szystk ich  m oż liw ych  i  opanowanych przez ówczesne 
pokolenie środków. B y ł to wczesny okres rozw o ju  nowej k lasy  społecznej: 
bu rżuaz ji hand low ej. Dalszy rozw ój te j k lasy  doprow adził do wspaniałego 
rozw o ju  sz tuk i i  a rc h ite k tu ry  w  X V I  w ieku . B u rżu a zy jn i fo rm a liśc i, po
szukujący dziś analog ii pom iędzy erą żelbetu a wczesnym renesansem, 
ig n o ru ją  ten późniejszy okres rozw o ju  pełnego renesansu, tw ierdząc że 
by ła  to ek lektyka . Teorie te, przenoszone na g ru n t współczesnej po lsk ie j 
a rch ite k tu ry , mogą jedyn ie  zahamować nasz rozw ój. Niebezpieczeństwem 
tego rozum owania d la  nas jest s taw ianie znaku równości pom iędzy tzw. 
„a rc h ite k tu rą  nowoczesną“ , a nową polską a rch ite k tu rą  socjalistyczną. 
Powstaje obawa przed przenoszeniem na nasz g ru n t prob lem ów  tzw. „n o 
woczesnej“  schyłkow ej a rc h ite k tu ry  bu rżuazy jne j, a w  szczególności p ro 
b lem u ga lw an izac ji te j a rch ite k tu ry , p rzy  pom ocy zastrzyków  z okresu 
go tyku  czy wczesnego renesansu. K u ltu ra  socjalistyczna n ic  n ie  ma wspól
nego z teorią  „czerstw ości“  żelbetu. P rzy  budow ie nowej k u ltu ry  socja li
stycznej niezbędne jes t odrzucenie w szystk ich  sugestii tzw . nowoczesnej 
a rc h ite k tu ry  ostatniego okresu burżuazyjnego. Z tego okresu przedsta
w ia ją  d la  nas wartość jedyn ie  n u r ty  postępowe i  realistyczne, do k tó rych  
fo rm a lizm  ko n s tru k tyw is tyczn y  byn a jm n ie j się n ie zalicza. In te resu je  nas 
w  ty m  okresie rów n ież postęp techn ik i. N atom iast do zbudowania naszej 
k u ltu ry  m us im y w ykorzystać ca ły w ie lk i dorobek ludzkości, do którego 
m iędzy in n y m i należy wczesny renesans i  go tyk. Chodzi w ięc o to, aby 
teoria  o w y ją tk o w y m  znaczeniu go tyku  i  wczesnego renesansu n ie  zasło
n iła  naszym a rch itek tom  d rog i w y jśc ia  z fo rm a lis tyczne j es te tyk i żelbetu. 
Takie  prace ja k  G łówna D yrekc ja  Ko le jow a, czy też b iu row iec  C. B. P ro 
je k tó w  B udow n ic tw a  Przem ysłowego —  staw ia ją  w praw dzie  prob lem  po
w iązania żelbetu z wczesnym renesansem czy gotyk iem , w  istocie ilu s tru 
ją  jednak rów nież inne zupełn ie zagadnienie, a m ianow ic ie  zagadnienie 
męczenia się autorów  k ry te r ia m i tego, co w olno, a czego n ie  w olno robić 
tzw . „nowoczesnemu a rc h ite k to w i“ .
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N aśw ie tlen ie  tego zagadnienia posiada szczególne znaczenie d la  g rupy  
p ro je k tó w  b iu row ców , skupionych g łów n ie  p rzy  u lic y  K rucze j. P ro je k ty  
te rów n ież w ykazu ją  chęć w yrw a n ia  się z schematyzmu plastycznego 
i  z zaczarowanego ko ła  „żelbetow ego“ . W ystępu ją  tu  tak ie  gmachy jak : 
Dom  PZPR (K łyszew ski, M okrzyńsk i, W ie rzb ick i), trz y  gmachy P K P G  
(B ieńkuński, R ych łow ski), b iu row ce CZP E lektro techn icznego i  Gumo
wego (P ip rek  i  K ow arsk i), V a rim e x-D a l (K a rp ińsk i i  Z ie liń sk i), CZP K o n 
serwowego (Kolendo), CZP W ęglowego i  Hutniczego (Leykam ), M e ta l -  
E xp o rt (K a rp iń sk i i  Z ie liń sk i), CZP Drzewnego (P ieńkowski), M in is te r
stwo Skarbu (B ieńkuńsk i i  R ych łow ski) i  inne. W  stosunku do tego bu
dow nictw a, ja k  i  do ca łokszta łtu  budow n ic tw a  m ieszkaniowego i  p rzem y
słowego, w ie lką  wagę posiada zagadnienie standartów  wysokościowych 
i objętościowych, k tó re  k rę p u ją  pracę a rch itekta . D la  nas is to tn y  jest 
w  te j c h w ili p rob lem  szukania nowej fo rm y. S tandarty  pow inny  posiadać 
charakte r bardzie j elastyczny. T ym  n iem n ie j skrępowania, k tó re  stąd p ły 
ną, nie mogą usp raw ied liw iać  ko n s tru k tyw izm u  i  puryzm u. Zwłaszcza 
w  arch itek tu rze  przem ysłow ej n ie  może się lokować, ja k  ktoś o ty m  dow 
cipn ie  pow iedzia ł, „oaza ko n s tru k tyw is tó w  ucieka jących się do ko lum n  
i p o rty k ó w “ . Oczywiście, że a rch ite k tu ra  przem ysłowa ma ogromną roz
piętość i  zagadnienie plastyczne w inno  być tu  potraktow ane odmiennie, 
stosownie do zadań p rodukcy jnych  i  społecznych. P ro jek tow an ie  b iu ro w 
ców odbywa się pod znakiem  tzw . um iarkowanego ko n s tru k tyw izm u  
i wszyscy p ro je k tu ją cy  żyw ią  przesadną obawę, aby nie popełn ić e k le k ty - 
k i. P rzeważnie w szystk ich  autorów  męczy prob lem  żelbetu, w  stosunku 
do którego chcą ciągle zachować tzw . „szczerość“ , co uw idacznia się przede 
w szystk im  w  „k ra tc e “ , sku tk iem  czego, pragnąc w  zasadzie tw o rzyć  już  
nie czysto ko n s tru k tyw is tyczn y  obraz a rch ite k tu ry , cofają się w  pół drogi. 
Obawa przed e k lek tyką  w  a rch itek tu rze  jest analogiczna do obawy przed 
tzw. na tu ra lizm em  w  m alarstw ie . P rezydent A kadem ii S ztuk P ięknych  
ZSRR Gerasim ow na naradzie m a la rzy po lsk ich  uprzedz ił ich  życzliw ie , 
że na tu ra lizm u  n ie  ma co się obawiać, gdyż na tu ra lizm , jako  wypaczenie, 
wyrosnąć może ty lk o  na podłożu określonych um ie ję tności, k tó re  obecna 
generacja m a la rzy m usia łaby zdobywać w  ciągu d ług ich  la t i  po zdobyciu 
k tó rych  dopiero i  p rzy  b raku  na leżyte j postawy ideolog icznej, m ogłaby 
zaistnieć praw dziw e, a w ięc n ie  u ro jone  niebezpieczeństwo na tu ra lizm u. 
E k le k ty k i w  a rch itek tu rze  n ie  trzeba m y lić  z zasobem um ie ję tności po
s ług iw ania  się kom pozycją  i  znajomością fo rm . D latego też oblicze za
p ro jek tow anych  b iu row ców  odsłania ca łk iem  inne zjaw isko społeczne, 
a m ianow ic ie  to, że generacja, k tó ra  je  p ro je k tu je , w  stosunku do genera-
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c ji poprzedn ie j, u k tó re j się uczyła  (P rzyby lsk i, Sw ierczyński) m n ie j posia
da naw yków  i  w iedzy w  dziedzin ie fo rm y  i  kom pozycji. Jest to fa k t h i
storyczny, jes t on p roduktem  błędnego systemu nauczania w  latach trz y 
dziestych, k ie d y  profesorow ie zb ic i z tropu  we w łasnej twórczości i  dzia
ła lności pedagogicznej przez natarc ie  ko n s tru k tyw izm u , zam iast uczenia 
m łodzieży trw a ły c h  akadem ickich podstaw w  oparciu o k lasyczny dorobek 
a rc h ite k tu ry  św ia tow ej, uczy li m łodzież ostatn ich nowości z czasopism n ie
m ieckich, francusk ich  i  w łosk ich  i  na podstaw ie w łasnych, zm ienia jących 
się z godziny na godzinę eksperym entów . T ym  się w łaśn ie  tłum aczy bezsil
ność prób au to rów  b iu row ców  rozw iązania kom pozyc ji przez umieszcze
n ie  jednego przeciwstaw iającego się w  całości a trakcy jnego elementu, ja k  
np. zegar w  b iu row cu  V a rim e x -D a l i  p ionow y pas rzeźb ia rsk i i  gzyms 
w  b iu row cu  C. Z. P rzem ysłu W ęglowego i  Hutniczego. D eta l m usi prze
n ikać w  g łąb organizm u architektonicznego. Z tego też w zględu słusznie 
rów n ież ktoś zauważył, że n ie  jes t dobrze, o ile  stan surow y budynku  nie 
daje n ic  znać o detalu. P rzyk ładem  po tw ie rdza jącym  jes t dom na rogu 
u lic y  K ró le w sk ie j i  K rakow skiego Przedmieścia, k tó ry  rów nież nie u n ik 
n ie m onoton ii, ja k k o lw ie k  ma deta l urozm aicony. K om is ja  Oceny s tw ie r
dziła, że w  te j g rup ie  na jba rdz ie j u rozm aiconym  jes t b iu row iec  CZP E lek
trotechnicznego, należałoby jednak dodać, że Dom  PZPR  przez bardzie j 
konkre tne  uzupe łn ien ia  fo rm a m i i  rzeźbą w ysuw a się spośród posiatko- 
w anych b iu row ców  na pierwsze m iejsce, ja k k o lw ie k  na ró w n i z in n ym i 
budynkam i w ykazu ją  swą przynależność do g ru p y  prac nacechowanych 
obawą przed tzw. ek lek tyką . W szystko to n iesłychan ie zuboża obraz p la 
styczny te j części m iasta. Pośród b iu row ców  P K P G  b iu row iec  p rzy  u lic y  
Ż u ra w ie j w ykazu je  na jda le j posuniętą tendencję w yrw a n ia  się z zaklę
tego ko ła  s ia tk i żelbetowej. Zarów no ten budynek, ja k  i  p ro je k t M in is te r
stwa Skarbu, po niezdecydowanym  w  sw ym  w yraz ie  p ie rw szym  budyn
ku  P K P G  p rzy  p lacu Trzech K rzyży , po m onotonnym  pokra tkow anym  bu
dynku  p rzy  u lic y  K rucze j, wskazuje na niezbędność uczynien ia  dalszego 
k ro ku  w  k ie ru n k u  fo rm  i  zasad kom pozyc ji klasycznej. Przed a rch itek ta 
m i sta je w  sposób n ie u n ikn io n y  zadanie pogłęb ienia swej w iedzy i  um ie
jętności, k tó rych  nie dała im  w  swoim  czasie szkoła, podcinając ich  roz
w ó j i  k rępu jąc  m ożliw ości w  c h w ili obecnej.

Na zakończenie uwag o b iurow cach —  m ała cytata: w  ankiecie „Ż yc ia  
W arszaw y“  na tem at w ys taw y na N ow ym  Swiecie zabrała głos ob. B. Sze- 
wolska.

„P la n y  urban istyczne nie budzą na ogół m oich zastrzeżeń. Rażące nato
m iast są n iek tó re  p ro je k ty  arch itekton iczne. N iepokojące są zwłaszcza p ro 
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je k ty  w iększości gmachów śródm ie jskich. O ile  dom y w  dzie ln icach miesz
kan iow ych są wznoszone z m yślą o człow ieku, o ty le  część zam ierzonych 
b iu row ców  i  budynków  reprezentacyjnych  p rzyw odz i na m yś l jak ieś m ia
sto —  molocha, w  k tó ry m  po tw orna  masa zabudowy przytłacza przechod
nia i  budzi w  n im  niepokó j. Ogromne, monotonne, mechaniczne, podziu
raw ione nieskończonym i szeregami iden tycznych  okien fasady „m aszyn 

urzędow ania“  n ie  przydadzą W arszawie piękności, an i je j m ieszkań
com —  radości życia. Gmachom przyszłego śródmieścia p rzyda łoby się 
naniej kosm opolityczne j „m a n ii w ie lkośc i“ , za to w ięcej rozm aitości fo rm , 
ładnych szczegółów arch itekton icznych, pow iązania z z ie len ią“ .

Pouczającym  jest bardzo zapoznanie się z p ro jek tem  ukszta łtow an ia  
Wschodniej s trony  u lic y  M arsza łkow skie j. M am y tu  dalsze rozw in ięc ie  p ro 
b lem a tyk i poszukiwania na jbardz ie j tu  potrzebnej fo rm y  narodowej. 
W łaśnie tu  prob lem  ten do jrza ł na jbardz ie j jaskrawo.

U kszta łtow anie  plastyczne u lic y  M arsza łkow skie j, a zwłaszcza wschod
n ie j je j części, pode jm u je  zadanie wym ownego przem ów ienia do w idza 
w  sposób uroczysty. W yrazem  tego jes t w prowadzenie w  ty m  m iejscu za
budow y obrzeżnej oraz in tensyw ne j p las tyk i. Jest to posunięcie słuszne, 
śródm ieściu  W arszawy należy się tak ie  podniosłe po trak tow an ie  oraz cen
tra lne  gm achy o charakterze pom nikow ym . Pod ty m  względem  p ro je k t 

' Wyprzecł za n ie jeden z om aw ianych b iu row ców . P om ija jąc sprawę, że g łów 
ce gm achy w olno-sto jące n ie  posiadają jeszcze p ro jek tów , zw róc im y uw a- 
gę na charakte r a rc h ite k tu ry  zw arte j od s trony  przedstaw ionych rozw ią- 
zań ukszta łtow an ia  plastycznego. Otóż trzeba przyznać, że w idz, spoglą
dający na te domy, gdyby  n ie  podpis na rysunku , n ie  zgadłby, że rzecz 
ta dzie je się w  W arszawie. Proponowana p lastyka  dom ów wschodnie j czę
ści u lic y  • M arsza łkow skie j n ie  posiada w  sobie nic, co b y  s tanow iło  kon - 
tynuację  po lsk ie j spuścizny a rch itekton iczne j. Na ogół można powiedzieć, 
z°  m am y tu przed sobą obraz „m e tro p o lii“ . A le  może to być w  rów ne j 
b ie rze  obraz m e tro p o lii każdego k ra ju , objętego współczesną cyw ilizac ją , 
dlaczego ta k  się stało, dlaczego in tenc ja  auto rów  ukszta łtow an ia  uroczy
stego i  poważnego oblicza s to licy  Po lsk i doprow adziła  do ukszta łtow an ia  
go w  duchu kosm opo litycznym  sprzed 60— 80 lat? Stało się ta k  dlatego, że 
arch ite kc i operow a li tzw . w łasnym  „pam ięc iow ym “  typem  a rch ite k tu ry , 
nie sięgając do przepracowania i  rozw in ięc ia  w  now ym  temacie ko n k re t
nych fo rm  po lsk ie j spuścizny a rch itekton iczne j i  k la syk i św ia tow ej. Pa
mięć od tw orzy ła  obraz dawnego m iasta kapita lis tycznego. E lewacje 
Wschodniej s trony  u lic y  M arsza łkow skie j, w ed ług p ro je k tó w  la t poprzed
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nich, b y ły  schematyczną siatką, czy k ra tką , obecnie są bogatsze. Są one 
jednakże pamięciowe, to znaczy że b y ły  skądś zapamiętane i  rozpraco
wane, n ie  są zaś św iadom ie postaw ionym  zadaniem znalezienia fo rm  na
rodowych. D zie je  się ta k  dlatego, że w yobraźn ia  p lastyczna arch itek ta  nie 
operu je  ty m i fo rm am i, a a rch ite k t z n im i stale nie obcuje w  sposób twórczy, 
n ie  opiera swego m yślen ia  o ich  kon tynuac ję  w  now ych zadaniach. Po
w odu je  to jego ubóstwo form alne, od ryw a m iasto od gleby, na k tó re j ono 
wyrasta. A rc h ite k t zaczyna do w idza przem awiać jak im ś  un iw ersa lnym  
język iem  arch itekton icznym . Jest to pozanarodowy, pozaczasowy „m o 
de rn “ , czy „secesion“ . Treść a rc h ite k tu ry  socja listycznej n ie może być 
związana z taką fo rm ą „m odern is tyczną“ . Form a „pam ięc iow a“  u m ala
rza, k tó ry  chce porzucić up raw iany  dotychczas fo rm a lizm  i  b o jko t tematu, 
związana jes t z b rak iem  zapasu postaci i  tw a rzy  ludzkich , zaobserwowa
nych i  p rzestud iow anych z na tu ry , ko n ta k t z k tó rą  b y ł tak  us iln ie  zw al
czany. Tacy malarze, n iedaw n i fo rm a liśc i, m a lu ją  obecnie zazwyczaj ludz i 
schematycznie, jako  lu d z i „w  ogóle“ , zazwyczaj o tych  samych proporcjach, 
kszta łtach g łow y  i  rysach tw a rzy  tak, że pow ró t do kom pozyc ji tem atycz
nych jes t u n ich  dopiero deklaracją  na rzecz rea lizm u. Jest to oczywiście 
dobry p ierw szy k rok , za k tó ry m  muszą nastąpić dalsze k ro k i w  k ie ru n ku  
s tud ium  na tu ry . Podobnie też przedstaw ia się sprawa dalszego rozw o ju  
a rc h ite k tu ry  i  a rch itek tów , autorów  wschodnie j s trony  u lic y  M arszał
kow skie j, lu b  tych, k  A~zy zechcą się na ich  doświadczeniu oprzeć. T y m 
czasem jes t to a rch ite k tu ra  „w  ogóle“ . Dalszym  ciągiem  jest stworzenie 
ta k ie j a rch ite k tu ry , k tó ra  by  w  żadnym  przypadku n ie  by ła  a rch itek tu rą  
„m e tro p o lii“ , a k tó re j od cen trum  W arszawy i  od spuścizny po lsk ie j i  św ia
tow e j oderwać b y  n ie  by ło  można przez je j ko nkre tny , żyw y, zw iązany 
z m iejscem  i czasem charakter. Zadanie plastycznego ukszta łtow an ia  gma
chów p rzy  u lic y  M arsza łkow skie j jes t zadaniem tru d n y m  i  ty m  większe 
m usi być oparcie się o mądrość dawnej, dobre j, rea lis tyczne j a rch itek tu ry .

W ystawa obecna n ie  by ła b y  w ystaw ą roku  1950, w  ro k  po zapoczątko
w an iu  prze łom u na fronc ie  ideolog icznym  a rc h ite k tu ry  po lsk ie j, gdyby 
n ie  w y s tą p iły  na te j w ystaw ie  jeszcze inne p ro je k ty , wykazujące chęć bez
pośredniego naw iązan ia do spuścizny, bez kom pleksów  k o n s tru k ty w i- 
stycznych. Śm iałą próbą wyskoczenia z zaczarowanego kręgu negacji moż
liw ośc i ro zw ija n ia  spuścizny a rch itekton iczne j by ło  paradoksalne, nawet 
mechaniczne przystaw ien ie  do domu P K O  na u lic y  M arsza łkow skie j ko 
lum n  w ed ług  porządku etruskiego, w ykonanych  z lis tew  i papieru. Ten 
paradoks da ł ja k  w idać dob ry  rezu lta t, gdyż zaraz po ty m  można było  
oglądać inne tego rodzaju p ro je k ty , ja k  np. n ieak tua lne j ju ż  dzisiaj prze
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budowy F ilh a rm o n ii W arszawskiej na s ta rym  m iejscu. Obecnie nastąpiło 
dalsze odprężenie. Należy tu  w ym ien ić  tak ie  p ro je k ty , ja k  po łudn iow a za
budowa u lic y  M arsza łkow skie j, b iu row iec  CHP M etalowego (Tomaszewski, 
Łow ińsk i) i  CRS Samopomoc Chłopska (Brzuchowski, Jaszuński) p rzy  
■klejach Jerozolim skich, gmach M in is testw a  R o ln ic tw a  (Knothe), M i
n isterstwa B udow n ic tw a  (G utt), Tea tru  W ojska Polskiego (G utt), rozbu
dowa Nowego Ś w ia tu  (Stępiński), Państwowa Szkoła Teatra lna na Pod
h a lu  (S u likow ski, Onitsch), U rsynów  (Tw orkow ski), k ino  na Saskiej 
Kępie (Koziński), In s ty tu t B io lo g ii Człow ieka (Norweth), Państw ow y In 
s ty tu t M eteoro log iczny (Z inzerling), C entra lna B ib lio te ka  Publiczna (N or- 
Werth), SGH (W itk iew icz  —  p ro je k t z ro ku  1924) i inne. P rzy  p ro jektach  
W ykazujących na jw iększą dozę fo rm a lizm u  zw róc iliśm y uwagę na ich  za
awansowanie w  budowie, zanim  rozpoczęła się dyskusja  zasadnicza, a p rzy  
Projektach w ykazu jących  chęć odejścia od fo rm a lizm u  —  na trudności 
tkw iące w  nauczaniu a rch itek ton icznym  w  la tach trzydz iestych  oraz na 
Przesadny ekonomizm, spychający a rch itek tu rę  do rzędu „na jdoskona l
szego budow n ic tw a “ . Również o p ro jektach , w ykazu jących  na jbardz ie j 
bezpośrednie podejście do m etody rea lis tyczne j należy, d la  zachowania 
*asad spraw iedliw ości, s form ułow ać parę uwag ogólnych. U w ag i te odno
szą się do obecnej c h w ili w  rozw o ju  po lsk ie j twórczości. Prace te repre
zentują obecnie na jbardz ie j odważną decyzję zerwania z k o n s tru k ty w i
zmem i  pójścia w łaściw ą drogą. Toteż n ic  dziwnego, że należy się spodzie
wać pierwszej w ypow iedz i w  charakterze surow ym , n iepozbaw ionym  
sprzeczności. W  tak ich  pracach ja k  In s ty tu t M eteorolog iczny, In s ty tu t 
b io lo g ii Człow ieka, lu b  T ea tr W ojska Polskiego —  jest to przypom inan ie  
sobie od dawna nieużywanego języka  przez tych, k tó rzy  ten język  przed 
dwudziestu p ięc iu  la ty  posiadali, w  międzyczasie n ie  ro z w ija li go i  teraz 
§° sobie p rzypom ina ją . In s ty tu t M eteoro log iczny —  w  sw oje j a rch ite k tu 
r ę  -— to dobra stara szkoła akademicka, z je j dobrą i  słuszną metodą, od 
k tó re j można dziś się nauczyć i  przejąć.

W  ta k ich  pracach ja k  U rsynów , k ino  na Saskiej Kępie, Samopomoc 
Chłopska w  A le jach  Jerozo lim sk ich ,i in n ych  —  w ystępu je  z jaw isko w  sto
sunku do poprzedniego odwrotne, t j.  podejm owanie języka d la  siebie no
wego, odkryw an ie  go i  s taw ian ie  n ieśm ia łych p ierw szych kroków , i  n ic  
dziwnego, że m ało jeszcze popraw nych. A le  sama droga jes t słuszna, 
^ re szc ie  m am y inne prace, opierające się na samouctwie, na pozbawionej 
°Parcia o metodyczną szkołę osobistej decyz ji kon tynuow an ia  i  rozw ijan ia  
fo rm y  h is toryczne j. O ile  pierwsza z tych  g rup  oparta jest o tradyc je
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kształcenia w  A kadem ii Sztuk P ięknych  w  daw nym  Petersburgu, lu b  na 
Zachodzie, o ty le  ostatnia grupa opiera się g łów n ie  o ko n ta k t z polska 
a rch ite k tu rą  zabytkow ą i  o tra d yc je  nauczania a rc h ite k tu ry  przez Noakow- 
skiego i  Sosnowskiego. M am y tu  w  ostatn ie j g rup ie  rów n ież wypow iedzi 
o dużych wahaniach. W  pro jekc ie  np. M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  nie wyczuwa 
się współczesnego budynku , zestawienie ko lum nady z całością budynku  nie 
w ykazu je  współm ierności. Jest to podejście czysto rysunkowe. Kolum nada 
ta jest d la  tego budynku  w yo lb rzym iona . N ie w yczuw a się tu  a rch itek tu ry , 
jako  dzieła sztuk i budow lanej. Natom iast jako  żywą działalność budowlaną 
odczuwa się p ro je k ty  rozbudow y Nowego Św iatu. Jedynie żal wzbudza 
zam knięcie nowej u liczk i, schowanej na zapleczu Nowego Św iatu, gdyż 
posiada ona charakter, ja k i pow in ien  być udostępniony publiczności. Po
łudn iow a M arszałkowska znowu przez zam knięcie w y lo tó w  u lic  i  nadm iar 
podcien i p rzypom ina  nieco zabawę rysunkow ą. P ro je k ty  te, rozpatrywane 
na tle  szeregu rea lizac ji, tak ich  ja k  D ziekanka czy Trasa W — Z, m ówią
0 konsekw entnym  rozw o ju  m etody, w  oparciu o rozpracow yw anie fo rm  
spuścizny arch itekton iczne j. M etoda ta ro zw ija  się i  umacnia. Bliższa ana
liza  fo rm  D z iekanki wskazuje, że m am y tu  do czynienia z dużym  powo
je n n ym  głodem  duchow ym  do wypow iedzenia się plastycznego w  form ach 
zaczerpniętych ze spuścizny. Stąd też obecność w  ty m  temacie elementu 
dekoracyjnego, dowolność opracowania, w yko rzys tan ie  lada okaz ji do 
w staw ien ia  fo rm y, chociażby n ie  ca łkow ic ie  logicznej. R ynek M arien 
sztacki w ykazu je  ju ż  obecność rozum nych i  poważnych przym usów, w y n i
ka jących z większego zasięgu dzia łan ia  budowlanego, z określonego i  bar- 
dziej typowego program u budow nictw a. Zaplecze Nowego Ś w ia tu  —  to 
dalszy rozw ój języka, sięganie do w iększej skali. Natom iast u lica  M a r- 
szałkowsKa jes t ja k  gdyby tematem, w ym aga jącym  bardzie j zdecydowa
nego oparem się na a rch itek tu rze  h is toryczne j w  te j ska li, np. w łoskiego 
renesansu czy też najlepszej k la syk i p ierw szej po łow y zeszłego stulecia
1 rozpracowania je j (H ote l E urope jsk i, a rch ite k tu ra  Rossi w  Leningradzie  

itp ) gdyż i  tu  w yczuw a się, podobnie ja k  w  północnej części M arszałkow 
skie j, b rak  w  w yobraźn i p ro je k tu ją cych  konkre tne j fo rm y  i  m im ow olne 
upodobnienie się do nieokreślonego m odem u. Staranne rozpracowanie fo rm  
po lsk ie j spuścizny a rch itekton iczne j reprezentu je  Szkoła Teatra lna. Obok 
tych  rea lis tycznych  prac warszawskich, rozciągają się do in n ych  m iast 
średnich ja k  K a lisz  (Dom T ow arow y —  S u likow sk i) i  m ałych ja k  Zakro
czym, A ugustów  i  innych, (ratusze —  Adamczewska, W e jhe rt) prace ar
ch itek tów  W arszawy, oparte na rozpracow aniu po lsk ie j spuścizny a rch i
tekton iczne j. W  pracach tych  w ystępu je  częstokroć m odernizacja, z k tó rą
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t rudno jes t się pogodzić, gdyż pow oduje ona częstokroć zupełnie nieocze
kiwanie w y trącan ie  elem entów  fo rm y , podyktowane, ja k  się w yda je , zno- 

jedyn ie  obawą przed posądzeniem o ca łkow itą  ek lektykę , n ie  zaś z po
ro d u  przekonania autorów  o potrzebie tych  uproszczeń.

A rch ite k tu ra  T ea tru  W ojska Polskiego, w ykazu jąca najśm ielszą decy- 
przejścia na nowe d rog i tw orzen ia  fo rm y  na te j w ystaw ie , przejście 

0tł obrazu architektonicznego GUS‘u do p la s tyk i oparte j na logice i  fo r 
dach klasycznych rów n ież w ykazu je  m ie jscam i uproszczenia i  wady, bę- 
d^ce rezu lta tem  d ług ie j p rze rw y  w  ku lty w o w a n iu  i  ro zw ija n iu  fo rm . Ogól
n e  biorąc p ro je k ty  nacechowane najśm ielszą decyzją przejścia na fo rm y  
ba lis tyczne  w raca ją  nas pam ięciowo do epoki sprzed la t 25, p rzypom ina ją  
^°bre tra d yc je  P rzybylsk iego, La lew icza i  innych, wskazując na tych  k la 
p k ó w  -  nowatorów , na dużą wagę ideową, przyw iązyw aną przez n ich  do 
ab h ite k tu ry  i  na przekreślone ich  nadzieje. Jako łączn ik  z epoką wskazać 
można, z okaz ji w ys taw ien ia  p lanszy p ro jek tow e j z ro ku  1924 gmach 
Szkoły G łów nej P lanow ania i  S ta tys tyk i (Koszczyc —  W itk iew icz). Jakim ś 
^ o d g a d n ię ty m  dotychczas przez nikogo i  n iew ytłum aczonym  dysonansem 
kjdy te gm achy na tle  przedw ojennej W arszawy burżuazy jne j. Obok dzie ł 
ab h ite k tó w  -  rea lis tów , ja k  P rzybylsk iego  i  Lalew icza, gmachy te za j
mują m iejsce szczególne. P iękny  i  w ym o w n y  b y ł P rzyby lsk iego  p ro je k t 
^ eńtra lnego A rch iw u m , potężny i w ym o w n y  jest gmach In s ty tu tu  Geolo
gicznego Lalew icza, lecz szczególną zupełn ie w ym ow ę posiadają gmachy 
Wyższej Szkoły P lanow ania i  S ta tys tyk i. Jest w  n ich  czystość b ry ły , upo- 
bądkow a ny log iczny uk ład  elem entów  kom pozycjnych, jasna technika, 
r °żnorodność fo rm , spraw iająca p rzy jem ne wrażenie d la oglądającego, do- 

proporcje , oszczędność środków  w yrazu  plastycznego i  ogólna stosow- 
ńość całego obrazu artystycznego gmachu do tem atu. Z daleka poznajem y 
*eh gmach przez jego p iękną i  charakterystyczną sylwetę. G dy się zbliża
my, uderza nas zrozumiałość i  log ika  w ystrze la jących  z potężnego a jednak 
me odpychającego cokołu mocnych, op tym istycznych  fila ró w . F o rm y  bu
dynku są urozmaicone, n ie  monotonne, żywe. Tego rodza ju  a r- 
ch ite k tu ra  w yrasta  zawsze w tedy, k ie d y  dana epoka tw o rzy  ją  z m yślą 
0 Przyszłości i  k ie d y  to przedstaw ienie przyszłości jes t postępowe i  zgodne 
2 ob iek tyw nym , h is to rycznym  rozw o jem  społeczeństwa. W yb itn e  dzieło 
arch ite k tu ry  powstać może jedyn ie  jako  w yraz  dążenia a rty s ty  -  a rch i- 
*ekta, jako  człow ieka, do w yrażen ia  na jbardz ie j postępowej treści swojego 
CzasU. Ruch a rc h ite k tu ry  drugiego dziesiątka la t naszego stulecia, k iedy  
vAelu w yb itn ych  a rch itek tów  określa ło swoje pozycje, zarówno w  ówcze- 
Słlpj R osji ja k  i  w  Polsce i  w  innych  kra jach , pod hasłem  naczelnym  tw o -
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rżenia now ej, zdrow ej a rch ite k tu ry , będącej przeciw staw ien iem  eklektyce, 
secesji, ja k  i  powstającem u ju ż  wówczas w  n iek tó rych  k ra jach  n ih ilis ty cz - 
nemu, un icestw ia jącem u u ty lita ryzm o w i, pu ryzm ow i i ko n s truk tyw izm ow i, 
n ie w ą tp liw ie  u podstaw swoich m ia ł n u r t  zbliża jącej się re w o lu c ji spo
łecznej, s tw arza jący swoiste odbicie w  arch itektu rze . W  R osji z jaw isko to 
występowało w  sposób na jbardz ie j p rze jrzys ty , je że li sięgnąć np. do po
rów nan ia  w ie lk ich  prob lem ów  a rch ite k tu ry , do ro zkw itu  m alarstw a re a li
stycznego, jako  w yb itnego  odbicia ide i ludowości i  re w o lu c ji. W yjaśnić 
tu  jeszcze należy, * że n ie  chodzi tu  o bezpośredni po lityczn y  w yraz po
glądów  arch itekta , chociaż i  to posiada ogromne znaczenie. Dzieło sztuki 
powsta je  na drodze m yślen ia  fo rm ą, obrazami. O dzw iercied la  ono prawdę 
życia i  prawdę rozw o ju  społecznego w  obrazie artys tycznym . W p raw 
dz iw ym  >. szczerym dziele sz tuk i stw orzony obraz może naw et przewyższyć 
świadomość polityczno-społeczną a rtys ty . Z jaw isko  to można zaobserwo
wać na p rzyk ładz ie  twórczości bardzo w ie lk ie j liczby  pisarzy, m alarzy 
i  a rch itektów . Natom iast z drug"ej s trony  świadome poszukiwanie a rch i
te k tu ry  w  najgłębszej sw oje j treśc i ludow e j, pom im o krępu jących  wa
ru n kó w  u s tro ju  kapita lis tycznego, potęgu je rezu lta t p racy a rtys ty , p rzy 
b liża  go do przyszłości, sprawia, że dzieło jego i  metoda, w  oparciu o k tó rą  
powstało, posiadają i  dziś niezm ienną i  trw a łą  wartość p rzyk ładu  dla ro 
zw o ju  twórczości w  now ym , lepszym ustro ju . T rudno by ło b y  odcyfrować 
dążenie do w ykorzys tan ia  spuścizny ludow e j i  narodowej w  pracach np. 
P rzybylsk iego  i  Lalew icza. Tacy a rch itekc i ja k : Sw ierczyński, G utt, Ta
deusz Nowakow ski, M arc in  W e in fe ld  i  w ie lu  innych, pode jm ow a li to zada
nie m n ie j w ięcej świadom ie, we wczesnym  okresie swej twórczości i  na
stępnie je  porzucali. W  gmachach G łów nej Szkoły P lanowania i  S ta tys tyk i 
w ystępu je  zarówno głęboka znajomość fo rm  po lsk ie j spuścizny a rch itek to 
n icznej, tak  że n ie  można ich oderwać od polskiego, ludowego, narodowego 
podłoża, ja k  rów nież dążenie do stworzenia a rc h ite k tu ry  w ie lk ie j, wspa
n ia łe j, odpow iednie j d la  w ie lk iego  i  wolnego społeczeństwa. Stąd dzieło to 
jes t może na jba rdz ie j b lisk ie  tem u okresow i, w  k tó ry m  ży jem y; droga jego 
powstawania ma w  sobie na jw ięce j cech m etody rea lizm u socjalistycznego. 
Zaw arte  w  n im  by ło  od początku p rzew idyw an ie  artystyczne, w yp ływ a 
jące z oddzia ływ ania  socja listycznych, postępowych poglądów społecznych 
oraz z żywego, serdecznego i  głębokiego stosunku do spuścizny ludow ej. 
Jedynie ciążące na n im  cechy uproszczenia fo rm y , kub izm u ograniczają 
jego wym owę. Trzeci gmach tego zespołu daje artyście  m ożliwość w  epoce 
obecnej rozw inąć i  dopowiedzieć obraz p raw id łow o  rozpoczęty przed blisko 
trzydz iestu  la ty .
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Dorobek pow o jenny a rch itek tów  po lskich w  p rzek ro ju  ogó lnokra jow ym  
nie podlegał jeszcze dotychczas w g lądow i społecznemu. N ie w ą tp liw ie  jes t 
to dorobek rów n ie  in te resu jący i  o b fity  ja k  i  dorobek a rch itek tów  W ar
szawy. Z rea lizow anie  p lanowanej w ys taw y  ogó lnokra jow ej prac a rch itek 
tów  po lsk ich  ze szczególnym uw zględn ien iem  budow n ic tw a  zrealizowa
nego, dałoby możność pogłęb ienia ana lizy stanu, k ie ru n ku  rozwojowego
1 potrzeb rozw o ju  całej po lsk ie j twórczości a rch itekton iczne j.

Ja kko lw ie k  om aw ia liśm y tu  przede w szystk im  arch itek tu rę , to jednak 
trzeba rów nież nieco powiedzieć o pow staw an iu obrazu fragm entów  i  ca
łości m iasta.

Zb liżam y się zewsząd do zagadnienia obrazu i  fragm entów  miasta, jego 
granicy, w y lo tó w  w  te reny w ie jsk ie , s y lw e ty  na tle  ukszta łtow an ia  topo
graficznego. I  podobnie ja k  użycie fo rm y, np. w  p ro jekc ie  północne] czę
ści u lic y  M arszałkow skie j w o ła  o to, aby ta  fo rm a by ła  konkretn ie jszą, 
bliższą narodow i, a fo rm a po łudn iow e j M arszałkow skie j w o ła  o koniecz
ność silniejszego oparcia się o dorobek m yś li kom pozycyjne j w łasnej, lub  
tych narodów, k tó re  w  przeszłości m ia ły  możność rozw iązań w  w iększej 
ska li, ta k  i  kom pozycja  urbanistyczna, obraz m iasta i  jego fragm entów  —  
nie może być nadal zawieszony w  p różn i fo rm a lne j, czy też opa rty  w y 
łącznie o sub iektyw ne poglądy autorów . B udow n ic tw o  m iast po lsk ich  ma 
o lb rzym i dorobek kom pozycyjno -  p lastyczny, dość w ym ien ić  K raków , 
Kazim ierz, Gdańsk, W rocław , Zamość i  inne miasta. Polska posiada ró w 
nież dorobek barokow ej u rb a n is tyk i pałacowo -  ogrodowej. Natom iast 
nńejska kom pozycja  późniejszego okresu reprezentowana jes t skrom nie j. 
Tym  n iem n ie j w  okresie K ró les tw a  Kongresowego zaznaczają się tak ie  
e lem enty obrazu miasta, ja k  w y lo ty  m iasta do terenów  w ie jsk ich  w  po
staci rogatek m ie jsk ich  i  w nętrza  placów, ja k  np. w  Łodzi plac W olności
2 Ratuszem. Natom iast budowa m iast w  Rosji, na p rzyk ładz ie  Len ing radu 
(Petersburg), K a lin in a  (T w ie r) i  in n ych  —  rea lizow ała  w iększe zespoły 
Urbanistyczne.

Socja listyczna sztuka budow y m iast w ysuw a jasną metodę kom ponowa
nia miasta. Jest to w yrażenie żyw ej potrzeby ideowej i  funkc jona lne j o r
ganizacji życia społeczeństwa socjalistycznego. Bez socja lizm u n ie  można 
■Wyobrazić sobie w  dobie dzisiejszej zdrowej przebudow y miasta. Społe
czeństwo socjalistyczne nie może dobrze funkc jonow ać i  rozw ijać  się bez 
szeroko zakro jonych poczynań urbanistycznych. U rban is tyka  socjalistyczna 
Podejm uje przebudowę m iasta w  jego całokształcie i  jes t nastaw iona na 
U spoko jen ie  potrzeb m a te ria lnych  i  m ora lnych  człow ieka w  p rzew idy
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w aniu  ich  Nieustannego rozw oju . U k ład  m iasta pow in ien  zaspokajać nie 
ty lk o  potrzeby ko m u n ika c ji i  transportu , lecz rów nież spraw ny przebieg 
masowych prze jaw ów  życia społecznego i  politycznego. W yg ląd  m iasta nie 
może być b ie rn ym  rezu lta tem  kom ponowania funkc jona lne j s tru k tu ry  
miasta. M iasto jest dzie łem  sz tuk i a rch itekton iczne j i  w yg ląd  m iasta sta
now i nieoddzielną, składową część jego kom pozycji. A b y  uzyskać m iasto 
n ie  ty lk o  o dobrym  układzie  te renow ym  i  ko m un ikacy jnym , ale również
0 dobrym  w yg lądzie  a rch ite k t w in ie n  od razu rozw iązyw ać szereg 
g łów nych  tem atów  określa jących w yg ląd  miasta. Są to: p lan miasta, cen
tru m  miasta, sy lw eta  miasta, u lice  i  place m ie jsk ie , dzie ln ice przem ysłowe
1 m ieszkaniowe, te reny zielone. W  danym  w ypadku  in te resu je  nas g łów nie  
zabudowa cen trum  m iejskiego, d la  którego znaczenie posiada plan, sy l
weta, u lice  i  place oraz zieleń. Kom pozycja  p lanu  miasta, ja k k o lw ie k  nie 
posiada samodzielnego znaczenia architektonicznego, gdyż w  całości nie 
możemy go oglądać, to jednak jego znaczenie artystyczne jest bardzo do
niosłe. M ożem y bow iem  dobrze wyczuwać oddzielne fragm en ty  p lanu 
i  w ytw arzać sobie pojęcie o jego całości. Dobrze zakom ponowany p lan 
daje m ożliwość stworzenia zespołów arch itekton icznych, oglądanych 
w  m iarę  posuwania się po mieście. Znaczenie w yrazistego cen trum  m ie j
skiego polega na tym , że przez swą a rch itek tu rę  o na jw iększych rozm ia
rach i  na jbardz ie j m onum enta lnych  form ach stanow i ono w  m ieście g łów ny 
ogn isku jący ośrodek kom pozycy jny, co odpowiada jego znaczeniu społecz
nemu. W  m ieście socja listycznym , k tó re  usuwa różnice pom iędzy ubogim i 
przedm ieściam i i  bogatym  śródmieściem m iasta kap ita lis tycznego i  do
starcza w szystk im  obyw ate lom  jednakow ych wygód, ro la  śródmieścia, 
a zwłaszcza śródmieścia sto licy, n iepom iern ie  wzrasta i  uzysku je  jasną 
ideologiczną wym owę. Ośrodkiem  m iasta socjalistycznego jes t p lac g łów ny 
dla w ie lk ich  m an ifestac ji, w okó ł którego g ru p u ją  się place wspomagające. 
Zabudowa tego cen trum  w inna  być przeprowadzona p rzy  użyciu  ja k  n a j
bardzie j w yraz is tych  środków  arch itekton icznych . W  kom pozyc ji a rch i
tektonicznego oblicza m iasta ogromne znaczenie posiada sy lw e ta  miasta. 
S ylw etę  m iasta określa obecność w ysokich  gmachów. Ja kko lw ie k  duże 
m iasto współczesne n ie  może być u jrzane sy lw etow o w  całości, to jednak 
w zd łuż wybrzeża rzeki, skarpy —  sy lw eta  m iasta w ystępu je  żywo i  w y 
raźnie. Obok sy lw e ty  w idz iane j z daleka jako  ogólny zarys zabudowy 
m ie jsk ie j i  drzew  z poszczególnym i w yso k im i budynkam i, sy lw e ta  m iasta 
p rze jaw ia  się jeszcze w  tw o rzen iu  na jw iększych perspektyw  w ew nę trz 
nych  miasta, gdyż w ysokie  gm achy służą jako  doskonałe zam knięcie op
tyczne u lic  i  podporządkow ują sobie place m ie jsk ie . Każde m iasto, duże
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czy  małe, położone na wzgórzach czy w  do lin ie  —  pow inno posiadać w ła - 
Sną sylwetę. Dobrze zakomponowana sy lw eta  zawsze odpowiada p lanow i 
generalnemu miasta. Najwyższe b u d yn k i n ie  mogą być rozmieszczone p rzy 
padkowo, p rzy  czym ośrodek m ie jsk i o trzym u je  najw iększe akcenty w y 
sokościowe. Uzgodniona z k ie ru n k ie m  u lic , w ęzłam i ko m u n ika cy jn ym i 
1 ośrodkiem  miasta, sy lw eta  zrasta się z planem  i  dopomaga rozpoznawać 
Poszczególne fragm en ty  miasta.

K onkre tyzu ją c  te uw agi o g łów nych  elementach kom pozyc ji oblicza ar
chitektonicznego m iasta w  oparciu o sfo rm u łow an ie  Bun ina  i  K ru g lo - 
* e j 2, możemy pow tórzyć dosłownie:

»,W sylwecie daw nych m iast p raw ie  zawsze decydujące znaczenie p rzy 
padało gmachom na jw ażn ie jszym : pałacom, katedrom , m auzoleum  i  in n ym  
Najw iększym  budow lom . W  a rch itek tu rze  tych  gmachów zn a jd yw a ły  się 
Najlepsze s iły  twórcze; w ie lcy  działacze p o lityczn i i  czołow i przedstaw icie le 
k!as rządzących w id z ie li w  n ich  m ateria lne  p o m n ik i epoki; w y raża ły  one 
symbolikę arch itekton iczną, odpowiadającą w ysok im  ideom swojego czasu; 
l hee o w ie lk im  rozmachu zawsze zna jdow a ły  ucieleśnienie w  sylwecie 
Naiasta. Dzia ło się ta k  we w szystk ich  okresach rozkw itan ia  budow y m iast 
Jako sztuki, i ta k  rów nież będzie się działo u nas, w  K ra ju  Rad. M yś l 
0 Wzniesieniu Pałacu Rad z gigantyczną statuą Len ina  nad M oskwą jest 
dowodem ideowego ustosunkowania się do sy lw e ty  m iasta“ .

N ie m ając w  dalszym  ciągu możności ro zw ija n ia  tego prob lem u w  ty m  
miejscu, wskażem y na realizowane obecnie budow n ic tw o  w ysokich  gm a- 
chów w  M oskw ie ściśle pow iązanych z p lanem  miasta, z jego g łów nym  
Cen tru m  w okó ł Pałacu Rad, oraz stanow iących zam knięcie perspektyw iczne 
Ważnych a r te r ii kom un ikacy jnych .

Kom pozycja  p lacu i  u lic y  stanow i dalszy ciąg je d n o lite j kom pozyc ji 
°hrazu architektonicznego miasta. W  mieście socja lis tycznym  wszystkie  
Place, niezależnie od swego przeznaczenia w  codziennym  życiu  m iasta 

Worce, stadiony, bazary, place społeczne) w  dniach uroczystych o trzy 
m ują charakte r p laców  społecznych, sku tk iem  czego oblicze każdego placu 
p. mieście pod ty m  kątem  przede w szystk im  pow inno być komponowane.

mrwsze m iejsce należy się zarazem g łów nem u placow i, w okó ł którego 
Powinna się skupiać zabudowa stojąca na jw yże j w  h ie ra rch ii społecznej.

ac g łó w n y  podporządkow uje sobie szereg placów  podrzędnych, o trz y 
muje kom un ikacy jne  pow iązanie z dużym i przestrzen iam i w o ln ym i, pa r-

shwa^i94o B unin  1 K ru Słowa: „Kom pozycja architektoniczna m iasta“ , M o-

Współczesna — 7
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kam i i  wybrzeżam i, posiada dogodne połączenie z g łó w n ym i a rte riam i 

m iasta.
Plac może być obudowany, lu b  jeże li jes t duży może być całkow icie 

nawet o tw a rty . N iezależnie od tego w in ie n  go cechować spokój i rów no
waga. W  przeciw ieństw ie  do tego spokoju cechującego plac celem u lic y  jest 
prowadzenie ruchu. Zabudowa g łów nych u lic  zdyscyplinowana, lecz b y 
na jm n ie j n ie jednosta jna, w inna  być podporządkowana ogólnej kompo
zy c ji m iasta i  w yrażać indyw idua ln e  oblicze twórczości auto rów  -  arch i
tek tów  oraz indyw idua ln ą  treść domów.

W  cen tra lnych  założeniach W arszawy a rch itekc i polscy początkowo po
szli drogą kom ponowania określonej w iz j i  obrazu m iasta w  oparciu  o sche
m at m iasta Corbusiera i  te j sw oje j pozyc ji b ro n ili n ies te ty  długo i  z upo
rem. Później koncepcja ta  upadła, b rakow ało  jedyn ie  m etody, aby w yjść 
na drogę twórczości rea lis tyczne j. M ów iono np. n iek iedy, kon tynuu jąc  po
g lądy szkoły m ieszczańskiej, że n ie  jest m ożliw a  kom pozycja, k tó re j nie 
można ogarnąć z jednego rzu tu  oka. Podobne poglądy n ie  m og łyby  sprawy 
posuwać naprzód. D ługo panował lę k  przed jasnym  staw ianiem  sprawy, 
ja k  to m iasto będzie bezpośrednio wyglądać. P ro jektow ano samą kom un i
kację, n ie  słuchano proste j i  jasnej rady  głównego a rch itek ta  M oskw y —  
Czernyszewa, k tó ry  w  roku  1946 uprzedzał a rch itek tów  polskich, że nie 
osiągnie się dojrzałego p lanu  u lic , a w  szczególności g łów nych  a rte rii, 
jeże li się n ie  będzie równocześnie kom ponowało obudowy. Trzeba jedno
cześnie z siecią g łów nych u lic  rob ić  p ro je k t w id z ia ln y  obudowy, gdyż ona 
z ko le i decyduje o sieci u lic . O ostateczny cel —  w yg ląd  m iasta trzeba 
prow adzić w a lkę  równocześnie z w a lką  o jego funkcjonow an ie .

Porów nanie pod ty m  względem  W arszawy z K ijo w e m , z jego główną 
u licą  Kreszczatyk, lu b  z M ińskiem , u licą  Radziecką —  w ychodzi na ko
rzyść K ijo w a  i  M ińska.

Obraz p lastyczny W arszawy długo b y ł noszony we w łasnej w yobraźn i 
paru  osób, b y ł om aw iany w  słowach, lecz nie rysow any odtwórczo dla 
w g lądu publiczności, b y ł on też sub iek tyw nym  i  rzecz jasna zbyt b ladym , 
gdyż n ie  b y ł nasycony tężyzną w ypow iedz i szerokiego ogółu, od którego 
a rch ite k t w in ie n  czerpać siłę swoich obrazów.

M ożna b y  na szeregu p rzyk ładów  przeanalizować, w  ja k i sposób decyzje 
powzięte w  w ąskim  gronie a rch itek tów  w p ły w a ły  u jem n ie  na rozwiązania 
arch itekton iczne, przesądzając, że rozw iązania b y ły  jednostronne i  ciasne- 
Okolicznością w  ogrom nym  stopniu u trudn ia ją cą  w g ląd  społeczny b y ł 
rów nież an ty rea lis tyczny  sposób przedstaw ian ia p ro jek tów , k tó ry  spra
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w ia ł, że b y ły  (i często są) one n iezrozum iałe d la  w idza, a zarazem m y lą  
samych orzekających a rch itek tów , m ając charakte r nie odnoszący się do 
realnego rysunkowego odtwarzania rzeczy m ate ria lne j, jaką  jest budynek. 
Oglądając rysunek n ie  dający odbicia plastycznego rzeczywistości, a rch i
tek t ocenia częstokroć m y ln ie  w y n ik  p racy drugiego arch itekta . W  ten spo
sób p ro je k t zostaje za tw ierdzony bez m ożliw ości w ykonan ia  is to tne j pracy, 
jego oceny, ja k  gdyby w  ciemnościach, lu b  z zam kn ię tym i oczyma. Póź
nie j z tych  ciemności, ju ż  podczas budowy, w y ła n ia  się a rch itek tu ra , k tó ra  
jest częstokroć jakąś zupełn ie nieoczekiwaną niespodzianką i nieporozu
m ieniem. Na te j w łaśnie drodze decydowania o a rch itek tu rze  w  gronie 
samych ty lk o  a rch itek tów  i  porozum iew ania się za pomocą rysunków  nie 
odtwarzających rzeczywistego w yg lądu  budynku , zapadały decyzje 
W spraw ie PDT, Dom u Słowa Polskiego, GUS i  innych. G dyby PD T nie 
by ł rysow any aksonometrycznie, lu b  Dom  Słowa Polskiego z perspektyw y 
z lo tu  ptaka, ale gmachy te b y ły b y  sprawdzone w  rysunku  w a lo row ym  
2 naturalnego horyzontu , ja k  je  w id z i cz łow iek —  to n ie w ą tp liw ie  same 
P ro jek ty  b y ły b y  bardzie j czyte lne d la  w g lądu  społecznego i  można by  było  
zapobiec budow ie P D T  i  GUS w  ich  obecnej postaci.

Trzeba obecnie w ięcej uw ag i zw rócić na urban is tykę . Trzeba napraw iać 
co się jeszcze w  dużym  stopn iu  da napraw ić. Trzeba rozstaw ić gmachy 

m in is te rs tw  w  różnych punktach  m iasta, rów nież na Pradze. P lanow i 
W arszawy potrzeba prosto ty, w iększej szerokości u lic , wyższej zabudowy, 
2ałożeń w  postaci jednorodnych a r te r ii i  p laców, spokoju i  harm on ii.

Przeprowadzona w  okresie trw a n ia  w ys taw y  analiza prac B iu r  P ro je k 
tow ych W arszawy w ykazu je , że a rch itekc i polscy przeżyw ają  now y etap 
rozw oju  twórczości a rch itekton iczne j. E tap ten rozpoczął się po w ypow ie 
dziach k ie ro w n ic tw a  politycznego na tem at rozw o ju  po lsk ie j k u ltu ry , 
a w  te j liczb ie  socja listycznej a rch ite k tu ry .

W ys iłek  i  w y n ik i pracy m inionego roku  są ogromne. B y ło b y  jednak b łę 
dem przeceniać osiągnięte w y n ik i. Metoda rea lizm u socjalistycznego 
^  twórczości a rch itek tów  po lsk ich  dopiero została podjęta. Jakko lw iek  
bhrżuazyjna ideologia fo rm a lizm u  konstruktyw is tycznego  s trac iła  m oralne 
Prawo do is tn ien ia  na naszym gruncie, to jednak pozostawia ona po sobie 
°grom ne dziedzictwo urazów  i  obaw, u trudn ia ją cych  p rzy  pomocy swoich 
Pseudonowatorskich haseł m ożliwość pełnego i  odważniejszego przejścia 
Architektów  średniej i  m łodszej generacji na metodę rea lizm u soc ja li- 
stycznego. P raw da należy dziś do tych, k tó rzy  jasno zadeklarow a li się po 
stronie rea lizm u, oraz do tych, k tó rzy  ju ż  w y s tą p ili do w a lk i przeciw ko
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dotychczasowym  w łasnym  pozycjom  fo rm a lis tycznym . F o rm a lizm  i  kon
s tru k ty w iz m  n ie  mogą ju ż  dzisia j być oceniane inaczej, ja k  zńachorstwo, 
pow inny  one być zaliczone do dziedziny zabobonów i  starzyzny.

Jeżeli naw et n iek iedy  p ro je k ty  kons truk tyw is tyczne  w ykazu ją  w ie lk i 
w ys iłek  i  poświęcenie w  p racy  autorów , to n ie  pow inno to n ikogo m y lić  
co do błędności samego k ie ru n ku .

Socja lis tyczny program  a rc h ite k tu ry  po lsk ie j pociąga za sobą prze
mianę je j jakości. Nowa jakość a rc h ite k tu ry  po lsk ie j może być osiągnięta 
w  oparciu  o metodę rea lizm u socjalistycznego. M etoda ta wym aga św ia
domej budow y szkoły a rc h ite k tu ry  po lsk ie j w  szerokim  i  w ąskim  tego 
słowa znaczeniu. Jedynie ta  szkoła może u jedno lic ić  i  powiązać w ys iłk i, 
ukszta łtować wspólne tło  a rc h ite k tu ry  po lsk ie j.

Szkoła a rc h ite k tu ry  może być rozum iana w  znaczeniu szerszym i  w  zna
czeniu węższym. W  znaczeniu szerszym szkoła a rc h ite k tu ry  w iąże się 
ściśle z ca łokszta łtem  życia społeczeństwa, w yraża  konsekw entny pogląd 
społeczeństwa na a rch ite k tu rę  i  zdecydowaną w olę  je j rozw ijan ia . Zarówno 
konsekw en tny pogląd na a rch ite k tu rę  ja k  i  w o la  je j rozw ijan ia , rzecz p ro 
sta, mogą kszta łtow ać i  w yw ie rać  w p ły w  na budow n ic tw o  ty lk o  w tedy, 
je że li klasa czy naród odczuwa żywą potrzebę rozw o ju  i  kroczenia na
przód w  budow n ic tw ie  k u ltu ry . D latego też nasza epoka może i  pow inna 
w y tw o rzyć  szkołę a rch ite k tu ry , co w ięcej, n ie może się bez n ie j obejść. 
Sprzy ja jące okoliczności rozw o ju  ruchu  budowlanego lu b  postępowe p ro 
gram y arch itekton iczne i  urban istyczne n ie  u ksz ta łtu ją  jednak szkoły ar
ch itekton iczne j same przez się. Postępowej żyw io łow ości w inna  przyjść 
z pomocą świadoma działalność państwa, spoglądającego na pracę a rch i
tek ta  nie w yłączn ie  ty lk o  z p u n k tu  wąskiego u ty lita ry z m u , w ykorzystan ia  
tego zawodu w  budow n ic tw ie , ale rów n ież z p u n k tu  w idzen ia  ro zw ija 
n ia  życia środow iska architektonicznego, podnoszenia na coraz wyższy 
szczebel jego poziom u ogólnego i  ro zw ija n ia  i  wzbogacania um ieję tności 
każdej jednostk i. A b y  tego zadania dokonać, muszą działać w  ska li pań
stw ow ej odpow iednie in s ty tu c je  arch itekton iczne. W  Z w iązku  Radzieckim 
ta k im i in s ty tu c ja m i są Akadem ie A rc h ite k tu ry  i  Zw iązek A rch itek tów -

In s ty tu c je  te re g u lu ją  prace a rch itek tów , będąc narzędziam i państwa 
i społeczeństwa w  płaszczyźnie naukow ej i  w  płaszczyźnie rozw o ju  czło
w ieka  —  tw ó rc y  a rch ite k tu ry . Przez p lan  i  rozw iązyw anie  konkre tnych  
zadań w yn ika ją cych  z p lanu  —  in s ty tu c je  te w yko n u ją  pracę potrzebną 
i  niezbędną d la  rozw o ju  radzieckie j budow y m iast. W  swoim  stosunku do 
n ich  państwo nie za jm u je  jednak pozyc ji wąskiego u ty lita ry z m u , uważają-
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je  rów n ież za te ren  k ry s ta liz a c ji now ych p rze jaw ów  życia, ob jaw ia jących  
się w  społeczeństwie jako  rezu lta t jego ogólnego rozw oju . Rola tych  in s ty 
tu c ji polega na ro zw ija n iu  in ic ja ty w y . Akadem ia A rc h ite k tu ry , mająca 
swoją tra d yc ję  w  daw nych Akadem iach ty m  się od n ich  różni', że nie jest 
ty lk o  zb io row isk iem  m ędrców, spośród k tó rych  k lasy  rządzące w yb ie ra ły  
sobie doradców w  sprawach artystycznych . R ea lizu je  ona now y p lan  nau
kow y  i  p rze jm u je  równocześnie ca ły postępowy dorobek swych poprzed
n ikó w  i  w  oparc iu  o ten dorobek rozw iązu je  współczesne zagadnienia. 
W ten sposób w ykszta łca  w łasne m etody, znacznie szersze od m etod po
przednich A kadem ii, bo oparte o naukę m arksizm u -  len in izm u. Zw iązek 
A rc h ite k tó w  n ie  jes t ju ż  organizacją  specja lis tów  bron iących sw oje j po
zyc ji w  w arunkach w a lk i o b y t w ew nątrz  społeczeństwa kap ita lis tycznego, 
jest to in s ty tu c je  spełniająca ro lę  głównego doradcy państwa i  społeczeń
stwa w  dziedzin ie a rch ite k tu ry .

W  organ izacji tych  in s ty tu c ji po trzebny jest państw ow y rozmach oraz 
odpow iednia stopa m ateria lna. W  stosunku do A kadem ii A rc h ite k tu ry  
1 Z w iązku  A rc h ite k tó w  państwo n ie  może stawać na wąsko u ty lita rn y m  
stanow isku w za jem nych p ła tn ych  czy „op łaca jących się“  usług. Dośw iad
czenie Z w iązku  Radzieckiego, U k ra in y  Radzieckie j i  innych  re p u b lik  ra
dzieckich uczy, że bez tych  in s ty tu c ji i  bez odpow iednich w a runków  pracy 
dla n ich  n ie da się rozw ijać  a rc h ite k tu ry  i  budow y m iast, uw zg lędn ia jących 
n°w e  społeczne potrzeby. Szczególnie szkodliw e i  ham ujące rozw ój by ło b y  
W ąskoutylitarne, handlow o-usługow e trak tow an ie  Z w iązku  A rch ite k tó w .

Szkoła a rc h ite k tu ry  w  w ąskim  tego słowa znaczeniu jes t to uczelnia 
arch itekton iczna, kształcąca m łodzież i  będąca podstaw ow ym  ogniwem  
W okreś len iu  zasobu i  poziom u um ie ję tnośc i a rch itekta , jako  fachowo p rz y 
gotowanej jednos tk i tw órcze j. Zasób um ie ję tności i  charakte r przygo to
wania ogólnego w y p ły w a  z potrzeb życia i  z zasadniczego poglądu społe
czeństwa na cele i  zadania arch itekta . W  dobie dzisiejszej zadania a rch i- 
tekta, jako  aktyw nego budowniczego przyszłości, w ym agają  od niego spe
c ja ln ie  wysokiego poziom u etycznego, ideowego i  jasnej świadomości o po
m p o w y m  charakterze budow n ic tw a  socjalistycznego. Równocześnie z ty m  
^ustępuje rozw ó j um ie ję tności i  w iedzy a rch itekta . W  dobie wychodzenia 
A rch itek tu ry  po lsk ie j ze schematyzmu i  uproszczeń kons truk tyw is tycznych  
trzeba zw rócić uwagę przede w szystk im  na te s trony  w ykszta łcen ia  a rch i
tektonicznego, k tó re  szczególnie zostały zaniedbane w  końcow ym  okresie 
kap ita lizm u. Chodzi o to, aby k u ltu ra  p lastyczna a rch itek ta  mogła nadążyć 
2a odbyw ającym  się nieustannie wzrostem  wym agań k u ltu ra ln y c h  narodu,
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a nawet je  wyprzedzała, aby w ype łn iona  b y ła  w  a rch itek tu rze  ro la  sztuki 
jako  aktyw nego czynn ika budow y nowego społeczeństwa. I  pod ty m  wzglę
dem dawne akadem ickie szkoły a rch itekton iczne m ają  d la  nas ogromne 
znaczenie, u ła tw ia ją c  usta lanie program u nauczania.

Najszerszą podstawą każdej w ie lk ie j k u ltu ry  p lastycznej by ła  
um ie ję tność dobrego rysunku  z na tu ry . N iesłusznym  i  ciasnym  jest po
gląd, że a rch ite k t m usi ty lk o  um ieć rysować, aby to, co zam ierza w ybudo
wać, by ło  dostatecznie jasno narysowane. P rzeciwnie, rysunek z n a tu ry  
jes t podstawą każdej dobrej kom pozycji. Jest to pierwszorzędna dyscyp lina  
ogólnokształcąca. W ysokim  poziomem um ie ję tności rysunku  u arch itekta, 
zasadniczo n ie  różn iącym  się od um ie ję tności malarza, w  dużym  stopniu 
tłum aczy się w ysok i poziom  a rtys tyczny  a rc h ite k tu ry  epoki renesansu. 
Rysunek z n a tu ry  to poznawanie fo rm y  ukszta łtow anej przez przyrodę, 
fo rm y  różnorodnej i  w ystępu jące j zawsze w  określonym  w iązan iu  kom po
zycy jnym , w łaśc iw ym  u tw orom  przyrody . R ysunek uczy odtwarzania 
piękna i h a rm on ii w  przyrodzie , p iękna drzew, k ra jobrazu , cia ła ludzkiego 
i zwierzęcego. Uczy patrzeć na p iękno i  odnajdyw ać je  w  otoczeniu. Rzecz 
oczywista, że tak  rozum iany rysunek n ie  ty lk o  stanow i tę cenną um ie ję t
ność, k tó ra  pozwala z ła tw ością  odtwarzać dow o lny  pom ysł kom pozycyjny, 
lecz w paja  zarazem smak a rtys tyczny  i  zachęca do tw orzen ia  rzeczy 
p ięknych.

D rug im , obok w ysok ie j um ie ję tności rysunku , w ażnym  czynn ik iem  
szkoły a rc h ite k tu ry  jes t znajomość fo rm  i  kom pozyc ji dobrej a rch ite k tu ry  
epok ub ieg łych, p rzy  czym szczególne znaczenie posiada tu  znajomość 
w y tra w n e j a rc h ite k tu ry  epoki odrodzenia, znajomość zasad i  wskazań 
V in io li i  Palladia. Szkoła radziecka dorzuca do tego jeszcze potrzebę zna
jom ości w łasnej k la syk i narodow ej, gdyż każdy p raw ie  naród m ia ł 
w  sw oje j przeszłości korzystne okresy rozw o ju  sw oje j k u ltu ry . Dorobek 
a rc h ite k tu ry  epok ub ieg łych  posiada to szczególne d la  młodego adepta ar
c h ite k tu ry  znaczenie, że w prowadza go w  św ia t a rch ite k tu ry , k tó ra  weszła 
do św ia tow ej ska rbn icy k u ltu ry  jako  dorobek trw a ły , jako  dzieło um ie ję t
ności lu d zk ie j, k tó re  w  swoim  czasie zdało egzamin i  jako  u tw ó r dosko
n a ły  p rze trw a ło  w ie k i. Od tych  jedyn ie  dzieł, k tó re  w eszły do skarbnicy 
k u ltu ry  św ia tow ej, można się uczyć. Częstokroć nawet, je ś li u rw a ła  się 
w ięź h is toryczna pokoleń i  stara do jrza ła  k u ltu ra  stawała się d la  współ
czesnych m artw ą, inne narody rozw ija jąc  w  ko rzys tnych  w arunkach swoją 
k u ltu rę , n ie jednokro tn ie  sięgały do rzeczy pozostaw ionych przez tam tych 
i, tworząc nowe rzeczy, b ra ły  zarówno fo rm y  ja k  i  zasady, rozw ija jąc  je 
i tworząc nowe fo rm y  i  zasady stosownie do now ych potrzeb życia. B rak
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oparcia w  przeszłości, z ryw an ie  ciągłości rozw o ju  k u ltu ry  jes t objawem  
zw yrodn ien ia  k u ltu ry  burżuazy jne j. D la  daleko naprzód spoglądającej k u l
tu ry  socja listycznej n iem ożliw e  jest kon tynuow an ie  tego burżuazyjnego 
n ih ilizm u .

U m ie ję tności rysunku  i  znajomość fo rm  stanow ią ogólnokształcącą ar
tystyczną podstawę d la  nabycia głębszej um ie ję tności p ro jek tow an ia  i  kom 
ponowania w  form ach, k tó ra  pow inna się rozw ijać  na drodze rozstrzyga
nia przez ucznia ko le jn ych  zadań w  narasta jącym  stopniu trudności, kom - v 
p liku ją cych  się w  m iarę rozw o ju  ogólnego przygotow an ia  ucznia. W  nauce 
fo rm  i  p ro jek tow an iu  bezwzględnie obow iązuje jasna, ła tw o  zrozum iała 
technika podania p ro je k tu . Jest to pe łny  ję zyk  św ia tłoc ien iow y, u ła tw ia 
jący  a rch ite k to w i w idzenie tego co kom ponuje.

Tak pom yślana szkoła a rc h ite k tu ry  jest jedyną drogą do przygotow an ia  
ze zdolnej m łodzieży rozw in ię tych  i  um ie ję tnych  a rch itek tów , posiadają
cych tę łatwość w  dzia łan iu , k tó ra  w  połączeniu z mądrością, w yn ika jącą  
2 ideowego i  realistycznego stosunku do życia, u ksz ta łtu je  w ie lk ic h  m i
strzów  a rch ite k tu ry . Dadzą oni społeczeństwu to p iękno, którego społeczeń
stwo poszukuje.

Nauka p ro jek tow an ia  architekton icznego oparta na eksperym enta tor- 
stw ie, ro zw ija ją cym  założenia a rc h ite k tu ry  kon s tru k tyw is tyczn e j, spra
w iła , że zarówno rysunek, ja k  rów n ież nauczanie h is to r ii a rc h ite k tu ry  na 
Uczelniach polskich, s ta ły  się um ie ję tnościam i oderw anym i, sam ym i dla 
siebie. Rysunek a rch itek ton iczny u trzym u ją cy  się na uczelniach polskich 
Ua poziomie, chociaż zby t suchy i  prow adzony pod kątem  „specjalnego 
rysunku d la  a rch ite k tó w “  w  p ro jek tow an iu  w y ro d z ił się w  k ie ru n ku  
smaczków, m askujących bezduszność a rc h ite k tu ry  kons truk tyw is tyczne j, 
a nauka fo rm  h is to rycznych  zw yrodn ia ła  ju ż  w  trakc ie  w ykonyw an ia  ćw i
czeń z a rc h ite k tu ry  now ożytne j, przechodząc w  naukę g ra f ik i k reś la r
skiej. Nauczanie by ło  w  dużym  stopn iu  odbiciem  tryw ia lnego  stosunku 
bu rżuaz ji do a rch ite k tu ry , b ra ku  postępowego, sięgającego w  przyszłość 
na n ią  poglądu, skłócenia i  oportunistycznego kom prom isu  pom iędzy p ro 
fesoram i. Szkoła arch itekton iczna  w  Polsce nie ty lk o  nie k rys ta lizow a ła  
się, a n ieustannie degradowała. Pewne m ożliw ości rozw o ju  w  tych w a
runkach posiadała jedyn ie  strona funkc jona lna  a rch ite k tu ry .
N aw iązując do zaproponowanej poprzednio ogó lnokra jow e j w ys taw y 
arch itekton iczne j, należałoby rów n ież wskazać na potrzebę organ izacji 
°gó lnok ra jcw e j w ys ta w y  prac studentów  a rch ite k tu ry . Taka w ystaw a 
pozw o liłaby na społeczny w g ląd  w  stan obecny nauczania, p rzyczyn iłaby
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się zarówno do w y k ry c ia  wad i  przeszkód w  rozw o ju  ja k  i  znalezienia spo
sobów p rzyb liżen ia  szkół a rch itekton icznych  do potrzeb życia, aby sta ły 
się one bo jow ym  odcink iem  w a lk i o rea lizm  socja listycznej a rch ite k tu ry  
po lsk ie j.

B urżuązja  polska i  obszarnictwo zaprzepaściły m ożliw ości stworzenia 
szkoły a rch itekton iczne j. Pozostaw iły  one po sobie na każdym  odcinku 
spuściznę zacofania i  rozkładu, od analfabetyzm u szerokich w ars tw  na
rodu  do wstecznictwa, sięgającego nieraz ka ted r un iw ersyteck ich . B u r 
żuazja polska, ja k k o lw ie k  n ie  b rakow ało  w  Polsce lu d z i posiadających w ie 
dzę i  u ta lentow anej m łodzieży, n ie  mogła wysunąć w  dziedzin ie a rch itek
tu ry  żadnego pozytyw nego program u, n ie  mogła dać a rch itek tu rze  idei, 
dlatego też w  a rch itek tu rze  po lsk ie j w ą tk i rea listyczne stopniowo zamie
ra ły , a razem z n ih ilizm e m  w  dziedzinie fo rm y , generacje, k tó re  przeszły 
naukę w  latach 1925 —  1939, o trz ym yw a ły  okaleczone i  jednostronne p rzy 
gotowanie fachowe. Socja lizm  dał a rch itek tu rze  po lsk ie j zd row y i  dyna
m iczny program . Realizacja tego program u wym aga znacznie w ięcej um ie
ję tnośc i i  w iedzy od a rch itek ta  n iż  dotychczas. P o trzebny jest w ysok i po
ziom  um ie ję tności rysowania, subte lna znajomość fo rm y , w ysok i poziom 
znajomości kom pozyc ji a rch itekton iczne j, b liska  znajomość artys tycznych  
skarbów  po lsk ie j i  św ia tow ej spuścizny arch itekton iczne j.

W szystko to, pod nakazem wym agań życia w  stosunku do a rch ite k tu ry  
socja listycznej, składa się na usta lenie now ej, bogatej s y lw e tk i a rch itekta.

Im  w ięcej w łoży  a rch ite k t po lsk i w y s iłk u  w  urzeczyw is tn ien ie  nowej 
a rc h ite k tu ry  po lsk ie j, socja listycznej w  treści i  narodowej w  form ie , tym  
lep ie j spełn i ona swoje m ateria lne  i  m ora lne obow iązki wobec narodu 
i  ty m  ko rzys tn ie j rozw in ie  się on sam, a rch itek t, jako  twórca, obyw ate l 
i człow iek.

J a n  M in o r s k i



M ieczys ław  Porębski

N o w a  d ro g a  p la s ty k i p o lsk ie j

Żeby zrozum ieć przeobrażenia, ja k ie  dokonu ją  się w  po lsk im  m a la rs tw ie  
i  rzeźbie, zrozum ieć istotę w a lk i toczącej się i  na ty m  odcinku o nowe 
po jm ow anie  zadań i  fu n k c ji sz tuk i —  cofnąć się trzeba do sy tu a c ji w y j
ściowej całego procesu. M yślę  o momencie, gdy ukszta łtow ana w  w a ru n 
kach schyłkowego ka p ita lizm u  współczesna p las tyka  polska znalazła się 
nagle w  obliczu re w o lu cy jn ych  przem ian, ja k ie  nastąp iły  w  s truk tu rze  
gospodarczej, społecznej i  po lityczne j k ra ju  po zw ycięstw ie  nad faszystow
sk im  najeźdźcą.

Czym  p las tyka  nasza wówczas by ła , co reprezentowała? Odpowiedzi 
szukać by  trzeba w  dziejach sztuk p lastycznych w Polsce i  poza Polską, 
w  g łów nych  centrach św iata kapita lis tycznego, do którego aż po ro k  1944 
należeliśm y, szukać je j na przestrzeni ostatn ich la t k ilkudz ies ięc iu , gdy 
panująca fo rm ac ja  kap ita lis tyczna  weszła w  ostatnie swe stad ium  sta
d ium  im peria lizm u . W  okresie im p e ria lizm u  dokonał się skom plikow any 
proces o d g r a d z a n i a  sz tuk i od św iata realnego. B u rżu a zy jn i ideo
logow ie stara ją  się przedstaw ić sztukę jako  p ryw a tn ą  sprawę a rtys ty . 
N ie inaczej ustosunkow ują się do tego zagadnienia sami tw ó rcy , zw iązani 
z burżuazją  bądź pochodzeniem bądź po p rostu  zależnością ekonomiczną.

P anujący n iepodzie ln ie  w  sztuce bu rżuazy jne j omawianego okresu 
f o r m a l i z m  n ie  jes t n iczym  in n ym  ja k  ty lk o  w y k ła d n ik ie m  te j w ła 
śnie sytuac ji. Uwaga a rty s ty  koncen tru je  się n iepodzie ln ie  na samym ję 
zyku  fo rm , rozbudow yw anym  i przekszta łcanym  z krańcową dowolno
ścią. W szelkie ob iek tyw ne  spraw dziany i k ry te r ia  tracą swą stosowalność,
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indyw idua ln e  wyczucie stanow i jedyną instancję, do k tó re j odw o łu je  się 
artysta. N ie k ie ru je  się on poza ty m  żadnym i ogó ln ie jszym i zasadami, 
żadnym i założeniami, k tó re  d a łyby  się ob iek tyw n ie  sprawdzić i  skon
tro low ać. Każde nowe dzieło ucieleśnia now y in te g ra ln y  system w idzenia 
i  obrazowania —  system obow iążu jący ty lk o  d la  niego jednego, nie da
ją cy  się użyć n igdzie  poza n im . Każde nowe dzieło jest oderwanym , sa
m o is tnym  eksperym entem  —  bez poprzedn ików  i  bez następstw.

Czyż można wskazać jakąś uchw ytną  z a s a d ę ,  na k tó re j opiera się 
im presjon istyczne „zobaczenie“  przedstawianego m otyw u? Można wska
zać co na jw yże j pow tarza jący się u tego czy innego im p res jon is ty  s c h e 
m a t  kom pozycy jny  i  b a rw n y  —  schemat ty m  dow o ln ie jszy i  bardzie j 
a rb itra ln y , im  proces fo rm a liza c ji posunię ty jes t da le j. Fow izm , fu tu ryzm , 
kub izm , ekspresjonizm , abstrakcjon izm , surrea lizm  doprow adz iły  do osta
teczności proces likw id o w a n ia  rac jona lnych  zasad na rzecz coraz dow ol
niejszych, coraz bardzie j ka rko łom nych  schematów. Zw iązany n ierozer
w a ln ie  z fo rm a lizm em  i r r a c j o n a l i z m  a rtys tyczne j koncepcji 
u czyn ił ze sztuk i działalność pozbawioną ja k ie jk o lw ie k  ob iek tyw ne j 
sprawdzalności.

F unkc ja  tego z jaw iska jes t jasna. Doba im p e ria lizm u  jes t dobą rozstrzy
gającej w a lk i pom iędzy św iatem  kap ita lis tycznego ucisku a św iatem  
pracy, pom iędzy burżuazją a p ro le ta ria tem . W  tych  okolicznościach jest 
d la  s trony  w yzysku jące j bezpieczniej, gdy sztuka n ie  obserw uje rzeczy
w istości zby t dokładn ie  i  n ie  ko m u n iku je  swych obserw acji w  języku  
zby t jednoznacznym  i czy te lnym  d la  w szystkich. Fo rm a lizm  odpow iadał 
idea ln ie  fo rm a c ji walczącej zażarcie o swoje pozycje i  dyw idendy. Przed 
bu rżuazy jnym  a rtystą  o tw a r ły  się pe rspektyw y doraźnych sukcesów in d y 
w idua lnych , k tó rych  św ia t ka p ita łu  b yn a jm n ie j n ie  m ia ł zam iaru skąpić. 
Sztuka zm ien iła  się w  rodzaj przedsiębiorstwa lo te ry jnego , n ieszkodliwego 
na zewnątrz, a szczerze pasjonującego tych, k tó rzy  b y li w  n im  zaintereso
w an i bezpośrednio.

Tak by ło  w  w ie lk ich  m etropo liach kap ita lis tycznego św iata, tak  by ło  
i  na jego peryfe riach , gdzie im peria lis tyczna  ekspansja ka p ita łów  szła 
w  parze z ekspansją odpow iednich fo rm  nadbudowy. Na pe ry fe riach  
proces fo rm a liza c ji sz tuk i m ia ł przebieg szczególnie drastyczny, następował 
bow iem  kosztem m ie jscow ych tra d y c ji e tn iczno-narodow ych. Lekcewa
żone i  spychane w  cień —  ustępować one m us ia ły  wobec kosmopolitycznego 
standartu, przeszczepionego sztucznie przez entuzjastów  burżuazy jne j 
„nowoczesności“  i  je j osiągnięć. Jeżeli zaś dochodziły do głosu, to ty lk o  jako
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po jm ow any n a jp ły c ie j „k o lo ry t  lo k a ln y “ , tan ia  egzotyka, krzyżow ana 
skw ap liw ie  z im p o rto w a n ym i nowościam i.

Sporo tego by ło  w  naszym fo rm izm ie , jeszcze w ięcej w  stry jeńszczyźnie 
i szczepkowszczyźnie. M onstrua lne  e fek ty  dało połączenie obcej egzotyki 
z faszystow skim  nacjona lizm em  w  dzia ła lności Szukalskiego. B y ło  to  jed 
nak zjaw isko dość odosobnione. G łów ny n u r t naszego fo rm a lizm u  prze
biegał w  ostre j opozycji do tych  „na rodow ych “  koncesji. Szukając ode i- 
wanych, specyficznie „p las tycznych “  w artości w  ko n s tru k tyw is tyczn e j spe
ku la c ji, to znów w  po im pres jon is tycznym  ko lo ryzm ie , fo rm o w a ł on ściśle 
izolowaną od is to tnych  prob lem ów  społeczeństwa polskiego wyspę „sz tu k i 
czyste j“ . O bow iązyw a ły  na te j w ysp ie  odrębne prawa, pasjonow ały odręb
ne zagadnienia, do k tó rych  dostęp m ia ł jedyn ie  zaw odow iec-artysta lu b  
odpow iednio przysposobiony, odpow iednio „u w ra ż liw io n y  amator. Że 
p rzy  ty m  likw id o w a ło  się ciągłość naszej odrębnej tra d y c ji a rtys tyczne j, 
podważało wagę h is toryczną je j ko le jn ych  osiągnięć, że indyw idua ln e  
„sm a k i“  i  „w y n a la z k i“  zastępowały n ie is tn ie ją cy  prob lem  społecznej p rzy 
datności, społecznej fu n k c ji sz tuk i —  to by ło  ju ż  ty lk o  konsekwencją 
owego sform alizow ania, k tó rem u  u leg ła  nasza p lastyka. I  jeże li naw et 
w  akcję „unowocześnienia“  czy też „jakościow ego“  podniesienia naszej 
p la s tyk i m iędzyw o jenne j w kładano dużo zapału i  dobrej w ia ry , 
a często rów n ież sporo szczerych in te n c ji p a trio tycznych  i  szczerej choć 
pow ierzchow nej postępowości —  re zu lta t o b i e k t y w n y  b y ł jeden, 
w  momencie, gdy naród po lsk i p rzys tą p ił do rew o lucy jnego przeobrażę" 
n ia  swej s tru k tu ry  gospodarczej, społecznej i  duchowej —  p las tyka  polska 
jako  żywa sprawa s ił społecznie postępowych, jako  żyw a fo rm a  świadomo
ści ideologicznej narodu w  ow ym  momencie n i e  i s t n i a ł a .  Is tn ie li 
in d y w id u a ln i a rtyści, is tn ia ły  izolowane g ru p y  i  ko te rie  artystyczne o spe
cyficzne j, obcej klasom  postępowym  problem atyce. Ten stan zadecydował 
na przeciąg k i lk u  na jb liższych la t o losach p la s tyk i po lskie j.

Rok 1944 o tw o rzy ł przed p las tyką  polską perspektyw y, z ogrom u k tó rych  
n ie  odrazu zaczęła sobie ona zdawać sprawę. M an ifes t L ip co w y  b ra ł pod 
opiekę a rtys tę  i  jego twórczość, p rzyw raca ł sztuce u tracony w a lo r spo
łeczny, p rzyznaw ał ważne i  zaszczytne m iejsce w  now ym , powsta jącym  
świecie. B y ł to k re d y t zaufania, k tó ry  zobow iązywał. Zobow iązyw a ł do 
szukania na jw łaściw szej d rog i służenia spraw ie przyszłości —  spraw ie 
socja lizm u, do budow y którego przystępow ały  w szystkie  postępowe s iły

narodu.
Ta nowa d la  p la s tyk i po lsk ie j sytuacja  stała się s iln ym  bodźcem, po

w odując znane ożyw ienie powojennego życia artystycznego. P lastycy z io
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zum ie li, że nadszedł m om ent odrobien ia n ie  ty lk o  przym usow ej bezczyn
ności w  czasie okupacji, ale także poprzednich ciężkich, ja ło w ych  la t k r y 
zysu ekonomicznego i  postępującej faszyzacji k ra ju , gdy osamotniona 
sztuka walczyć m usia ła o na jba rdz ie j p ry m ity w n e  m ożliw ości „n iezależ
nego“  is tn ien ia . Na czoło powojennego ruchu  artystycznego w ysuw ają  
się zrazu k ie ru n k i i  ugrupowania, n a js iln ie j obwarowane na pozycjach 
fo rm a lis tyczne j „s z tu k i d la sz tu k i“ . To dość paradoksalne zjaw isko t łu 
maczy się mieszczańską ograniczonością, schyłkowością, m ieszczańskim 
zobojętn ien iem  naszej p la s tyk i m iędzyw o jenne j na spraw y społeczne i  na
rodowe. E lem enty p raw dz iw e j postępowości, rozum ie jące j, że sztuka w in 
na być sztuką walczącą, sztuką na służbie ludu , n ie  zdo ła ły  w  tych  w a ru n 
kach przeniknąć szerzej do świadomości a rtys tów , n ie  zdo ła ły  się w  n ie j 
u trw a lić . Pozostały w  dzie jach a rtys tycznych  dwudziesto lecia z jaw isk iem  
epizodycznym  i stąd ich  słaby oddźw ięk w  naszym życiu  a rtys tycznym  
bezpośrednio po w o jn ie . Sytuację  zm ienić m ia ło  dopiero k ilk u le tn ie  od
dz ia ływ an ie  wychowawcze rzeczywistego gospodarza k ra ju  —  klasy ro - 
robotn icze j i  je j p a rtii,  oddzia ływ anie  ideo log ii m arks is tow skie j, oddzia
ływ a n ie  sz tuk i Z w iązku  Radzieckiego, z k tó re j p rob lem atyką  i  osiągnię
c iam i a rtys ta  po lsk i zaczął się dopiero p ow o li zaznajamiać.

P ierwsze la ta  po w o jn ie  b y ły  okresem widocznego wzmożenia, w idocz
nej a k tyw izac ji, a naw et hegem onii k ie ru n kó w  fo rm a lis tycznych . N a js il
niejszą pozycję m ia ł po im pres jon is tyczny ko lo ryzm , reprezentowany za
rów no przez b y łych  fo rm is tów  ja k  i  przez licznych  p rzedstaw ic ie li śred- 
niego pokolen ia  z „ka p is ta m i“  na czele. Sztuka ich, sk ra jn ie  su b ie k tyw i- 
styczna, oparta  o czysto w rażen iow y stosunek do św iata zewnętrznego, 
obojętna na wszystko, co n ie  stanow i „m a la rsk iego  pow odu“  d la  rozw in ię 
cia wyszukanej ha rm on ii ba rw ne j —  stała się na pew ien okres czasu sztu
ką n ieom al o fic ja lną . K ry te r ia  je j obow iązyw a ły  zarówno w  po lityce  w y 
stawowej Z w iązku  P lastyków , ja k  i  w  p rak tyce  pedagogicznej a rtys tycz
nych  uczelni. Pewną opozycję w  stosunku do wszechwładnego ko lo ryzm u 
stanow iła  sztuka „nowoczesna“ , w  k tó re j k rzyżow a ły  się w p ły w y  abstrak- 
c jon izm u i  surrea lizm u. W p ły w y  te znalazły dość s iln y  oddźw ięk zwłaszcza 
w śród młodszego pokolenia, k tó re  w ystępu jąc przec iw  „w rażen iow ości“  
postim presjon izm u szukało d rog i w y jśc ia  w  na jba rdz ie j k rańcow ych 
eksperym entach kons truk tyw is tycznych , to  znów w  skom plikow ane j 
sym bolice da lek ich  skojarzeń po jęc iow ych i  w yobrażeniow ych.

Jak i b y ł resonans s p o ł e c z n y  z jaw isk, o k tó rych  tu  mowa? N ie 
trzeba chyba podkreślać, ja k  dalece z jaw iska fć  b y ły  n iew spó łm ierne  z mo
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m entem  h isto rycznym , w  k tó ry m  w ys tą p iły . Rozpoczynający się szybki 
awans społeczny i  k u ltu ra ln y  szerokich mas ludow ych  w ym aga ł sztuki, 
k tó ra  b y  z masami ty m i mogła nawiązać żyw y  ko n tak t, k tó ra  b y  b y ła  im  
b liska  i  zrozum iała. Sztuką taką m ogła być ty lk o  sztuka realistyczna, 
sztuka głęboko ideowa, o w yraźne j tendenc ji po lityczne j, o w yraźnym  
p a r t y j n y m  nastaw ien iu. T ak ie j sz tuk i k ie ru n k i fo rm a lis tyczne dać 
nie m ogły. M og ły  co na jw yże j próbować pew nych koncesji, pew nych kom 

prom isów.
P róby tak ie  is to tn ie  się p o ja w iły . N a jp ie rw  b y ł to n ieuda ły  ekspery

m ent m ala rs tw a tematowego —  w ystaw a „P o lon ia  , mająca obrazować 
m arty ro log ię  polską w  okresie okupacji. G dy w ystaw a ta  n ie  pokazała n ic 
w ięcej ja k  to, co pokazać m usiała: absolutną n ieprzydatność sz tuk i fo rm a - 
lis tyczne j do rozw iązyw an ia  zagadnień tem atow ych p rzysz ły  doświad
czenia dalsze, o skrom nie jszym  już  zakresie. Na salonach ogólnozw iązko
w ych  p o ja w iły  się p róby pogłęb ienia m a la rs tw a poim presjonistycznego 
w  k ie ru n k u  pewnego, dosyć ograniczonego rea lizm u („P o rtre t poety t r o -  
naszki, s tud ium  portre tow e  Rzepińskiego, n iek tó re  pejzaże i  kom pozycje 
Eibischa, Cybisa, Radnickiego i  in .) E fe k ty  b y ły  dość połow iczne i  n ie  m o
g ły  zadowolić an i jedne j ani d rug ie j strony. W  końcu prób ta k ich  ponie
chano, w  m a la rs tw ie  ko lo rys tów  zapanowała wszechw ładnie coraz to da
le j idąca schematyzacja, tendencje p rorea lis tyczne znalazły się w  w yra ź 
nej regresji. Podobne zjaw isko w ys tąp iło  rów n ież u zw olenników  sztuk i 
„nowoczesnej“ . N ieśm iałe p róby  re ko n s tru kc ji św iata rzeczywistego 
w  oparciu  o tem atykę  socjalną, ja k ie  p o ja w iły  się na w ystaw ie  „M ło d ych  
P las tyków “  w  K ra ko w ie  w  ro ku  1946 („P raczka“  i  inne tego ty p u  kom po
zycje  K antora , „W agon“  T. Brzozowskiego, stud ia  pejzażowe i  portre tow e 
Nowosielskiego) u s tą p iły  ca łkow icie  oderw anym  pom ysłom  i  koncepcjom, 
ja k ie  pokazała w ystaw a „s z tu k i nowoczesnej“  w  K ra ko w ie  w  roku  1948. 
Pogodzenie fo rm a lizm u  z rea lizm em  okazało się n iem ożliwością. Z aw iod ły  
rów n ież podejm owane rów noleg le  w y s iłk i przekonania społeczeństwa, że 
sztuka ko lo rys tów  czy abstrakc jon is tów  jest rów nież realizm em , ale re a li
zmem specjalnego typu . Posłuchu n ie  znaleźli ani ci, k tó rz y  g łos ili, że 
respektu jąc zewnętrzną pow łokę z jaw isk  up ra w ia ją  przecież rea lizm  „m a 
la rs k i“ , ani d rudzy, k tó rzy  nazyw a li swe poszukiwania rea lizm em  „postę
p ow ym “ , k tó ry  m ia ł być zgodny n ie  z pow ierzchow nym  w yglądem  rzeczy, 
ale z głębszą s tru k tu rą  i  treścią rzeczywistości. Kom entarze tego typ u  nie 
t ra f ia ły  do przekonania, specyficzną bow iem  w łaściwością sztuk p lastycz
nych jest ich bezpośrednia zrozumiałość, d la  k tó re j w szystkie  kom entarze 
p o w in n y  być zbyteczne.
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Rozdźw ięk m iędzy taką sztuką a postępowym i s iłam i społeczeństwa —  
dziedzictwo poprzedniego, schyłkowego okresu —  u trzym yw a ł się i po
g łęb ia ł. Na przedłużanie tego stanu w p ływ a ło  z pewnością fa łszywe przeko
nanie, że m ożliw e jest jak ieś organiczne, „p oko jow e “  w rośnięcie  sztuki 
fo rm a lis tyczne j w  socjalizm , że sztuka ta reprezentu je  pom im o wszystko 
wartości, k tó re  należałoby uratow ać i zachować. Faktem  jest, że prze
zwyciężenie koncepcji „pokojow ego w rastan ia  w  soc ja lizm “  na gruncie 
p o lityczn ym  w a ln ie  p rzyczyn iło  się do w y jaśn ien ia  sy tuac ji na terenie 
p las tyk i. Nastąpiło to w  ciągu ro ku  1949. D o jrza łą  do postaw ienia okazała 
się wówczas kw estia  społecznej przydatności naszej sztuki, ja k  i  kwestia 
now ej m etody tw órcze j -—- socjalistycznego rea lizm u. Po w yczerpu jących 
dyskusjach, ja k ie  m ia ły  m iejsce w  roku  1949 w  N ieborow ie, Katow icach 
i  Poznaniu, Zw iązek Po lskich A rty s tó w  P las tyków  p rzys tą p ił do organ i
zowania I  O gólnopolskie j W ystaw y P las tyk i, k tó ra  m ia ła  stać się pierwszą 
w ie lką  m ob ilizac ją  sz tuk i po lsk ie j na nowej, jasno w y tk n ię te j drodze —  
drodze służby dla socjalizm u.

To, czego n ie w ą tp liw ie  I  Ogólnopolska W ystawa P la s tyk i dokonała —  
i  to  dokonała w  sposób re w o lu cy jn y  —  to by ło  w y j ś c i e  z d o 
t y c h c z a s o w e j  i z o l a c j i .  Można p rzy  ty m  śm iało m ów ić o w y j
ściu z izo lac ji podw ó jne j —  zewnętrznej i  w ew nętrzne j.

Na zewnątrz dotychczasowa sztuka odgradzała się od życia obcym m u 
konw encjona lizm em  fo rm , umownością w szystk ich  w spó łczynn ików  a rty 
stycznego kszta łtow ania , tem a tyk i, k o n s tru k c ji p rzedm iotow e j i  prze
strzennej, fa k tu ry , ko lo ru . Dostawszy się w  św iat, w  k tó ry m  wszystko 
by ło  kw estią  dowolnego uzgodnienia, w  k tó ry m  żadna w yraźna granica 
n ie  przeciw staw ia ła  ro zw ija n ym  w  nieskończoność transpozycjom  przed
m io tu , ksz ta łtu  i barw y, p rzec ię tny w idz  czuł się zagubiony i  oszukany —  
niczego n ie  rozum ia ł, do niczego n ie  daw ał się przekonać. Na zewnątrz by ło  
to samo. B ra k  k ry te r ió w , p łynność gran ic powodowały, że wśród a rtys tów  
ty le  byio języków , ile  postaw, ty le  ko te r ii, ile  języków . Stąd m in im a lna  
możność porozum ienia. Operowano w praw dzie  jedną, uznawaną powszech
n ie  ka tegorią  —  kategorią  pozicm u, ale operowano n ią  w  sposób n ie 
uchw ytny , in tu ic y jn y , często p rzypadkow y. D a le j zaś wszystko by ło  p ro 
blem atyczne, wszystko stawało się przedm iotem  n ie  ty le  dyskus ji —  bo 
jakże dyskutow ać bez ja k ie jś  określonej płaszczyzny porozum ien ia —  co 
nie kończących się ko n tro w e rs ji, osobistych an im oz ji i  sekciarskich po
działów.
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Obecnie w spó lny język, wspólne k ry te r ia  na użytek zarówno zew nętrz
ny  ja k  i w ew nę trzny  zostały odnalezione, podwójna izolacja sztuk i 
przezwyciężona. S p ra w ił to m asowy z w r o t  a r t y s t ó w  d o  r z e 
c z y w i s t o ś c i .  P lastycy na nowo pod ję li zadanie w yrażan ia  otacza
jącego ich  rzeczyw istego św iata, w yrażan ia  go w  całym  jego bogactwie, 
w  całej złożoności, w  zjaw iskach na jbardz ie j typow ych  i  żyw ych. T ym  
sam ym  k ry te r ia  od razu się precyzują. M ożem y swobodnie pytać: ja k  da
lece a rtys ta  idzie za rzeczywistością i  ja k ie  wobec n ie j za jm u je  sta
nowisko. M ożem y rozróżniać co jest p rz y ję ty m  ty lk o  schematem, 
a co głęboko przeżytą treścią, gdzie kończy się obserwacja, a zaczy
na ru tyna , ile  w  każdym  przedstaw ien iu jes t p raw dy, a ile  pow ierz
chownego, efektownego fałszu. Na gruncie tych  rozróżnień dokona się 
n ie w ą tp liw ie  przewartościowanie w ie lu  postaw. Pozw oli nam  to inaczej 
n iż  dotychczas spojrzeć na na jbardz ie j zasadnicze, węzłowe zagadnienia 
artystyczne j fo rm y, wśród k tó rych  na czoło wysuną się z pewnością dw ie 
spraw y: zagadnienie tem atu i  zagadnienie w arsztatu.

Jeżeli zagadnienie tem atu zw iązałem  tu ta j ściśle z zagadnieniam i fo rm y, 
zrob iłem  to celowo i  świadom ie. Ścisłe zespolenie treści i  fo rm y  cechuje 
wszystkie  w spó łczynn ik i realistycznego dzieła sztuki. S k ra jn ym  fo rm a li
zmem b y ło b y  tw ie rdz ić , że zagadnienie rea lis tyczne j fo rm y  kończy się na 
zagadnieniu samych ty lk o  środków technicznych, że w yb ó r tem atu jest tu  
sprawą drugorzędną (stanowisko tak ie  za jm ow ał S tan is ław  W itk iew icz , 
gdy zachwycał się „rea lis tyczną “  fo rm ą  boecklinow skie j fan tas tyk i). Gdy 
tw órca pode jm u je  zadanie artystycznego zobrazowania na jis to tn ie jszych  
wedle niego treści rzeczywistego świata, p ie rw szym  zagadnieniem jak ie  
przed n im  staje, jest zagadnienie t e m a t u .  N ie  chodzi tu  po prostu 
o w yb ó r pierwszego lepszego istniejącego rea ln ie  m o t y w u .  Chodzi
0 coś w ięcej —  o powołan ie t y p u ,  k tó ry  zogniskuje w  sobie treści 
na jbardz ie j d la  rzeczyw istości istotne, typu , k tó ry  stanie się d la  tych  
treści najlepszym , na jw ym ow n ie jszym , pośredn ik iem  i  p rzew odn ik iem  
w  ich  drodze do odbiorcy. Bez tak  pojętego tem atu -  ty p u  n ie  może istn ieć 
rea listyczna form a. Stąd tem at jes t fo rm y  te j n ieodzownym  sk ładn ik iem
1 w  ty m  aspekcie m usim y zagadnienie tem atu rozpatryw ać.

P rzem iany sztuk i n igdy  n ie  są przem ianam i abso lu tnym i. Tworząc fo r 
m y nowe, sztuka w ychodzi zawsze z fo rm  ju ż  stworzonych, w ype łn ia  je  
nową treścią, przekształca, zm ienia. Na ty m  gruncie  dopiero k ie łk u je  po
siew praw dziw ego now atorstw a, rodzą się i  ro zw ija ją  ga tunk i dotychczas 
niespotykane, ze zm ian w yras ta ją  przem iany. T a k i w łaśnie proces obser-
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wować możemy obecnie. Typow a tem atyka  sztuk i m ieszczańskiej: po rtre t, 
scena rodzajowa, pejzaż n ie jednokro tn ie  s łuży za p u n k t w y jśc ia , za po
most, k tó ry  a rtys ta  przerzuca m iędzy tra d yc ją  a teraźniejszością. Ram y 
tra d ycy jn e  stara się a rtys ta  p rzy  ty m  w ype łn iać treścią nową, ja k  na jba r
dziej żywą i  aktualną. W  ten sposób tra d ycy jn e  ga tu n k i u legają przeobra
żeniom nieraz bardzo is to tnym , a zw iązek m iędzy p ro to typem  i  jego
współczesną in te rp re tac ją  staje się d ia lektycznym  przeciw staw ien iem  i  za
przeczeniem.

W eźm y jako  p rzyk ła d  zagadnienie pejzażu. T ra d y c y jn y  pejzaż miesz
czański b y ł w  założeniu sw ym  kontem plac ją  na tu ry . Dziś dla naszych ar
tys tów  pejzaż coraz częściej staje się okazją do pokazania, ja k  w  n a tu ra l
nym  otoczeniu dzia ła człow iek, ja k  je  w yko rzys tu je  i  u ja rzm ia , ja k  je  pracą 
swoją przekształca. Ten hum an is tyczny p u n k t w idzen ia  przeciw staw ia 
pejzażow i na tu ra lis tycznem u i  w  konsekw encji bezczasowemu pejzaż 
o charakterze i  powadze historycznego dokum entu , decydując o jego współ
czesnej treści i  g łębok im  w ydźw ięku  ideowym .

To, co pow iedzia łem  o pejzażu, powiedzieć też można o rów n ie  tra d y c y j
nej i  typow e j d la  sz tuk i m ieszczańskiej scenie rodza jow ej. M ala rs tw o ro 
dzajowe pe łn iło  w  sztuce burżuazy jne j fu n kc ję  w yraźn ie  określoną: kw e
stię k lasy społecznej sprowadzało do natura lnego pojęcia rodzaju, dz ie liło  
społeczeństwo na izolowane, „n a tu ra ln e “  odm iany egzystencji, z k tó re j 
n ie ma w yjśc ia , gdzie wszystko trw a , pow tarza się w  nieskończoność 
w  typow ych  obrazach życia i  otoczenia, zajęć i  roz ryw ek. Obrazy 
o charakterze rodza jow ym , k tó re  spotka liśm y na I  O gólnopolskie j W ysta
w ie, świadczą o zasadniczym przezwyciężeniu tra d y c y jn e j rodzajowości 
przez h istoryczne, d ia lektyczne w idzenie ludz i i  świata. Sytuacje  tam  
ukazane są sy tuac jam i w yraźn ie  określonym i, sytuacjam i, w  k tó rych  stare 
k rzyżu je  się z nowym , h is to ria  na naszych oczach w kracza w  typow y 
los ludzk i, przeobraża go i  k ie ru je  na nowe, lepsze to ry .

O ile  sprawa pejzażu i sceny rodza jow ej znalazła się w  ten sposób na 
obiecującej drodze, o ty le  sprawa p o rtre tu  pozostawia jeszcze nie jedno do 
życzenia. P o rtre ty  m alarsk ie  i  rzeźbiarskie pokazane na W ystaw ie  Ogól
nopolskie j ja k  i  p o rtre ty , k tó re  m og liśm y oglądać na w ystaw ach przodow
n ikó w  pracy, świadczą, że p las tykom  n ie udało się dotychczas w yłam ać 
z mieszczańskiej konw enc ji izo low ania  i  neu tra lizow an ia  jednostk i ludz
k ie j, że n ie  p o tra fią  jeszcze pokazać je j w  kon k re tn e j sy tuac ji, w  kon
k re tn y m  pow iązan iu z otoczeniem, że wciąż jeszcze ciąży nad n im i dzie
dzic tw o p o rtre tu  reprezentacyjnego, pełnego sztuczności i  nudy.
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Przytaczając p rzyk ła d y  m n ie j albo w ięcej szczęśliwego prze łam yw ania  
i  p rzew artościow yw an ia  dotychczasowych tra d y c ji tem atowych, nie 
tw ierdzę b yna jm n ie j, że sprawa na ty m  się kończy. W prost przeciwnie. 
W łaściwe zagadnienie tu ta j dopiero się zaczyna. Tematyce starej przeci
w staw ia ją  się nowe treści n ie ty lk o  w ew nątrz  dotychczasowych gatunków, 
•ile i  poza n im i, stwarzając ju ż  teraz przesłanki d la  u jęć tem atowych, ga
tunkow o odm iennych od wszystkiego, co by ło  dotychczas. Tendencja h i-  
s toryczno-d ia lektyczna i  hum anistyczna, k tó ra  to ru je  sobie drogę poprzez 
ga tunk i dotychczasowe, rew o luc jon izu jąc  je  i  przeistaczając, byna jm n ie j 
na tym  n ie  poprzestaje, ale dąży w yraźn ie  ku  rozw iązaniom  tem atow ym  
specyficznym , je j ty lk o  w łaściw ym .

Kom pozycje m a ia isk ie  i  graficzne ukazujące robo tn ików  p rzy  pracy, 
tró jkę  m urarską  na budowie, gó rn ików  w  kopa ln i, h u tn ikó w  p rzy  piecu, 
r ybaków  w y ładow yw u jących  połów, chłopów w  polu, kom pozycje przed
stawiające naradę w ytw órczą, m anifestację pokojową, nauczanie analfabe
tów, św ięto sportowe, kom pozycje rzeźbiarskie podejm ujące tę samą te
m atykę w  lakon icznym  języku  b ry ły  —  to już  n ie  sceny i  m o tyw y  rodza
jowe, to świadome podjęcie aktua lne j p rob lem a tyk i s p o ł e c z n e j  
Podjęcie poszukiwania tem atu - typ u  d la  tego, co jest treścią polityczną, 
społeczną i  gospodarczą naszej rzeczywistości. I  n ie na darm o pewne sceny, 
Pewne ujęcia, pewne tem aty pow ta rza ły  się na I  Ogólnopolskie j W ystaw ie 
Prawie w  nieskończoność, często aż n u ży ły  swą uporczywością. Świadczy 
to, że w  w yobraźn i a rtys tów  zachodzą procesy, k tó re  może już  ju tro  lub  po
ju trze  dadzą s fo rm u łow an ia  syntetyczne o n ieprzem ija jące j wartości.

D odajm y, że to co nazywam  tem atem  po litycznym , w  czym w idzę po
czątek przyszłych, socja listycznych ju ż  gatunków  te m a tyk i p lastycznej, 
rbe ogranicza się do spraw dnia dzisiejszego, do zagadnień ak tua lnych  bez
pośrednio. G łęboki n u r t hum an is tyczny i  d ia lek tyczny  łączy teraźniejszość 
z przeszłością, podnosząc osiągnięcia współczesne, szuka d la  n ich  przesła- 
nek w  pracy i  walce, k tó ra  należy już  do h is to rii. Stąd podejm owana na 
n°w o przez naszych m a la rzy i  g ra fikó w  tem atyka  h istoryczna, tem atyka 
akcentująca rew o lucy jne  tra d yc je  naszych dzie jów , dla k tó re j Jarosław  
dąb row sk i i  W aryńsk i, rok  1905 i  rok  1923, rew o luc ja  hiszpańska i  la ta  
w ie lk ie j w o jn y  z faszyzmem m ają  wciąż ak tua lny , p o lityczn y  charakter. 
Stąd żywe dla naszych rzeźbiarzy zagadnienie h istorycznego pom nika -  
Portre tu  bohaterów  w a lk i o postęp społeczny i  narodowy. Cenne tradyc je  
tem a tyk i h is to ryczne j w  po lsk ie j h is to r ii sz tuk i pozwalają nam przypusz- 
°2ać, że rodzaj ten stanie się szczególnie b lis k im  dum ie pa trio tyczne j ludu  
Polskiego.
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M ów iąc o zagadnieniach tematu, pom ija łem  na razie zagadnienia w a r
sztatowe. M ów iłem  o tym , czego a rtyśc i się p o d e j m u j ą ,  ale nie 
o tym , co o s i ą g a j ą .  Jasną jes t rzeczą, że now y stosunek do tematu 
wym aga od sztuk i daleko idącej re w iz ji dotychczasowych metod i  środ
ków  rea lizacyjnych. P ra k tyka  dotychczasowa pozostawiała in d yw id u a l
nem u poczuciu, in d yw id u a ln ym  pom ysłom  a rty s ty  nieograniczoną praw ie 
swobodę w  wyborze i  układzie  e lem entów dzieła. Obraz rzeczywistości 
zastępowano sub iek tyw nym  schematem fo rm a lnym , k tó ry  zubożając i  de
fo rm u jąc  treści rzeczyw iste stawał się oderw anym  w yrazem  bardzo szcze
gólne j m echanik i twórczej. Ten s u b i e k t y w i s t y c z n y  f o r 
m a l i z m  p rzypom ina ł się jeszcze na I  W ystaw ie  pow racającym i 
gdzieniegdzie próbam i swoistej „au tonom iza c ji“  ko lo ru , fa k tu ry , znacznie 
rzadzie j fo rm y  rysunkow e j. W  przeważającej jednak większości w ypad
ków  w p ły w y  fo rm a lis tyczne w yraźn ie ' ustępowały wobec dążenia do jak  
na jpe łn ie jsze j i  ja k  najwszechstronniejszej o d p o w i e d n i o ś c i  
pom iędzy rzeczywistością a środkam i, k tó ry m i artys ta  operuje.

Czy jednak środki te są dostateczne? Najczęściej jeszcze nie. Trudności 
mnożą się na każdym  kroku . W  m a la rs tw ie  często zawodzi poprawność 
rysunkow a, zawodzi modelunek, dyspozycja b ry ł i  planów. K onstrukc ję  
przestrzenną sprowadza się bądź to do na jp rym ityw n ie jszeg o  uk ładu  jed- 
noplanowego na p łask im  tle , bądź stosuje się bana lny uk ład  ku lisow y, bądź 
wreszcie daje się nudny i  g łuchy schemat pe rspektyw iczny n ie przepraco
w any a rtystyczn ie . Z ko lo rem  jest na ogół lep ie j, chociaż często rzucają 
się w  oczy trudności związane z barw ą lokalną, harm onizacją  barwną 
w całości, perspektyw ą pow ietrzną, różnicowaniem  m ateria lności przed
m io tów . W yda je  się, że g łów nym  źródłem  tych  trudności jes t stosowana 
p raw ie  powszechnie techn ika m alowania: rwana, dyw iz jon is tyczna  s tru k 
tu ra  p lam y, jednow arstw ow e z re g u ły  k ładzenie fa rby , bez podm alówek 
i  laserunków. W ie le  analogicznych trudności wskazać by można w  dziale 
g ra f ik i i izeźby, z tym , że sama strona w arsztatowo-techniczna nasuwa 
tam  na ogół m n ie j n iż  w  m a la rs tw ie  zastrzeżeń.

W szystkie w ym ien ione  b ra k i i trudności artystycznego w arsztatu są 
w  dzisiejszej prze łom ow ej sy tuac ji p la s tyk i ca łkow ic ie  zrozum iałe i  same 
p izez się nie nasuwają obaw n a tu ry  zasadniczej. Jesteśmy dopiero w  mo
mencie w y jśc iow ym  i  w ie le  z tego, co w  c h w ili obecnej spraw ia artyście 
trudność zdawałoby się nieprzezwyciężalną, na pewno prędzej czy później
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b a jd z ie  w łaściwe rozwiązanie, n ieudolności zostaną usunięte, b łędy i n ie 
konsekwencje techniczne przełamane. N ie tu ta j też w idz ia łbym  niebez
pieczeństwo, ja k ie  może aktua ln ie  naszej sztuce zagrażać. N ie same niedo
ciągnięcia i  trudności warsztatowe, na tu ra lne  na obecnym etapie, ale do- 
Piero n ienależyte przeanalizowanie ich, przejście nad n im i zbyt szybko do 
Porządku, m ogłoby zaciążyć nad je j p rzyszłym  rozwojem .

Wiąże się z ty m  niebezpieczeństwo oportun izm u —  u ła tw ień , k tó re  p ro 
wadzić mogą do szczególnego odchylen ia form alistycznego. N azw ałbym  
l e w  przec iw staw ien iu  do omówionego w yżej fo rm a lizm u  sub iek tyw is tycz- 
ncgo f o r m a l i z m e m  o b i e k t y w i s t y c z n y m .  M am  
W na m yś li sztukę pozornie realistyczną, w  gruncie  rzeczy zaś rea lizm ow i 
°bcą i wrogą, sztukę, k tó re j dwa przeciwstawne skrzyd ła, to n a t u r a 
l i z m  i  s t y l i z a c j a .

O dchylenie na tu ra lis tyczne powstać może w  naszych w arunkach na 
gruncie maskowanej tem atem  bezideowości, k tó re j a rtys ta  n ie  u s iłu je  prze- 
2Wyciężyć, ale k tó rą  k ry je  pow ierzchow nym , bezdusznym pow tarzaniem  
tego, co w idz i. O b iek tyw izm  tak po jm ow any będzie zawsze ob iektyw izm em  
czysto fo rm a lnym , pa ra liżu jącym  p raw dz iw ie  rea lis tyczny rozw ój sztuki.

B łąd s ty liza c ji jes t błędem poniekąd przeciw nym . O ile  w  na tu ra lizm ie  
artysta  nie w ychodzi poza nagromadzenie szczegółów gubiąc wśród n ich 
to co ogólne, o ty le  w  przypadku s ty liza c ji zagubiona zostaje realna kon- 

retność przedstaw ienia, k tó rą  zastępuje ogóln ikow y, z góry  p rz y ję ty  
Schemat. P raw da rzeczywistego św iata zostaje w  ten sposób przy  pozo- 
^ach realistycznego u jęcia  zubożona i  zafałszowana w łaśnie w  szczegółach, 
^a d  uczciwością a rtys ty  przezwyciężającego rzeczyw iste trudności górę 

x6rze fo rm a lna  zręczność, a ideowość rozw iązania pozostawiać m usi ba r
dzo w ie le  do życzenia.

t Jak ty ch błędów uniknąć? W ydaje  się, że jedyną słuszną drogą będzie 
u troska o ja k  najw iększe pogłębienie stosunku a rty s ty  do treści dzieła. 
stotną fu n kc ją  dzieła jes t odb ijan ie  rzeczywistości, ale n ie  odbijan ie  

Przypadkowe, automatyczne, bierne. Dzieło sztuk i odb ija  rzeczywistość 
^  sposób u k i e r u n k o w a n y :  angażując odbiorcę poprzez widoczne

dziele ideowe i  emocjonalne zaangażowanie się tw órcy. Podkreślam  to, 
0 w  aspekcie treściow ym  dzieła nie w ystarczy, gdy artysta, wychodząc 

z Przesłanek rozum ow ych czy nawet uczuciowych, okreś li swe stanowisko 
ematowo, je ś li podjętego tem atu nie p o tra fi uk ie runkow ać wyposażając 

§° w  treści zdolne poruszyć odbiorcę.
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Sztuka przem aw ia do w szystk ich  w ładz psychicznych człow ieka —  za
rów no in te lek tua lnych  ja k  em ocjonalnych, je j cechą charakterystyczną 
jest jednak to, że treści je j naw et czysto poznawcze w yzw a la ją  się i  do
c iera ją  do odb iorcy poprzez wzruszenie. Jeżeli dzieło nie w yw o ła  w zru 
szenia o określonym  postępowym  ładunku  ideowym , będzie dziełem chy- 
b ionym  i  fu n k c ji swoje j n ie spełni.

Od czego to jednak zależy? Co sprawia, że dzieło sztuk i działa albo nie 
dzia ła emocjonaln ie, że w y w o łu je  tak ie  albo inne wzruszenie? Na pytan ie  
to n ie  możemy odpowiadać teoretycznie, w  oderw aniu  od konkre tne j 
sy tuac ji, ale m usim y na n ie  odpowiadać uw zględn ia jąc konkre tne  h is to
ryczne w a runk i, w  ja k ich  dzieło pow sta je  i oddzia ły  w u j e.

Sztuka jest w  rozw o ju  swoim  uw arunkow ana klasowo, a tym  samym 
określa się i  treściowo i  fo rm a ln ie  w  zależności od potrzeb klasowych, 
k tó ry m  służy. Aspekt em ocjonalny dzieła sz tuk i n ie stanow i pod tym  
względem w y ją tk u .

H is to ria  sz tuk i ostatn ich k ilkudz ies ięc iu  la t ukazuje nam to bardzo w y 
raziście. Sztukę tego okresu -— mam tu  na m yś li sztukę burżuazyjną, 
sztukę schyłkow ej doby ka p ita lizm u  —  cechuje w  zakresie em ocjonalnym  
szczególny proces. N azw a łbym  go procesem emocjonalnego obezwładnie
n ia  i  rozbra jan ia .

Bo czy nie taką fu n kc ję  emocjonalnego obezw ładnienia sztuk i spełn ił 
swego czasu ju ż  im presjon izm , ten im presjon izm , k tó ry  ogran iczy ł w y ' 
dźw ięk em ocjonalny dzieła do w ydźw ięku  czysto sensualnego, do hedoni
stycznego ekscytowania się na jbardz ie j zew nętrznym  naskórkiem  rzeczy? 
S łyszy się dziś jeszcze często, że im pres jon izm  b y ł sztuką schyłkową, ale 
że jego w ie lką  zdobyczą b y ł ko lo r i  dzisie jszy nasz w arszta t zdobyczy tej 
n ie może, n ie  pow in ien  pod żadnym  pozorem się wyrzekać. K to  ta k  m ów i 
nie chce dostrzec, że im pres jon izm  niesłychan ie zubożył w łaśnie ko lo r, że 
im pres jon izm  zubożył ko lo r o całe o lb rzym ie  m ożliw ości oddziaływania 
emocjonalnego, że lik w id u ją c  w  znacznym stopniu kontrastow an ie  w alo
rowe, sprowadzając całą pow ierzchnię p łó tna  do jednako wysokiego natę
żenia barwnego, nasycając je  jedno lic ie  św ia tłem  —  odebrał ko lo row i jego 
w ie lką  moc w ywoławczą, moc h ierarch izow an ia  planów, przedm iotów , sy
tuac ji, moc, k tó rą  posiadało całe w ie lk ie  m alarstw o rea listyczne starych m i
strzów. O dbierając ko lo ro w i tę w łaśnie moc, im pres jon izm  odebrał m ’J 
ty m  samym fu n kc ję  budzic ie la  w sze lk ich  głębszych wzruszeń przedm ioto
wych. A rty s ta  obciążony dzisia j warsztatem  pochodnym  od im pres jon izm ^ 
może się wzruszać św iatłem , barwą, atmosferą, ostatecznie jeszcze kszta ł
tem, ostatecznie jeszcze naskórkową m ateria lnością  przedm iotu, n ie jeS^
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jednak w  stanie w yraz ić  wzruszenia ściśle przedm iotowego, wzruszenia, 
które w artośc iu je  i  ustala przedstaw iany przedm iot w  h ie ra rch ii ideowo- 
społecznej odbiorcy. Tego rodza ju  niemoc cechuje poważny jeszcze procent 
prac naszych m alarzy, na k tó rych  zaciążyła dokonana przez im presjon izm  
redukcja  rea lis tycznych m ożliwości ko lo ru .

To samo spustoszenie, k tó re  w  zakresie ko lo ru  w y w o ły w a ł im presjon izm , 
W zakresie fo rm y  w y w o ła ły  k ie ru n k i abstrakcjon izu jące —  fu tu ryzm , 
w znacznej części kub izm , puryzm , u nas form izm . Przez mechaniczną 
ry tm izac ję  pola obrazu, celowe zacieranie różnic jakościow ych pom iędzy 
Poszczególnymi p rzedm iotam i ja k  rów nież pom iędzy przedm iotem  a tłem , 
Przez a rb itra ln e  określanie ko lo ru  —  k ie ru n k i te jeszcze skutecznie i n iż  
im presjon izm  rugow a ły  ze sztuk i możliwość realistycznego przedstaw ienia 
Przedmiotu. Pozostałości tego ty p u  tra fia ją  się w  naszej plastyce wciąż 
jeszcze i to w  pracach skądinąd nader in teresu jących i  wartościowych, co 
świadczy o potrzebie czujności a rtys ty  i  od te j strony.

P raw dziw e spustoszenie, ja k ie  w  zakresie w artości em ocjonalnych i  ide
owych nastąpiło w  sztuce w  zw iązku z rozw ojem  procesów rozkładow ych 
fo rm a c ji kap ita lis tyczne j a odbiło się i wciąż jeszcze odb ija  się na tw ó i 
ozości a rtys tyczne j w  Polsce, staw ia przed naszą p lastyką  konieczność 
Zwrócenia w iększej uw agi na w z r u s z e n i o w ą  i  i d e o w ą  f u n k 
c j ę  s z t u k i .  N ie ulega w ątp liw ośc i, że dokona się to na bazie nowej 
k u ltu ry  estetycznej, k u ltu ry , k tó re j zarodki niesie nam perspektyw a so
cjalistycznego u s tro ju  przyszłości, budowanego w  codziennym w y s iłk u  
i Walce klas pracujących.

Czy ju ż  teraz wskazać można na sym ptom y, k tó re  św iadczyłyby, ze p la 
styka nasza odbudowę taką podjęła? W yda je  się, że na py tan ie  to możemy 
°dpow iedzieć tw ierdząco pom imo, że sym ptom y, o k tó rych  m ówię, n ie są 
jeszcze zbyt w yraźne i  powszechne. Szereg prac w ystaw ionych  na I  Ogól
nopolskie j W ystaw ie  P la s tyk i m ógł nas przekonać, że p las tyk  nasz za
czyna szukać źródła wzruszenia n ie  w  pow ierzchn i sensualnej, n ie  w  oder
wanej grze fo rm , ba rw  i kszta łtów , ale w  jasno określonych treściach 
Przedm iotowych, w  rodz im ym  pejzażu, we współczesnym człow ieku pracy, 
w  patosie socjalistycznego budow n ictw a, w  re w o lu cy jn ych  tradyc jach  
Przeszłości.

Pociąga to za sobą, cząstkowe najczęściej jeszcze i  nieśm iałe, p róby w y 
pracowania nowej fo rm y, k tó ra  b y łaby  w  stanie w yraz ić  podjęte treści. 
Najczęściej p róby te idą po l in i i  podkreślen ia różnic przedm iotow ych, po
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głębien ia cha rak te rys tyk i, celowej dyspozycji linearne j, w a lo row e j i ba rw - 
nej p łótna. Z b y t rzadko natom iast jeszcze po jaw ia  się konsekwentna troska
0 zestro jenie tych  w szystkich e lem entów  w  jedną wszechstronnie pogłę
bioną całość o jasnej i w yraźne j dom inancie uczuciowej, uzasadnionej, tre 
ściowo i  ideowo. Ma razie udaje się to artys tom  bardzo jeszcze rzadko. 
S ta ją im  na przeszkodzie obciążenia warsztatowe, o k tó rych  szerzej tu  mó
w iłem , staje im  na przeszkodzie niedość głęboka często analiza ideowa 
podjętego' tematu. Spraw ia to, że w  znacznej większości przypadków  w y 
dźw ięk dzieła jest jeszcze n iepełny, przełam any, s tłum iony. N ie to jednak 
jest w  obecnym etapie najważniejsze. Istotne jest to, że już  dziś znalazł 
się szerdg dzieł, k tó re  w  różny sposób, różnym i środkami, p rzy w ie lu  
zresztą różnych błędach i wadach osiągają znaczną tem peraturę uczuciową
1 ideową. N ie jest przypadkiem , że są to dzieła, k tó re  najczęściej w y 
m ienia ło  się w  w ystaw ow ych dyskusjach tak pub licznych ja k  i p ry w a t
nych, gorąco k ry tyko w a ło , gorąco b ron iło , do k tó rych  w racało się k ilk a 
k ro tn ie  oglądając wystawę. Prace m alarskie  Kobzdeja, K ra jew skiego, K ra 
jew sk ie j, Łopuszyńskiego, M ichałowskiego, Now ickiego, Radnickiego, 
Urbanowicza, Weissa, Wereszczeńskiej, W inn ickiego, W łodarskiego, Za
krzewskiego, prace rzeźbiarskie Horno-Popławskiego, S tachurskie j, W i
śniewskiego, W nuka oraz ca ły szereg innych  osiągnięć bardzie j cząstko
wych, ale w  ska li m ożliwości poszczególnych a rtys tów  często decydują
cych i  p rze łom ow ych —  pozwalają nam z ca łym  optym izm em  ocenić 
pierwsze k ro k i naszej p la s tyk i na je j nowej odpow iedzia lnej drodze.

M ieczysław  Porębski



W ito ld  Rudziński

Z a g a d n ie n ia  w spółczesnej m uzyk i
po lsk ie j

N ajw iększą troską m uzyków  po w o jn ie  by ła  sprawa um uzyka ln ien ia  
społeczeństwa. Pesym iści u trz ym yw a li, że jesteśmy narodem n iem uzy
ka lnym , którego m uzyka wcale nie obchodzi. P roduku jem y wspaniałe 
ta len ty , ale te naprawdę b yw a ły  oceniane dopiero- zagranicą. T rudno b y 
ło w tedy  argum entować przeciw  fak tom  -  ruch m uzyczny w  okresie 
m iędzyw o jennym  b y ł n ik ły , zainteresowanie m uzyką po w o jn ie  tez małe. 
T rudno by ło  mówić, że to n iew łaściwe, zacofane w a ru n k i społeczne ha
m u ją  w yzw olen ie  żyw io łu  muzycznego. Fakt, że posiadamy jeden z n a j
ciekawszych i  na jbardz ie j urozm aiconych fo lk lo ró w  m uzycznych 
w  obliczu in e rc ji organizacyjne j w ydaw a ł się w yb la k ły .

Od tego czasu m inęło zaledwie k ilk a  la t. Życie  muzyczne rozw inęło 
się b u jn ie  —  u trzym a ły  i  rozszerzyły się p laców ki operowe i  sym fonicz
ne, k tó rych  potrzeba w  te j ilości jeszcze przed trzem a la ty  by ła  podawana 
w  w ątp liw ość. Rozszerzyła się, rozw inę ła  i  okrzepła sieć szkol m uzycz
nych. M asowy ruch  muzyczny, skup iony w  św ietlicach, zespołach ama
torskich, chórach, zakładach fabrycznych i na w si —  p rzyb ra ł tak potęż
ne rozm iary, że teraz odczuwa się b rak  ludz i do pracy na każdym  kroku . 
N ie  można w prost podołać potężnemu zaopatrzeniu na m uzykę, na pe
dagogów, w ykonaw ców , organizatorów . N ie  trzeba dodawać, ze ruch ten 
ściśle się w iąże z przem ianam i społecznymi, z w yzw o len iem  k u ltu ra ln y m  
o lb rzym ich  mas robotn iczych i  początkiem  w ie lk iego  ruchu  spółdzielcze
go na wsi. Stąd stan m uzyk i po lsk ie j na wszelk ich odcinkach jest p ły n 
ny, n ieustannie się zm ienia jący, jes t to bow iem  w a lka  o rozw iązanie zu
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pełn ie  now ych zadań. Poniższy pogląd, nie m ający p re tens ji do pełnego 
o razu, ma na celu przedstaw ienie p rzyna jm n ie j zasadniczych zagadnień, 
ja k ie  stają przed po lsk im i m uzykam i.

TWÓRCZOŚĆ

Naczelne zagadnienie w  dziedzinie twórczości m uzycznej polega u nas 
me ty lk o  na stw orzeniu now ych fo rm  i opanowaniu now ych dziedzin za
potrzebowania społecznego. Należy przezwyciężyć jeszcze ciężkie obcią
żenia w  postaci odziedziczonego z okresu m iędzywojennego form a lizm u, 
kosm opolityzm u, ekskluzywności, bezideowości w  muzyce.

Kosm opolityzm , ten zw iastun fo rm a lizm u, zaczął rozw ijać  się g w a łtow 
nie w  muzyce europejskie j na przełom ie ubiegłego i  bieżącego stulecia. 
Polska nie m ia ła  w a runków  na to, aby skutecznie m u się oprzeć. N ie 
by ło  dość w ie lk ich  ta lentów , k tó re  b'y pod ję ły  dzieło Chopina i M oniusz
k i. W y b itn i polscy artyści, tacy ja k  Paderewski, M łyn a rsk i czy H o ff-  
man u trz y m y w a li z k ra jem  luźną łączność, n ie w ie lk i zaś po lsk i rynek  
koncertow y b y ł zalewany a rtys tam i bez ziem i i o jczyzny, k tó rych  s ta łym  
m iejscem  pobytu  b y ł w łaściw ie  ty lk o  wagon syp ia lny  i  hotel.

W ydaw ało się, że spraw y pójdą zupełnie now ym  torem , gdy na k ró tko  
przed pierwszą w o jną  św iatową doszła do głosu uta lentow ana grupa 
„M ło d e j P o lsk i“  (K arłow icz, Szym anowski, Różycki, F ite lberg , Szeluto). 
Zwłaszcza w ie lk ie  nadzieje by ło  można wiązać z postacią Szym anowskie
go, k tó ry  w y w a r ł decydujący w p ły w  na młodsze od siebie pokolenie kom 
pozytorów . W ysunął on hasło podniesienia poziomu rzem iosła kom po
zytorskiego. Pod jego w p ływ em  oczy m łodych kom pozytorów  skiero
w a ły  się na Francję, jako  na k ra j, k tó ry  posiadał wówczas znakom itych 
pedagogów. Trzeba zaznaczyć, że b y ł to okres, w  k tó ry m  po dziesiąt
kach la t posuchy na ta le n ty  kom pozytorsk ie  ro z k w it ły  w yb itne , n iek iedy 
wspaniałe indyw idua lnośc i twórcze. Rozpoczęła się w ędrów ka m łodych 
kom pozytorów  po lskich do Paryża. Z dobyw a li oni tam  jednak nie ty lk o  
technikę kom pozytorską. Szybko i zachłannie p rze jm ow a li rów nież ide
ologię twórczości schyłkowego mieszczaństwa, przeszczepiając fo rm a lizm  
na g ru n t polski. Z w ro t Szymanowskiego w  k ie ru n ku  ludowości n ie w y 
w a r ł ju ż  decydującego w p ły w u  ani na język  muzyczny, ani na treść 
u tw o ró w  m łodych kom pozytorów . Dzie ła ich zw ró c iły  na siebie uwagę 
muzycznego św iata zachodnio-europejskiego —  przecież u tw o ry  W oyto- 
wicza, Szałowskiego, Palestra zdobyw a ły  w ysokie m iejsca na Festiwalach 
M iędzynarodowego Tow arzystw a M u zyk i Współczesnej, podobnie ja k  już
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po w o jn ie  dzieła M alawskiego i  Turskiego (I nagroda na O lim piadzie  
Londyńsk ie j 1948).

Trzeba pamiętać, że fo rm a lizm  b y ł negacją w szystkich p ie rw iastków , 
k tó re  b y ły  u rok iem  w ie lk ich  dz ie ł m in ionych  epok, b y ł w y k w ite m  te j 
sytuac ji, w  ja k ie j znalazła się sztuka mieszczańska u schy łku  us tro ju  
kapita listycznego. Zagubienie się w  sprzecznościach, u tra ta  w ia ry  w  po
zy tyw ne  w artości życia, ucieczka od tru d n ych  problem ów  społecznych —  
to wszystko w yko le iło  sztukę, oderwało ją  od podłoża, zubożyło je j ję 
zyk, w yp ra ło  z cech indyw idua lnych .

B y li oczywiście tw órcy , tacy ja k  W iechowicz, Szeligowski, M ak lak ie - 
w icz i inn i, k tó rzy  w  n iek tó rych  dziełach u m ie li zachować narodowe o b li
cze swoje j m uzyk i. N ie zdo ła li oni jednak zorganizować oporu przeciw  
m odern istycznym , schy łkow ym  tendencjom.

Pierwsze la ta  po w o jn ie , to okres wspaniałego w y s iłk u  narodu polskie
go p rzy  odbudowie k ra ju , okres w a lk i o zwycięstwo socja lizm u w  Polsce. 
K om pozyto rzy nie od razu zaczęli nadążać za now ym i, szybko rosnący
m i przem ianam i. K o n tyn u o w a li przedwojenną tradyc ję  z bardzo s iln y 
m i akcentam i fo rm a lis tycznym i. W ie lka  decyzja, jaką  podję ła  m uzyka 
radziecka stając do w a lk i ze schyłkow ą m uzyką mieszczańską, postaw iła  
to zagadnienie rów nież i  w  Polsce. W alka o nową m uzykę rozpoczęła 
się u nas od p róby re w iz ji przez kom pozytorów  polskich swego stano
w iska, od uśw iadom ienia sobie ro li, jaką  m uzyka pow inna odgrywać przy  
budow ie lepszego us tro ju . Jako pierwsze owoce tego na jtrudnie jszego, 
bo wewnętrznego, przełom u kom pozytorów  należy w ym ien ić  sym fonię 
w ie jską  P anufn ika , I I I  koncert skrzypcow y i  koncert fo rtep ianow y Bace- 
w iczów ny, szereg dzie ł Szeligowskiego. Z pomocą p rzysz li na jm łodsi, 
21 -le tn i Tadeusz B a ird , m łodociany a wszechstronnie d o jrza ły  kom pozy
tor, p rzedstaw ił dwa dzieła, S ym fon ie ttę  i  K once rt fo rtep iano w y —  św ie
że tchn ien ie  now ych m yś li, nowego języka muzycznego.

Ogromne znaczenie w  walce z tendencjam i fo rm a lis tycznym i m ia ła  
konferencja  kom pozytorów  w  Łagow ie w  lecie 1949 r., gdzie w  ciągu k i l 
kudn iow e j dyskus ji poddano k ry ty c e  dotychczasowe stanowisko kom pozy
torów . Już w te d y  w idać by ło  zw ro t u w ie lu  w y b itn ych  tw ó rców  (Lu to 
sławski, Palester). *

Rezultatem  ko n fe re n c ji łagow skie j by ła  W oytow icza ,,K an ta ta  na po
chwałę p racy “ . Jest to w ie lk i k ro k  naprzód w  twórczości tego kom pozy
tora. Poważnym  w ydarzeniem  stało się w ystąp ien ie  g rupy  m łodych,



122 WITOLD RUDZIŃSKI

Bairda, K renza i Serockiego, k tó rzy  w yraźn ie  pos taw ili sobie za cel p ra 
cę nad stworzeniem  nowego, socjalistycznego, polskiego s ty lu  w  muzyce. 
K iesew ette r w  swoje j sym fon ii dał p rzyk ład  m uzyk i napisanej jasne, 
przejrzyście, a jednocześnie pełnej op tym izm u i  radości. N ow ym  osiąg
nięciem  stał się „K o n ce rt na sm yczki“  Bacewiczówny. Coraz w ięcej kom 
pozytorów  zaczęło albo w prost pisać d la  zespołów ludow ych, albo naw ią
zywać do twórczości ludow e j (Bacewiczówna, G radstein, Lutosław ski, 
M aklak iew icz, M yc ie lsk i, P anu fn ik , Popiel, Rudziński, S ikorsk i, Szeli- 
gowski, W iechowicz). Nieocenioną pomocą b y ł d la  kom pozytorów  Festi
w a l M u zyk i Ludow ej (1949), na k tó ry m  w  cafej krasie ukazała się n ie
znana przeważnie a tak bogata i  różnorodna m uzyka ludu  polskiego. 
Kom pozyto rzy m ie li możność przekonać się, że fo lk lo r  to m uzyka żywa, 
wciąż rosnąca, związana ściśle z życiem, że w b re w  tw ie rdzen iu  w ie lu  
zesztyw nia łych estetów —  proces stawania się p ieśni ludow e j można 
obserwować i  w  dn iu  dzisiejszym.

Bardzo is to tnym  punktem  zw ro tnym  stał się odby ty  w  czerwcu br. 
zjazd Zw iązku  Kom pozyto rów  Polskich. Na zjeź’dzie ty m  kom pozytorzy 
po raz p ierw szy sami p rzeprow adzili szczerą i  ostrą k ry ty k ę  fo rm a lis tycz- 
nego k ie ru n ku  twórczości muzycznej oraz w ysunę li szereg żyw otnych 
zagadnień. S ta ły  się one podstawą pracy nowego Zarządu Głównego 
ZK P . Przede w szystk im  jest to zachęcenie kom pozytorów  do pracy w  za
niedbanych, a ważnych z p u n k tu  w idzenia zam ówienia społecznego —  ga
łęziach twórczości muzycznej, poznanie twórczości współczesnych kom po
zy to rów  drogą system atycznych przesłuchiwań, stworzenie atm osfery 
życz liw e j i  skutecznej k ry ty k i,  troska o rozwój kad r tw órczych przez 
w ychow yw an ie  m łodych kom pozytorów  i  naukowców, zbliżanie do 
Zw iązku  K om pozytorów  tw órców  samorodnych, wreszcie nawiązanie 
ścisłego kon tak tu  z terenem.

Tegoroczne nagrody państwowe w  dziedzinie sztuk i w y ró ż n iły  szereg 
podstawowych d la  osiągnięcia nowego języka  muzycznego u tw o rów  —  
nagrodę drugiego stopnia o trzym a ł Szeligowski za twórczość chóralną, 
opracowania ludowe, a zwłaszcza za „W esele Lube lsk ie “  i  balet „P aw  
i dziewczyna“ , oraz W iechowicz za „K a n ta tę  żn iw ną“  i ca łokształt tw ó r
czości chóra lne j; nagrodę trzeciego stopnia Bacewiczówna za „K o n ce rt 
na sm yczki“ , G radste in za pióśni masowe, K iesew ette r za „S ym fo n ię “ .

Jesteśmy teraz u progu nowego etapu. W  roku  1951 ma się odbyć 
w  Polsce Festiw a l M u zyk i Po lsk ie j —  w ie lk i przegląd współczesnej tw ó r
czości muzycznej. K om pozyto rzy z powagą p rzygo tow u ją  się do tego
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pokazu. P raw ie  wszyscy kom pozytorzy p racu ją  nad now ym i dziełam i. 
Zapowiedziane są nowe ba le ty  (Lutosław ski, Perkow ski, Bacewiczówna); 
pierwsze od dłuższego czasu opery (Szeligowski, R yte r, Rudziński); w ie le  
dzie ł przeznaczonych dla ludow ych zespołów chóra lnych i  ork iestrow ych. 
Festiw a l stanie się próbą ogniową, wskaże ja k  daleko poszliśm y naprzód 
w  walce o nowe oblicze m uzyki.

Specja lny nacisk został położony na pokaz pieśni masowej. M am y już 
w te j dziedzinie interesujące osiągnięcia (P anufn ik , M aklak iew icz, G rad- 
stein, Swolkień, O learczyk). Pieśń masowa zdobywa sobie coraz to no
w ych  tw órców .

N ow y system przesłuchań i dyskus ji nad now ym i u tw o ram i —  tak 
szeroko stosowany od la t z powodzeniem przez Zw iązek Radziecki, a od 
niedawna przez Czechosłowację —  napewno przyniesie doniosłe korzyści. 
Pobudzi twórczość, dopomoże do prze łam yw ania  naw yków  fo rm a lis tjrcz-' 
nych, s tw orzy podstawy dla koleżeńskie j k ry ty k i,  oparte j na konkre tnych  
przykładach. Dziś n ie  ma kom pozytora w  Polsce, k tó ry  by nie zdawał 
sobie spraw y z potrzeby i  celu w a lk i o nową m uzykę. To, że w  te j w a l
ce nie od razu osiąga się zamierzone cele, jest zrozumiałe.

ODTW ÓRCZOSĆ ZESPO ŁO W A

W iadomo powszechnie, że przed w o jną  posiadaliśmy śmiesznie małą 
ilość w ykonaw czych in s ty tu c ji muzycznych. Uderzająco n isk i b y ł po
ziom sztuk i operowej, ilość tea trów  operowych niesłychanie mała. Na
w e t Warszawa by ła  terenem  nieustannych kryzysów  i  eksperym entów 
organizacyjnych, k tó rych  rezu lta tem  by ło  przeistoczenie opery w  ope
re tkę  i  zaprzepaszczenie w ie lk ie j tra d y c ji X IX  w ieku . Po w o jn ie  w  n a j
cięższych w arunkach technicznych i  gospodarczych u s ta liły  się cztery 
zespoły operowe: w  Poznaniu, W roc ław iu , B y to m iu  i Warszawie. Trze
ba podkreślić z naciskiem, że w ie lk i rozmach —  ja k i obserw ujem y dziś 
w  naszym życiu  m uzycznym  od s trony organizacyj zawodowych, tak ich  
ja k  opery, filha rm on ie , o rk ie s try  —  został osiągnięty dz ięk i pełnej o fia r
ności p racy m uzyków . Wszędzie walczono z w y ją tk o w y m i trudnościam i 
technicznym i, zwłaszcza w  W arszawie i  W roc ław iu . N ie  ty lk o  los po
szczególnych m uzyków , ale i całych in s ty tu c y j b y ł przez d ług i czas n ie
pewny. Wreszcie w  latach 1948— 1949 udało się usta lić  b y t tych  placó
wek, unorm ować pracę, zahamować płynność kadr. Dziś te rzeczy pod
legają opiece Państwa (wszystkie opery są państwowe), stosowane są tu
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zasady gospodarki p lanow ej. Najważniejsze, że ro la  opery w  upowszech
n ien iu  k u ltu ry  m uzycznej została należycie oceniona.

P lan 6 -le tn i p rzew idu je  rozw ój placówek operowych przez w ybudo
wanie gmachów w  Łodzi, K rakow ie , Katow icach, na W ybrzeżu, a przede 
w szystk im  w  Warszawie. W  ten sposób w a ru n k i techniczne dla powsta
nia now ych oper zostaną zapewnione.

Sprawą nie m n ie j ważną n iż  pomieszczenia teatra lne są nowe kad ry  
śpiewacze. W  Polsce, dz ięk i sięgnięciu do rezerw uaru  mas chłopskich 
i  robotniczych, obserw ujem y w  te j c h w ili nasilenie p ięknych  głosów 
wśród m łodzieży. Są one kształcone w  studiach operowych, k tó re  po
w sta ją  albo samodzielnie, ja k  na W ybrzeżu, albo p rzy  is tn ie jących  ope
rach, ja k  np. w  Warszawie. Należy się spodziewać, że s ił d la  rozw oju  
ruchu operowego n ie  zabraknie, o ile  uda się przezwyciężyć dotychczaso
w y  s ty l nauczania. Trudności, i  to duże, spotykam y gdzie indz ie j.

Przede w szystk im  zagadnienie k ie row n ic tw a . Bardzo naw et w y b itn i 
artyści, doskonali znawcy opery, z trudem  dają się przekonać, że można 
pracę artystyczną naw et w  tak  kapryśne j i  skom plikow ane j in s ty tu c ji 
prowadzić planowo. Stąd pow sta ją  u nas tak ie  kon tras ty , ja k  6 pre 
m ie r w  ciągu sezonu w  Operze Poznańskiej i  ty lk o  2 we W rocław iu . Za 
b rakiem  planowości idzie oczywiście b rak  koo rdynac ji pracy na poszcze
gólnych odcinkach. W  operze zagadnienie to jes t n iezm iern ie  ważne. 
Jeśli operę p rzygo tu je  zespół śpiewaczy, chóra lny, ba le tow y, orkiestra, 
reżyser, a n ie będą gotowe na czas dekoracje •— prem iera  n ie  będzie m o
gła się odbyć. Stąd nieodzowną rzeczą jest układan ie d ługo fa low ych har
monogramów. Pozwalają one na un ikn ięc ie  przesto jów  w  różnych p ra 
cowniach i  działach oraz na z likw idow an ie  zupełnie niepotrzebnej go
rączki, n iedosypiania, chaosu i  niedociągnięć, z k tó ry m i spotykam y się 
w  pracy, rob ionej na ostatnią chw ilę . Otóż w  te j skom plikow ane j dzie
dzin ie  p lanowej pracy jest jeszcze w ie le  do zrobienia. „P rzesto je “  do
tyczą n ie ty lk o  technicznych dzia łów  pracy, ale często m am y do czynie
n ia  z n iew yzysk iw an iem  personelu artystycznego, ta k  że n iek iedy soliści 
przez ca ły sezon nie m ają  żadnego występu.

N ie m n ie j ważną rzeczą n iż  zagadnienie organizacyjne jes t p o lity ka  ar
tystyczna. T u ta j najcięższą sprawą by ło  do n iedawna reżyserskie opraco
w anie w idow iska  i oprawa scenograficzna. W idz ie liśm y dzies ią tk i przed
staw ień operowych —  n iek iedy dobrych m uzycznie —  „po łożonych“  przez 
banalną, bezmyślną fo rm a lis tyczn ie  Sztampowaną reżyserię. Sytuacja 
ostatnio w yraźn ie  się popraw iła , gdy do pomocy stanęli w y tra w n i reży
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serzy tea tra ln i, posiadający dobrą znajomość w arunków  operowych. Na 
jes ien i ubiegłego roku  w idz ie liśm y przełom owe przedstaw ienie „H a lk i“ 
w  Poznaniu (reżyseria M erunow icza, podług pom ysłów  inscenizacyjnych 
Schillera). Uzyskało ono w  ty m  roku  nagrodę państwową. Za n im  poszły 
dalsze am bitne osiągnięcia, tak ie  ja k  „Z ło ty  K oguc ik “  we W rocław iu , „D a 
ma P ikow a “  w  B y tom iu , przygotowana „C yganeria “  w  Warszawie. P ie rw 
sze lody  zostały przełamane. N ie  ty lk o  zyskaliśm y now ych reżyserów ope
row ych, ale trzeba przypuszczać, że i starsi po tra fią  wyciągnąć z tego na
leżytą naukę.

Opera cieszy się w  Polsce w y ją tk o w y m  zainteresowaniem. W szystkie 
przedstaw ienia są przepełnione, n iektó re  m iasta c ierp ią  w prost na głód 
operowy. Gościnne w ystępy O pery Śląskiej ściągały w  Łodzi t łu m y  pu
bliczności. Oczywiście upowszechnienie w idow isk  operowych jes t w y 
znaczone pojemnością sal, w ie lkością  zespołów, słowem w arunkam i tech
n icznym i, np. Opera W arszawska ze względu na w y ją tko w e  trudności 
loka low e może dawać tygodn iow o na jw yże j 3— 4 przedstaw ienia. P ro
b lem  rozwiążą w  przyszłości nowe sale operowe, nowe zespoły. Jed
nak i w  dzisiejszych w arunkach dałoby się n ie jedno zrobić. W  godny 
najwyższej uw agi sposób rozwiązane to zostało na Śląsku. Opera Śląska 
z siedzibą w  B y to m iu  obsługuje jedenaście m iast w  terenie, ro b i w ypady 
do K rakow a, a p o tra fi dawać jednocześnie dwa przedstaw ienia, dzieląc 
zespół na dw ie  części. N ie ma żadnego powodu, żeby inne p laców ki nie 
poszły w  ślad za Operą Śląską. Na D o lnym  Śląsku np. można w yko rzy 
stać dosyć liczne sale w  teren ie na objazdy. Można rów nież uciec się do 
przedstaw ień estradowych lub  przedstaw ień na scenie ze zmniejszoną 
o rk iestrą  lu b  w prost p rzy fortep ian ie . N ie została rów nież n igdy  poważnie 
rozpatrzona możliwość objazdowych przedstaw ień operowych, w  k tó rych  
pa rtia  o rk iestrow a nadawana jest z głośnika. Eksperym ent ten b y ł ju ż  
z powodzeniem w ypróbow any zagranicą i  dał zupełnie zadowalające re
zu lta ty .

W  ciągu dwóch sezonów le tn ich  (1947, 1948) is tn ia ła  im preza objazdo
wa pod nazwą Opera Polskich Rzek, k tó ra  n a jp ie rw  w  miejscowościach 
położonych nad W isłą, potem  nad Odrą, posługując się odpowiednio p rzy 
stosowanym i barkam i, pokazała stu tysięcznym  szerzom „F lis a “  M oniusz
k i i „W esele k rakow sk ie “  Stefaniego. N iestety, akcja  ta od dwóch la t 
n ie  została podjęta, z w ie lką  szkodą d la  upowszechnienia sztuk i operowej 
w  Polsce.

*
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In n y  odcinek twórczości zespołowej, to filh a rm o n ie  i  o rk ie s try  sym fo
niczne. I  tu ta j, podobnie ja k  w  operze, dz ięk i zaciętemu uporow i m uzy
ków, udało się stw orzyć pokaźną ilość p lacówek artystycznych. M am y 
w ięc filh a rm o n ie  w  Warszawie, K rakow ie , Katow icach, Poznaniu, Sopo
cie, Bydgoszczy, L u b lin ie , o rk ie s try  sym foniczne w  K ie lcach, Częstocho
w ie, Szczecinie, konce rty  sym foniczne (n iestety zby t rzadkie) we W rocła
w iu . Przed w o jną  m ie liśm y zaledwie 2 stałe p laców k i symfoniczne. Do 
w ykazu tych  in s ty tu c y j dodać trzeba jeszcze znakom itą W ie lką  O rkiestrę  
Sym foniczną Polskiego Radia w  Katow icach, k tó ra  rów nież w ystępu je  
publiczn ie . W  ciągu ostatn ich k lk u  la t poziom w szystk ich  o rk ies tr w y 
b itn ie  się podniósł, repe rtua r ob ją ł u tw o ry  klasyczne i współczesne. 
Usłyszano w  n ich  w ie le  dzie ł nowych: polskich, radzieckich, czeskich, 
w ystępow ali n ie  ty lk o  artyśc i polscy, ale i  w ie lu  zagranicznych.

F ilha rm on ie  są z n a tu ry  rzeczy jednym  z na jis to tn ie jszych  terenów, 
w a lk i o now y rea lizm  socja lis tyczny w  muzyce. S taw ia to n iezm iern ie  
odpowiedzialne zadania repertuarowe. Rozpowszechnianie now ych u tw o 
rów  sym fonicznych i  o ra to ry jn ych  —  to jedno zadanie. Podkreślić na
leży, że nasze p laców ki sym foniczne da ły  dowód zrozum ienia tych  spraw, 
o fia row u jąc  Z w iązkow i Kom pozyto rów  pomoc w  postaci w ykonyw an ia  
na przesłuchaniach dyskusy jnych  w szelk ich nowonapisanych u tw o rów  
sym fonicznych. Jednak nowa m uzyka pow inna wyrastać z w ie lk ich  tra 
d y c ji m u zyk i po lsk ie j daw nych okresów. W ydobycie zapomnianych na
zw isk i  u tw orów , w ykonyw an ie  k lasyków  polskiego sym fon izm u —  to 
drug ie  zadanie. Trzecie —  to stałe w ykonyw an ie  podstawowego reper
tua ru  symfonicznego —- klasycznego i  romantycznego, zaznajom ienie po l
skiego słuchacza z w ie lk im i osiągnięciam i m uzyk i rosy jsk ie j, współczes
nej radzieckie j, czeskiej. N iezależnie od spraw  program ow ych isto tną 
rzeczą w  p lanow aniu  repe rtua row ym  jes t uw zględn ien ie  m uzyk i orato
ry jn e j, wreszcie koncertów  z solistam i, zwłaszcza bardzo a trakcy jnych , 
a zapoznawanych w  naszych program ach koncertów  na ins trum en ty  dęte, 
koncertów  podw ójnych  itp . Trzeba powiedzieć, że w  te j dziedzinie zro
biono już  bardzo w ie le  i program  każdej f ilh a rm o n ii posiada pozycje bar
dzo urozmaicone, obejm ujące szeroki wachlarz s ty ló w  i  epok.

Od k ilk u  la t F ilha rm on ia  Poznańska z in ic ja ty w y  je j dyrygenta, Sta
n is ław a W isłockiego —  p rzygo tow u je  się na obozie le tn im  w  Łagow ie do 
nowego sezonu, opracowując trudn ie jsze pozycje repertuaru . Podniosło 
to poziom tego zespołu do jednego z na jbardz ie j przodujących. W zorem
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Poznania ru ch liw a  F ilha rm on ia  Śląska pod k ie row n ic tw em  a rtystycznym  
Stanisława Skrowaczewskiego uruchom iła  w  roku  bieżącym tego rodza
ju  w akacyjne prace w  Paczkowie. Trzeba przypuszczać, że i  inne zespo
ły  pó jdą za p rzyk ładem  naszych zachodnich p lacówek sym fonicznych.

N iestety, najw iększą bolączką na ty m  odcinku  pozostaje zagadnienie 
lo ka lu  F ilh a rm o n ii W arszawskiej. M im o na jw iększych w ys iłkó w  ze stro 
n y  dzielnego zespołu w a ru n k i p racy we w spó lnym  z operą pomieszczeniu 
doprow adziły  do kryzysu . Budowa nowego gmachu F ilh a rm o n ii lu b  od
budowa starego może jedyn ie  radyka ln ie  rozwiązać ten bolesny problem .

N iezm iern ie  ważną rzeczą d la  należytego upowszechnienia m uzyk i jest 
dotarcie z koncertam i do m iejscowości pozbaw ionych sta łych placówek 
m uzycznych. Jak dotąd, w  pe łnym  tego słowa znaczeniu, zespołem 
objazdow ym  jest F ilha rm on ia  Śląska. I  tu ta j, ja k  w  w ie lu  innych  w y 
padkach, pokazało się, że w ie lk ie  ośrodki przem ysłowe staw ia ją  n a jw ię k 
sze zapotrzebowania k u ltu ra ln e .. Obecnie mniejsze p laców ki sym fonicz
ne przechodzą w łaśnie na system objazdowy, p rzy  czym, rów nież wzo
rem  Śląska, naw iązu ją  one łączność z te renow ym i zespołami chóra lnym i, 
k tó re  sta ją się w spó łw ykonaw cam i dzieł o ra to ry jnych .

Przed filh a rm o n ia m i i  o rk ies tram i stoi bardzo poważny problem  kadr 
D op ływ  m uzyków  do o rk ies tr jes t bardzo n ie rów nom ie rny  —  szkoły m u
zyczne wypuszczają niedostateczną ilość w ykonaw ców  w  n iek tó rych  
działach. W ystarczy powiedzieć, że w  zakresie n iek tó rych  ins trum entów  
dętych oraz h a rfy , w io loncze li i  kontrabasu —  sytuacja  jest w prost ka ta
strofa lna.

Z d rug ie j s trony  zespoły te m ają  bardzo poważne trudności technicz
ne, powodujące w ie lk ie  u s te rk i artystyczne. Jest to w  p ierw szym  rzę
dzie b rak  u jedno liconych  kom p le tów  ins trum en tów  dętych oraz chro
n iczny b rak  zapasów s tro ikow ych, w ykonyw anych  z tru d n ych  do zdo
bycia surowców zagranicznych.

*

Osobno należy om ówić prowadzony przez Tadeusza Sygietyńskiego ze
spół „M azowsze“  w  K a ro lin ie  pod Warszawą. Jest to zespół chóra lno-ta - 
neczno-instrum enta lny, złożony w yłączn ie  z m łodych śpiewaków, tance
rzy  i  ins trum en ta lis tó w  w ie jsk ich  z reg ionu Mazowsza. Najzdoln ie jsza 
m łodzież w ybrana  z różnych ośrodków o trzym u je  tu  solidne wykszta łcenie 
muzyczne i  ogólne.
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K ie ro w n ic tw u  tem u udało się stworzyć w y ją tko w e  ko lek tyw ne  w a ru n 
k i pracy, w  k tó rych  każdy członek zespołu bierze czynny udzia ł w  plano
w aniu  pracy. Zespół ten dotąd pracował w  uk ryc iu , p rzygotow ując swój 
repertuar. Z prób, ja k ie  k ilk a k ro tn ie  demonstrowano, zwłaszcza w  cza
sie Walnego Z jazdu Zw iązku  Kom pozyto rów  w  czerwcu br., można w no
sić, że z chw ilą  rozpoczęcia pub licznych w ystępów  w  jes ien i tego roku 
ma on wszelkie w a ru n k i po temu, by  stać się rew elacją  w  życiu  muzycz
nym  Polski. Już dziś można powiedzieć, że eksperym ent jest ze wszech- 
m ia r udany i  należy się spodziewać, że w  na jb liższe j przyszłości na wzór 
„M azowsza“  powstać mogą inne zespoły tego typu.

*
Poważną bolączką życia muzycznego w  Polsce jest b rak  w ie lk ich  za

w odowych zespołów chóralnych. Poza F ilha rm on ią  K rakow ską oraz 
Chórem Polskiego Radia, m ającym  swoje własne zadania, sprawa ta nie 
została jeszcze rozwiązana. Należy się spodziewać, że sytuacja  zasadni
czo się zm ieni, gdy powstaną stałe chóry p rzy  F ilharm oniach. N ie zw ol
n i to jeszcze nas od obow iązku posiadania zespołów zawodowych w yłącz
nie chóra lnych

ODTW ÓRCZOŚĆ IN D Y W ID U A L N A

Polska jes t k ra je m  p ian istów . Posiadamy wspaniałą tradyc ję  w yw o 
dzącą się od Chopina —  rew o luc jon is ty  fo rtep ianu , poprzez jego uczniów, 
poprzez w ie lk ich  p ian is tów  d rug ie j po łow y X IX  w ieku  ja k  Ju liusz Z a
rębski, Józef W ien iaw ski, Ignacy Paderewski, Józef H ofm ann do M icha
łowskiego, Ś liw ińskiego, M elcera —  wreszcie do m łodszej szkoły p ia n i
stycznej.

Że tra d yc ja  ta nie została zaprzepaszczona —  w ykaza ł to ostatn i kon
kurs chopinowski, na k tó ry m  po raz p ierw szy za ję liśm y I  miejsce, od
nosząc rów nież ogrom ny siikces zespołowy (Czerny - Stefańska I  m ie j
sce, Hesse - Bukow ska —  I I ,  M aciszewski I I I ,  K ędra  V, Bakst V I, Szy- 
m onowicz V I I I ,  Smendzianka X I, Żm udzińsk i X I I I .  Jest to w  pierw szym  
rzędzie zasługa pedagogów - p ian istów , k tó rzy  zastosowali n iezw ykle  
skuteczny nowy, k o le k tyw n y  system op iek i i kształcenia kandydatów  do 
konkursu. Zosta li też oni odznaczeni w  roku  bieżącym za tę pracę na
grodą państwową stopnia pierwszego, k tó ra  została przyznana D rzew iec
kiem u, E k ie row i, H o ffm anow i, Szpinalskiem u, Sztompce, T ro m b in i-K a - 
zurow ej, W oytow iczow i i Zu raw lew ow i. D z ięk i p racy tych  pedagogów



WSPÓŁCZESNA MUZYKA POLSKA 129

i  ta len tow i m łodych p ian istów  w  pe łn i została w  Polsce przywrócona 
tra d yc ja  chopinowska. K u lto w i te j tra d y c ji s łuży co roku  odbywany 
Festiw a l C hopinowski w  Dusznikach, gdzie w  r. 1826 d w u kro tn ie  kon
certow a ł Chopin. Trzeba zaznaczyć, że jest to jedyna w  Polsce sala, k tó 
ra  pam ięta Chopina. N iezbyt sprężyście prowadzona propaganda tych  
Festiw a lów  spowodowała, że n ie  są one tak doceniane, ja k  na to za
sługują.

O statnio uzyska liśm y now y sukces na K onkurs ie  Bachowskim  w  L ip 
sku, gdzie M aciszewski o trzym a ł I I I  m iejsce.

N ie dorów nu je  p ian istyce stan w  dziedzinie w irtuozostw a  skrzypcowe
go. I  tu  m am y w ie lk ie  tradyc je , ciągnące się od L ip ińsk iego  —  w ie lk iego 
ryw a la  Paganiniego, poprzez H enryka  W ieniawskiego i  szereg u ta len tow a
nych skrzypków  w  w. X IX  i X X . M am y k ilk u  znakom itych skrzypków  
(Um ińska, Dubiska, Jarzębski, W roński), m am y k ilk u  u ta lentow anych 
m łodszych p rzedstaw ic ie li tego kunsztu, wśród k tó rych  na czoło w ysuw a 
się W anda W iłkom irska , laureatka konkursu  w  Genewie i  K onku rsu  
Bachowskiego w  L ipsku, jednak dopiero ostatnio podjęto p róby zespoło
wego kształcenia w  te j dziedzinie, a jes t to, ja k  okazała p rak tyka , jedyna 
metoda osiągnięcia rezu lta tów  w y ją tkow ych , na k tó re  nas n ie w ą tp liw ie  
stać.

Inne dziedziny w irtuozostw a  przedstaw ia ją  znacznie mniejsze za
awansowanie i  m n ie j w yb itn e  ta le n ty  (w y jąw szy w iolonczelę), n iektóre  
zaś domeny, zwłaszcza in s tru m e n ty  dęte, m ają jeszcze bardzo dużo do zro
bienia, żeby dorównać pianistyce. N a jw ięce j chyba prob lem ów  nasuwa 
śpiew —  m am y tu  wspaniałe n iek iedy głosy, ale daleko jeszcze do tak ie 
go uzgodnienia metod, by  można by ło  na ten odcinek twórczości patrzeć 
z zupe łnym  spokojem.

*

N ie w ą tp liw ie  m am y co pokazywać nie ty lk o  odśw iętn ie zagranicą, ale 
przede w szystk im  u siebie w  k ra ju . S ta jem y jednak wobec zasadniczych 
trudności w  momencie eksploatacji s ił a rtys tycznych  w  koncertach. Jed
na część prob lem u —  m ianow ic ie  ta, k tó ra  dotyczy w yzyskan ia  naszych 
solistów  w  koncertach filha rm on icznych  lu b  w  operach —  przedstaw ia 
się zupełn ie zadowalająco. N atom iast konce rty  indyw idua ln e  lu b  zbio
rowe, k tó rych  organizacją za jm u je  się Państwowa Organizacja Im prez 
A rtys tycznych  „A r to s “ , nasuwają zbyt w ie le  bolesnych uwag. Tej n ie 
zm iern ie  ważnej in s ty tu c ji b rak jes t dobrego, śmiałego, am bitnego p la
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nu pracy. K once rty  odbyw ają  się dorywczo, rzadko w  Warszawie, a na 
p ro w in c ji od przypadku do przypadku. Pozostawiają one bardzo dużo 
do życzenia od s trony organ izacyjne j. N ie ma odpow iednich sal, ani 
p rzygotow an ia dobrych ins trum en tów  (a przecież na b rak  dobrych fo rte 
pianów dziś narzekać nie można), an i konsekwentnej p o lity k i w  dziedzi
nie upowszechniania m u zyk i wśród słuchaczy robotn iczych i  chłopskich. 
To co się odbywa, to najczęściej ty lk o  próba opanowania żyw iołowego ru 
chu, in ic ja ty w y  bardzie j przedsiębiorczych m uzyków . A  potrzeby są 
o lbrzym ie : objazdy koncertow e w ie lk ic h  a rtys tów , objazdy ekip a r ty 
stycznych, m uzyka w  ośrodkach wczasowych, zapewnienie koncertów  
w  miejscowościach, pozbaw ionych sta łych in s ty tu c y j m uzycznych, upo
wszechnianie m u zyk i i  w ie le , w ie le  innych  bardzo palących i  zasadni
czych potrzeb. Jest to chyba je d yn y  odcinek pracy muzycznej, na k tó 
ry m  obserw ujem y raczej cofnięcie się w  stosunku do dwóch czy trzech 
ostatn ich la t, podczas gdy na każdym  in n ym  m ie jscu m am y do czynienia 
z postępem, je ś li n ie  z re w o lu cy jn ym  skokiem  naprzód.

S ZK O LN IC TW O

W ciąż rosnące i  rozw ija jące  się życie muzyczne stwarza coraz to nowe 
zadania. Jeśli chodzi o odbiorców  sytuacja  zm ien iła  się zasadniczo 
w  ciągu k i lk u  ostatn ich la t. S taw ia to oczywiście coraz to nowe zagad
n ien ia  wobec szko ln ic tw a muzycznego, dlatego ram y tego szko ln ictw a są 
nieco p łynne. Is to tne jest jednak to, że m am y osobne szkoły o typ ie  
czysto zawodowym  (średnie i  wyższe szkoły muzyczne), szkoły, przygo
tow ujące do zawodu muzycznego lu b  do am atorskiego upraw ian ia  m u 
zyk i z up raw n ien iam i in s tru k to rs k im i (szkoły muzyczne —  z dwoma 
dzia łam i: d la  dzieci, d la  m łodzieży i  dorosłych). Pozwala to na dużą 
oszczędność w  w yzyskan iu  s ił pedagogicznych, k tó rych  odczuwamy duży 
brak. Jeśli przed w o jną  dawano w  n ie licznych  szkołach kształcenie je d 
n o lite  „na  ślepo“ , bez względu na przyszłe w yzyskan ie  absolwentów (tych 
by ło  zresztą bardzo mało —  szkoły muzyczne przed w o jną  kończyło za
ledw ie  10% wstępujących) —  to dziś w ie lostronne i  p ilne  zapotrzebowa
n ia  in s ty tu c y j zawodowych oraz potężnie rozbudzony ruch  am atorski w y 
maga coraz w ięcej w yspecja lizow anych rąk  do pracy. W szystkie p ra 
w ie  bolączki, o k tó rych  m ów iliśm y  w yże j, n ie wyłączając zagadnień orga
n izac ji życia muzycznego —  oczekują na dop ływ  nowych, tw órczych  sił 

spośród m łodzieży.
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Szko ln ic tw o muzyczne w  nowoczesnym znaczeniu powstało w  Polsce 
w  początkach w. X IX . W  roku  1810 Bogusławski, tw órca tea tru  po lskie
go, s tw o rzy ł w  W arszawie p rzy  Teatrze N arodow ym  szkołę dramatyczną, 
kształcącą rów nież śpiewaków operowych. Sekcja muzyczna te j szkoły 
nieustannie się rozszerzała, by  wreszcie w  roku  1821 przekształcić się 
w  K onserw a to rium  Muzyczne. Tę szkołę w łaśnie ukończył Chopin. Do
skonale prowadzona szkoła m usiała jednak zaprzestać swoje j działalności 
w  r. 1830. Upadek powstania listopadowego, związane z tym  represje 
rządu carskiego oraz rozproszenie n a jw yb itn ie jszych  ta len tów  w ykonaw 
czych i  pedagogicznych p rzecię ły  owocną działalność szkoły. Przez na- 
stępne trzydzieści la t n ie  posiadała Polska żadnej poważnej uczeln i m u
zycznej (nie posiadała je j także ówczesna Rosja, gdzie pierwsza Akade
m ia zorganizowana została w  r. 1862). Dopiero dz ięk i staraniom  A p o li
narego Kątskiego został u tw orzony w  W arszawie w  r. 1861 In s ty tu t M u 
zyczny, przekszta łcony po re w o lu c ji 1905 r. w  K onserw atorium .

Okres m iędzyw o jenny p rzyn iós ł dalszy w zrost prestiżu Konserw ato
r iu m  Warszawskiego, k tó re  przejściowo przekszta łc iło  się naw et w  A ka 
demię Muzyczną.

W  w iększych i  m nie jszych m iastach P o lsk i zaczęły powstawać i  ro zw i
jać się szkoły muzyczne, k tó rych  liczba przed w o jną  sięgała przeszło stu. 
Jednak rozw ój ten m ia ł charakte r raczej liczebnego w zrostu, a n ie  roz
w o ju  organicznego i  jakościowego. D w a b y ły  tego powody: po p ie rw 
sze, szkoły muzyczne w  Polsce m iędzyw ojenne j b y ły  w  m nie jszym  lub  
w iększym  stopniu odbiciem  konserw atorium , to znaczy szkół zawodo
w ych wyższego typu , przeznaczonych d la  w irtuozów  i  kom pozytorów . 
Po drug ie  —  do szkół m uzycznych uczęszczały w  przygn ia ta jące j części 
dzieci mieszczan, w łaśc ic ie li ziemskich, urzędn ików , a w ięc klas, w  k tó 
rych  zawód m uzyka n ie  cieszył się szacunkiem. W  ten sposób, je ś li 
z jedne j s trony  szkoła n ie  dawała uczniom  program u zróżnicowanego 
z p u n k tu  w idzenia ta len tu , zawodów m uzycznych lu b  am atorstwa m u
zycznego, to z d rug ie j s trony  —  nap ływ a jący  do szkół elem ent n ie  b y ł 
zainteresowany ty m  zróżnicowaniem. Trzeba przyznać, że m im o ogólne
go n ieporządku panującego w  całości szko ln ic tw a muzycznego, n iektó re  
szkoły, k tó re  op ie ra ły  się na pomocy państwowej, p o tra f iły  u trzym ać w y 
soki poziom i  zorganizować naukę w  sposób odpow iadający p rzyna jm n ie j 
Potrzebom dosyć wąskiego, e litarnego, ale istotnego odcinka muzyczne
go, ja k im  jest twórczość muzyczna i odtwórczość na na jw yższym  pozio- 
rnie.
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U  podstaw nowego powojennego u s tro ju  szko ln ic tw a muzycznego leżą 
następujące zasadnicze założenia: po pierwsze —  troska o udostępnienie 
każdemu uta lentow anem u obyw ate low i, a przede w szystk im  w ie lk im  ta
lentom  drzem iącym  w  w arstw ach pracujących, kszta łcenia muzycznego 
odpowiedniego do w ie lkośc i tego ta len tu ; po drug ie  —  otworzenie szero
k im  rzeszom am atorów  m u zyk i skarbów  twórczości muzycznej, rozsze
rzenie liczby  tych  am atorów  oraz pogłębienie ich  w iedzy; po trzecie —  
stworzenie tak ich  ram  organizacyjnych, k tó re  by  da ły  każdemu uczn iow i 
szkoły m uzycznej w ykszta łcen ie  pełne, celowo dostosowane do jego zain
teresowań i  m iejsca, ja k ie  pragnie zająć w  życiu  muzycznym .

Trzeci postu la t narzuca w łaśnie ogólne ram y organizacyjne. Inaczej 
trzeba kszta łcić człow ieka, k tó ry  pragnie poświęcić się zawodowi m u
zycznemu, inaczej kogoś, k to  za jm ie stanowisko działacza muzycznego —  
in s tru k to ra , k ie ro w n ika  chóru, inaczej wreszcie tych, k tó rzy  nie m ają 
zam iaru upraw iać m u zyk i zawodowo, kochają muzykę, chcą się do n ie j 
zbliżyć, upraw iać ją  po am atorsku. W yn ika  z tego, że szkoły muzyczne 
nie mogą być oparte na ty m  samym schemacie, ja k  to m ia ło  m iejsce 
przed wojną. P ow inny  one być zróżnicowane z p u n k tu  w idzenia celu 
nauczania. P rak tyczn ie  oznacza to w spó łis tn ien ie  różnych typów  szkół
0 różnych program ach i  różnych wym aganiach.

Szkoły kształcące m uzyków  zawodowych dzielą się w  Polsce na dwa 
stopnie: średnie szkoły muzyczne i  wyższe szkoły muzyczne. O be jm u ją  
one pe łny  program  nauczania zawodowego, k tó ry  d la  obu tych  szkół 
m n ie j w ięcej odpowiada program ow i dawnego konserw atorium . Średnia 
szkoła muzyczna kszta łc i zawodowych m uzyków  —  ins trum en ta lis tów
1 w oka lis tów  (w  specja lnych w arunkach rów nież n ie k tó rych  pedagogów 
dla niższych typów  szkoln ictwa). P rzy jm u je  uczniów, k tó rzy  posiadają 
ju ż  pewne przygotow an ie muzyczne. D otyczy to przede w szystk im  ta 
k ich  instrum entów , ja k  fo rtep ian  lu b  skrzypce. N ieco lib e ra ln ie j są 
tra k to w a n i kandydaci na uczniów  w  zakresie ins trum en tów  dętych i  na 
w oka lis tów . Sześcioletni program  nauk i zaw iera pe łny  ku rs  przedm iotów  
m uzycznych: zasady m uzyk i, solfeż, harm onia, instrum entoznaw stw o, 
akustyka, fo rm y, h is to ria  m uzyk i, e tnogra fia  muzyczna itp . Poza tym  
absolwentom  tych  szkół staw iane są w ysokie zadania w  zakresie specjal
ności m uzycznej. Po ukończeniu szkoły absolwent jes t pe łnopraw nym  m u
zykiem , może zajm ować stanowiska zawodowe w  orkiestrach, zespołach, 
w  ins trum en ta rs tw ie  zespołów amatorskich, naw et w  szkoln ictw ie.
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Wyższe szkoły muzyczne w  zasadzie p rz y jm u ją  kandyda tów  m ających 
k w a lif ik a c je  absolwenta szkoły średnie j. M a ją  one na celu kształcenie 
w yb itn ych  in s trum en ta lis tó w  i śpiewaków na w irtuozów  w  odpow iednich 
klasach ins trum en ta ln ych  oraz na kursach: operowym , estradowym  
i  o ra to ry jn y m  w  dziedzinie w o ka lis tyk i. T u ta j też odbyw ają  stud ia  
p rzygotow an i w  szkole średniej kom pozytorzy. K u rs  nauk i trw a  cztery 
lata. Jednocześnie szkoły wyższe kształcą pedagogów d la  szkół ogólno
kształcących oraz p rzygo tow u ją  pedagogów d la  szkół m uzycznych. (To 
ostatnie zagadnienie n ie  jest jeszcze d e fin ity w n ie  rozstrzygnięte organ i
zacyjnie).

Osobny dzia ł szko ln ictw a tw orzą szkoły na stopniu niższym, noszące 
nazwę Szkół M uzycznych. P ow sta ły  one z połączenia dwóch typów  
szkół: m uzycznych szkół dziecięcych (nosiły  one nazwę Niższych Szkół 
M uzycznych) oraz szkół przeznaczonych w yłączn ie  d la  am atorów  (daw
n ie j Szkół U m uzyka ln ia jących). Niższe Szkoły Muzyczne oraz Szkoły 
U m uzyka ln ia jące  is tn ia ły  jako  osobne szkoły w  la tach 1945— 1948, ostat
n io  zaś po łączy ły  się w  jedną Szkołę Muzyczną, zachowując jednak dwa 
osobne dzia ły. D z ia ł dziecięcy kszta łc i dzieci pom iędzy 7 a 14 rok iem  
życia. Czas stud iów  trw a  tu  7 la t. Nauczanie obe jm uje  dosyć zaawan
sowany program  w  przedm iotach specjalnych, ta k i m ianow icie , k tó ry  
U m ożliw ia ła tw e  przejście do stud iów  zawodowych w  szkole średniej. 
Poza ty m  dziecko o trzym u je  wszechstronne ogólne przygotow an ie  m u
zyczne. Polega to na tym , że uczy się ono oprócz solfeżu i  ry tm ik i 
ogólnych w iadom ości z w szystk ich  dziedzin m uzyk i (nauka o muzyce). 
Jest to rzecz prosta nauka prowadzona w  Sposób przystępny d la  dziec
ka, n ie  sięgająca do w ie lu  szczegółów, dostępnych dopiero w  szkole za
wodowej, n iem n ie j kończący szkołę muzyczną o trzym u je  pe łny  zasób 
w iadomości o muzyce, podobnie ja k  na p rzyk ład  kończący szkołę pod
stawową o trzym u je  ogólny pogląd na geografię, h is to rię  itp . Na ostat
n ich  la tach te j szkoły prowadzone są specjalne audycje  um uzykaln ia jące, 
na k tó rych  dzieci poznają podstawowe dzieła lite ra tu ry  muzycznej, 
o trzym u ją  w iadom ości o sty lach m uzycznych itp .

S zko ły muzyczne w  dziale dla dzieci stanow ią przygotow an ie  do stu
d iów  za rodow ych . N ie  można jednak być pewnym , że dziecko, wstę
pujące do ta k ie j szkoły, zostanie zawodowcem. D latego program  szkoły 
Pom yślany jest w  ten sposób, by  kończący ją  b y ł p rzyn a jm n ie j pe łnow ar
tościow ym  uczestn ik iem  życia muzycznego —  słuchaczem koncertów ,
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członkiem  zespołów am atorskich, a naw et organizatorem  m uzycznym . 
Pod koniec s tud iów  dz ie li się dzieci na te, k tó re  prawdopodobnie po
święcą się stud iom  m uzycznym  zawodowo oraz na te, k tó re  po opuszcze
n iu  szkoły będą zajmować się m uzyką ty lk o  dorywczo. D latego naucza
nie p rzedm iotów  ins trum en ta lnych  na ostatn ich latach rozdziela się na 
dwa k ie ru n k i: p rzysz li zawodowcy o trzym u ją  staranne kształcenie tech
niczne, p rzysz li am atorzy natom iast raczej rozszerzają swoją znajomość 
dzie ł m uzycznych n iż  pogłęb ia ją  technikę.

D z ia ł przeznaczony d la  m łodzieży (ponad 15 la t) i  dorosłych p ie rw o tn ie  
is tn ia ł jako  osobny ty p  Szkół U m uzyka ln ia jących . M ia ły  one p ie rw o tn ie  
kszta łcić w yłączn ie  am atorów  m uzyk i, odbiorców  koncertów , uczestni
ków  am atorskich zespołów. Okazało się jednak, że ich  cz te ro le tn i kurs 
jes t zby t specjalny, żeby nie m ógł dawać pew nych upraw n ień  zawodo
wych. P rogram  ten przeniesiony do Szkół M uzycznych ma na celu 
kształcenie działaczy k u ltu ra ln y c h  w  dziedzinie m uzyk i, k ie ro w n ikó w  
chórów, członków  zespołów am atorskich, słowem tych  w szystk ich  specja
lis tó w  -  w ykonaw ców , k tó rych  tak potrzebu je  coraz bardzie j się rozbu
dowujące życie muzyczne mas ludow ych. W  ciągu p ięc iu  la t uczniow ie 
w  ty m  dziale o trzym u ją  naukę g ry  na instrum entach  m uzycznych (w łą 
czając w  to in s tru m e n ty  ludowe) oraz naukę śpiewu w  nieograniczonym  
zakresie, zależnym  od ta len tu  i  p ilności ucznia. Ponadto w ykładane są 
tam  n iek tó re  ogólne p rzedm io ty  muzyczne, dające wszechstronne i  ogól
ne pojęcia o muzyce. N a jp ie rw  jest to dosyć zaawansowane kształcenie 
słuchu, następnie trz y le tn ia  nauka o muzyce, obejm ująca encyklope
dyczną (popartą p rzyk ładam i) wiedzę o w szystk ich  sprawach muzycz
nych. Nowością te j szkoły jes t zupełnie n ieznany przed w o jną  przed
m io t —  lekc je  słuchania m uzyk i. Przez cztery la ta  na specja lnych audy
cjach uczniow ie są zaznajom iani z a rcydzie łam i twórczości muzycznej, 
uczą się ich  słuchać. W  Polsce pow sta ł dosyć s iln y  ruch, zw iązany z ty 
m i lekc jam i, powstało k ilk a  szkół m etodycznych oraz specjalna lite ra 
tu ra , wreszcie wykszta łcono ju ż  spory zastęp nauczycie li tego przed
m iotu.

Szko ln ic tw o muzyczne n ie  zam yka się w yłączn ie  w  ramach swoich za
dań pedagogicznych. N iek tó re  szkoły zawodowe, a z obow iązku wszyst
k ie  szkoły muzyczne —  prowadzą rozleg łą  działalność koncertową wśród 
św iata pracy, organizując ku rsy , audycje, konku rsy  d la  nieznanych ta len 
tów  wśród robo tn ików  -i/ch łopów  na wsi. M łodzież w  szkołach m uzycz
nych n ie  jest w ychow yw ana w  atmosferze abstrakc ji społecznej. Jest
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świadoma tego, ja k ie  zadanie ma do spełnienia po w y jśc iu  ze szkoły, cze
go oczekują po n ie j w a rs tw y  pracujące i  do tych  zadań sum iennie się 
przygotow ują . N ow y us tró j społeczny staw ia przed n ią  najrozm aitsze 
zawody muzyczne, wym agające różnego przygotow ania. Szkoły muzycz
ne, zróżnicowane zależnie od zadań -— dostarczają kształcenia m uzycz
nego, w  k tó ry m  stale zachowana jest dbałość o ogólną, pełną i  wszech
stronną k u ltu rę  muzyczną.

D ecydu jącym  k ro k ie m  jest stworzenie od bieżącego roku  szkolnego 
szeregu szkół m uzycznych, łączących z kształceniem  zawodowym  naucza
n ie  ogólne. W iadomo, że na jlepszym  okresem d la  rozpoczęcia nauk i m u
zy k i jes t w ie k  dziecięcy, dlatego oczekiwanie na ukończenie szkoły pod
stawowej jes t dużą stra tą  czasu. Podstawowe szkoły muzyczne i  licea m u
zyczne przyczyn ią  się do zasadniczego rozw iązania tego problem u. N ie 
zm iern ie  w ażnym  czynnik iem , k tó ry  pomoże do osiągnięcia lepszych 
i  szybszych w yn ikó w  nauczania, będzie powszechne p rzy jęc ie  metod ze-* 
społowych, k tó re  zostały w ypracowane podczas przygotow ań do K onkursu  
Chopinowskiego.

N a jw ażn ie jszym  jednak zagadnieniem w  szko ln ic tw ie  m uzycznym  bę
dzie k ie ru n e k  nauczania. Zw ycięstw o nad fo rm a lizm em  może być za
pewnione ty lk o  drogą w łaściwego nauczania; mocnego ideologicznie, 
opartego ńa w ie lk ie j tra d y c ji klasycznej, na wzorach w spania łe j prze
szłości m u zyk i po lsk ie j, na w ie lk ic h  osiągnięciach m u zyk i rosy jsk ie j, ra
dzieckie j i  narodów słow iańskich. W yraźne odcięcie się od naw yków  
fo rm a lis tycznych  w  nauczaniu, n ie ty lk o  kom pozycji, ale wszelk ich ga
łęz i aktyw nośc i m uzycznej, odgrodzenie się od w y ja ła w ia ją ce j się pus tk i 
kosm opolityzm u —  może dać w łaściw e pe rspektyw y m łodzieży muzycz
nej. Jest to  w ie lk ie  zadanie, k tó re  stoi przed naszym szko ln ic tw em  i  od 
którego zależy przyszłe oblicze m u zyk i po lskie j.

U P O W S ZE C H N IE N IE

To, o czym  dotąd m ów iliśm y, dotyczyło  zawodowej działalności m u
zycznej. Jednak pozostaje jeszcze n iezm iern ie  rozległa dziedzina ama- 
to rs tw a  muzycznego. Opanowanie je j wym aga stworzenia licznych  kadr 
ins truk to rsk ich , w ie lk ie j ilośc i pomocy w  postaci nut, p ły t, ins trum en
tów , n ie  m ów iąc ju ż  o now ym  repertuarze, co pow inno stać się naczelną 
troską kom pozytorów .

I  w  te j dziedzinie, ja k  w  w ie lu  innnych , spraw y poszły w yraźn ie  na
przód. Departam ent A rtystycznego Ruchu Am atorskiego założył w  cią-
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gu ostatn ich la t około 300 Ognisk M uzycznych, k tó re  za jm u ją  się wszech
stronną działalnością upowszechnieniową w  terenie. Ich  praca obejm uje 
zarówno kształcenie w  muzyce na stopniu przygotow aw czym , ja k  p ro 
wadzenie zespołów m uzycznych, poradn ictw o itp . Jest o lb rzym i zakres, 
w  k tó ry m  z godną podziw u systematycznością i  uporem  zdołano stworzyć 
dosyć ju ż  liczne ka d ry  pracow n ików . Ogniska Muzyczne m iędzy in n y 
m i spełn ia ją  ro lę  ogn iw  pośredniczących w  w yszuk iw an iu  n a jw y b itn ie j
szych ta len tów  wśród m łodzieży robotn icze j i  ch łopskie j, k tó ra  często 
bywa k ierow ana do zawodowego szkolenia muzycznego

Ilość ognisk jest w praw dzie  bardzo pokaźna (przed trzem a la ty  by ło  
ich  zaledw ie dwa), ale w  p lan ie  sześcioletnim  będzie m usia ła być w y 
datn ie  zwiększona.

M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S z tuk i w ys tąp iło  z in ic ja ty w ą  zaopatrzenia 
tych  ognisk w  pomoce naukowe w  postaci p ły t  i  adapterów. Na jesien i 
ukaże się p ie rw szy ta k i kom p le t p ły to w y , co pew ien czas będą ukazy
wać się dalsze. Po k i lk u  latach w  każdym  ognisku powstanie w  ten 
sposób pokaźna p ły to teka , zaw ierająca p rzyk ła d y  wszelkiego rodzaju 
m uzyk i, różnych s ty lów  i  epok. Będzie to bardzo poważna pomoc 
w  um uzyka ln ian iu , ogromna pomoc w  organizowaniu le kcy j słuchania 
m uzyk i i  pogadanek muzycznych. W  te same kom p le ty  będą zaopatry
wane rów n ież szkoły ogólnokształcące, św ie tlice  fabryczne i  w ie jsk ie  itp .

N a jpow ażn ie jszym  zagadnieniem  d la  przyszłości k u ltu ry  m uzycznej 
w  Polsce, d la  wszechstronnego i  głębokiego um uzyka ln ien ia  —  jest sprawa 
nauczania m uzyk i i  śpiewu w  szko ln ic tw ie  ogólnokształcącym. Nastąp ił 
ju ż  w praw dzie  prze łom  w  ustosunkowaniu się w ładz ośw iatowych, jednak 
jeszcze bez p rak tycznych  wniosków . Is tn ie je  zbyt s ilna  tendencja do tra k 
tow ania  m uzyk i (podobnie ja k  i  rysunków ) jako  p rzedm iotów  nadobo
w iązkow ych, do przerzucania ciężaru um uzyka ln ien ia  na działalność świe
tlicow ą. P row adz iłoby  to oczywiście do silnego zahamowania a kc ji upo
wszechnienia m uzyk i, bo szkoła jest w łaśnie najważnie jszą in s ty tuc ją , 
k tó ra  może w  sposób decydujący zaważyć na rozw o ju  naszego um uzyka l
n ienia. Trzeba dążyć do tego, by  m uzyka i  śpiew b y ły  nauczane nie ty lk o  
w  szkołach podstawowych, ale żeby p rzedm io ty  muzyczne b y ły  w prow a
dzane także do szkół średnich, n ie  wyłączając szkół wyższych, gdzie ko
nieczna jes t systematyczna akcja koncertowa, podobnie ja k  konieczna 
jest akcja sportowa.

Po k ilk u le tn im  szukaniu rozw iązań organ izacyjnych udało się doprowa
dzić do względnej koo rdynac ji prac o rgan izacji masowych. Coraz lep ie j
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sto ją spraw y muzyczne w  Zw iązkach Zawodowych, Samopomocy Chłop
sk ie j, w yda je  się, że zaczął się ty m  interesować Fundusz Wczasów P ra
cowniczych. Należycie doceniana jes t m uzyka w  w o jsku  i  SP.

Dużą ruch liw ość w ykazu je  Zjednoczenie Po lskich Zrzeszeń Śpiewa
czych, k tó re  op ieku je  się odpow iedzia lnym  i  bardzo rozbudowanym  odcin
k iem  am atorskich zespołów chóralnych. N iek tó re  okręgi, zwłaszcza na 
G órnym  Śląsku, w  W ielkopolsce i  na Pom orzu —  mogą poszczycić się 
p ię kn ym i w yn ika m i pracy. Ostatnio chóry am atorskie zaczęły naw iązy
wać współpracę z n ie k tó ry m i filha rm on iam i.

Zagadnieniem , k tó re  stanie się pewnego dnia palącym  i  do którego 
trzeba się sum iennie przygotować, jes t sprawa zespołów m uzycznych 
w  spółdzie ln iach p rodukcy jnych . W iąże się to z akcją spisywania fo lk lo ru . 
Państw ow y In s ty tu t S z tuk i rozpoczął na szeroką skalę zakro joną akcję 
zbierania fo lk lo ru  muzycznego. M a on na celu zbadanie stanu m u zyk i lu 
dowej przez badanie u tw o ró w  starszych, śpiewanych lu b  granych przez 
starsze pokolenie chłopów, zwrócenie uw agi na pow sta jący now y fo l
k lo r  m uzyczny w  nowej wsi, w  PGR, w  spółdzie ln iach p rodukcy jnych , 
badanie krzyżow an ia  się fo lk lo ru , związanego z pow o jennym i rucham i 
m ig ra cy jn ym i. Podniesiono tu  zupełnie słusznie sprawę klasowego o b li
cza fo lk lo ru , zobowiązując poszukiwaczy do w yn a jd yw a n ia  p rze jaw ów  
w a lk i k lasow ej, te m a tyk i re w o lu cy jn e j itp . M a te r ia ły  te, oprócz opraco
wania naukowego, posłużą za podstawę do pracy kom pozytorom . Zresztą 
kom pozytorzy będą b ra li udz ia ł jako  obserwatorzy w  tych  pracach, żeby 
ja k  na jb liże j zetknąć się z atm osferą m u zyk i ludow e j w  samym terenie, 
na k tó ry m  ta  m uzyka jest żywa. Otóż w szystk ie  te zagadnienia —  rodzenie 
się nowego fo lk lo ru , nowa tem atyka, nowe fo rm y  z jedne j s trony, a z d ru 
g ie j —  zapotrzebowanie na m uzykę dostosowaną do now ych potrzeb —  
staną w kró tce  w  całej pe łn i, gdy ilość spó łdzie ln i p ro d u kcy jn ych  wzrośnie 
w  ta k i sposób, że staną się one nową jakością w  ukszta łtow an iu  stosun
ków  na wsi. Im  wcześniej p rzygo tu jem y  się do tego zagadnienia —  ty m  
szybciej i  ż m oż liw ie  m ałą ilością b łędów  uda się je  opanować.

Ze spraw am i upowszechnienia m u zyk i wiąże się ściśle akcja w ydaw 
nicza. K ilk a  w yd a w n ic tw  —  w  p ie rw szym  rzędzie Polskie W ydaw n ic tw o  
Muzyczne, dz ia ł m uzyczny „C z y te ln ik “ , ZM P, i  inne p laców ki w yd a w n i
cze w yko n a ły  po w o jn ie  ogromną pracę wydawniczą. Jeśli przed w o jną  
m ie liśm y bardzo ubogie ka ta log i muzyczne, to obecnie poszczycić się m o-
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żerny w yd a w n ic tw a m i z na jrozm aitszych dziedzin. M am y o lb rzym ią  ilość 
w ydań m uzyk i nowej, dużo pozyc ji m uzyk i, przeznaczonej d la  celów upo
wszechnienia i  pedagogicznych. Słabą stroną w yd a w n ic tw  jest m uzyka 
dawna, n ie  wyłączając w ieku  X IX , chociaż i  tu  sytuacja  się popraw ia. 
Natom iast b rak  nam wciąż dostatecznej ilości m uzycznych podręczników  
książkowych. Sprawa ta  ko m p liku je  się w  m iarę  narastania nowych po
trzeb, specja lizowania się zawodów m uzycznych, rozw o ju  ilościowego 
szko ln ic tw a muzycznego i  ognisk m uzycznych. Bardzo n ik ły  stan nagrań 
p ły tow ych , z ja k im  m ie liśm y do czynienia przed w ojną, został w  ciągu 
k i lk u  la t radyka ln ie  zm ieniony. Dziś „M uza “  i  Państwowe Zakłady Prze
m ysłu  Muzycznego p roduku ją  coraz w ięcej p ły t, osiągając ostatnio w y 
soki poziom  techniczny i urozm aicony repertuar. Są to w praw dzie  p ie rw 
sze k ro k i w  te j bardzo poważnej dziedzinie, ale w  tym  tem pie można l i 
czyć na szybkie zaspokojenie potrzeb.

*

Kończąc ten pobieżny przegląd zagadnień współczesnego polskiego życia 
muzycznego należy stw ierdzić , że m im o bardzo w ie lk ic h  osiągnięć po
trzeby rosną szybciej, n iż  możność ich  zaspokojenia, i  ja k  we w szystkich 
innych  dziedzinach —  troska o nowe, uświadomione, dobrze wyszkolone 
ideologicznie i  fachowo ka d ry  nadal jes t zasadniczym zagadnieniem, nad 
k tó ry m  zastanaw iają się i  k tó re  p róbu ją  rozwiązać wszyscy organizatorzy 
życia muzycznego w  Polsce.

W ito ld  Rudziński
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W a lk a  o rea lizm  socja lis tyczny 
w  p o lsk im  teatrze

i

Rozwój prądów  a rtystycznych  inaczej nieco przebiega w  tych  gałęziach 
sztuki, w  k tó rych  każdy proces tw órczy  odbywa się w  określonym  osob
n ik u  —  ja k  m alarz, poeta czy m uzyk, inaczej zaś tam , gdzie dzieło sztuk i 
jes t czynn ik iem  twórczości zb iorow ej. N ie  będziem y tu  tych  różnic ana li
zować zadowalając się jedyn ie  pow ierzchowną obserwacją, k tó ra  nam 
m ów i, że w  d ru g im  przypadku, k ie d y  chodzi o twórczość zbiorową, możemy 
ła tw ie j i  prędzej o trzym ać pierwsze w idom e re zu lta ty  procesu u trw a la n ia  
się nowego s ty lu . D zie je  się ta k  dlatego, że pewne nowe przeżycie staje 
się od razu bardzie j powszechne, obe jm uje  n ie  jednostkę, ale ca ły zespół. 
Zespół ta k i ła tw ie j chw yta  nowe hasła, ła tw ie j się n im i sugeruje n iż  a r ty 
sta p racu jący samodzielnie nad kszta łtem  swego dzieła; tru d n ie j nato
m iast w yp len ić  w  ta k ie j g rup ie  przesądy, nąleciałości daw nych okre
sów, fa łszyw e sposoby m yślenia. D latego szczególnie często spotykam y tu  
sytuację, że nowe idee i  stare n a w y k i łączą się w  dziwacznym  m ezalian
sie, którego owoce rażą b rak iem  h a rm on ii i  szczerości. D latego też i  w a lka  
o now y s ty l w  naszym teatrze m usi przebiegać nieco inaczej, n iż  np. w  lite 
ra tu rze  czy muzyce. M iędzy in n ym i poważną różnicę stanow i choćby to, 
że odnow ienie naszego tea tru  oznacza n ie  ty lk o  zmianę repertua ru , nie 
ty lk o  p rzy jęc ie  nowego s ty lu  gry . Równie w ażnym  zadaniem jest odświe
żenie całej m aszynerii tea tru , całego m echanizm u organizacyjnego, za
stąpienie starych regu ł pracy tea tra lne j przez nowe, dostosowane do ro li, 
ja ką  sceny zawodowe pe łn ią  w  naszym życiu  społecznym. D latego w a lka
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0 now y tea tr w  Polsce rozpoczyna się na ta k  w ie lu  frontach, obejm ując
1 sprawę stworzenia nowoczesnego narodowego dram atu, i  zagadnienie no
wego s ty lu  artystycznego w  scenicznym w ykonaw stw ie  u tw o rów  dram a
tycznych, i  wreszcie w y s iłk i adm in is tracy jne  i  organizacyjne, zm ierzające 
do nowego s fo rm u łow an ia  wewnętrznego regu lam inu  życia i  pracy 
w  teatrze. P rogram  zatem jest tu  bardzo rozleg ły, szerszy znacznie n iż 
w  innych  dziedzinach sztuki. A r ty k u ł n in ie jszy  n ie  rości wcale p re tens ji 
wyczerpującego om ów ienia tego program u. C hcia łby być raczej czymś 
w  rodza ju  kró tk iego  b iu le tyn u , omawiającego a k tu a ln y  uk ład  s ił na róż
nych odcinkach fron tu .

Z aczn ijm y od p róby k ró tk iego  sprecyzowania zadań polskiego tea tru  
doby obecnej, aby potem  om ówić ko le jno, ja k  ów  te a tr te zadania w yp e ł
nia. Co rozum iem y przez „zadan ia“ ? Zda je  się, że używ ając tego w yrazu  
zawsze m am y na m yś li pew ien postu lat, pew ien cel, k tó ry  w in ie n  być 
osiągnięty, k tó ry  ktoś poleca komuś realizować, albo k tó ry  sam sobie sta
w ia  do w ype łn ien ia . Zakładam y p rzy  tym , że jak ieś polecenie wówczas 
ty lk o  staje się „zadan iem “ , gdy w yda jący  polecenie ma pełne praw o je  
wydać. W  naszym przypadku zadania polskiego tea tru  możemy rozum ieć 
dwojako, jako  cele, k tó re  narzuca sobie sama społeczność artystyczna ludz i 
tea tru , i  jako  cele, ja k ie  staw ia przed teatrem  społeczeństwo. W iem y p rzy  
tym , że nasze społeczeństwo n ie  jes t jeszcze społeczeństwem je d n o li
tym i że toczy się w  n im  w a lka  klasowa. D latego m us im y ściśle sprecyzo
wać owo pojęcie „zadań“  staw ianych te a tro w i przez społeczeństwo; m am y 
m ianow ic ie  na m yś li te zadania, k tó re  nakłada na te a tr klasa robotnicza. 
Czy te zadania są identyczne z tym i, k tó re  obarczają te a tr w ed ług rozu
m ien ia  samego teatra lnego środowiska? Oczyw iście ta k  być pow inno. 
Obserwacja jednak wskazuje, że w  rzeczyw istości spotykam y jeszcze 
w  ty m  środow isku spore różnice op in ii, dotyczących zadań tea tru , zwłasz
cza, gdy p rzy jdz ie  do sfo rm u łow ań szczególnych. Skąd się to bierze? Bez 
w ą tp ien ia  stąd, że społeczność tea tra lna  n ie  jes t grupą izolowaną, fu n kc jo 
nu je  ona w  społeczeństwie, k tó re  przeżywa etapy ostre j w a lk i k lasowej, 
i  jes t z ty m  społeczeństwem złączona na jśc iś le jszym i w ięzam i. Stąd różno- 
litość  postaw ludz i tea tru  jes t konsekwencją nastro jów  różnych grup spo
łecznych, z k tó ry m i są oni pow iązani. B ra k  uzgodnienia, sprzeczności 
w  po jm ow an iu  zadań tea tru  są w  pew nej m ierze odbiciem  w a lk i k lasowej, 
k tó ra  toczy się w  naszym społeczeństwie. Naszym dążeniem jest, aby 
zw yciężyła  postawa odzw ierciedla jąca dążenia św iata p racy do u s tro ju  
socjalistycznego; wówczas n ie  będzie żadnych różnic m iędzy zadaniami, 
ja k ie  postaw i przed teatrem  bezklasowe społeczeństwo, a tym i, k tó re  za
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pragnie realizować teatr. G ranica zaś, k tó ra  dziś jeszcze m iędzy ty m i s fo r
m u łow an iam i zadań is tn ie je , jes t granicą w a lk i. Jest fo rm ą w a lk i k lasowej 
w  nadbudow ie k u ltu ra ln e j naszego społecznego życia.

Trzeba zresztą powiedzieć, że je ś li chodzi o najogólniejsze sfo rm u łow a
n ia  zadań teatru , nasze środow isko teatra lne, z n ie licznym i w y ją tk a m i w y 
raźnych w rogów  klasowych, p rzy ję ło  postawę postępową. Uznanie jednak 
założeń ogólnych to jeszcze nie wszystko. Dopiero wówczas, gdy zasady 
program owe znajdą ukonkre tn ien ie  w  szeregu zadań szczegółowych, gdy 
ogólne postu la ty  zostaną przeanalizowane, u ję te  w  fo rm ę „roboczych“  za
sad, dotyczących poszczególnych etapów powstawania dzieła scenicz
nego —  będziem y m og li m ów ić o pe łnym  zw ycięstw ie ideo log ii socja li
stycznej w  naszym środow isku tea tra lnym . Dziś bow iem  nasi p rzec iw n icy 
p o lityczn i n ie odważają się ju ż  toczyć w a lk i o zasady, lecz stara ją  się je 
podważać przez w a lkę  ze środkam i, z zadaniam i szczegółowymi, ja k ie  sta
w ia  przed sobą postępowy obóz w  naszym teatrze.

Sztuka tea tra lna  w  swoim  rozw o ju  h is to rycznym  zawsze s łużyła  in te 
resom określonych klas i  ta służba klasowa w p ływ a ła  na ko n k re tn y  kszta łt 
zadań, ja k ie  dotychczas te a try  różnych epok w yp e łn ia ły . T ea tr b y ł in s ty 
tuc ją  reprezentu jącą określoną klasę, swoją wspaniałością dodającą te j 
k lasie  splendoru —  b y ł poza ty m  d la  te j k lasy  roz ryw ką  i  propagatorem  
je j ideolog ii. To są najważnie jsze, h is to ryczn ie  biorąc, zadania tea tru , k tó re  
decydow ały o jego charakterze, de te rm inow a ły  jego us tró j o rgan izacyjny, 
narzuca ły pewne obyczaje z n im  związane, okreś la ły  sposób powstania 
dzie ła scenicznego i  w p ły w a ły  , na jego form ę, nie m ów iąc ju ż  o treści 
dzieł, prezentowanych przez ten tea tr. Na ogół klasa panująca starała się 
zazdrośnie strzec p raw  do swego tea tru , broniąc dostępu do niego przep i
sem, ekskluzyw ną fo rm ą w idow iska, ceną b ile tu , obyczajem; b yw a ły  okre
sy, gdy d la  lu d u  organizowano osobne w idow iska, propagujące idee w y 
godne dla g rupy  w yzyskiw aczy. H is to ria  zna jednak obok tea tru  o fic ja 
lnego, e litarnego, reprezentującego ak tua ln ie  rządzącą grupę społeczną, 
rów n ież i  te a try  k lasy  uciskanej, te a try  ludowe, w  program ie swoim  za
w iera jące e lem enty rew o lucy jne .

N ie  jest naszym zam iarem  analizowanie specjalne te j sprawy. Chodzi 
nam  jedyn ie  o nakreślenie pe rspektyw  tea tru  i  jego zadań obecnych, 
a tych  spraw  n igdy  nie p o tra fim y  u jąć bez powołan ia się na ich  rozw ój h i
storyczny. Teatr, k tó ry  przez w ie le  w ieków  s łuży ł ideo log ii k lasy  w yzy 
skującej, w  sw oje j rozw o jow e j pe rspektyw ie  w in ie n  stać się nauczycielem  
życia i  organizatorem  ro z ry w k i bezklasowego społeczeństwa. Takie  zadania
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Pełni ju ż  dziś te a tr w  Z w iązku  Radzieckim . A b y  dojść do tego etapu, aby 
móc w  przyszłości is to tn ie  służyć bezklasowemu społeczeństwu, po lsk i 
te a tr doby obecnej pow in ien  za swoje zadanie uznać odrzucenie tego 
wszystkiego, co p redystynow a ło  go na służebnika burżuazji, pow in ien  stać 
się jednym  z rodza jów  b ron i ideologicznej, jaką  posługu je się klasa robo t
nicza w  walce z n iedob itkam i zmierzchającego świata. Inaczej mówiąc, 
nasz tea tr w  obecnej fazie państwa dem okrac ji ludow e j, k tó re  ja k  w iem y 
jest fo rm ą d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , m usi być teatrem  klasowym , p o litycz 
nym , propagandowym , tendencyjnym . M usi przem awiać do publiczności 
św iata p racy i  ukazywać je j autentyczną, realną praw dę o dzisiejszym  
świecie w  perspektyw ie  jutrzejszego zwycięstw a socjalizm u. Teatr, k tó ry  
staw ia sobie tak ie  zadanie naczelne, nazyw am y teatrem  rea lizm u soc ja li
stycznego.

I I

W  dziedzinie repe rtua ru  zadania nowoczesnego tea tru  polskiego można 
sform ułow ać następująco. T ea tr pow in ien  szukać sztuk, k tó re  swoją pro 
stotą i dostępnością po tra fią  zw rócić na siebie uwagę szerokich w ars tw  
pracu jące j publiczności, k tó re  m ów ią o sprawach je j najb liższych, tłum a
czą sens tych  spraw, uczą naszego człow ieka ile  p iękna i  rom antyzm u 
ma w  sobie codzienna praca nad budową socja listycznej o jczyzny i  uczą 
n ienaw iści do w roga przeszkadzającego m u w  te j jego pracy; tea tr po
w in ie n  uśw iadom ić nowem u w idzow i, ja k  przebiegał rozw ój h is to rii, ja k  
postępowe s iły  toczy ły  w a lkę  p rzeciw  zacofaniu i  ciemnocie, i  pow in ien  
mu pokazać, że socja lizm  jest na jw yższym  stad ium  rea lizac ji dążeń, k tó re  
ożyw ia ły  najlepszych synów ludzkości, oraz że narodowa k u ltu ra  epoki 
socja lizm u jest kon tynuac ją  w szystk ich  w artościow ych osiągnięć m in io 
nych w ieków  i  sprzym ierzeńcem  postępowych zam ierzeń k u ltu ra ln y c h  
innych  narodów.

W  roku  1945, w  momencie k ie d y  w  w yzw o lonym  państw ie po lsk im  na 
p ierw szych scenach un ios ły  się k u r ty n y , tea tr nasz b y ł absolutn ie n iep rzy
gotowany do rea lizac ji tego rodza ju  zadań. W ięcej nawet, poza n ie liczny
m i w y ją tk a m i nastró j środow iska teatra lnego wobec tych  zadań b y ł 
pełen niezrozum ienia, n iechętny, często w rog i. T ea try  odradzały się szybko, 
zwłaszcza je ś li wziąć pod uwagę w ojenne zniszczenia, ale odradzały się 
w  starym , bu rżuazy jnym  kształcie. W  gruncie  rzeczy, na tle  w ie lk ie j spo
łecznej re w o lu c ji, jaka  się w około dokonywała, b y ły  to zw yrodn ia łe  po
tw o rk i;  ale wówczas nie spostrzegało się tego w yraźn ie , gdyż pub licz
ność, k tó ra  te te a try  odwiedzała, rów nież by ła  „p rzedw o jenna “ , burżua-
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zyjna. Zan iepoko jen i k ry ty c y  zaczęli m ów ić o om dleniu tea tru , lecz z ich 
głosem nie bardzo się liczono. N a jw artośc iow si ludzie  naszej sceny radz ili, 
ja k  odrodzić tea tr, ale od do łu pchała się tea tra lna  ko łtune ria , wyciągając 
ręce do ko łtu n ó w  z d rug ie j s trony  ram py. R epertuar ówczesny b y ł od
zw ierc ied len iem  ich  porozum ienia.

P o rów na jm y ten stan rzeczy z obecną sytuacją. Oczywiście daleko jesz
cze do tego, abyśm y m og li powiedzieć, że te a try  nasze w  pe łn i w ype łn ia ją  
swe nakreślone zadania. A le  ja k  w ie le  zm ien iło  się na korzyść. W idow n ia  
nasza przekszta łc iła  w  bardzo poważnym  stopniu swój skład społeczny, 
ta k  że zaczyna już  w  n ie j przeważać publiczność pracująca, k tó ra  uczy 
się bezpośrednio reagować na przedstaw ienia, wygłaszać swoje sądy, dzie
lić  się uw agam i w  dyskusjach. W śród sztuk, k tó re  p rezentu jem y te j pu
bliczności, przeważają ju ż  obecnie u tw o ry  opisujące spraw y dzisiejszego 
człow ieka w  jego społecznej p racy i  walce o lepsze ju tro . R epertuar epok 
m in ionych  staram y się dobierać w  sposób celowy, kształcący n ie  ty lk o  
smak widza, ale i  jego wiedzę o prawach rozw o ju  ludzkiego społeczeństwa. 
W ye lim inow a liśm y  z naszych scen bezwartościowe, szm irowate p ro d u k ty  
zachodniej l ite ra tu ry  „ko m e d io w e j“ , usunęliśm y rów nież rozkładowe 
u tw o ry  kosm opolityczne j sz tuk i im peria lizm u. Na ich m iejsce w prow adzi
liśm y  na jbardz ie j postępowe u tw o ry  artystyczne —  dram aty radzieckie, 
k tó re  pokazują naszemu społeczeństwu w zo ry  w a lk i o rea lizm  socja listycz
ny  w  sztuce i  uczą ja k  realizowano socja lizm  w  ZSRR. Obecnie rozpoczy
nam y pracę d la  zapewnienia naszym scenom odpow iednie j ilośc i polskich 
u tw orów , współczesnych n ie  ty lk o  z da ty  ale i  z treśc i przem aw iającej do 
mas pracujących.

Samo zestawienie tych  dwóch okresów z h is to r ii naszego powojennego 
te a tru  m ów i nam, znającym  mechanizm w a lk i o urzeczyw istn ien ie  postę
powego program u w  różnych dziedzinach naszego życia, ile  tru d u  i  w y 
s iłku  kosztował ten proces przekształcenia repe rtua ru  mieszczańskiego na 
repe rtua r przem aw ia jący do św iata pracy i  ja k ie  opory trzeba by ło  zw al
czać, ja k ie  n ieporozum ienia w yjaśniać, ile  zwalczyć in e rc ji, ile  n ieraz —  
w rog ie j propagandy. W  p ierw szym  okresie po w o jn ie  te a tr n ie dawał 
w idzow i niczego, co w ykracza ło  poza granice m ieszczańskiej w y trzym a 
łości. N a jba rdz ie j postępow ym i au to ram i tego okresu b y li Zapolska, Pe- 
rzyńsk i —  pisarze, k tó rych  dzieła m ia ły  w  ówczesnym w yobrażen iu  dema
skować mieszczaństwo. Is to tn ie , b y ły  w  n ich  p róby demaskowania, ale do
konyw ane z pozyc ji rów nież mieszczańskich i  dlatego strawne dla ówczes
nego widza. Taka postawa tea tru  harm onizow ała zresztą z rozpowszech-
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nionym  w  całej po lityce  k u ltu ra ln e j tonem  szerokiego eklektyzm u. 
Bez w ątp ien ia , ta k tyka  pewnej w spó łpracy z postępowym i odłamami 
ugrupow ań burżuazy jnych  by ła  słuszna, ponieważ pozw o liła  obozowi le
w icy  na koncentrację  s ił do przyszłego uderzenia. W iem y jednak ró w 
nocześnie, że n iek tó rzy  k ie ro w n icy  ówczesnej p o lity k i ku ltu ra ln e j popeł
n ia li poważne błędy, mieszając zagadnienia elastycznej ta k ty k i z kom pro 
m isem ideologicznym , k tó ry  w  każdych w arunkach jest złem. W skutek 
tego nacisk mieszczańskiej ideo log ii b y ł w  ówczesnych w arunkach tak s il— 
ny, że np. „w a ch la rz “  repertua row y, w yn ika ją cy  z koncepcji przym ierza 
lew icy  z częścią postępowej burżuazji, w  rzeczyw istości wcale nie b y ł w y 
razem dom inujące j ro li k lasy  robo tn icze j: b y ł wachlarzem  ek lektyzm u 
mieszczańskiego. W  ciągu tych  p ierw szych sezonów m ie liśm y zaledwie 24 
p re m ie ry  radzieckie na w szystk ich  naszych scenach, a spośród granych 
wówczas dw ustu  k ilkudz ies ięc iu  sztuk po lskich (w  ty m  stu trzydziestu  
sztuk współczesnych) zaledwie k ilkanaście  u tw o ró w  poruszało współcze
sną tem atykę, a jedyn ie  k ilk a  z n ich  dotyka ło  spraw  rew o lucy jnych  prze
m ian naszego społeczeństwa.

Dziś patrząc na ten okres uśw iadam iam y sobie błędy, k tó rych  nieraz 
nie dostrzegaliśm y wówczas. N a jis to tn ieszym  z tych  b łędów  była, ja k  
w iem y, postawa pozbawiona bojowości, nieraz oportunistyczna, pełna 
ja k ie jś  w s tyd liw ośc i wobec burżuazy jne j k u ltu ry . Ta postawa w p łynę ła  
m iędzy in n y m i i  na to, że k ie d y  w  pew nym  momencie zaczęła się na na
szych scenach w a lka  ze szmirą, n ie um ie liśm y je j rozegrać pod hasłem 
nowego społecznego repertua ru ; zamiast rugowanej ¡to m o g ra fii i p łyc izny  
n a p ływ a ły  do naszych tea trów  inne mieszczańskie u tw o ry , jedyn ie  szla
chetniejsze w  form ie . W  dalszym  ciągu panował powszechnie n ie  przeana
lizow any, nieco zabobonny k u lt  zasady „poz iom u“ , k tó ra  to zasada stanow i 
jeden z na jbardz ie j w idom ych p rzyk ładów  nacisku ideo log ii mieszczańskiej 
w  naszym życiu  ku ltu ra ln y m . Jest bow iem  w praw dzie  rzeczą bezsporną, że 
te a tr pow in ien  dbać o ja k  na jw iększą wartość artystyczną w ystaw ianych  
przez siebie u tw orów , w  ty m  okresie jednak k ry te r ia  dobrego poziomu 
ksz ta łtow a ły  się przeważnie w  oparciu o smak bu rżuazy jny  i  idealistyczną 
w ia rę  w  is tn ien ie  n iezm iennych regu ł estetycznych, służąc do obrony sta
rych  osiągnięć i  e lim in a c ji tego wszystkiego, co w prowadzało na nasze 
sceny nową, ideologicznie wartościową tem atykę.

Ten p ięc io le tn i okres działalności tea tra lne j na pewno będzie ku s ił 
p rzyszłych h is to rykó w  naszego te a tru  —  ty le  w  n im  bogactwa, prze
m ian, zw rotów . W  k ró tk im  a rty ku le  n ie  sposób om ówić naw et zasadni
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czych rysów  te j drogi, naw et w  sposób szkicowy; zamiast tego chcia łbym  
k ilk a  uwag poświęcić trzem  w ydarzeniom  tea tra lnym  poważnie jszej wagi, 
znaczącym lin ię  rozw ojow ą naszego repertuaru . D w a z tych  zdarzeń już  
się odby ły , trzeciego jesteśm y św iadkam i. Chodzi m i o ko le jne  festiw ale: 
F es tiw a l Szekspirowski (rok 1947), Festiw a l S ztuk Radzieckich i  R osyj
skich (październ ik 1949 lu ty  1950) i  obecny Festiw a l Współczesnych 
Sztuk Polskich, k tó ry  zaczyna się w  paździe rn iku  br. i  skończy się na w io 
snę 1951. A na liza  g łów nych celów i  zasad organ izacyjnych tych  trzech im 
prez może w ie le  znaczyć.

Festiw a l Szekspirowski zw iązany b y ł z tendencjam i do uszlachetnienia 
repertuaru , do w ye lim inow an ia  z niego bezwartościowych kom ed ii i  fars 
burzuazyjnych , k tó re  od czasów przedw ojennych poku tow a ły  na naszych 
scenach. W alka ta by ła  trudna, tea try , zwłaszcza w  m nie jszych ośrod
kach, szerm owały argum entam i fre k w e n c ji i  zależności finansowej od pu
bliczności, trzeba by ło  ten opór przełamać. Pod ty m  względem  Festiw a l 
S zekspirow ski da ł bardzo dobre rezu lta ty . Publiczność w ie lu  ośrodków 
nauczyła  się uczęszczać na kom edie szekspirowskie, k tó re  spodobały się 
je j bardzie j, n iż  np. „J u tro  pogoda“ , i  znamy w ypadk i, gdy te a try  w  n ie 
w ie lk ich  ośrodkach p row inc jona lnych , k tó re  p lanow a ły  pewną ilość sztuk 
roz ryw ko w ych  bez wartości, po fes tiw a lu  zrezygnow ały z n ich  tłumacząc, 
że publiczność udało się nak łon ić  do lepszych u tw orów . Oczywiście, akcja 
w a lk i ze szm irą by ła  znacznie roz leg le j sza n iż  sam fes tiw a l, ten ostatn i 
jednak  oznaczał szczególne natężenie te j akc ji, b y ł uderzeniem, porusze
n iem  o p in ii pub liczne j, zw iększał zainteresowanie całego środowiska, bu 
dz ił am bicję, m ob ilizow a ł wszystkie  s iły , walczące ze z łym  artys tycznym  
smakiem. N ie  um nie jszym y zatem znaczenia te j im prezy, gdy pow iem y, 
że jednak m ieściła  się ona bez reszty w  m ieszczańskim teatrze, k tó ry  dom i
now ał u nas w  ow ym  okresie, n ie  stanow iła  poważniejszej p róby w y jśc ia  
z tego burżuazyjnego kręgu sztuki, n ie  rzuc iła  hasła w a lk i o sztukę, odpo
w iada jącą nowem u etapow i naszego społecznego życia. D latego też by ła  
to w  gruncie  rzeczy im preza w ew nątrz -tea tra lna , je j znaczenie pozostało 
dość ograniczone.

W  fes tiw a lu  ty m  u jrze liśm y  k ilk a  bardzo czystych a rtys tyczn ie  przed
staw ień, na ogół n ie  m ających żadnej p re tens ji do jakiegoś nowatorskiego, 
odkrywczego społecznie stosunku do tekstu Szekspira. Jedna próba 
Sch ille ra  z „B u rzą “  pozostała odosobnionym przypadkiem , nie do końca 
2resztą udanym  ze względu na n iek tó re  b ra k i w ykonania ; słusznie jednak 
o trzym a ł wówczas S ch ille r pierwszą nagrodę za reżyserię. Natom iast

^yśl Współczesna — 10
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pierwsza nagroda zespołowa przypad ła  te a tro w i „W ybrzeże“ , k tó ry  dał 
bardzo ładne w idow isko  „J a k  w am  się podoba“ , świadczące o o lb rzym ie j 
i cennej pracy k ie ro w n ic tw a  nad m łodym  zespołem, ale k tó ry  w idow isko  
to po trak tow a ł ca łkow ic ie  w  duchu burżuazy jnym , z s iln y m i tendencjam i 
idea lis tycznym i i  fo rm a lis tycznym i. W idz im y  z tego, że nastro je  m ie
szczańskie, tak  s iln ie  wegetujące w  naszym teatrze, n ie  om inę ły  rów n ież 
i ju ry ;  n ic  w  ty m  zresztą dziwnego, skoro ta k i b y ł ton dom inu jący w  ca łym  
naszym życiu  k u ltu ra ln y m  (p rzypom n ijm y sobie choćby nagrody lite 
rackie).

Festiw a l Sztuk Radzieckich odbyw a ł się w  in n ym  okresie. W  ty m  bo
w iem  czasie, k tó ry  oddzie la ł go od konkursu  szekspirowskiego, rozegra ły  
się w  Polsce wydarzenia, k tó re  zasadniczo w p ły n ę ły  rów nież na ksz ta łt na
szej p o lity k i k u ltu ra ln e j. Jak m ów iliśm y, p o lity k a  ta m ieszała nieraz 
spraw y ta k ty k i z kom prom isem  ideolog icznym ; ta fa łszyw a postawa n ie  
tw o rzy ła  się przecież w  izo lac ji, b y ła  w yn ik ie m  zasadniczych błędów po
litycznych . D latego ulepszenie l in i i  p o lity k i k u ltu ra ln e j zaczyna się u nas 
dopiero od sierpniowego p lenum  KC  Polskie j P a r t ii Robotniczej, k tó re  
w yda ło  ostrą, bezkom prom isową w a lkę  odchylen iu  praw icow em u i  nacjo
na listycznem u. Jasne jes t przecież, że w łaściw a lin ia  w  działalności k u ltu 
ra lne j m usi się zawsze opierać na słusznej ocenie po lityczne j całości sy
tu a c ji i  na konsekw entnej rea lizac ji ideo log ii m arks izm u-len in izm u. N ow y 
okres w  naszej po lityce  tea tra lne j nacechowany jest ju ż  bo jow ym  stosun
k iem  do spraw y rea lizac ji tea tru  socjalistycznego, w a lką  z b u rżu a zy jn ym i 
pozostałościami na naszych scenach.

W  czerwcu 1949 r., odbyła się w  Oborach pod W arszawą kon ferenc ja  
naszych auto rów  dram atycznych i  lu d z i tea tru , na k tó re j w spóln ie nakre
ślono w iz ję  przyszłe j sceny narodowej epoki socja lizm u i  ustalono d rog i 
rea lizac ji te j w iz ji.

D latego Festiw a l Sztuk Radzieckich ró żn ił się ca łkow ic ie  od poprzednie j 
im prezy. Przede w szystk im  w iąza ł się on z m yślą ideologiczną, po lityczną, 
z w a lką  o unowocześnienie naszego teatru . W yn ika ł z uznania przodujące j 
ro li Zw iązku  Radzieckiego także w  dziedzinie k u ltu ra ln e j, m ia ł być bo jo
w ym  uderzeniem, zm ierza jącym  do wprow adzen ia na nasze sceny w ie l
kiego bogactwa radzieckie j d ram a tu rg ii. W  założeniu swoim  w in ie n  b y ł 
p rzyczyn ić  się do zm iany a tm osfery w  naszym teatrze, a tm osfery wciąż 
jeszcze s iln ie  kszta łtow ane j przez nacisk mieszczańskich gustów. Sama 
praca nad now ym  m ateria łem , now ym i treściam i a rtys tycznym i m ia ła  po
kazać naszym ludziom  tea tru  rozległe pe rspektyw y sztuk i socjalistycznego
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rea lizm u. Szeroki w achlarz epok, k tó re  s ta ra liśm y się uwzględn ić w  reper
tuarze fes tiw a lu , m ia ł naszkicować rozw ój rea lizm u socjalistycznego 
w  Z w iązku  Radzieckim ; s ta ra liśm y się rów nież sięgnąć do korzen i tego 
k ie ru n ku , pokazać twórcze, postępowe tradyc je  w ie lk ie j rosy jsk ie j lite ra 
tu ry . Ukazanie tych  spraw  m ia ło  stanow ić podstawę dla naszej dalszej 
p racy nad rozw ojem  po lsk ie j sz tuk i— narodowej w  form ie, socjalistycznej 
w  treści, oparte j o postępowe tradyc je  naszej w łasnej l ite ra tu ry  i  sceny.

Czy Festiw a l Sztuk Radzieckich w y p e łn ił swoje zadania? Bez w ą tp ie 
nia, zrea lizow ał znaczną ich  część, choć pewne b ra k i organizacyjne i p ro 
gram owe n ie  p o zw o liły  na osiągnięcie doskonalszych w yn ikó w . Festiw a l 
b y ł p rzygo tow any w  w ie lk im  pośpiechu, p rzek łady sztuk często zdradzały 
b rak  porządnego opracowania, dobór dram atów  ra z ił pewną przypadko
wością i  nieobecnością pozyc ji, k tó re  w in n y  b y ły  ukazać się w  naszych 
>eatrach (nie u jrze liśm y  np. żadnego u tw o ru , ukazującego zagadnienia 
przebudow y życia w ie jsk iego w  Zw iązku  Radzieckim). Ze zbytn iego po
śpiechu przygotow ań w yn ika  rów n ież pewna powierzchowność fes ti
w alu. B y ła  to ju ż  w praw dzie  im preza, k tó re j w  przec iw ieństw ie  do kon
kursu  szekspirowskiego n ie  możemy nazwać „w ew ną trz  —  tea tra lną “ , 
w zbudziła  ona pewne zainteresowanie w  otaczających te a try  środowiskach, 
w łączyła  poza ty m  do prac fes tiw a low ych  działalność ponad dw u tysięcy 
zespołów ochotniczych z Z w iązków  Zaw odowych i  Samopomocy Chłop
skie j. Dziś jednak w idz im y, że p rzy  lepszej o rgan izacji można by ło  w y 
tw orzyć  atmosferę większego jeszcze zainteresowania, jeszcze in tensyw 
niejszego udz ia łu  pozateatra lnych g rup  społeczeństwa w  całej im prezie. 
O sta tn im  wreszcie bardzo poważnym , może na jpow ażnie jszym  b rak iem  
fes tiw a lu  b y ły  liczne niedoskonałości w  samym w ykonan iu  scenicznym 
opracowanych u tw orów , b łędy  reżyserii, n iesugestywne u jęcia  ró l przez 
aktorów . N ie  chodzi tu , rzecz prosta, o same jedyn ie  u s te rk i teatralnego 
rzemiosła, choć konku rsow y przegląd pokazał dowodnie, że z warsztatem  
rea lis tycznym  reżysera i  aktora  n ie jes t u nas dobrze; przede w szystk im  
jednak doświadczenia fe s tiw a lu  nauczy ły  nas tego, że najpoważniejsze 
u s te rk i w ykonaw stw a scenicznego w y n ik a ją  u nas obecnie z n ieum ie ję tno
ści znalezienia przez zespół w łaściw e j koncepcji, w łaściw e j w iz j i  rea lis ty 
cznej przedstawionego u tw oru .

D latego Festiw a l W spółczesnych Sztuk Polskich, k tó ry  organ izu jem y 
obecnie, w  założeniu swoim  w in ie n  oprzeć się na w yko rzys tan iu  w n io 
sków i  doświadczeń uzyskanych podczas konkursu  sztuk radzieckich. Jest 
on bow iem  bardzo ściśle zw iązany z kon tynuac ją  te j samej l in i i  p o lity k i
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k u ltu ra ln e j w  teatrze, z w a lką  o stworzenie tea tru  rea lizm u socja listycz
nego. Od czasów Festiw a lu  Sztuk Radzieckich nasza praca w  dziedzinie 
program ow ej znacznie sią pogłębiła. Powstanie G eneralnej D y re k c ji 
Teatrów , O per i  F ilh a rm o n ii u m o ż liw iło  zorganizowanie jedno litego k ie 
ro w n ic tw a  program owego w szystk ich  naszych scen i  rozpoczęcie prac 
nad planową ko ns trukc ją  obrazu całorocznego repertuaru . W  obecnej 
c h w ili połowę naszego repe rtua ru  stanow ią pozycje współczesnego d ra 
m atu  radzieckiego, polskiego i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, zupełnie za to 
zn ikn ę ły  z tea tru  kosm opolityczne u tw o ry  zachodnie. K o n ta k ty  k u ltu ra ln e  
ze Zw iązk iem  R adzieckim  i  b ra tn im i re p u b lika m i dem okra tycznym i wciąż 
się polepszają, ta k  że m am y zapewniony s ta ły  n a p ływ  postępowych sztuk 
zagranicznych. Rezultatem  pierwszego konkursu  dramatycznego, ja k i M i
n is terstw o K u ltu ry  i  S ztuk i rozpisało w  w y n ik u  narady w  Oborach, jest 
k ilkanaście  sztuk, poruszających zagadnienia aktua lne i  is to tne dla obrazu 
obecnego etapu w a lk i o socjalizację naszego życia społecznego. Poza tym  
rezu lta tem  ilośc iow ym  ważne jes t jednak zainteresowanie, ja k ie  konkurs 
obudził d la  now ych prob lem ów  dram atycznych, zainteresowanie w yraża
jące się w  now ych sztukach, w p ływ a jących  coraz liczn ie j także poza kon 
kursem . W  rezu ltac ie  tak ie  u tw o ry , ja k  B ieńkow sk ie j „R u b iko n “ , L u to 
sławskiego „P róba  s ił“ , Lubeckiego „S praw a A n n y  K o s te rsk ie j“ , Iwaszkie
w icza „O dbudow a B łędom ierza“ , M aliszewskiego „W czora j i  przedwczo
ra j“ , P iórkow skiego „Nasze życie“ , Rojewskiego „T ys iąc  w alecznych“ , 
Tarna „Z w y k ła  sprawa“  W arm ińskiego „Z w yc ię s tw o “ , W irpszy „K lęska  
Ryszarda K lim k a “ , Ż ó łk iew sk ie j „A w a n s “  i  inne —  stanow ią naprawdę 
in te resu jący  m ate ria ł, świadczący o us iłow an iu  przełam ania starych opo
ró w  ze s trony  p isarzy ju ż  do jrza łych  i  o pow ażnym  nastaw ien iu  ideologicz
nym  p rzedstaw ic ie li naszej m łodszej lite ra tu ry . Oczyw iście u tw o ry  te po
siadają jeszcze spore b łędy, u ja w n ia ją  n iedosta tk i ideologiczne i  pisarskie 
naszych tw órców ; stanow ią one jednak duży w y ło m  w  dotychczasowych 
mieszczańskich tradyc jach  naszej l ite ra tu ry  dram atycznej, stw arza ją  ró w 
nież podstawę do dyskus ji, k tó ra  posługując się metodą k ry ty k i i  samo
k r y ty k i pozw o li stale ulepszać współczesną polską p rodukc ję  dramatyczną.

F es tiw a l W spółczesnych Sztuk P o lsk ich  odbędzie się zatem w  innych  
w arunkach, n iż  fe s tiw a l radziecki, ponieważ podstaw y nowego (w  sensie 
ideolog icznym ) te a tru  bardzie j są już  umocnione, n iż  b y ły  wówczas. Fe
s tiw a l zatem ma charakte r a kc ji m n ie j now atorsk ie j, w iększą za to uwagę 
pow in ien  zw rócić na pogłęb ienie dotychczasowych osiągnięć. Nowe fo rm y 
organ izacyjne —  oparte na szerszym znacznie systemie e lim inac ji, prze
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prowadzonych w  poszczególnych dzie ln icach k ra ju , a nie ja k  dotychczas 
centra ln ie  —  pozwolą bardzie j zainteresować tą akcją  op in ię  publiczną; 
rów nież pow iązanie p racy  tea tru  zawodowego z ruchem  św ie tlicow ym  
w inno  być znacznie głębsze i  poważniejsze. Przede w szystk im  jednak za
sadniczym dom inu jącym  hasłem w  ty m  fes tiw a lu  ma być w a lka  o udosko
nalenie teatra lnego w ykonaw stw a, oparcie twórczości scenicznej na zasa
dach socjalistycznego rea lizm u.

I I I

Realizm  socja listyczny zakłada ca łkow itą  jednolitość treści i w y n ik a ją 
cej z n ie j fo rm y  artys tyczne j. Całość dzieła ksz ta łtu je  się w  św iadomo
ści a rty s ty  z m a te ria łu  życiowego, uporządkowanego w  tw ó rczy  sposób 
przez m arksistowsko - len inow ską analizę. A na liza  ta  pozwala artyście 
ukazać z jaw iska życiowe w  ich  w za jem nych zw iązkach i  zależnościach, 
w yn ika jących  nie z in d yw id u a ln e j koncepcji, ja k  to się dzie je w  kosmo
po lityczne j sztuce mieszczańskiego schyłku, lecz z rzeczywistego uk ładu  
stosunków społecznych. D latego każde zadanie ukazane w  sztuce so
cja listycznego rea lizm u ma pew ien sta tystyczny charakter, jes t bogate 
w  treść i  ja k  gdyby w ie low ym ia row e, ponieważ po jaw ia  się w  doznaniu 
w idza nie izolowane, lecz powiązane z ca łym  łańcuchem  zjaw isk, tw o 
rzących pe rspektyw y jego rozw oju . Sztuka rea lizm u socjalistycznego jest 
fragm entem  życia i  przewodniczką w  budow ie i  walce, ja k ie  człow iek 
prowadzi, i  dlatego cała jes t przesiąknięta spraw am i człow ieka; natom iast 
burżuazy jna  sztuka z epoki późnego im p e ria lizm u  jest płaska, fragm en
taryczna, ma się tak  do rzeczywistości, ja k  się ma do autentycznego przed
m io tu  cień odb ity  na płaszczyźnie, k tó rą  czyjś kaprys dziwacznie pow y
ginał. U  podstaw w szystk ich  „ izm ó w “ , wstrząsających k u ltu rą  b u rżuazy j- 
nego schyłku, od im pres jon izm u do dzisiejszego am erykańskiego na tu ra 
lizm u, znajdz iem y k rańcow y indyw idua lizm , rozb ija jący  społeczeństwo 
na atom y, fa łszu jący obraz św iata, u s iłu ją cy  odwrócić uwagę od rzeczy
w istości. T ea tr owego okresu dz ie li los innych  gałęzi sz tuk i: jes t oszukań- 
stwem, dokonyw anym  na lu d zk im  życiu.

T a k i w łaśnie te a tr odziedziczyliśm y po dw udziesto leciu m iędzyw o jen
nym , w  momencie w yzw olen ia . N ic  w  ty m  dziwnego, skoro ludzie, 
m ający budować naszą nową scenę narodową, sk łada li się bez w y ją tk u  
n iem al z tych, k tó rz y  dz ia ła li w  ta m tym  okresie, albo z ich  m łodych  ucz
n iów , do jrzew ających pod s iln ym  w p ływ e m  ich  twórczości. W śród czyn-
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n ików , ksz ta łtu jących  aktora  czy reżysera, na p ierw szym  m iejscu w ym ie 
nić chyba należy m a te ria ł dram atyczny, nad ja k im  pracuje, na d rug im  —  
sądy i  poczucia, składające się na tzw . smak estetyczny środowiska, w  ja 
k im  działa, na trzec im  —  wyposażenie w arszta tu  artystycznego, ja k i 
odziedziczył po swoich poprzednikach w  teatrze. O m ów ienie pierwszego 
z tych  czynn ików  zajęło g łów ną część niniejszego a rty k u łu , obecnie już  
ty lk o  k ilk a  uwag możemy poświęcić następnym. Trzeba zresztą pow ie
dzieć, że te spraw y b u d z iły  u nas dotychczas znacznie m n ie j uwagi, niż 
zagadnienia repertuaru , dlatego też są one słabie j sprecyzowane teore
tycznie.

Smak a rtys tyczny  przeważającej części naszych lu d z i tea tru  kszta łto 
w a ł się pod w p ływ e m  różnych k ie runków , panujących u nas przed ostat
n ią  w ojną. N ie  by ło  wówczas w  Polsce jakiegoś silnego prądu, ogarn ia ją
cego całe życie teatra lne ; działo się tak  przede w szystk im  dlatego, że n a j
ważnie jszym  zadaniem te a tru  owego okresu by ło  pe łn ien ie  fu n k c ji roz
ryw ko w e j. Dopiero na tle  te j bezkszta łtne j masowej p ro d u kc ji p o ja w ia ły  
się poszczególne us iłow ania  artystyczne, przem aw iające do n ie w ie lk ich  
g rup odbiorców. O lb rzym ią  większość tych  w ys iłkó w  charakteryzow ała 
jedna wspólna cecha: ich  teoretyczne uzasadnienie m usia ło się opierać 
na ja k ie jś  odm ianie idealistycznego poglądu na św iat. Łączyło  się z ty m  
n ieuchronnie izo low anie twórczości tea tra lne j od w szelk ich problem ów 
otaczającego te a tr życia. W edług te j es te tyk i przedstaw ienie teatra lne 
mogło być dobre bez w zględu na to, jaką  treść w yraża; same k ry te r ia  
fo rm a lne  w ys ta rczy ły  do w ydan ia  oceny. Jeśli zaś chodzi o sposób w y 
tw arzan ia  się tych  fo rm a lnych  k ry te r ió w , n ie  pośw ięcim y m u tu  osobnej 
uwagi, gdyż b y ł on analogiczny do tego, w  ja k i fo rm ow a ł się „sm ak“  we 
w szystkich innych  dziedzinach sztuki.

O derwanie twórczości tea tra lne j od życia o tw ie ra ło  przed reżyserem 
czy aktorem  jedną jedyną drogę —  kom pozyc ji fo rm a lne j. Oczywiście 
sztuka sceniczna, w  k tó re j podstaw ow ym  elem entem  tw o rzyw a  artys tycz
nego jes t żyw y człow iek, n ie  mogła odejść tak  daleko od rzeczywistości, 
ja k  schyłkowo -  mieszczańska plastyka, m uzyka czy poezja; deform acje 
są tu  znacznie subtelnie jsze, krańcowości w szelk ich k ie ru n kó w  zacierają 
się i  łagodzą w  zetkn ięc iu  z aktorem . N ie m n ie j, obserw ujem y wciąż 
jeszcze w  naszej sztuce tea tra lne j pozostałości okresu, w  k tó ry m  troska 
o prawdę n ie  obow iązywała, zastąpiona troską o „kom pozyc ję “ . Chodzi 
tu , rzecz jasna, o kom pozycję n ie  w  ty m  znaczeniu, w  ja k im  stanow i ona 
niezbędny element każdego dzieła sztuki, ale o kom pozycję jako  cel sam
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w  sobie, jako  czynn ik  de fo rm u jący, odrea ln ia jący przedstaw ioną na sce
nie rzeczywistość.

W  zw iązku z ty m  w y tw o rz y ł się bardzo specja lny w arszta t a rtys tyczny 
akto ra  czy reżysera. Do elem entów  owego w arszta tu  należała np. um ie
jętność uzyskiw an ia  s iły  w yrazu, w  oderw aniu od treści, k tó rą  należało 
ukazać. W  teatrze magią św ia te ł i  kom pozyc ji fig u ra ln ych , uk ładem  ru 
chów i  gestów nadać by ło  można znaczenie sprawom, k tó re  w  ludzk im  
świecie znaczenia n ie  posiadały. Sekret sz tuk i tea tra lne j op iera ł się na 
w irtuozow sk im  w ładan iu  pewną serią chw ytów , pozwalających konstruo 
wać n iepraw dziw ą, idealistyczną, „autonom iczną“  rzeczywistość teatra lną. 
Zan ika ła  natom iast um iejętność obserw acji i  rzeczowej ana lizy sensu uka
zyw anych zdarzeń. Pogłębianie p raw dz iw e j w iedzy o życ iu  przestało być 
obow iązkiem  a rtys ty ; zastąpiła je  encyklopedyczna o rien tac ja  w  powodzi 
„p rą d ó w “  in te lek tua lnych , prowadząca do e fektow nych p ropozyc ji o po
wadze m yd lanych  baniek.

Jak pow iedzie liśm y, sprawa odnow ienia w ykonaw stw a teatra lnego dość 
d ługo pozostawała niezauważona. Dlaczego ta k  się działo? W yda je  się, że 
najważnie jszą przyczyną by ło  tu  pewne n iew yrob ien ie  naszej pub liczno
ści, je ś li chodzi o zagadnienia czysto tea tra lne ; tym , co przem aw ia ze 
sceny n a js iln ie j i  na jbardz ie j bezpośrednio, jes t treść u tw o ru  dram atycz
nego, przekazana za pośrednictw em  tekstu  —  i  tu ta j też w  p ierw szym  
rzędzie skup iło  się nasze zainteresowanie. F o rm y mieszczańskiego tea tru  
dopasowane b y ły  n ie w ą tp liw ie  do charakteru  sztuk, ukazu jących się na 
m ieszczańskich scenach. D latego też dopiero obecna rew o luc ja  repertua 
row a u ja w n iła  całą bezradność dzisiejszego aktora  i  reżysera polskiego 
w  prezentow aniu now ych treści. Z  chw ilą , gdy przeważający procent sztuk, 
g ranych  na naszych scenach, odbiega swoją treścią ca łkow ic ie  od tego, 
co daw nie j po n ich  buszowało, stało się na jzupe łn ie j jasne, że w arsztat 
współczesnego tw ó rcy  teatra lnego m usi u lec zasadniczej odnowie. R ea li
s tyczny m a te ria ł tych  sztuk wym aga wyraźnego, precyzyjnego, wzboga
conego życiowo rysunku  postaci i  jednoznacznej in te rp re ta c ji każdego 
zdarzenia scenicznego. „K om pozyc je “  n ie k tó rych  naszych tw órców , pełne 
in d yw id u a lis tyczn ych  dowolności i  im p ro w iza c ji psychologicznej, s ta ły  
się ca łkow ic ie  n ieczytelne.

Po stw ie rdzen iu , że nasz obecny te a tr n ie  jes t p rzygo tow any do rze te l
ne j in te rp re ta c ji sztuk współczesnych, przyszła ko le j na k lasykę; pub licz
ność cofnęła swoje zaufanie, ja k im  p rzyn a jm n ie j w  te j dziedzin ie darzy ła  
tea tr. Nauczywszy się odróżniać e lem enty teatra lnego języka  spostrze



152 EDWARD CSATO

g liśm y, że większość przedstaw ień sztuk klasycznych w łaśc iw ie  niczego 
nie oznacza, gdyż n ie  ukazu je  żadnej rzeczywistości. Z rozum ie liśm y ta k 
że, że w  n ie k tó rych  spektaklach ów „ ję z y k  sceniczny“  sugeruje nam treści 
reakcyjne  tam, gdzie tekst u tw o ru  ma sens postępowy.

Ludzie  tea tru  zaczęli spostrzegać te n iedosta tk i rów noleg le  z pub licz
nością, choć n ie w ą tp liw ie  w id z ie li je  od inne j s trony  ram py. W  każdym  
razie w  samym środow isku te a tra ln ym  coraz bardzie j narastała potrzeba 
zdobywania doświadczeń, pozwalających na w łaściw e ujęcie  sztuk przed
staw ianych now ej publiczności, bez w zględu na to, czy będą to sztuk i 
współczesne czy klasyczne, ponieważ przedstaw ienie klasycznej sz tuk i 
także ma swoje współczesne akcenty.

Taka jest geneza nowego etapu w a lk i o rea lizm  socja lis tyczny w  naszym 
teatrze. M am y ju ż  za sobą pierwsze p róby w  te j dziedzinie, na razie jednak 
by ło b y  jeszcze za wcześnie dawać podsumowanie tych  w ys iłków . Jest rze
czą zupełn ie  zrozum iałą, że w  pracach, zm ierzających do s fo rm u łow an ia  
w  naszym teatrze zasad rea lizm u socjalistycznego, przodu je  młodsze ak
torsk ie  i  reżyserskie pokolenie. Najciekawsze pod ty m  względem osiąg
nięcia są zasługą m łodych.

W  ogóle coraz szerzej budzi się w  naszym środow isku tea tra lnym  żywe 
zainteresowanie dla doświadczeń tea tru  w  Z w iązku  Radzieckim , k tó re  ja k  
wszyscy rozum iem y, będą d la  nas o lb rzym ią  pomocą w  pracy reżysera 
i  aktora  nad zdobyciem  nowoczesnego realistycznego w arszta tu  pracy sce
nicznej. Równocześnie coraz bardzie j ro zw ija  się rów n ież zainteresowanie 
d la  nowego życia i  zagadnień współczesnej rzeczywistości, w  całej ich  
różnorodności i bogactwie. K ie d y  zespół, p rzygo tow u jący  sztukę o jak im ś 
zagadnieniu p rodukcy jnym , udaje się do fa b ry k i i  rozpa tru je  p rob lem y 
owej gałęzi p rodukc ji, ma to oczyw iście znaczenie d la  opracowywanego 
spektaklu , znaczenie podobne do tego, ja k ie  m ają  d la  m alarza -  re a lis ty  
stud ia  z na tu ry . A le  ro la  takiego ko n ta k tu  z konkre tną  twórczą pracą 
społeczeństwa n ie  kończy się na tym . Zadzierzgnięta p rzy  te j okaz ji n ić  
zrozum ienia n ie  u ryw a  się, pow o li naw iązu je  się coraz b liższy k o n ta k t 
m iędzy zespołem a rtys tycznym  a środow iskiem  robotn iczym ; przenosi się 
on np. do św ie tlicy , gdzie ła tw ie j o w ym ianę m yś li, o uchwycenie sposo
bu reagowania na pewne z jaw iska  życiowe, o przejęcie n ie  ty lk o  rysów  
zewnętrznych, ale i  w ew nętrzne j treści. A u to r  czy reżyser nasiąka nową 
atmosferą, budu je  w  sobie obraz człow ieka rodzącej się u nas epoki so
c ja lizm u  —  głęboko przeżyty, w o ln y  od fa łszu i  uproszczeń. Tak samo 
analiza m arksistowsko -  leninowska, k tó re j um iejętność jes t podstawą
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o rie n ta c ji reżysera czy aktora w  m ateria le , ja k i ma on przekszta łcić na 
wyrażające określoną ideę w idow isko  sceniczne —  daje m u nie ty lk o  ta
ką doraźną orientację . S ta je się podstawą ugruntow u jącego się w  n im  
coraz m ocnie j socjalistycznego poglądu na św iat, w iąże go w  sposób tw ó r
czy z życiem, uczy go trak tow ać w łasną sztukę jako  część rozw ija jące j 
się rzeczywistości. Pogłębia nie ty lk o  jego in te le k tu a ln y  stosunek do pro
b lem ów  życia, ale i  zabarw ia go uczuciowo.

W ytw orzen ie  takiego stosunku środow iska teatra lnego do spraw żywego, 
otaczającego je  społeczeństwa —  staje się w  obecnej fazie rozw o ju  naszej 
sceny na jp iln ie jszym  zadaniem. Realizacja jego s tw orzy  podstawy dla 
ug run tow an ia  rea lizm u socjalistycznego w  naszym teatrze.

E dw ard Csato



A leksand er W ojc iechow sk i

Sztuka w si po lsk ie j w  la ta ch  1945—1950

Zagadnienie twórczości a rtys tyczne j chłopa polskiego jes t jednym  
z trudn ie jszych  prob lem ów  w  dziedzinie sztuki. Już sam jego zakres jest 
n iebyw a le  bogaty, należą tu  bow iem  tak ie  dz ia ły  ja k : a rch ite k tu ra  chłop
ska, z k tó rą  łączy się bezpośrednio zdobnictwo chaty i  sprzętów; p lastyka 
ludowa, obe jm ująca m alarstw o (z ca łym  szerokim  wachlarzem  różnorod
nych technik), rzeźbę, g ra fikę  ja k  rów n ież rzem iosło artystyczne (cera
m ika, tkactw o, hafciarstw o, koronkarstw o, zabawkarstwo, w ik lin ia rs tw o  
itd .); wreszcie lite ra tu ra  ludowa, taniec i  m uzyka.

Ze w zględu na ta k  szeroki tem at, k tó ry  w  ram ach jednego a r ty k u łu  
można by  u jąć w  sposób na jbardz ie j ogólny, ograniczam y się do scharak
teryzow an ia  jednego z podstawowych dzia łów , nazywanego potocznie 
sztuką ludow ą —  tzn. p la s tyk i ludow e j, reprezentowanej obecnie w  P o l
sce przez m alarstw o, rzeźbę i  rzem iosło artystyczne.1

*

O m aw iany przez nas p ięc io le tn i okres sztuk i ludow e j charakteryzu je  
ogólna dążność do zm iany treści i  tem a tyk i, oczywiście w  c iąg łym  naw ią 
zyw an iu  do osiągnięć fo rm a lnych  chłopskie j sz tuk i zabytkow e j. Ponadto 
ostatnie pięć la t można także w yodrębn ić jako  okres dużego nasilenia  
twórczości a rtys tów  ludow ych, w  porów nan iu  z okresem m iędzy w o j en-

1 Do p lastyk i ludowej należy ponadto gra fika , lecz w  a rtyku le  niniejszym  opusz
czamy ten dział, gdyż g ra fika  ludowa nie istn ie je już  w  omawianym przez nas okresie. 
Ostatni polski drzew orytn ik ludowy, Jędrzej W awro, zm arł w  r. 1937. Od jego śmierci 
przestał istnieć drzeworyt ludowy, techniki m etalorytnicze w yszły z użycia jeszcze 
znacznie wcześniej.
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nym . O ile  bow iem  ze sz tuk i ludow e j dwudziesto lecia w ye lim in u je m y  
dzieła etn icznie n ie  polskie (z n ich  najtypowsze huculskie  i  poleskie) oraz 
dzieła im itu jące  „ludow ość“  (pam iątkarstw o zakopiańskie z obcym naszej 
sztuce m otyw em  szarotki) —  to pozostanie nam  znacznie m niejsza ilość 
czysto po lskich dzie ł sz tuk i ludow e j, n iż  to się na pozór w ydaje.

Przem ianom  uleg ła  zresztą nie ty lk o  sama sztuka ludowa. Również 
inne jest dzisia j nasze spojrzenie na je j dzieła. Oceniamy ją  z innego zu
pełn ie stanow iska n iż  przed w ojną, stosujem y odmienne k ry te r ia  p rzy 
badaniu je j stanu dzisiejszego oraz przeszłości.

Badania te, usiłu jące znaleźć swe oparcie w  metodzie m ate ria lizm u  d ia
lektycznego i  historycznego, a będące u nas w  te j dziedzinie dopiero w  fa 
zie początkowej, p o zw o liły  ju ż  jednak na ogólne zrew idow anie naszego 
stosunku do sz tuk i ludow e j, na odrzucenie szeregu dawnych, częstokroć 
sprzecznych ze sobą tez, lu b  na ich  g run tow ne skorygowanie, a wreszcie 
w y ty c z y ły  na przyszłość drogę d la  dalszej pracy naukowej.

Odrzucono w ięc —  zacytu ję  d la  p rzyk ła d u  k ilk a  daw nych poglą
dów —  tw ierdzen ie , w ed ług którego obrzędowość posiadała zasadniczy 
w p ły w  na rozw ój sz tuk i lu d o w e j. B y ło  ono słuszne w  k i lk u  zaledwie dzie
dzinach ja k  np. taniec i  ub ió r, ale naw et i  tu  teza ta n ie  zawsze mogła być 
generalizowana. Uznano za pozbawione w sze lk ich  cech naukowości idea li
styczne i  poza-czasowe pojm ow anie sztuk i ludow e j oraz psychologizm 
w  tłum aczen iu  je j procesów twórczych. Udowodniono następnie, że w  ta 
k ich  dziedzinach, ja k  np. rzeźba, is tn ie ją  liczne dzieła o charakterze świec
k im , a nie w yłączn ie  lu b  p raw ie  w yłącznie kom pozycje re lig ijn e  (tzw. 
„ś w ią tk i“ ). Pomocą w  skorygow aniu  tego poglądu b y ły  urządzane w  ostat
n ich  la tach (na w ie lką  skalę dopiero od ro ku  1948) w ys taw y —  kra jow e  
i  zagraniczne, na k tó rych  zgromadzono liczne p rzyk ła d y  rów nież świec
k ie j rzeźby ludow e j. Ponadto w ys taw y te w ykaza ły , że nasza sztuka 
ludow a n ie  ogranicza się g łów nie  do t. zw. zdobnictwa, lecz conajm niej 
rów n ie  is to tn ym i są je j osiągnięcia w  różnorodnych technikach m a la r
skich, w  rzeźbie i  grafice. D z ięk i tem u u jaw n iona  została cała niedorzecz
ność snobistycznych entuzjastów  w  stosunku do w szelk ie j modnej daw
n ie j „ludow ośc i“  ty p u  zdobniczego, oraz pseudo-ludowego pam iątkarstw a. 
W ystaw y te pokazały praw dziw e oblicze sztuk i ludow e j, tkw iące j sw ym i 
korzen iam i w  ku ltu rze  m a te ria lne j wsi, związanej z życiem  i  pracą chło
pa, oblicze sz tuk i ulegającej c iąg łym  zmianom, a nie (jak  b łędnie tw ie r 
dzono) będącej twórczością na wskroś konserw atyw ną, tradycy jną , za
trzym aną w  sw ym  rozw oju.
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Przytoczone przyk ładow o n iektó re  dawne teorie  w ykazu ją  dob itn ie  
ca ły chaos i  bezradność dawnej nauk i wobec żywego organizm u, ja k im  
jest polska sztuka ludowa. Sytuację  tę tłum aczy dostatecznie fak t, iż 
obecne prace naukowe w  te j dziedzinie rozpocząć trzeba od podstaw. P ro
wadzone poprzednio badania czekają na k ry tyczne  opracowanie naukowe.

*

W skazując na n ieprzydatność dawnych poglądów należy od razu jasno 
określić : co p rzec iw staw iam y im , ja k ie  są dzisiejsze k ry te r ia  badania 
sztuk i ludow e j, ja k ie  w yciągam y w n iosk i z n iezw yk le  bogatego m ateria łu , 
znajdującego się w  terenie.

W szelkie prace badawcze, przeprowadzane w  dziedzinie sztuk i ludow ej, 
p rzy jąć  pow inny  za p u n k t w y jśc ia  teorię  odbicia rzeczyw istości w  sztuce, 
oraz uw zględn ić p rzy  ocenie artystyczne j twórczość w si po lsk ie j je j k la 
sowy charakter, wyraźne określenie pochodzenia klasowego tak  tw ó rcy  
ja k  i  odbiorcy.

K lasow y charakte r sz tuk i ludow e j uw idacznia całą je j odmienność od 
sztuk i szlacheckiej (dw orskie j) oraz od sztuk i m ie jsk ie j, is tn ie jących  
daw n ie j równolegle do artystyczne j twórczości chłopa. Sztuka chłopa nie 
ty lk o  chodziła zawsze w łasnym i drogam i, n ie ty lk o  n ie  u legała w p ływ om  
sz tuk i dw orsk ie j, ale dawała jednocześnie w yraz  antagonizm u klas spo
łecznych. Tak samo obronnie zachowywała się ona w  stosunku do coraz 
ekspansywniejszej sz tuk i m ie jsk ie j X IX  w ieku.

M ów iąc o w łasnych drogach sztuk i ludow e j, niezależnych od sztuk i 
dw orsk ie j, m am y na m yś li ogólną odrębność zasadniczych k ie ru n kó w  obu 
tych  dziedzin naszej twórczości a rtys tyczne j —  co nie w yk lucza  oczywiście 
w  licznych  szczegółowych przypadkach wzajemnego przen ikan ia  w p ły 
wów . Tak np. tkaczk i ch łopk i zatrudniane b y ły  w  dw orsk ich  ma
nu fak tu rach  (X V I I I  w.). Stąd wywodzą się zw iązk i o rnam entu chłop
skich tka n in  m azurskich  z n ie k tó rym i kob ie rcam i rad z iw iłło w sk im i, m i
mo iż ogólny charakter obu tych  rodza jów  tk a n in  jes t zupełnie odm ienny.

❖

Świadom ie klasowa i  ściśle określona h is toryczn ie  sztuka chłopa by ła  
jednocześnie praw dziw ą  sztuką narodową, w yros łą  w  k lim ac ie  życia po l
sk ie j w si. Na ten tem at pisze m in is te r W. Sokorski: „S z tuka  ludow a jest... 
n ie  ty lk o  z jaw isk iem  społeczeństwa klasowego, lecz jako  samodzielny,
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w łasny n u r t  k u ltu ra ln y  mas ludow ych, powstała i  ukszta łtow ała  się jako 
antyteza szlacheckiej, dw orsk ie j k u ltu ry , ty m  sam ym  korzen iam i sw ym i 
sięga społeczeństwa, opartego na pańszczyźnianej pracy najszerszych 
mas chłopskich. W  tych  w ięc warunkach, o ile  k u ltu ra  dworaka, w  m ia
rę swego w yradzan ia  się od ryw a ła  się od narodowego podłoża i  ulegała 
kosm opolitycznem u i  fo rm a lnem u skostnieniu, o ty le  sztuka ludow a ży
w iła  się zawsze w iecznie tw órczym , głęboko narodow ym , a jednocześnie 
głęboko k lasow ym  n u rte m  społecznym, ulegając w  ten sposób w szystk im  
przem ianom  i  przewartościowaniom  ówczesnego życia w s i po lsk ie j“ .

D latego też obecnie, w  okresie tw orzen ia  sz tuk i rea lizm u socja listycz
nego o w yra źn ym  ob liczu  narodowym , coraz częściej sięgamy do skarbca 
sz tuk i ludow e j, gdzie elem enty narodowe ksz ta łtow a ły  się w  ciągu dzie
jó w  w  swej fo rm ie  na jb liższe j życiu  lu d u  polskiego'.

*

Oprócz szeregu w ym ien ionych  powyżej charakterystycznych cech 
po lśk ie j sz tuk i ludow e j, dz ięk i k tó ry m  tak  wysoko cenim y rów nież i  te 
„n iezdarne“  p ry m ity w n e  rzeźby, i  te na iwne proste obrazy, i  te bezper- 
spek ty  w is ty  czne d rze w o ry ty  o grubych, n ierów no cię tych kon tu rach  —  
zasługują one także na uznanie oraz słusznie sta ją  się wzorem  d la  na
szych a rtys tów  p lastyków , gdyż są rów nież jaskraw ym  przykładem , ja k  
dobre dzieło sz tuk i s tanow i jednocześnie odbicie otaczających je  uk ładów  
społecznych i  ekonomicznych. To odzw ierciedlenie rzeczywistości 
w  utw orach  sz tuk i ludow e j is tn ia ło  w  dawnej sztuce tra d ycy jn e j. Jest 
ono i  dziś oczywiście z jaw isk iem  nadal ak tua lnym . O m ówić to można na 
p rzyk ładz ie  fig u ra ln e j w yc in a n k i ło w ick ie j tzw . „k o d ry “  z okresu 
1949/50 r. Z licznych  kom pozyc ji tego ty p u  w yróżn ia ją  się prace 
Z. Wiechno, M. Ko łaczyńsk ie j, J. Surm y, E. Żaczek i  in. Tematem ich 
jest: w alka  z analfabetyzm em  (wnętrze szkoły z gospodarzami siedzącymi 
w  ław kach i  nauczycielem  p rzy  tab licy), „ A kc ja  H “  (ważenie i  zapisywa
nie nierogacizny), zmechanizowana upraw a ro li, „N ow a  Polska W ieś“ 
(ze lektry fikow ana , ze szkołą i  spółdzielnią), „T ra k to ry “ , a wreszcie 
w alka  o pokó j —  dowód zainteresowania zagadnieniam i ogólno ludzkim i.

F a k t powstania tego nowego w  treści ty p u  w yc inanek nie świadczy
0 zerw aniu  z tradyc ją , ty m  bardzie j iż sam ich  uk ład  w iąże się często 
z w yc inankam i z okresu dwudziestolecia m iędzywojennego. Również
1 w  „kod rze “  z początków X X  w ieku  zna jdu jem y tem a ty  aktualne jak : 
praca (pojenie bydła, przędzenie itp .), wesele jako  obraz radości i  zabawy 
lu b  chłopa z p ług iem  a obok jadącą karetę —  pozostałość z okresu pań-
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szczyźniano -  dworskiego. Dawała ona w ięc także, m n ie j lu b  bardziej 
pe łny, obraz życia w s i po lsk ie j. Dzisiejsze życie tę tn i innym , now ym  r y t 
mem, inna  w ięc jest w yc inanka łow icka, stanowiąca jego odbicie.

M ów iąc o odb ic iu  życia chłopa w  u tw orach  sz tuk i ludow e j, wspomnieć 
należy rów n ież o dziale, k tó ry  dob itn ie  ilu s tru je  tę tezę —  m ianow icie 
o zabawkarstw ie. Is tn ie je  ono dziś g łów nie  w  okolicach Rzeszowa, K ra 
kowa i  na Podhalu.

Począwszy od tra d ycy jn ych  zabawek np. w  typ ie  drzew ka emausowę- 
go, poprzez dawne polskie ta rrako ty , zw ierzęta g lin iane  w yrab iane przez 
ka fla rzy  podm ie jskich, f ig u rk i z ciasta chlebowego z X IX  w ., hum ory
styczne zabaw ki n ie k tó rych  św ią tkarzy, aż do dzisie jszych zabawek ru 
chomych o skom plikow ane j często k o n s tru kc ji —  związane b y ły  one zaw
sze ściśle z życiem  wsi, zaw ie ra ły  w  sobie całą sm utną prawdę okresu 
pańszczyźnianego, s tanow iły  często satyrę na istn ie jące stosunki lu b  też 
po prostu  pokazyw a ły  nędzę chłopa, ja k  np. praca M . Dańszczyka. Sam 
autor tłum aczy swą zabawkę w  następujący sposób: „T u  jest izba, n ib y  
sprzęty są, i  talerze na stole są, ale nie ma co jeść, bo w  dom u bieda aże 
piszczy. A  tu  idzie chłop, ale p ija n y , an i w y jść  nie może po schodach. 
W yskoczyła z cha łupy baba: —  T y  p ija ku , powiada, o k tó re j się do domu 
wraca? N iech se pan przeczyta. Ona m a w  ręce karteczkę i  na n ie j stoi 
napisane, co m u  ona gada. I  pokazuje m u godzinę na zegarze. A le  chłop 
nie b y ł huncw ot, bo on p i ł  ze zgryzu. Podatków  nie p łac ił, no to, w idz i 
pan, egzekutor idzie go fantować. Cóż m u weźmie? T u  zaraz p rzy  izbie 
jest sta jn ia. K ro w in a  głodna ryczy, we w ym ie n iu  an i k ro p li m leka. 
A  p rzy  k ro w in ie  koń, chabeta, g łodne to  i  kościste...“  2. Ten rea lis tyczny 
opis n ie  wym aga ju ż  chyba żadnego kom entarza, jes t on sam w  sobie 
dokum entem  epoki, ta k  ja k  większość ówczesnych zabawek ludowych.

Dzisiejsze zabawki, będące kon tynuac ją  dzie ł dawnych, posiadają 
oczywiście in n y  charakter. Z n ikn ę ły  z n ich  te cechy trag izm u, jak ie  po
siadały np. prace Dańszczyka; ich  autorzy chętnie sięgają do tem atów  za
czerpniętych z pracy chłopa, w idocznych w  tak ich  podkrakow skich za
bawkach z drzewa ja k  np.: tkaczki, d rw ale , tracze, w ieśniaczka p rzy m a- 
sie ln icy, pompa itd . Oprócz n ich  spotykam y rów nież dość dużo typow ych 
tra d ycy jn ych  zabawek z ciasta i  g lin y , g łów nie  f ig u rk i p tactw a i  zw ie
rzą t domowych, n iek iedy  robione w  fo rm ie  gw izdawek.

Zm iana u s tro ju  w s i po lsk ie j, podniesienie poziom u ośw iaty, wyższa sto
pa życiowa, ulepszenia techniczne p rzy  upraw ie  ro li, e le k try fika c ja  i  ra -

2 T. Seweryn: Polska Sztuka Ludowa, czerwiec 1949 r.
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d io fon izacja  w si —  oto szereg zm ian w  życiu  chłopa, k tó re  oddziałać 
m us ia ły  na jego sztuką. Ponadto m ożliwości awansu społecznego, w łą 
czenie chłopa w  o rb itę  działalności społecznych i  po litycznych , a przede 
w szystk im  sojusz robotn iczo -  chłopski —  wszystko to  w p łynę ło  na po
szerzenie ho ryzon tów  w ieśniaka. Ten now y św ia t zagadnień zaabsorbo
w a ł jego w yobraźnię, odsuwając na p lan  dalszy kośció ł i  jego w p ływ y . 
T ym  tłum aczyć należy zjaw isko, k tó re  można b y  nazwać „ześwieccze
n iem “  sz tuk i ludow e j. W idoczne jest ono m. in. na przykładzie  rzeźby, 
zryw a jące j św iadomie z is tn ie jącą uprzednio przewagą te m a tyk i kościel
nej. Oczywiście ta ostatn ia  nie zn iknę ła  całkow icie, is tn ie ją  bow iem  na
dal w śród rzeźbiarzy św iątkarze, lecz nie w  ta k  w ie lk ie j liczbie. Sw ią tka- 
rzem  dawnego ty p u  jes t tw orzący dziś na Podhalu góra l Janas, lu b  rzeź
biarze ku jaw scy, k tó rych  u lu b io n ym  m otyw em  pozostała po dziś dzień 
M a tka  Boska Skępska (np. J. C entkow ski z N ieszawy).

Nowe treści sz tuk i ludow e j p rze jaw ia ją  się w  now ym  doborze tematów. 
M ów iąc o rzeźbie s tw ie rdz ić  należy —  że jeszcze s iln ie j n iż  w  twórczo
ści ub ieg łych  stu lec i zaznacza się je j hum anizm . Coraz częstszym m o ty 
w em  sta je się człow iek, i  to człow iek o ściśle określonej przynależności 
klasowej —  m ianow ic ie  chłop. N aw et i  popula rna daw n ie j a i  dziś często 
spotykana fig u rk a  „C hrystusa  Frasobliw ego“  jest w łaśc iw ie  postacią 
zmęczonego pracą, odpoczywającego chłopa. N ie m a ona w  sobie nic, co 
by  w skazyw ało  na boskość, nieziemskość przedstaw ionej osoby.

N ie trudno  wykazać, że człow iek stanow i centrum  zainteresowań dzi
siejszych rzeźbiarzy w  drzew ie lu b  w yc inka rzy  łow ick ich , ale —  co cie
kawsze —  rów n ież i  ceram ika (tzn. rzeźba ceramiczna) sięga coraz śmie
le j po tem a ty  z życia wsi.

W  rzeźbie z drewna, grupu jące j się g łów nie w  okolicach Rzeszowa, L u 
b lina , Opoczna, N ieszawy, K ie lc  i  W arszawy, często spotykam y tak ie  te 
m a ty  ja k  „kob ie ta  z g rab iam i“  (W. D rak, Rzeszów), „  chłop z siekierą“  
(St. Kalem ba, Rzeszów), „d o ja rk a “  (A. Czarnecki K ie lce) lu b  „m ie len ie  
na żarnach“  (St. W oźniak).

W  ceramice fig u ra ln e j, z je j na jw iększym  ośrodkiem  w  I łż y  i  oko
lic y , g łów nym  m otyw em  są p ta k i domowe, lecz rów nież po jaw ia ją  się 
tam  (i to  w  dość dużej ilości) f ig u rk i chłopów w ypalane w  g lin ie  i k ry te  
barw ną polewą (prace W. Kotowskiego i  J. Kosia rsk ie j). Również w  rze
szowskim  powsta ją  liczne rzeźby ceramiczne w ykonyw ane  m. in. przez 
J. Olszewskiego, a przedstaw iające ch łopów  i  kob ie ty  w ie jsk ie . Doskonałe 
w y n ik i osiągnął w  dziedzinie ce ram ik i fig u ra ln e j J. P iela, au to r „T ra k to -
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ru  i  „G o łęb ia  p o ko ju “ . We w s i U rzędów ¡pracuje także w  ty m  k ie ru n ku  
Jerzy W itek, au to r cyk lu  „praca garncarza“ .

Oczywiście ta k  Iłża  ja k  i  Rzeszów w y tw a rza ją  ponadto piękne dzbany, 
wodziaki, m isy, talerze, donice i  wazony.

W  innych  ośrodkach ceram icznych, w  okolicach Lub lina , W łocławka, 
Białegostoku, Łodzi, Zakopanego, P io trkow a, Pu łtuska  i  w  C hm ieln ie na 
Pomorzu, rzeźba ceramiczna upraw iana jest w  znacznie m nie jszym  stop
n iu  i  to  przeważnie jako  k ru cy fik sy , k rop ie ln ice  i  ka p liczk i do w nętrza  
chat z płaskorzeźbą Chrystusa (okolice Lub lina ), k rop ie ln ice  (Rzeszów), 
zabawki ceramiczne (Lub lin ), g łow y do tra d ycy jn ych  szopek (K u jaw y) 
względnie tzw . „ re d y k a łk i“  (Zakopane). G łów ny nacisk k ładziony jest 
bow iem  wszędzie na ceram ikę użytkow ą.

Sztuka ludow a jes t twórczością hum anistyczną nie ty lk o  ze względu 
na treść je j dzieł, lecz rów n ież z uw agi na zaznaczające się w  n ie j in d y 
w idualności twórcze chłopa. Z n iknę ła  bezpowrotn ie dawna sztuka ano
nim owa. Dziś sam tw órca  ob jaw ia  się nam bezpośrednio przez swoje 
dzieło, au to r in d yw id u a ln y , znany nam z nazwiska, au to r którego życio
rysy  pub likow ane są z okaz ji w ystaw . „W  odróżn ien iu  od daw nych w y 
staw  zabytkow ej sz tuk i ludow e j (czytam y w  kata logu w ys taw y z roku  
1949 w  W arszawie), obecne nie są dziełem  anonim owej zbiorowości, lecz 
określonego, konkretnego człowieka, o w łasnym  im ie n iu  i  nazwisku. 
W  F e lic ji C u ry łow e j z Za lip ia , Koredeckie j A nn ie  z Myszyńca, w  K on 
stan tym  K ito w s k im  z I łż y  czy M a r ii G aw rakow ej ze Śląska i  w  w ie lu  in 
nych uznajem y przodow n ików  w  określonych dziedzinach twórczości... 
Z a jm u je m y się n ie  ty lk o  przedm iotem , ale przede w szystk im  człow ie
k ie m “ . T ra k tu je m y  go in d yw id u a ln ie  naw et w tedy, gdy, należy on do ko
le k ty w u  artystycznego. Przez znanego z nazw iska artys tę  w ie jskiego ro 
zum iem y na jlep ie j jego dzieła, a także poznajem y jego najbliższe otocze
nie, pokrew nych  m u tw órców . *

*

P lastyczna fo rm a dzieł sz tuk i ludow e j uzależniona jest w  pew nym  
stopniu od samego w arszta tu  a rty s ty  wiejskiego'. Dużą ro lę  gra tuta j- za
rów no m ate ria ł i  p rym ityw n e  narzędzia ja k  rów n ież typ  pracy, m iano
w ic ie  twórczość ko lektyw na . Stosowano ją  w  naszej sztuce ludow ej już  
od dawna. Polegała ona jednak poprzednio g łów nie  na pracy zespołowej, 
rodzine j, np. pracująca w spóln ie rodzina garncarska Pastuszkiew iczów 
z Iłży , Konopczyńskich z Bolim ow a, rodz iny  zabawkarzy podkarpackich 
itd . —  w  k tó rych  w iedza i  doświadczenie przechodziły z ojca na syna.
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Oprócz n ich  is tn ia ły  jednak (ze względu na w a ru n k i m ateria lne) setki 
sam otnych w ędrow nych a rtys tów  ja rm arcznych  o typ ie  w łóczęgi bes
k idzkiego W awro. R e kru to w a li się oni g łów nie z m ało lu b  bezrolonych 
chłopów.

Dzisie jszy a rtys ta  lu d o w y  coraz chętnie j pracu je  ko lek tyw n ie , lecz już  
często poza rodziną, tworząc ośrodki pracy zb iorow ej w ed ług poszczegól
nych  branż. Daje to  większe m ożliwości w zajem nej w ym iany  doświad
czeń, um oż liw ia  wspólne w ypracow yw an ie  nowych, doskonalszych form . 
T ypow ym  przyk ładem  takiego k o le k tyw u  są tkaczk i z oko lic  w s i Sokółka, 
tworzące piękne na rzu ty  zwane „dyw anam i b ia łos tock im i“ . W  zakresie 
m alarstw a znam y k o le k ty w  m alarek z W łocław ka, tru d n ią cy  się zdobie
n iem  ta le rzy  fa jansowych. Do zorganizowanych zespołów należą także w y 
c in a rk i łow ick ie , grupujące się w okó ł tam tejszej Spółdzie ln i Przem ysłu 
Ludowego. Spółdzie ln ia jest nie ty lk o  odbiorcą wycinanek, lecz prow adzi 
rów n ież w  swej św ie tlic y  działalność oświatową. Podobnie p racu ją  zako
piańskie tkaczk i zorganizowane w  S pó łdzie ln i Samopomocy Chłopskiej, 
tkaczk i ze spó łdz ie ln i w  O lsztynie, h a fc ia rk i ze spó łdz ie ln i w  Pniewie, 
pracownice W arsztatów  Tkack ich  Zw . S. Chł. w  Zamościu, lu b  w ik lin ia -  
rze ze spółdzie ln i w  W ęgrow ie i  w ie lu  innych . W  ten  sposób kszta łc i się 
n ieznany dotychczas typ  a rty s ty  ludowego, pracującego zbiorowo, k tó ry  
oprócz swych zajęć zawodowych —  bierze zb io row y udz ia ł w  życiu  spo
łecznym  i  po litycznym  naszego k ra ju .

*

N ow y ty p  a rtys ty  ludowego oraz nowe treśc i w  porów nan iu  z tw ó r
czością ub ieg łych  la t a -co się z ty m  wiąże, odm ienna form a plastyczna 
poszczególnych dzie ł —  nie kończy jednak łańcucha ew o lucy jnych  prze
m ian, ja k im  ulega dzisiejsza polska sztuka ludowa. W  w ie lu  je j dziedzi
nach zm ien ił się także i  je j odbiorca, k tó ry m  stało się m iasto. N ie pozo
stało to oczywiście bez większego w p ły w u  na cha rak te r twórczości ludo
w e j. Pisząc to m am y g łów nie  na m yś li n iektó re  rodzaje tkactw a, oraz 
ha fc ia rs tw o i  koronkarstw o, grupujące się dziś w  Polsce przeważnie na 
K u rp ia ch  (ha ft na p łó tn ie  i  tiu lu ), w  okolicach Łow icza (ha ft na płótn ie), 
w  W ielkopolsce (ha ft snuty), na K u jaw ach  (ha ft na tiu lu ), na Kaszubach 
(ha ft na p łó tn ie), w  Opoczyńskim  (w ie lobarw ny h a ft ig licow y), na Śląsku 
(koronka szydełkowa) i  w  okolicach Rzeszowa (koronka klockowa).

Dawne ko ro n k i i  h a fty  s łuży ły  przeważnie do ozdoby s tro jów  ludow ych. 
Z b ieg ień i la t s tro je  regionalne wychodzą jednak coraz bardzie j z użycia 
(zachowując się w  w ie lu  okolicach jako  u b ió r n iedzie lny), zaś m o tyw y

Myśl Współczesna — 11
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zdobnicze zostają przeniesione z n ich  na serw ety i  obrusy, sprzedawane 
na ry n k u  m ie jsk im . Zm ien iło  się w ięc przeznaczenie h a ftu  i  ko ronk i, lecz 
sztuka ludow a p o tra fiła  przystosować się do innych  w arunków  życia —  
i  p rze trw a ła  w  odm iennej nieco form ie . F ak t ten zauważamy n iek iedy 
rów nież i  w  ceramice, p roduku jące j piękne wazony na użytek miasta, np. 
n iektó re  wazony zakopiańskie, bolim ow skie, neclowskie lu b  też popie l
n iczk i lubelskie.

W  ten sposób sztuka ludow a rozszerzyła granice swego oddzia ływania, 
stając się dla m iasta wzorem  pięknego rękodzieła. Zresztą i  w  okresie 
dwudziesto lecia m iędzywojennego zachwycano się także w ie jską  „ręczną 
robotą“ , ale b y ł to  zachw yt chłopom ański, polegający na nieznajomości 
w s i i  snobistycznym  stosunku do je j sztuki. P row adz ił on do rozpow
szechniania b rzydo ty  w  rodza ju  m alow anych kasetek zakopiańskich lu b  
k ilim ó w  „h u cu lsk ich “ . N ie zmniejsza to, rzecz jasna, zasług nielicznego 
grona lu d z i szczerze oddanych sztuce ludow e j, k tó rzy  n ie szczędzili tru d u  
by spopularyzować w  naszym społeczeństwie bogaty dorobek a rtys tyczny 
chłopa polskiego.

Sprzedaż w  mieście łączy się z zagadnieniem odpowiedniego zorganizo
w ania  ry n k u  zbytu, k tó ry  pow in ien  zapewnić artys tom  ludow ym  dobre 
w a ru n k i m ateria lne. To trudne zadanie w zię ła  na siebie Centra la Prze
m ysłu  Ludowego i  A rtys tycznego (C. P. L . i A.). W spółpracuje ona z ośrod
kam i w y tw ó rczym i w  terenie, za jm uje  się dostawą surowców i  zakupem 
w yprodukow anych już  przedm iotów . A kc ja  je j w iąże się także z propa
gowaniem  wśród naszego społeczeństwa sztuk i ludow e j, łączy w ięc w  so
b ie  funkc je  gospodarcze z w ażnym  zadaniem ku ltu ra ln y m .

Nie jest rzeczą p rzypadku, że C. P. L . i A . cen tra lizu je  spraw # sz tuk i 
ludow ej i p rzem ysłu  artystycznego, gdyż łączność ta is tn ie je  n ie w ą tp li
w ie, w idać bow iem  wzajem ne w p ły w y  obu tych  dziedzin sztuki, g łów nie 
w  tak ich  w yrobach ja k  tkactw o, hafciarstw o, koronkarstw o, ceramika, 
w ik lin ia rs tw o  i  zabawkarstwo. Łączność ta jest zresztą koniecznością i  to 
ze w zględu na dobro tak  sz td k i ludow e j ja k  i p rzem ysłu artystycznego. 
P ierwsza m usi rozszerzyć k rę g i swego zainteresowania, je ś li chce być 
sztuką żywotną, stale się rozw ija jącą , zm ieniającą swoje oblicze w  zależ
ności od zm ian gospodarczych i  społecznych, in n y m i s łow y przystosowu
jącą się do zm iennych w a runków  życia, a przede w szystk im  um iejącą  
przystosować się do postępu technicznego przez ulepszenie swego warsz
ta tu , co dać je j może związek z w yże j sto jącym  pod względem  technicz
nym  przem ysłem  artystycznym . Przenikanie wzajem ne w p ływ ó w  ko
nieczne jest także dla przem ysłu artystycznego, borykającego się jeszcze
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z w ie lom a naleciałościam i jo rm a lis tycznym i. W  sztuce ludow e j znajdzie  
on niewyczerpane źródło sztuk i rea listycznej, sz tuk i narodowej.

Spraw y tych  w p ływ ó w  oraz ewentualnego w ykorzystan ia  doświadczeń 
sz tuk i ludow e j dla celów p ro d u kc ji fabryczne j 3 nie będziem y rozważać 
w  n in ie jszym  a rtyku le , ty m  bardzie j iż wym aga ona obszernego om ów ie
nia. Poprzestaniem y jedyn ie  na zw róceniu uwagi, iż m iędzy w ie lom a p ro 
b lem am i zw iązanym i z polską sztuką ludową is tn ie je  rów nież i  to  zagad
nienie, k tó re  być może w  przyszłości zadecyduje o dalszych losach ludo
w e j twórczości rękodzie ln icze j.

*

Zorganizowanie ry n k ó w  zby tu  (a raczej organizowanie, gdyż sprawa 
ta nie jest jeszcze dostatecznie przepracowana), pomoc w  dostawach su
rowców, założenie szeregu spó łdzie ln i w y tw órczych  w  terenie —  oto 
fo rm y  op iek i państwa nad naszą sztuką ludow ą przez resorty  gospodarcze. 
Is tn ie je  ponadto inna jeszcze form a opieki rządu a m ianow icie  działalność 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztuki. Prace na ty m  odcinku polegają m. in. na 
organizow aniu różnego rodza ju  konkursów  z nagrodam i p ien iężnym i, 
k tó re  łącznie z zakupam i M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  S z tuk i stanowią dość 
pokaźną pomoc m ate ria lną  d la  a rtys tów  ludow ych. N agrody honorowe, 
wszelkiego ty p u  w yróżn ien ia  i dyp lom y wzm agają współzawodnictwo 
m iędzy poszczególnym i ośrodkami. K onku rsy  te, oprócz szeregu ekspery
m entów, posiadają już  jednak w  w ie lu  w ypadkach trw a ły  i  n ie w ą tp liw y  
dorobek. De eksperym entów  należy np. ku rs  w  Zakopanem m ający na 
celu reak tyw ow an ie  zamierającego m alarstw a na szkle. W  momencie 
zm obilizow ania szeregu tam te jszych a rtys tów  ludow ych pow sta ły  liczne 
obrazy na szkle, z n ich  najlepsze są kom pozycje Rój -  Kozłow skie j. Cała 
ta  akcja, k tó re j dalszy w y n ik  trudno  jest przew idzieć, pozostaje chw ilo 
wo w  sferze doświadczeń, zby t n ik łe  są bow iem  je j dotychczasowe re 
zu lta ty .

Inne zupełnie znaczenie posiadają m. in. konkursy  na w yc inank i, k tó 
re zgrupow ały liczne grono wieśniaczek, pracu jących obecnie w  dalszym 
ciągu w  te j dziedzinie. Również trw a łe  w artości p rzyn ios ły  ku rs y  prze- 
szkalające h a fc ia rk i kaszubskie. P rzypom niano tam  w ieśniaczkom  ich 
dawne prace w  s ty lu  czystej twórczości regionalne j, zniekształcone 
w  okresie m iędzyw o jennym  przez hand la rzy „ludow ością“ , k tó rzy  na-

13 Pierwsze eksperymenty w te j dziedzinie przeprowadzane są przez B iuro Nad
zoru Estetyk i P rodukcji M in isterstwa Przemysłu Lekkiego.
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rzuca li swe upodobania a rtys tom  w ie jsk im . Doskonałe w y n ik i dał zorga
nizow any w  1949 r. k ra ko w sk i konkurs  na zabawki, k tó ry  o d k ry ł w ie le  
nieznanych ta lentów . Na szczególną uwagę zasługują prace M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i S z tuk i przeprowadzone w  powiecie dąbrowskim , dotyczące ma
lowanek. Dziś już  śm iało możemy powiedzieć, że is tn ie ją  nadal w  tych  
okolicach (g łównie wieś Za lip ie ) m alow anki, zachwycające świeżością ko 
lo ró w  i  n ieprzebranym  bogactwem m o tyw ów  kw ia tow ych .

Prace dwóch w spom nianych przez nas in s ty tu c ji, a m ianow ic ie  C.P.L. i  A . 
oraz M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  S z tuk i (Departam ent Twórczości A rtys tycz 
nej) nie w yczerpu ją  jeszcze całości zagadnienia op iek i państwa nad a r ty 
styczną twórczością chłopa polskiego. Przeprowadzane są ponadto przez 
Państwowy In s ty tu t S ztuk i prace naukowe w  te j dziedzinie, obejm ujące 
tak ie  zagadnienia ja k : taniec, m uzyka, lite ra tu ra , budow nictw o, p lastyka 
i  s tró j. P IS  posiada w  te j dziedzinie własne pismo periodyczne pt. „P o l
ska Sztuka Ludow a“  oraz p rzygo tow u je  obecnie szereg p u b lik a c ji książ

kowych.
*

Obecny stan naszej p la s tyk i ludow e j pozwala wyciągnąć szereg p rzy 
puszczeń odnośnie je j m ożliwości rozw o jow ych na przyszłość.

Sztuka ludow a w  obecnej je j fo rm ie  powstała i  ro zw ija ła  się w  w a ru n 
kach społeczeństwa klasowego. To rozbicie na k lasy  spowodowało, że obok 
sztuk i szlachecko - dw orsk ie j i  m ieszczańskiej ro zw ija ła  się sztuka wsi. 
Sama zresztą też nie by ła  jedno lita , gdyż w  X IX  w ieku  odbiło  się na 
n ie j z jaw isko społeczno - ekonomiczne zwane rozw arstw ien iem  wsi. 
Nastąpiło ono w  ramach rozw o ju  ka p ita lizm u  na wsi, dzieląc sztukę chłopa 
na dw a n u r ty  —  postępowy i  wsteczny.

Rozbicie klasowe, powodujące w ie lotorowość naszej k u ltu ry , będzie się 
coraz bardzie j zacierało w  naszych czasach. W  dziedzinie sz tuk i dążenia 
te p rze jaw ia ją  się pracą nad stworzeniem  jednej sz tuk i narodowej. Sztu
ka ludowa, w  k tó re j p ie rw ias tek  narodow y gra dom inującą rolę, w łączy się 
do ogólnego n u rtu  sztuk i narodowej. Zapew ni je j to szeroikie m ożliwości 
dalszego rozw oju.

Już dziś rozpoczęto akcję idącą w  ty m  w łaśnie k ie ru n ku . W  dziedzinie 
d ru kó w  chłopskich na m a te ria ły  p rzygo tow u je  się transpozycje ich na 
d ru k i w  p ro d u kc ji w ie lk ich  serii, zabawkarstwo ludow e wiąże się coraz 
s iln ie j z zabawkarstwem  drobnych w arszta tów  w ytw ó rczych  m ie jskich.

Te same m ożliwości stoją przed ceram iką ludową. W  dziedzinie tkac tw a  
w idać już  w yraźn ie  łączność jego z przem ysłem  artystycznym . W ycinan
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ka  ma przed sobą dużą przyszłość jako  ozdoba w nętrza św ie tlic , domów 
k u ltu ry , szkół itp . Powodzenie te j a kc ji zależne jest jedyn ie  od odpow ied
n ie j propagandy, k tó ra  by spopularyzowała w ycinankę w  całym  społe
czeństwie. Podobnie przedstaw ia się sprawa z om aw ianym  ju ż  ha ftem  i  ko 
ronką. Oto k ilk a  typow ych  p rzyk ładów  świadczących o dalszych m ożliw o
ściach rozw o ju  sztuk i ludow e j.

W ydaje  się, iż bezpodstawne są obawy n iek tó rych  etnografów  co do 
szybkiego zam ierania sztuk i ludow e j. W rogiem  je j n ie  b y ł bow iem  n igdy  
postęp gospodarczy (m im o iż np. nowe budow n ic tw o socjalne ogranicza 
m ożliwości rozw o ju  drew n iane j a rch ite k tu ry  w ie jsk ie j), lecz w p ły w y  złej 
sz tuk i m ie jsk ie j oraz spekulacja „hand la rzy  ludowością“ . N ajw iększe gwa
rancje  rozw o ju  sztuk i ludow e j daje jednak przede w szystk im  w ie lka  ilość 
now ych ta len tów  chłopskich, ich  dążność do w yżycia  się artystycznego 
oraz tro sk liw a  opieka państwa i  społeczeństwa nad ich  twórczością.

Aleksander W ojciechowski



K ro n ik a

M iro s ław  D ąbrow ski

Reforma Szkolnictwa artystycznego

Szkolnictwo artystyczne w Polsce, pozostające do 1939 r. po opieką M inisterstwa 
W.R. i  O.P., przeszło w  1944 r. na podstawie a rt. 1 Dekretu P KW N  do zakresu dzia
łan ia  M in isterstwa K u ltu ry  i Sztuki.

Oczywiście, w zmienionej rzeczywistości politycznej i społecznej naszego Państwa 
musiał zmienić się ocf razu charakter całego szkolnictwa artystycznego i  zasady p la 
nowania. W  Polsce Ludowej, k tó ra  szeroko otw arła w rota dostępu do k u ltu ry  i  sztuki 
warstwom robotniczym i chłopskim, a więc tym  warstwom, które dotychczas sta ły 
z dala od dobrodziejstw k u ltu ry  —  trzeba było skończyć z elitarnością sztuki, z ku l
tywowaniem je j dla drobnej części społeczeństwa. Szkoła artystyczna musiała zmie
nić w sposób zasadniczy swój charakter i  oblicze, dostosować się do zadań, jakie  
Polska Ludowa postaw iła przed całą naszą ku ltu rą . Tą właśnie nową rzeczywistością, 
tą  sprzyjającą atmosferą tłumaczy się fa k t, że już  w 1945 r. zaczyna się na terenie 
całego k ra ju  akcja samorzutnego tworzenia całego’ szeregu szkół artystycznych. 
W arstw y ludowe, dopuszczone w pełni do udziału w  dobrach ku ltura lnych, zapragnęły 
skorzystać z tego i  stąd z jaw iła  się popularność szkoły artystycznej i  je j istotna po
trzeba. W  latach następnych nastąp ił szybki rozwój ilościowy szkolnictwa artystycz
nego. Obecnie mamy trzykro tn ie  więcej n iż przed w ojną samych wyższych szkół 
artystycznych, rozmieszczonych we wszystkich większych miastach polskich. Są to 
uczelnie muzyczne, plastyczne, teatralne i  jedna film ow a (szkolnictwo choreograficz
ne należy na razie wyłącznie do typu  szkół średnich). Podbudowę wyższych uczelni 
stanowi szeroko rozgałęziona sieć (około 170) szkół średnich i niższych, w  tym  licea 
rozmaitego typu, oraz około 100 placówek typu upowszechnieniowego tzw. ognisk mu
zycznych, plastycznych ii choreograficznych. Udostępnienie studiów artystycznych 
całemu społeczeństwu, otoczenie ucznia i  studenta opieką państwa, a przy tym  ogrom
ne zainteresowanie się sztuką ze strony całego społeczeństwa —  pozwalają wróżyć 
z jednej strony świetną przyszłość młodym talentom, z drugiej strony —  rozwój 
in s ty tuc ji artystycznych przy pomocy większych niż dotychczas i  poważniej przygo
towanych kadr nowych pracowników.
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Festiwal wyższych uczelni artystycznych, ja k i odbył się w  Poznaniu w  październiku 
ub. roku, był pierwszym w dziejach polskiego szkolnictwa artystycznego generalnym 
przeglądem dorobku wszystkich wyższych uczelni, kształcących przyszłych muzyków, 
plastyków, aktorów ii reżyserów teatralnych oraz film owych. Celem tego Festiwalu 
był z jednej strony pokaz pracy szkół i  przedstawienie najbardziej utalentowanej 
młodzieży, z drugiej strony konferencje pedagogów, które m ia ły  wytyczyć kierunek 
dalszego rozwoju naszego szkolnictwa, lin ię  programową i  dydaktyczną, ustalić bazę 
ideologiczną, zgodną z budową socjalizmu w Polsce Ludowej.

Czteroletni okres pierwszej fazy rozwoju szkolnictwa artystycznego wykazał, że 
szkoły nasze pracu ją  intensywnie i  z ogromnym rozmachem, że talentów wśród mło
dzieży mamy poważną ilość, że dotychczasowa praca te j młodzieży przynosi rezultaty, 
że mamy już powojenne pokolenie w irtuozów, instrum enta listów  i  śpiewaków, kom
pozytorów i dyrygentów, malarzy, rzeźbiarzy, g ra fików  i plastyków oraz młodych 
aktorów i  reżyserów. Mimo tego strona organizacyjna szkół, sama struk tu ra  po
szczególnych typów uczelni, sprawy programowe i metodyczne są w  te j pierwszej 
fazie wciąż jeszcze eksperymentem. Wiele szkół stosuje metody przedwojenne, prze
starzałe, program y są nieuporządkowane, albo ich w  ogóle nie ma. Eksperymenta- 
torstwo typu przedwojennego w  dziedzinie kompozycji (z p lastyk i zaś w  dziedzinie 
przede wszystkim m alarstwa) w ykrzyw ia ta len ty i przyczynia się w  dalszym ciągu 
do tworzenia przez młodzież obcej nam już zupełnie sztuki form alistycznej.

Festiwal staje się zatem punktem zwrotnym  w  rozwoju naszego szkolnictwa. 
Wspólna deklaracja pedagogów i młodzieży określiła jasno kierunek re form y szkol
nictwa.

„W  obliczu ciążących na nas obowiązków budowania ku ltu ry  nowego, wyzwolonego 
z pęt niewoli i wyzysku, człowieka —  kra jow y zjazd profesorów, pedagogów i  m ło
dzieży wyższych szkół artystycznych staje zdecydowanie na gruncie założeń ideolo
gicznych postępu społecznego, na gruncie obrony wolność! narodów przed agresją 
amerykańskiego im perializm u, na gruncie historycznej w a lk i klasy robotniczej o wy
zwolenie i pokój między narodami. Zdając sobie w  pełni sprawę z odpowiedzialności 
kształtowania narodowej sztuki epoki socjalizmu, nawiązujemy do w ielkich osiąg
nięć realistycznej sztuki ubiegłych pokoleń, nawiązujemy do właściwego postępo
wego n u rtu  narodowej sztuki, a zwłaszcza je j ludowego podłoża, nawiązujemy do 
wspaniałych tra d yc ji międzynarodowego braterstw a ludzi nauki i  ku ltu ry . W ielkie 
osiągnięcia socjalistycznej sztuki narodów Związku Radzieckiego są dla nas tym  bez
cennym wkładem w ogólnoludzką ku ltu rę  człowieka, z którego będziemy zawsze czer
pać w  poszukiwaniu własnych środków wyrazu dla sztuki polskiej“ . W  dalszym ciągu, 
po skonstatowaniu powojennego dźwignięcia się szkolnictwa artystycznego i  dużych 
osiągnięć, deklaracja stawia problem dalszego postępu: „M im o jednak zmian ustro
jow ych i  programowych, które  szkolnictwo artystyczne przechodziło w ciągu la t 
ostatnich, mimo osiągnięć i  rezultatów, których wyrazem jest odbyty w  Poznaniu 
popis młodzieży szkół wyższych, w  metodach pracy szkolnictwa artystycznego nie 
zostały jeszcze do końca przezwyciężone obciążenia przeszłości. Głęboko ciąży na 
szkolnictwie artystycznym skostnienie i form alizm  w  metodach nauczania oraz odizo
lowanie „w arszta tu  pracy“  od zjaw isk współczesnego życia. N ie wytworzyliśm y 
w naszych uczelniach w  dostatecznym stopniu twórczej atm osfery w a lk i o postęp 
w  kulturze. N ie zostały przepracowane do końca zmiany struktura lne  i  programowe.



168 KRONIKA

bez których nie możemy już uczynić dalszego kroku naprzód w  naszej pracy. N ie 
dokonaliśmy również dostatecznego przełomu w  składzie socjalnym młodzieży“ .

D eklaracja wysuwa następnie problem nowej s tru k tu ry  szkoły, nowego programu 
i podręczników, nowej metody, wreszcie problem większej demokratyzacji szkoły, 
większej opieki państwa nad młodzieżą.

Pierwsze półrocze 1950 r. stało się więc niezwykle ważnym okresem przygotowań 
do zmian w  ustro ju  szkolnictwa. Okres tegoroczny jest stopniowym realizowaniem 
uchwał poznańskich, wyciąganiem wniosków z dotychczasowej pracy powojennej, 
jest wreszcie dostosowaniem p o lityk i szkolnictwa artystycznego do potrzeb społecz
nych i planu sześcioletniego.

Problem właściwego zorganizowania szkolnictwa artystycznego jest jedną z n a j
trudniejszych spraw w całej dziedzinie p o lityk i ku ltu ra lne j. Sama rozmaitość typów  
szkół, różnorodność charakteru studiów, niejednakowa długość studiów w  poszczegól
nych działach, indywidualne różnice talentów —  to wszystko świadczy wymownie
0 trudności zorganizowania jednolitych typów szkół. Poza tym  mamy szkoły zupeł
nie nowe, ja k  Szkoła Filmowa, ja k  licea muzyczne, plastyczne, choreograficzne, tech- 
niczno-teatralne, szkoły instruktorskie. Szkoły te nie m ają u nas jeszcze żadnej 
tradyc ji i  muszą wypracować dopiero właściwe zasady organizacji i metody pracy. 
Powojenna popularność szkoły artystycznej spowodowała może zbyt pośpieszne, ner
wowe i  nieprzemyślane planowanie i  organizowanie zbyt w ielu szkół ja k  na nasze 
możliwości techniczne. B rak  loka li, burs, a przede wszystkim brak s ił pedagogicz
nych, to najpoważniejsze trudności. Jeśli chodzi o pedagogów, w ielu z nich (w  szko
łach niższych i średnich) nie ma dostatecznych kw a lifika c ji, a wciąż bardzo słabe 
uposażenia nie zachęcają młodego pokolenia do tego zawodu. Dążenie w ielu nau
czycieli z prow incji do większych ośrodków, równoczesne zatrudnienie w  k ilku  ins ty 
tucjach, a wreszcie zbyt małe wyrobienie ideologiczne wśród pedagogów szkół a rty 
stycznych, zbyt małe uświadomienie sobie ogromnych zadań, jak ie  na nas spadły 
także i w  dziedzinie ku ltu ra lne j —  to wszystko u trudn ia  należytą organizację i  roz
wój szkół.

Bieżący rok jest zatem okresem, w którym  po dotychczasowych doświadczeniach, 
po Festiwalu w  Poznaniu, pomimo wszystkich wspomnianych trudności ustala się 
ostatecznie s trukturę  szkół, ich cele i  zadania, s ta tu ty, regulam iny i  ich budowę orga
nizacyjno - adm inistracyjną. Szkolnictwo artystyczne przystąpiło już  konkretnie do 
rozwiązania problemów związanych z ogólną budową k u ltu ry  artystycznej w Polsce 
Ludowej, z tworzeniem sztuki realistycznej.

Zasadniczym problemem jest podniesienie poziomu szkół artystycznych, dokształ
cenie ideologiczne pedagogów, odpowiednie zawodowe i  ideologiczne wychowanie 
młodzieży, rekru tac ja  do szkół przede wszystkim młodzieży robotniczej i chłopskiej, 
powiązanie szkolnictwa z ruchem amatorskim, powiązanie z przemysłem, wychowanie 
kadr pedagogów, wychowanie artystów  najwyższej klasy.

D la dokładniejszego przedstawienia sobie obrazu szkolnictwa artystycznego i jego 
zadań należy chociaż ja k  najogólniej zapoznać się z poszczególnymi typam i szkół. 
Według rodzajów szkolnictwo artystyczne dzieli się na : a) muzyczne, b) plastyczne, 
c) teatralne, d) choreograficzne, e) film owe, a według szczebli —  na niższe, średnie
1 wyższe.
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Zadaniem szkoły niższej jest pobudzanie i rozw ijanie zainteresowań oraz uzdolnień 
artystycznych wśród dzieci, młodzieży i  dorosłych w  różnych dziedzinach sztuki, przy
gotowanie do szkół artystycznych zawodowych, upowszechnianie sztuki. Zadaniem 
szkoły średniej jes t przygotowanie młodzieży do szkół wyższych oraz wykształcenie 
pracownika sztuki, inp. nauczyciela szkoły niższej, instrukto ra  ruchu amatorskiego,, 
muzyka solisty - ilus tra to ra  lub muzyka orkiestrowego, przygotowanie do pracy 
w przemyśle, rzemiośle i  architekturze, oraz w różnych dziedzinach życia k u ltu ra l
nego. Szkoła wyższa kształci twórców i odtwórców na najwyższym poziomie, p rzy
gotowuje kadry do pracy w życiu gospodarczym i  ku ltu ra lnym  k ra ju . Pro jekto
wany drug i stopień wyższego wykształcenia —  aspirantura będzie mieć na celu 
przygotowanie kadr naukowych i  profesorskich do pracy w  wyższym szkolnictwie 
artystycznym.

SZKO LNICTW O  M U ZYC ZN E

Przed wojną is tn ia ły  w  Polsce 3 szkoły muzyczne wyższe tzw. Państwowe Konser
w atoria Muzyczne i  około 130 różnych szkół prywatnych. Do szkół tych uczęszczało 
w ostatnich latach przedwojennych około 11.000 uczniów. Przedwojenne szkoły pań
stwowe m ia ły  wprawdzie ustalony program, lecz poziom ich by ł bardzo różny, zależ
ny od przypadkowego zgrupowania się pedagogów i  uczniów, nie było bowiem zorga
nizowanej, stałej opieki i kon tro li państwa. W szystkie inne szkoły nie m ia ły  w  ogóle 
żadnego określonego typu. N iemal każda pretendowała do ty tu łu  konserwatorium i czu
ła się powołana do kształcenia w irtuozów. Dzieci robotnicze i  chłopskie by ły  na tu ra l
nie bardzo rzadkim  w yją tk iem , a dzieci niezamożnej pracującej in te ligencji również 
nie zawsze m ogły sobie pozwolić na dokończenie szkoły. Szukanie bardziej intratnego 
zawodu mimo wyraźnych zdolności muzycznych, wstępowanie do popłatnych zespo
łów m uzyki tanecznej, zużywanie s ił i  zdrowia na dziesiątki prywatnych lekcyjek 
dla opłacenia studiów’ i  na utrzymanie, marnowanie się bardzo w ielu ta lentów — 
były to zjawiska na porządku dziennym.

Błędem przedwojennej szkoły było nastawienie na w irtuozostwo, do czego prze 
cięż nie każda szkoła może przygotować i  nie każdego adepta, skądinąd bardzo zdol
nego. Oczywiście ty lko  nieliczne jednostki mogły dojść do takiego wysokiego stopnia 
kw a lifikac ji. Wszyscy inn i szli na drogę pedagogiczną, do orkiestr, do zespołów róż
nego rodzaju, do drobnej, w  pojęciu przedwojennym, działalności chóralno - św ietli- 
cowo - upowszechnieniowej. N ie mając w jak iś  konkretny sposób zakończonych stu
diów muzycznych ani pełnego przygotowania teoretycznego, uważali się często za 
skrzywdzonych przez los w yrzutków  społeczeństwa muzycznego.

Po wojnie kierownicy ¡polityki ku ltu ra lne j słusznie i sprawiedliw ie ocenili sytuację 
dawnych szkół przedwojennych. Mimo takich kolosalnych trudności ja k  brak lokali, 
instrum entów, podręczników i  pedagogów, mimo rozproszonych i  jeszcze nie ustab ili
zowanych s ił pedagogicznych, przystąpiono do re form y szkolnictwa muzycznego. U sta
lono, że inaczej trzeba kształcić muzyka zawodowego, inaczej amatora. Stąd w y
n ikną ł podział na szkoły zawodowe i umuzykalniające. Szkoły zawodowe podzielono 
na trz y  stopnie: niższy, średni i  wyższy, przy czym każdy stopień daje zamkniętą ca
łość. Do szkoły niższej wprowadza się nowy ¡przedmiot: naukę o muzyce, k tó ra  jest 
rodzajem małej encyklopedii o muzyce. Uczeń kończący niższą szkołę posiada, obok
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umiejętności g ry  na instrumencie w  zakresie 5 —  6 la t nauki, pewne ogólne w ia 
domości o muzyce. Uczeń kończący średnią szkołę musi być już  pełnowartościowym 
muzykiem zawodowym: instrum entalistą, w irtuozem, ilustratorem , wokalistą lub pe
dagogiem. Wyższa szkoła przeznaczona jest dla wybitnych talentów, kształci w ir tu 
ozów estradowych, kompozytorów, dyrygentów, a także nauczycieli muzyki w  szko
łach ogólnokształcących. Szkoła umuzykalniająca dzieli się na k ilk a  typów w  zależ
ności od traktow ania  instrum entu, na któ rym  słuchacz ma się kształcić. Najw ażnie j
szym zadaniem te j szkoły jest nie uczenie g ry  na instrumencie, lecz umuzykalnie
nie poprzez lekcje słuchania m uzyki (zupełnie nowy przedm iot), śpiewanie w chórze, 
poprzez ja k  najogólniej potraktowane zasady m uzyki i  kształcenia słuchu.

W  latach 1945 —  1948 nastąpił gwałtowny rozrost szkolnictwa muzycznego. W  1949 
roku mieliśmy 186 szkół (w  tym  7 szkół wyższych i  jedną wyższą szkołę operową), 
ilość uczniów i  studentów wynosiła około 25 tysięcy. Okazało się jednak, że prawie 
żadna ze szkół nie mogła .w całości zrealizować nowego programu. Spowodowane to 
było brakiem s ił pedagogicznych, trudnościami stworzenia odpowiednich grup uczniow
skich, a także trudnościami lokalowymi i finansowym i. W iele szkół nie zdołało w  ogóle 
określić swojego typu. Ścisłe zaś stosowanie ograniczenia w ieku w  szkołach zawodo
wych okazało się, zwłaszcza w  szkołach prowincjonalnych, nie do przeprowadzenia. 
W  dziedzinie programowej wiele podstawowych przedmiotów nie m iało jeszcze okre
ślonych programów. Ustawienie zaś. szkoły niższej jako szkoły zawodowej bez upraw 
nień okazało się błędne. Wreszcie, szkoły umuzykalniające okazały się właściwie f ik 
cją. Prawie nie spotykało się kandydatów pragnących jedynie słuchać muzyki i umu
zykalniać się bez nauki g ry  na instrumencie. Natom iast całe mnóstwo kandyda
tów do tych szkół pragnęło zupełnie zdecydowanie kształcić się ja k  w szkole 
zawodowej, przede wszystkim w  grze na iristrumencie lub w  śpiewie —  z tym , żeby 
mniej lub więcej zawodowo potraktować swoją przyszłą wiedzę muzyczną, a w  każ
dym razie osiągnąć pewien poziom. Kom isja ustrojowo-programowa, powołana w  1949 
roku przez M in isterstwo K u ltu ry  i  Sztuki, Festiwal poznański i  dalsze narady pe
dagogów -—- przygotowały nową reformę, a raczej dokończenie re form y z 1945 roku. 
Obecnie mamy dwa typy  szkół: a) typ  przysposobienia zawodowego (szkoły niższe 
połączone z dawnymi um uzykalniającym i) i b) typ  zawodowy (szkoły średnie i wyż
sze). Szkoła przysposobienia zawodowego obejmuje dwa dzia ły: dział 7-letni dla 
dzieci (do k l. I  —  ograniczenie w ieku od la t 7 do 10) oraz dział 5-letni — dla m ło
dzieży i dorosłych. Obydwa dzia ły przygotowują do szkoły średniej zawodowej. 
W  dziale młodzieżowym mogą być prowadzone od początku wszystkie instrum enty 
i  śpiew solowy, w  dziale dziecięcym —  niektóre instrum enty dopiero na ostatnich 
latach, ze względu na w iek uczniów.

Szkoły średnie 5-letnie przygotowują zawodowego muzyka. Obok dotychczasowych 
w ydziałów: instrumentalnego i wokalnego wprowadza się wydzia ł instruktorsk i, 
w  celu przygotowania kadr kierowników  muzycznych do ruchu amatorskiego, i  w y
dział ry tm ik i — w  celu wykształcenia nauczycieli ry tm ik i, ta k  bardzo potrzebnych do 
szkół niższych i  wszelkich kursów rytm icznych dla dzieci.

Obok tych szkół niższych i  średnich powstają nowe szkoły z połączonymi przedmio
tam i zawodowymi i  ogólnokształcącymi. Są to 7-letnie podstawowe szkoły muzyczne 
i 5-letnie licea. Szkoła podstawowa realizuje całkowicie program obowiązkowego w y
kształcenia ogólnego i program 7-letniej szkoły muzycznej działu dziecięcego. Liceum
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doprowadza ucznia do m atury, uprawniającej do wstąpienia na każdą wyższą uczel
nię, a jednocześnie daje wykształcenie normalnej średniej szkoły muzycznej. Siatka 
■przedmiotów ogólnokształcących jest nieco zmniejszona w  stosunku do liceów ogólno
kształcących, nacisk jest położony na przedmioty humanistyczne ze specjalnym 
uwzględnieniem zagadnień ku ltu ra lnych i ogólnej h is to rii sztuki w ujęciu m arksi
stowskim. Podobnie ja k  w  liceach ogólnokształcących zorganizowana jes t siatka 
przedmiotów, dających wykształcenie ideologiczne (nauka o społeczeństwie, nauka 
« Polsce współczesnej, log ika). Do roku 1952 przewiduje się upaństwowienie całego 
szkolnictwa muzycznego (obecnie jest jeszcze około 40 szkół p ryw atnych). Ogółem 
mamy w  te j chw ili szkół niższych —  73, rozwojowych szkół podstawowych —  8, szkół 
średnich — 24, rozwojowych licealnych —  8. (Liceum i  szkoła podstawowa w  Ka
towicach is tn ie ją  już od k ilku  la t  i  prowadzą wszystkie k lasy).

Szkoły wyższe (4-letnie) są uczelniami typu politechniczno - zawodowego i obej
m ują następujące w ydzia ły: kompozycji, teorii i dyrygentury, instrum entalny, wo
kalny i  pedagogiczny. Kształcą one w irtuozów  —  instrum entalistów  i wokalistów, 
dyrygentów, kompozytorów i  teoretyków, oraz nauczycieli i instruktorów  do wszel
kiego typu szkół niższych i średnich. Absolwent otrzymywać będzie ty tu ł dyplo
mowanego a rtys ty  określonej specjalności. Wyższa szkoła operowa wykształci dy
plomowanych artystów  operowych.

Intensywna praca kom is ji m in isteria lne j i  dorywcze kom ite ty redakcyjne p rzy
gotowują na początek roku szkolnego nowe program y wszystkich przedmiotów według 
zreformowanej sia tk i. N ie jes t jeszcze dostatecznie wyjaśniona kwestia kształcenia 
śpiewaka operowego. Jedna wyższa szkoła operowa, nie mająca zresztą stałego stu
dia operowego i  odpowiedniej podbudowy, nie może spełnić całkowicie swego zadania. 
Dążeniem M inisterstwa będzie zaplanowanie i  zorganizowanie klas operowych przy 
wydziałach wokalnych wyższych szkół muzycznych, a w  przyszłości —  zorganizowa
nie przy każdej, wyższej iszkole studia operowego, jako dalszego ciągu klasy operowej. 
W tedy istnienie oddzielnej szkoły operowej może stać się zbyteczne, ja k  również 
istnienie tymczasowych studiów operowych przy Operach lub Filharmoniach, które 
nie mogą gwarantować całkowicie wszechstronnego wykształcenia a rtys ty  operowego.

W  dziedzinie szkolnictwa muzycznego pozostaje jeszcze do rozwiązania zagadnie
nie asp irantury. Muzycy - pedagogowie nie wypowiedzieli się w te j sprawie, a M i
nisterstwo nie ma jeszcze zdecydowanego poglądu, czym ma być aspirantura w  na
szych warunkach: czy doskonaleniem wirtuozowskim, czy pedagogicznym, czy nau
kow o-teoretycznym ; czy asp irantura ma być zorganizowana w  jednej uczelni, czy 
na  różnych katedrach w różnych miastach. Problem Akademii i  asp iran tury wspom
niany zostaje ja k  gdyby na marginesie, dokładniejsze wyjaśnienie go wymagałoby 
oddzielnej pracy.

SZKO LNICTW O  P LASTYC ZN E

Szkolnictwo plastyczne w  okresie przedwojennym składało się z 3 szkół państwo
wych o charakterze akademickim, z 4 średnich szkół zdobniczych i  przemysłu a rty 
stycznego, przekształconych w ostatnich latach przedwojennych na In s ty tu ty  Sztuk 
Plastycznych, oraz z rozm aitych szkół i kursów prywatnych. W  1938 r. było razem 
27 szkół plastycznych i  1680 uczniów. Szkoły wyższe m ia ły  niejednokrotnie bardzo
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wysoki poziom, a zwłaszcza Akademia Krakowska —  uczelnia o starych i poważnych, 
tradycjach. Początek te j uczelni —  to Szkoła Malarska przy Uniwersytecie Jagiel
lońskich, założona w 1766 r.; w ielu najwybitn ie jszych malarzy polskich wychowało 
się w te j uczelni.

Żadna z przedwojennych uczelni plastycznych nie posiadała nigdy ściśle sprecy
zowanego programu studiów. W  wyższej szkole uczeń był na sposób „średniowiecz
ny“  związany z mistrzem, z jedną pracownią, a ¡słabo rozbudowane przedmioty te
oretyczne nie dawały dostatecznego ogólnego wykształcenia artystycznego.

Szkoły zdobnicze, znajdujące się raczej na drugim  planie, m ia ły  bardzo różny 
poziom i  ¡nieokreślony charakter. Pozostałe zaś prywatne szkółki —  były to już. 
zupełnie dowolne kursy dla zaspokojenia potrzeb „dobrego wychowania ‘ dzieci bu r- 
żuazyjnej e lity.

Podobnie ja k  w szkolnictwie muzycznym brak opieki nad studiującą młodzieżą ze 
strony państwa powodował marnowanie się w ielu talentów, tak  i ogólny, zresztą 
opłakany, stan naszego zapotrzebowania kultura lnego w p ływ a ł na przysłowiową 
nędzę i nieużyteczność społeczną plastyków. P lastyka użytkowa —  nawet wysoko 
rozw inięta w poszczególnych pracowniach, ale mało doceniana i  nie związana z prze
mysłem —  również nie rozwiązywała problemu użyteczności plastyków.

Po wojnie rozpoczął się od razu rozwój wszelkiego typu szkół artystycznych.. 
Już w 1945 r. powstało 28 szkół plastycznych (w  tym  10 państwowych), posiadają
cych około 1800 uczniów. Szkoły te były różnego typu i  stopnia, obok Akademii i In 
stytutów  Sztuk Plastycznych is tn ia ła  cała mozaika szkół i  kursów o różnych naz
wach i programach. Zostały reaktywowane 2 Akademie Sztuk Pięknych oraz pow
stały, częściowo z przekształcenia Ins ty tu tów  Sztuk Plastycznych —  Wyższe Szkoły 
Sztuk Plastycznych, jednak w  dalszym ciągu bez określonego programu, z nasta
wieniem raczej na Akademię. Dopiero pierwszy zjazd kierowników  szkolnictwa pla
stycznego u s ta lił zasadę, że Akademia to sztuka czysta, a Wyższa Szkoła Sztuk P la
stycznych — sztuka użytkowa. Okres la t 1946 — 1949 to okres stopniowego porząd
kowania zagadnień ustrojowo - programowych szkolnictwa plastycznego. W w yn iku  
tych prac us ta liły  się następujące typy  uczelni:

1) Szkoły wyższe akademickie —  Akademie Sztuk Pięknych —  prowadzące nau
czanie w  zakresie m alarstwa, rzeźby i g ra fik i.

2) Wyższe szkoły nieakademickie —  Wyższe Szkoły Sztuk Plastycznych —  na
stawione na współpracę z przemysłem, arch itekturą i  rękodziełem, posiadające takie 
działy specjalizacji ja k :  arch itektura  wnętrz, sprzętarstwo, ceramika, malarstwo 
ścienne, scenografia, tkactwo, po lig ra fika , p lastyka architektoniczna, mozaika, rzeź
ba architektoniczna, metal, drzewo, szkło, konserwacja zabytków.

3) Licea Sztuk Plastycznych, przygotowujące do wyższych studiów (z przedmio
tam i ogólnokształcącymi) na podbudowie normalnej szkoły podstawowej.

4) Licea Technik Plastycznych, mające za zadanie kształcenie pracowników sztuki, 
przygotowanych do pracy w  przemyśle, rzemiośle i  architekturze w charakterze 
techników, względnie m istrzów. Kształcą one w  zakresie tkactwa, meblarstwa, me- 
ta lo - p lastyki, ceram iki, p o lig ra fik i, in tro liga to rs tw a , rzeźby i  koronkarstwa. Ogó
łem posiadamy obecnie 31 szkół plastycznych z ogólną liczbą uczniów około 4700 
(w  tym  46 proc. młodzieży chłopskiej i  robotniczej).
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Zasadniczym programem re form y ustro ju  szkolnictwa plastycznego było możliwie 
najsiln ie jsze związanie tego szkolnictwa z potrzebami k ra ju , z życiem gospodarczym, 
przemysłem i rękodziełem. W  obecnej fazie prac nad przygotowywaną reform ą —  
poddaje się rew iz ji istniejącą sieć szkolnictwa plastycznego, przystosowując poszcze
gólne szkoły do swego zaplecza (w  poszczególnych szkołach pewne działy będą zwią
zane z przemysłem lokalnym ). W  związku z tym  przewiduje się przekształcenie L i
ceów Sztuk Plastycznych na licea technik plastycznych, aby w  ten sposób dać im 
charakter zawodowy i  s iln ie j powiązać z potrzebami życia gospodarczego. W obec
nym okresie nawiązuje się coraz ściślejszy kontakt z przemysłem (głównie z M in i
sterstwem Przemysłu Lekkiego), co umożliw ia wyposażenie szkół w urządzenia tech
niczne oraz uzyskanie surowców, potrzebnych do ćwiczeń. Szkoły wyższe w ypra
cowują dla przemysłu wzorce dla masowej, seryjnej produkcji.

Liczne tegoroczne zjazdy i konferencje sprecyzowały wytyczne programowe dla 
wszystkich typów szkolnictwa plastycznego. Postawiono konieczność podjęcia me
tody twórczej, metody realizmu socjalistycznego, opartego na m arksis tow sko-len i
nowskiej f ilo z o fii dialektycznej. Jedynie ta  metoda może uzbroić twórców i pedago
gów w świadomość ideologiczną i środki techniczne dlaj tworzenia dzieł sztuki, od
zwierciedlających w ielkie przeobrażenia społeczne, ku ltura lne i psychologiczne na
szej epoki. Planowa zaś gospodarka stawia konkretne zadania przed szkolnictwem 
plastycznym.

Ostatnia wystawa plastyków ja k  również działalność niektórych szkolnych 
pracowni plastycznych wykazują, że jest niemożliwe zastosowanie dotychczasowych 
środków form alnych, w ynik łych z fałszywej form alistycznej metody nauczania, do 
wyrażenia nowej teorii. W idać tu  całą bezsilność autorów, nieumiejętność obserwacji 
na tu ry  i b rak emocjonalnego ustosunkowania się do tematu. Dlatego czołowym za
daniem szkolnictwa plastycznego winno być pobudzenie i rozwinięcie świadomości 
ideologicznej studenta oraz szkolenie go w podstawowych przedmiotach: rzetelnej 
obserwacji n a tu ry  i praw id łowym  realistycznym rysunku.

Połączenie Wyższych Szkół Plastycznych z Akademiami (w  Warszawie i K ra 
kowie) spowoduje: 1) ujednostajnienie programu nauczania, a co za tym  idzie 
k w a lif ik a c ji zawodowych; 2) osłabienie „artystow skich“  tendencji czystej sztuki, 
panujących w Akademiach; 3) podniesienie na wyższy poziom przedmiotów w a r
sztatowych; 4) ułatw ienie gospodarki personalnej i m ateria lnej na tych uczelniach. 
Zreorganizowane Akademie wprowadzą drug i stopień kształcenia wyższego aspi
ranturę. .

A kcja  realizowania konkretnych programów obejmuje szkoły wyższe i  średnie t j .  
5-letnie Licea Technik Plastycznych. Zostanie ostatecznie sprecyzowana siatka przed
miotów zawodowych i ogólnokształcących. Te ostatnie są wspólne dla wszystkich ro
dzajów liceów artystycznych.

SZKOLNICTW O T E A TR A LN E

Zorganizowane szkolnictwo teatra lne istn ie je stosunkowo bardzo niedawno. N a j
ważniejszą szkołą przed w ojną b y ł Państwowy In s ty tu t Sztuk Teatralnych, założony 
w  1932 r., z 2 w ydzia łam i: aktorsk im  i  reżyserskim. Uczniów było raczej n iew ielu, 
w  okresie 1932 — 1939 wyszło z P IS T -u  m nie j więcej 200 aktorów  i reżyserów. 
Oprócz te j uczelni była przed w ojną pewna ilość średnich szkół pryw atnych o po
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ziomie bardzo nierównym . Program y i  systemy nauczania by ły  w  tych szkołach 
różne, zależnie od wykładow cy, od czasu trw an ia  nauki, od k ie row nictw a itp .

Już w  połowie 1945 r. P IST w znow ił swą działalność w  Łodzi pod dyrekcją Ze l
werowicza. W 1946 r. uczelnia przekształciła się w  Państwową Wyższą Szkołę Tea
tra lną  (pod dyrekcją  Schillera) z 3 w ydzia łam i: aktorskim , reżyserskim i  dram a
turgicznym . W  tym  czasie zorganizowano również 7 średnich szkół dramatycznych 
oraz Liceum  Techniczno -  Teatralne dla kształcenia techników  teatra lnych (sto la- 
rzy, fryz je rów , e lektrom onterów  itp .) z równoczesnym prowadzeniem przedm iotów 
ogólnokształcących. W Łodzi powstała Szkoła C harakteryzacji A rtystycznej dla 
tea tru  oraz Szkoła Teatru Lalek. W  zakresie program owym  now ym  wydzia łem  
w  stosunku do przedwojennego P IS T -u  jest w ydzia ł dram aturgiczny, szkolący k ie 
row n ików  teatrów, recenzentów itd . W ydział ten przew idziany jest jako zaczątek 
przyszłego studium  teatrologicznego. Szkoła uruchom iła również kurs operowy, 
kurs scenograficzny, oraz kurs dla ins truk to rów  teatrów . W całości jednak, ja k  na 
nasze ówczesne możliwości, cały plan b y ł trochę chaotyczny i  zbyt pośpieszny.

W 1948 r., po szeregu konferencji z udziałem w yb itnych  działaczy i  pedagogów, 
postanowiono:

1) z likw idow ać wszystkie średnie szkoły dramatyczne ze względu na n isk i poziom 
nauczania i  brak pedagogów,

2) poważniejsze średnie szkoły (Warszawa, K raków ) przekształcić na wyższe szko
ły  aktorskie,

3) szkolenie aktora postawić na poziomie szkoły wyższej,
4) szkolenie scenografa pozostawić wyższej szkole plastycznej, kształcenie opero

we — wyższej szkole muzycznej lub  wyższej szkole operowej,
5) uporządkować i  zun ifikow ać program y wyższych szkół.
Po przeorganizowaniu tych uczelni stan szkolnictwa teatralnego w  roku 1949 b y ł 

i jest w  ch w ili obecnej następujący:
Wyższa Szkoła Teatralna (3-wydziałowa) w  Warszawie i
Wyższe Szkoły A kto rsk ie  (1-wydziałowe) w  Łodzi i  w  Krakow ie.
W dalszym ciągu pozostaje L iceum  Techniczno -  Teatralne oraz Szkoła D ram a

tyczna Teatru Lalek.
Innym  poważnym zagadnieniem okazało się kształcenie ins truk to rów  Teatrów  

Ochotniczych, które  odgryw ają i  będą odgrywać coraz poważniejszą ro lę w  ama
to rsk im  ruchu artystycznym. Istn ie jący zatem kurs in s tru k to rsk i w  Łodzi prze
mianowano na oddzielną szkołę Ins truk to rów  Teatrów  Ochotniczych, a obok n ich  
powstają inne tego typu  szkoły w  Warszawie, Lub lin ie , Poznaniu i  Bydgoszczy. 
P ro jek tu je  się dalsze rozszerzenie sieci szkół ins trukto rsk ich  (w najbliższej p rzy
szłości powstanie szkoła na Śląsku).

Festiwal poznański, podobnie ja k  w  dziedzinie szkolnictwa muzycznego i plastycz
nego, tak  samo w  dziedzinie szkolnictwa teatralnego postaw ił konkretn ie  sprawę- 
dokończenia reform y, a w ięc sprawę ustrojowo -  organizacyjną, sprawę u jedno li
cenia programu, unowocześnienia metod pracy, stworzenia atmosfery, sprzyja jącej 
w ychowaniu nowego aktora, świadomego swych zadań w  Polsce Ludowej.

Intensywna praca zainteresowanych pedagogów, aktorów, bądź też reżyserów 
w  ramach K om is ji U stro jowo-Program ow ej M in isterstw a K u ltu ry  i  Sztuki realizu je 
obecnie postulaty, wysuwane na Festiwalu poznańskim i  na szeregu narad pro
gram owych w  M in is te rstw ie  K u ltu ry  i  Sztuki.
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Jeżeli chodzi o wyższą szkołę — należy otoczyć szczególną opieką tea tr studyjny 
(warsztat szkoły teatra lnej), jako  placówkę pedagogiczną i  gospodarczą. D la pogłę
bienia studiów  i  podniesienia k w a lif ik a c ji nowego aktora i reżysera należy przejść 
w  wyższej szkole ze studiów  3-letn ich na 4-letnie, należy otoczyć opieką nie 
ty lk o  studenta ale i  absolwenta, tworząc —  dla dalszego doskonalenia się w  jego 
specjalności —  Teatry M łodych, lub  angażując go na taką placówkę, na k tó re j 
będzie m ia ł do pewnego stopnia dalszą pedagogiczną opiekę. Takie p laców ki ja k  
warsztat szkoły teatra lne j lub  Teatr M łodych w inny  być terenem słuchaczy i  ab
solwentów różnych szkół artystycznych (muzycznych, plastycznych i  technik tea
tra lnych) ze słuchaczami szkół teatralnych.

Praca absolwentów w  specjalnym Teatrze M łodych, częściowo pod opieką peda
gogów, będzie d rug im  stopniem kształcenia wyższego, pewnym rodzajem aspiran
tu ry  w  szkolnictw ie teatra lnym . Skoro zaś zaistnieją odpowiednie w a runk i tech
niczne — Wyższą Szkołę Teatralną należy przeorganizować na Akademię, k tó ra  
w łączy do swego program u d rug i stopień wyższego kształcenia, ja k  również roz
szerzy swój zakres o wszelkie potrzebne studia (studio reżysera operowego, ba le t- 
mistrza, studio aktora radiowego, ew. filmowego).

Szkoły Ins truk to rsk ie  (dla k ie row n ików  Teatrów  Ochotniczych) są jeszcze bardzo 
młode i  dopiero w  1950 r. w ypuściły  pierwszych absolwentów. Ich wartość i  przy
datność okaże się w  niedalekie j przyszłości. Obecna reform a idzie w  tym  k ie runku, 
ażeby i tę szkołę pogłębić i  studium  2-letn ie przekształcić na 3-letnie, dodając do 
odpowiednich przedm iotów zawodowych szereg przedm iotów ogólnokształcących, 
głównie ideologicznych i  humanistycznych (ze specjalnym uwzględnieniem zagad
nień lite ra tu ry  i teatru). Będą to zatem rozwojowe Licea Instruktorsk ie . Opieka nad 
młodzieżą w  tych szkołach w inna iść, między innym i, w  k ie runku  w yrobienia od
powiedniego stosunku ideowego i  zawodowego do pracy w  teatrze amatorskim. Słu
chacz liceum, k tó ry  marzy o aktorstw ie  w  teatrze zawodowym, jest tu  nie na 
miejscu. x

Zagadnienie kad r aktorskich jest w y ją tkow o  trudne. W edług obliczeń późnych 
kom is ji m in is te ria lnych będziemy m ie li jeszcze przez w iele la t za mało aktorów  
w ykw alifikow anych, a obecny stan k w a lif ik a c ji zawodowych i  ideologicznych jest 
jeszcze niedostateczny. Przedłużając teraz wyższe studia, należy zaradzić jedno
cześnie w  inny  sposób sytuacji. P ro jek tu je  się założenie S tudiów  Teatralnych. 
Będą to : 1) studia dla zawodowych, pracujących już  aktorów, obejmujące najważ
niejsze przedm ioty zawodowe, przedm ioty ideologiczne oraz ogólnokształcące z za
kresu h is to rii i lite ra tu ry ; 2) studia dla nowych kandydatów  (również przy teatrach) 
głównie ze środowisk robotniczo -  chłopskich, z ruchu amatorskiego. Będą to ja k  
gdyby szkoły średnie (3-letnie), z przedm iotam i ogólnokształcącymi, w  rodzaju skró
conego liceum. Absolw ent tak ie j szkoły może iść od razu do zawodu, lub  przejść 
na trzeci ro k  do Wyższej Szkoły Teatra lnej na w ydzia ł aktorski. Nastąpi odpowied
nie powiązanie programów.

Reforma ta nie rozw iązuje jeszcze całkow icie wszystkich zagadnień związanych 
z kształceniem pracow ników  dla przyszłego polskiego teatru. Pozostaje jeszcze nie 
ustalona kwestia reżysera opery i  baletu, aktora film owego i radiowego, wreszcie 
kwestia charakteru studium  dramaturgicznego. Nowy rok  szkolny wykaże, ja k  bę
dzie realizowany program, jak ie  da w y n ik i w  ujednoliconych wyższych szkołach 
i jak ie  w y n ik i osiągną nowe studia teatra lne oraz szkoły instruktorskie . Rok ten
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będzie w  każdym razie wejściem w  fazę planowego ustaw iania szkolnictwa te a tra l
nego i  w  fazę najbardzie j koniecznego i  realnego kształcenia przyszłych kadr.

SZKO LNICTW O  CHOREOGRAFICZNE

Przed w ojną było u nas około 25 szkół choreograficznych różnych typów. B y ły  
to szkoły prywatne, z w y ją tk iem  M ie jsk ie j Szkoły Baletowej przy Operze Warszaw
skiej. Program y i  metody pracy tych szkół b y ły  bardzo indyw idualne, zależne prze
ważnie od k ie row n ika  szkoły. Poważniejszą ro lę odegrała M ie jska Szkoła Bale
towa przy Operze, k tó ra  wychowała większość tancerzy i  baletm istrzów  polskich. 
Upraw iano tam  wyłącznie balet klasyczny — jeś li chodzi o k ie runek zawodowy, 
poza tym  szkoła obejmowała (w zakresie ówczesnej szkoły powszechnej) przedm ioty 
ogólnokształcące. Szkoły p ryw atne m ia ły  przeważnie charakter szkół ry tm ik i 
i  p lastyki. Całe przedwojenne szkolnictwo choreograficzne szło u nas w  dwóch k ie 
runkach: baletu klasycznego oraz ry tm iko  -  p lastyki, k tó ra  dopiero w  ostatnich 
latach zaczęła częściowo przekształcać się w  tzw. taniec wyzwolony.

Szkoły pryw atne by ły  w yb itn ie  e lita rne i  spełniały raczej funkc ję  pobocznego 
wychowania artystycznego zamożniejszych dzieci i  młodzieży, lub  by ły  po prostu 
rozryw ką dla amatorów tańca artystycznego.

W  1945 r. powstaje cały szereg szkół choreograficznych, przeszło 20. Jednakże 
szkoły te w  dalszym ciągu nie m ają określonej organizacji wewnętrznej ani p ro
gram u nauczania. Dopiero w  końcu 1948 r. Kom isja  U stro jowo -  Programowa 
Szkolnictwa Artystycznego przystąpiła do opracowania p ro jek tu  ustro ju  szkolnic
tw a choreograficznego. Zostały ustalone następujące zasady:

1) Podstawową szkołą baletową ma być 4-le tn ie liceum  choreograficzne z ogólno
kształcącym i przedm iotam i i  z 2 -le tn im  kursem  wstępnym.

2) Oprócz liceum  należy organizować równolegle 6-le tn ie szkoły choreograficzne 
(bez przedm iotów ogólnokształcących) oraz wyższe ku rsy choreograficzne.

3) Is tn ie je  konieczność organizowania kró tko term inow ych kursów  instruktorskich.
Kształcenie tancerza w inno zaczynać się w  w ieku  11 — 12 lat, a zatem kurs

wstępny do liceum, względnie pierwszej klasy szkoły średniej w in ien  obejmować 
młodzież szóstej i  siódmej klasy szkoły podstawowej. W  dalszej pracy Kom isja 
U stro jow o -  Programowa przygotowała p ro jek ty  programów, a specjalny zjazd 
choreografów w  lecie 1949 r. w  Augustow ie pracował nad ujednoliceniem  metod 
kształcenia oraz syntezą tańca klasycznego z tańcem wyrazistym , jako podstawą 
tańca realistycznego.

W roku  szkolnym 1949/50 is tn ia ły  dwa państwowe licea choreograficzne: w  W ar
szawie i  w  Sosnowcu, przy czym liceum  warszawskie m ia ło  obejmować również 
dział w idow iskow y czyli cyrkow y. W praktyce okazało się, że kształcenia cyrko
wego absolutnie nie da się pogodzić z artystycznym  kształceniem tancerza, okazało 
się również, że typ  liceów  choreograficznych jest najw łaściwszą form ą kształcenia 
choreograficznego. Szkoła baletowa musi mieć zorganizowany w  sposób w łaściwy 
program  i  rozkład zajęć. T y lko  liceum  może zapewnić i  wykształcenie ogólne 
(uprawniające do wstępu na każdą wyższą uczelnię) i  odpowiednie zorganizowanie 
pracy.

W bieżącym roku  szkolnym sieć liceów choreograficznych powiększy się o trzy  
następne (Gdańsk, Poznań, W rocław). W edług ostatecznej decyzji K om is ji U stro jow o-
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Programowej — liceum  będzie szkołą 5-letnią. Wraz z dwiema klasam i wstępnym i 
kształcenie zawodowego tancerza będzie trw ać 7 la t, co jest w łaściw ie m in im alnym  
okresem do opanowania techn ik i na w ysokim  poziomie. Program  liceum  obejm ie 
przedm ioty ogólnokształcące w edług s ia tk i i program u innych liceów artystycznych, 
wszechstronnie ujęte przedm ioty zawodowe (jak taniec klasyczny, taniec wyzwo
lony, taniec ludowy, taniec charakterystyczny, ry tm ika  i  inne) oraz przedm ioty 
związane z zawodem ja k  umuzykalnienie, h is to ria  tańca, charakteryzacja, kostiu 
mologia itd .

O lbrzym ie zapotrzebowanie na tancerzy w  zw iązku z rozwojem i popularnością 
opery, teatrów  muzycznych i  składanych im prez estradowych stwarza konieczność 
kształcenia ja k  najw iększej ilości choreografów, co nie powinno jednak przesłaniać 
konieczności podniesienia poziomu tancerzy, a więc długiego i poważnego kszta ł
cenia. Bardzo smutnym zjaw iskiem  jest ciągle jeszcze słaby poziom naszych bale
tów  obok istn ienia w ie lu  w yb itnych  talentów . B rak  jest natura ln ie  s ił pedagogicz
nych, no i  dotąd nie było poważnie i  wszechstronnie zorganizowanych szkół. Rzeczą 
bardzo pożądaną byłoby uzyskanie s ił pedagogicznych z zewnątrz, przede wszyst
k im  ze Zw iązku Radzieckiego, gdzie balet stoi na niezwykle w ysokim  poziomie.

Organizowanie wyższej szkoły baletowej jest na razie przedwczesne. Absolwenci 
naszych liceów choreograficznych w  większej ilości pojaw ią się dopiero za parę 
la t, a w tedy może będą odpowiednie w a runk i do stworzenia nie ty le  odpowiedniej 
Wyższej Szkoły Baletowej, lecz S tud ium . Baletm istrzowskiego w  ramach przyszłej 
A kadem ii Teatralnej.

SZKO LNICTW O  F ILM O W E

Szkolnictwa film owego przed w ojną u nas n igdy nie było. W  ówczesnych w arun
kach rząd nie troszczył się absolutnie o poziom film u  i o jego rozwój. Każda pro
dukcja f ilm u  i każde k ino było zresz.tą przedsiębiorstwem pryw atnym , obliczo
nym  wyłącznie na ła tw y  zysk.

Sytuacja f ilm u  zmieniła się radyka ln ie  w  Polsce Ludowej, k tó re j rząd docenia 
w  całej pełn i rolę i  znaczenie wychowawcze i ku ltu ra lne  film u  oraz otacza ja k  n a j
większą opieką zarówno tw órców  ja k  i  m łodych adeptów sztuki film ow e j. F ilm , 
ja k  wiadomo, jest i  będzie zawsze sztuką docierającą w  najw iększym  procencie do 
szerokich mas. Znaczenie wychowawcze film u  jest w ięc pierwszorzędne, k ino  w  bar
dzo w ie lu  wypadkach kszta łtu je  i  rozw ija  w  ogóle smak artystyczny.

Problem stworzenia film u  na w ysokim  poziomie zaczęto u nas rozwiązywać w re
szcie w  sposób radyka lny. Kole jne polskie f i lm y  wym ownie świadczą o szybkim  
rozw oju i  postępie te j tak  zaniedbanej u nas sztuki.

Wyższa Szkoła F ilm ow a w  Łodzi (upaństwowiona w  roku  1949), posiadająca około 
200 słuchaczy, jest jedyną u nas uczelnią tego rodzaju i  zadaniem je j jest nie ty lko  
wyszkolenie dla polskiego film u  tw órców  stojących na wysokim  poziomie a rty 
stycznym, ale także świadomych politycznie, doceniających rolę zwycięstwa socja
lizm u w  Polsce. Z m urów  szkoły film ow e j w yjść pow inn i ludzie, k tó rzy będą 
tw o rzy li f i lm y  zgodnie z zasadami realizm u socjalistycznego, pełnowartościowe 
społecznie i  artystycznie.

Celem więc szkoły jest kształcenie samodzielnych twórczych pracowników , za
trudn ianych w  procesie p rodukc ji film u . Szkoła ma kształcić kadry  pracowników
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film ow ych  (reżyserów, operatorów, scenarzystów itd., a ewentualnie również akto
rów  film ow ych  i  kompozytorów) do wszystkich rodzajów  p rodukc ji film ow e j, ja k  
f i lm  fabu larny, dokum entarny, ośw iatowy i  inne. Szkoła łódzka pomyślana jest 
jako  jedyny rezerwuar artystycznych, twórczych pracow ników  i  w  przyszłości po
w inna stać się jedyną drogą dostępu do pracy w  dziedzinie k inem atografii.

Wyższa Szkoła F ilm ow a jest 4-letnia, podbudową je j są do pewnego stopnia Licea 
Fotograficzne. Zresztą nie jest tu  wymagane jakieś konkretne przygotowanie zawo
dowe. Pierwsze 2 la ta  studiów  są tzw . kursem  un ita rnym  (ogólnym), obejmującym :
1) przedm ioty, k tó re  m ają dać słuchaczowi podbudowę ideologiczną i  polityczną,
2) przedm ioty stanowiące podbudowę ku ltu ra lną , ja k  h is to ria  sztuki, um uzykal
nienie, języki, lite ra tu ra  itd ., 3) przedm ioty ściśle film ow e ja k  materiałoznawstwo, 
scenopisarstwo, systematyka film u , montaż, analiza, technologia, dekoracja film o 
wa itd., 4) przedm ioty naukowo -  techniczne ja k  chemia, optyka, akustyka muzycz
na, e lektro  -  akustyka itd .

Po kursie  ogólnym następuje podział na w ydz ia ły  realizatorskie: operatorski 
i  scenopisarski. Wyższa Szkoła F ilm owa, ze względu na specyficzną treść wiedzy 
film ow e j, jest uczelnią typ u  pośredniego, mającą cechy akademii Sztuk Pięknych 
i  Po litechn ik i. E lem enty wykształcenia teoretycznego muszą być ściśle powiązane 
z ćw iczeniam i praktycznym i, n ie jednokrotn ie  o charakterze zawodowym. W  ciągu 
kursu unitarnego słuchacze nie m ają kon taktu  z p rak tyką  film ow ą, a podbudowa 
praktyczna polega na opanowaniu techn ik i i  kom pozycji fotograficznej, przystoso
wanej do potrzeb film u . Specjalizacja rozpoczyna się dopiero w  trzecim  roku.

Szkoła F ilm ow a bardziej n iż inne uczelnie c ie rp i na b rak  pedagogów. N ie liczn i 
n a jw yb itn ie js i specjaliści f ilm o w i są w  znacznym stopniu zajęci w  produkcji. Spe
c ja lis tów  wyłącznie pedagogów jeszcze u nas nie ma. Jedynie projektowana pomoc 
ze Zw iązku Radzieckiego um ożliw iłaby intensywną pracę w  kształceniu nowych 
kadr. Program  szkoły nie jest ostatecznie skrystalizowany. Oprócz w ym ienionych 
działów  pozostaje nierozstrzygnięta kw estia  aktora film owego i  specjalisty kom po
zytora film owego; czy np. aktora film owego ma kształcić Szkoła F ilm ow a czy Szkoła 
Aktorska, a kompozytora film owego — Szkoła F ilm ow a czy Muzyczna. Są to proble
m y w arte  szerszego omówienia. Możliwe, że w  najbliższym  czasie zostaną one roz
wiązane raczej na korzyść Szkoły F ilm ow ej. Odpowiednie s iły  pedagogiczne i  urzą
dzenia pozwolą na stopniowe rozszerzenie działów ; kandydatów  do te j uczelni nie 
braku je . Ostra selekcja zresztą jest tu  w y ją tkow o  konieczna, gdyż ze względu na 
a trakcy jny  charakter szkoły, us iłu je  się tam  dostać bardzo w ie le  jednostek o jedy
nie pozornych zam iłowaniach i  uzdolnieniach.

Oprócz wym ienionych typów  szkół zawodowych oraz stopni poszczególnych uczelni 
zorganizowane są na terenie całego k ra ju  tzw. Ogniska: muzyczne, plastyczne, cho
reograficzne. Szkoły te nie dają żadnych upraw nień zawodowych, a m ają na celu 
danie słuchaczom (dzieciom, młodzieży i  dorosłym) pewnych ogólnych podstaw 
i  ogólnych wiadomości z danej dziedziny sztuki, rozw ijan ie  zam iłowań i  kształcenie 
smaku artystycznego oraz w yszukiw anie ta len tów  i  przygotowanie ich do szkół za
wodowych. Program  Ogniska jest swobodny, musi być dostosowany do możliwości 
danego ośrodka. W Ogniskach muzycznych zwraca się uwagę głównie na zespołowe

»
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muzykowanie, a więc na chór, zespół instrum enta lny, na instrum enty popularne ja k  
akordeon, instrum enty szarpane, w  m iarę możliwości na instrum enty dęte i  ewen
tua ln ie  orkiestrę dętą. W  Ogniskach plastycznych upraw ia się głównie rysunek 
i  pewne dzia ły p las tyk i użytkow ej w  zależności od potrzeb i  możliwości lokalnych, 
w  ogniskach choreograficznych prowadzi się lekcje  tańców ludowych.

Odpowiednie dzia ły instrukto rsk ie  w  zawodowym szkolnictw ie artystycznym  przy
gotow ują k ie row n ików  ognisk artystycznych. D la przyśpieszenia akc ji dostarczenia 
potrzebnej ilości k ie row n ików  ognisk organizuje się dorywcze kró tkoterm inow e 
kursy (w ośrodkach naukowych M in isterstw a K u ltu ry  i  Sztuki) dla kandydatów 
posiadających pewne um iejętności artystyczne i  odpowiednie przygotowanie ogólne.

Ogniska tak ie  są n iezw ykle  pożytecznymi placówkam i dla upowszechniania k u l.  
tu ry , potrzeba ich jest ogromna. Dalsze rozszerzanie sieci ognisk jest n iestety bar
dzo trudne w skutek braku s ił pedagogicznych.

*

Szkolnictwo artystyczne jest zagadnieniem bardzo poważnym, bowiem rozwój 
in s ty tu c ji ku ltu ra ln ych  i  rozwój życia artystycznego, m ający w  naszych socja
listycznych w arunkach ogromne możliwości, zależy od poziomu i  dobrej organi
zacji szkoły artystycznej. D ługofalowa planowa działalność państwa ludowego może 
postawić zagadnienie szkolnictwa na odpowiednim  poziomie organizacyjnym  i  a rty 
stycznym.

M irosław  Dąbrowski

»



Lisi do redakcji

W  związku z recenzją z „M is ji Odyla Globocnika“  w 5 — 6 numerze „M yś li Współ
czesnej“  wyjaśniam  co następuje:

Zaraz po powrocie do k ra ju  na wiosnę 1947 roku podjąłem starania o wydanie in 
extenso dwóch najważniejszych dokumentów hitlerowskich, dotyczących prześladowa
nia Żydów, a , mianowicie sprawozdania Juergena Stroppa z likw idac ji getta w ar
szawskiego oraz sprawozdań Odyla Globocnika z operacji Reinharda, które by ły  
przedłożone Międzynarodowemu Trybunałow i Wojennemu w Norymberdze, p ierw 
szy przy wywodzie oskarżenia przywódców, h itlerowskich o prześladowanie Żydów, 
drug i przy wywodzie oskarżenia ogólnego przeciw organizacji SS.
, Oba dokumenty m ia ł wydać Centralny Kom ite t Żydów Polskich, jednakże z bra
ku odpowiednich funduszów sprawa utknęła na m artw ym  punkcie. •

Nie mogąc doprowadzić do wydania obu dokumentów w  całości, postanowiłem 
jednak zapoznać nasze społeczeństwo z oboma dokumentami przez możliwie dokładne 
przedstawienie ich treści oraz ich genezy i tła , ograniczając się do rzeczy koniecz
nych, aby przez zbędne komentarze nie zacierać wymowy samych dokumentów.

Już w pierwszej pub likacji o likw idac ji getta warszawskiego przedstawiłem na 
wstępie, na podstawie ujawnionych w Norymberdze dokumentów hitlerowskich, rozwój 
systematycznego prześladowania Żydów, zmierzającego do ich zupełnej zagłady. Za
mieściłem też szereg fo to g ra fii samych dokumentów oraz autentycznych zdjęć z akcji 
w  getcie, stanowiących część sprawozdania urzędowego.

W drugiej pracy ograniczyłem się do przedstawienia rozwoju zarządzeń zmierza
jących do całkow ite j zagłady Żydów, do przedstawienia operacji Reinharda i ro li je j 
kierownika Odyla Globocnika (Rozdział I ) .

Nie było moim zamiarem przedstawić rozwój gospodarczych zarządzeń przeciw 
Żydom, ich stopniowe wyniszczenie ekonomiczne, które było zresztą ty lko  w t  ó r-  
n y  m momentem samej akcji zagłady Żydów. Strona gospodarcza ostatecznej za
g łady Żydów, przeprowadzonej w toku operacji Reinharda, zajmuje miejsce w  mo
je j pracy o ty le , o ile  jest ona przedmiotem sprawozdań Globocnika, które te j stro
nie przeprowadzonej przez niego akcji są poświęcone. Dlatego od rozdziału I I  prze
chodzę do treści dokumentu t j .  do treści samych sprawozdań. Recenzja mylnie na
zywa ją  genezą dokumentu.

Zgodnie z podstawowym założeniem, ażeby przedstawić ściśle nieznane szerszemu 
ogółowi i nieopublikowane nie ty lko  w Polsce ale i zagranicą, nieobjęte również 
zbiorem wydanym przez Centralny K om ite t Żydów w Ameryce pod redakcją ma
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jo ra  Kriegera, sprawozdania Globocnika, przytaczam ty lko  własne oświadczenia 
Globocnika, ¡tak wymowne w swej szczerości. M yln ie zatem przypisuje m i recenzja 
domniemaną niezgodność jego twierdzeń z fak tam i, wynikającą zdaniem recenzji 
z innych dokumentów. Z samego ty tu łu  odnośnych rozdziałów ja k  i z ich treści w y 

pływa, że mowa ty lko  o twierdzeniach samego Globocnika, a nie autora publikacji.
Z ¡tych samych względów mylnie zarzuca m i recenzja, jakobym krytyczne wypo

wiedzi Franka i  Kruegera o usunięciu robotników żydowskich z przemysłu wojen
nego w Gubernii Generalnej, odnosił do innego, późniejszego okresu niż ten, w  k tó 
rym  by ły  wyrażone. Nie m iałoby to zresztą żadnego sensu, gdyż w  tym  później
szym czasie by łyby w  ogóle spóźnione. Przypuszczenie recenzji, że F rank i  Krueger 
zgadzali się jakoby z zarządzeniem zagłady Żydów specjalistów w  fab rykac ji broni 
jest zupełnie dowolne, a w istocie ani F rank ani nawet W ehrmacht nie m ia ł w  te j 
sprawie możliwości sprzeciwu, gdyż ostateczną zagładę Żydów przeprowadzono 
z najwyższego rozkazu samego Fuehrera poprzez H im m lera jako Reiehsfuehrera 
SS, k tó ry  m ia ł w  te j sprawie identyczne zdanie.

M ylny jest też zarzut dowolnego wyboru omawianych dokumentów. Omawiam 
ty lko  k o ń c o w e  sprawozdania Globocnika, które stanowią dokument norym 
berski i zyskały przez to znaczenie światowe, dokumenty powołane w  ich ¡treści lub 
ściśle z n im i związane, tak  że są jakby ich załącznikami.

Niesłusznie pomniejsza recenzja znaczenie wytycznych H im m lera o sposobie zu
żytkowania zagrabionego mienia żydowskiego, gdyż na nie powołuje się właśnie 
Globocnik w  swoich sprawozdaniach, stanowią one zatem niezbędne dopełnienie. N a
stępnie z tych wytycznych w ynika haniebny udział najwyższych władz Trzeciej 
Rzeszy, W ehrmachtu i f irm  przemysłowych w  zbrodni, o k tó re j F rank powiedział 
na rozprawie przed Międzynarodowym Trybunałem Wojennym w  Norymberdze, że 
t y s i ą c  la t nie zdoła zatrzeć je j w  pamięci świata.

Przechodzę do najważniejszego błędu recenzji, k tó ry  domaga się sprostowania 
w  im ię prawdy historycznej tym  bardziej, że osłabia pośrednio znaczenie zbrodni.

Zdaniem recenzji w łaściwym tłem  i pobudką zagłady Żydów by ł „proces przym u
sowej centra lizacji i  koncentracji kap ita łu  w  Rzeszy h itlerowskie j..“  Recenzja t łu 
maczy całą akcję zagłady Żydów pobudkami ekonomicznymi. Jest to błąd oczywisty. 
W ystarczy chociaż z niechęcią wziąć do ręk i „M ein K am pf“  H itle ra , aby stwierdzić 
raz jeszcze, że od samego początku swej działalności H it le r wypowiedział walkę Ży
dom całego świata ze względów ideologicznych, „rasowych“ , przy czym nie było 
mowy o motywach gospodarczych.

Już w drugim  rozdziale pierwszego tomu, mówiąc o swym pierwszym pobycie we 
Wiedniu, na progu samodzielnego życia po śmierci rodziców, H it le r  popada w  an ty
semityzm ja k  w chorobę umysłową, bez żadnego uzasadnienia, poza jedynie po
wierzchownym zarzutem, że Żydzi są szermierzami ideologii m arksistowskiej. Cho
roba jest tym  niebezpieczniejsza, że zasilana fanatyzmem, któremu H it le r nadaje 
z braku jakiegokolw iek wykształcenia cechę jakby re lig ijną : w ierzy, że „broniąc się“  
przeciw Żydom, spełnia wolę „Wszechmocnego Stwórcy“ . W arto sprawdzić ty tu ły  
ostępów i góry każdej strony: W andlung zum Antisem iten, der Jude als Fuehrer 
der Sozialdemokratie, Juedische D ia lektik , Marxismus als Zerstoerer der K u ltu r. 
Również przy końcu swego „dzieła“  H it le r wzywa do w a lk i z „żydowskim  niebez
pieczeństwem światowym“  (die juedische W eltge fahr) dla dobra „a ry jsk ie j ludzko
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ści“ ... Od powyższego „wyznania w ia ry “  jest ty lko  jeden krok do ostrego szału: 
decyzji wymordowania s z e ś e i u  m i l i o n ó w  ludzi, nie wyłączając znako
m itych patrio tów  niemieckich. K rok  ten podyktowała H itle ro w i niezwiązana ż po
budkami gospodarczymi nienawiść do Żydów, rosnąca gwałtownie z wzrastającym 
do rozm iarów klęski niepowodzeniem, które H it le r  przyp isyw ał wpływom żydowskim 
na całym świecie. świadczą o tym  wszystkie wypowiedzi H itle ra  w  kw estii żydow
skie j, z 30 stycznia 1939 i  1941 roku, w  dniu najazdu na Związek Radziecki i  inne. 
N ie ma w  nich mowy o pobudkach ekonomicznych. Sekundują H itle row i najb liżsi 
współpracownicy, w  pierwszym rzędzie Goebbels, w  słynnych artykułach ogłasza
nych w  „Reichu“ , zwłaszcza po zawiedzionych nadziejach na rychłe zwycięstwo w  
ZSRR (a rtyku ł pt. Żydzi są w inn i! z 16 listopada 1941 roku). W  najstraszliwszej 
wypowiedzi, ta jn e j h itlerowskiego przywódcy, d r Hansa Franka, na, posiedzeniu 
„rządu“  w  Krakow ie jest ta  sama wyraźna zapowiedź zupełnej zagłady Żydów, ale 
i  tam  nie ma mowy o pobudkach ekonomicznych, a o jak ie jś  „koncentracji przymuso
wej i centra lizacji kap ita łu “ , ja k  m ylnie sugeruje recenzja.

Nienawiść do Żydów towarzyszy H itle row i aż do ostatecznej klęski, do marnego 
końca jego życia, i  zostaje wyrażona w testamencie, stanowiącym przygnębiający 
dowód ubóstwa umysłowego człowieka, k tó ry  m ien ił się Fuehrerem narodu niemiec
kiego.

Ta zoologiczna nienawiść z u k ry tą  myślą o zagładzie ostatecznej była istotnym  
powodem i nicią przewodnią wszystkich kolejnych zarządzeń przeciw Żydom, począw
szy od podstawowego rozkazu Reinharda Heydricha z 21 września 1939 roku. Ta 
m yśl by ła  powodem przenoszenia Żydów z jednej ka tegorii obozów do drugiej, usu
nięcia ich z zakładów przemysłu wojennego. I  na to nie m ógł poradzić ani F rank, 
ani Speer, ani Krueger. Dlatego recenzja m ylnie doszukuje się w  tych zarządzeniach 
ryw a lizac ji monopolów z SS itp . Wszystko to było trzeciorzędne i  nie m iało żadnego 
znaczenia wobec powziętej decyzji ostatecznej zagłady żydów bez względu na in te 
resy a rm ii czy przemysłu.

Podejście m aterialistyczne nie polega na tym , aby dorabiać uzasadnienie „ekono
miczne“ , którego nie było, a które  zaciemnia obraz izbrodni, smutny obraz najw ięk
szego upadku człowieczeństwa w  X X  wieku.

Recenzja pominęła natom iast zupełnie, że książka zawiera prócz fo to g ra fii nie
których k a rt sprawozdań również ich oryg ina lny niemiecki tekst (wraz z tłumacze
niem polskim ), a w  szczególności słynne wykazy szczegółowe w alut, kosztowności 
itp . zabranych pomordowanym Żydom. B y ły  one w swoim czasie cytowane na roz
praw ie w  Norymberdze i  na wieczną hańbę reżim u hitlerowskiego zostały utrwalone 
w  protokóle T rybunału Międzynarodowego. Recenzja pominęła też, że praca powo
łu je  po raz pierwszy dokument, k tó ry  stwierdza, że H it le r  b y ł obecny w  tow arzyst
w ie H im m lera przy uśmiercaniu Żydów w  obozie śmierci —  w  komorach gazowych 
i  w  rezultacie domagał się przyśpieszenia metody zabijania, co potwierdza przedsta
wione wyżej wyjaśnienie właściwych pobudek zagłady Żydów.

V- - Stanisław P iotrowski

i  a  ■. *.■

-y gdarsku

s

W redagowaniu nr. 10 (53) Myśli Współczesnej wziął udział dyrektor Państwowego 
Instytutu Sztuki prof. dr Juliusz Starzyński.
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CZYTAJCIE I PRENUMERUJCIE

D z i e n n i k i  i  c z a s o p i s m a  p o l i t y c z n e

P R A W D A
Organ Komitetu Centralnego i Moskiewskiego Komitetu WKP(b). 

Ukazuje się codziennie.

I Z W I E S T !  A
Organ Prezydium Rady Najwyższej ZSRR. 
Ukazuje się codziennie oprócz poniedziałków.

B O L S Z E W I K
Teoretyczny i polityczny dwutygodnik Centralnego Komitetu WKP(b).

N O W O J E  W R E M I A
Czasopismo tygodniowe. Oświetla zagadnienia pofityki zagranicznej 
Związku Radzieckiego i innych państw, zaznajamia czytelników 
z życiem wszystkich narodów świata z ich walką o demokrację 

► i trwały pokój.

V
S T O R O N N I K I  M I R A

Miesięcznik wydawany przez Komitet Wszechświatowego Kongre
su Zwolenników Pokoju.

Zawiera: artykuły dotyczące akcji walki o pokój, sprawozdania 
z obrad Stałego Komitetu WKZP.

C z a s o p i s m a  n a u k o w e

W I E S T N I K  A K A D E M I I  N A U K  SSSR
. , Rok wydania XX

Czasopismo oświetla problemy zasadnicze, stojące przed nauką 
radziecką i zaznajamia czytelników z naukowo - badawczą działal
nością zakładów Akademii Nauk ZSRR i  poszczególnych uczonych, 
pracujących w systemie. Akademii. Czasopismo podaje artykuły 
ogólnego charakteru o zagadnieniach zasadniczych nauki radziec
kiej, relacje z ważniejszych konferencji naukowych i  narad, ma
teriały z dziedziny historii nauki ojczystej, notatki informacyjne
0 działalności bieżącej instytucji naukowych, artykuły krytyczne
1 recenzje o pracach naukowych, ’wydawanych przez Akademię 
^ B u k  Z S R R .

12 numerów rocznie.



W O P R O S Y  F I Ł O S O F i l
Czasopismo Instytutu Filozofii Akademii Nauk ZSRR 

Rok wydania IV
Czasopismo poświęcone jest opracowaniu naukowemu dialektycz- 

nego i historycznego materializmu; historii filozofii (marksistow- 
1„.Przedmai;ksistowskie.h w szczególności filozofii rosyjskiej 

i  nlozofłr narodow ZSRR), filozofii nauk przyrodniczych, logiki, 
wiedzy 1 innycłl działów filozofii oraz pokrewnych jej dziedzin

Pismo stawia sobie za cel prowadzenie aktywnej i nieprzejed- 
h S o , ' ! ? 1 Z f l loz°fią reakcji burżuazyjnej, z obiektywizmem 
burzuaz^jnym, walki o leninowską zasadę partyjności w filozofii 
o wojujący materializm.

Czasopismo jest przeznaczane dla pracowników naukowych, za- 
f1lozofhWanyCh pzytelników> interesujących się zagadnieniami

3 numery rocznie.

W O P R O S Y  E K O N O M I K I
Organ Instytutu Ekonomiki Akademii Nauk ZSRR 

Rok wydania II I
Czasopismo oświetla i opracowuje zagadnienia marksistowsko- 

leninowskiej teorii ekonomicznej, zagadnienia politycznej ekono
mii socjalizmu i stopniowego przejścia do komunizmu, zagadnie
nia podstawowych dziedzin ekonomiki radzieckiej, zagadnienia eko
nomiki krajów demokracji ludowej, zagadnienia imperializmu i pow
szechnego kryzysu kapitalizmu, walki dwu obozów, kryzysu syste
mu kolonialnego; zagadnienia ruchu robotniczego i narodowo-wy
zwoleńczego, teoretyczne zagadnienia statystyki, historii gospodarki 
narodowej i historii myśli ekonomicznej. Pismo demaskuje ideo
logię reakcji imperialistycznej, poddaje analizie krytycznej pod
stawową radziecką i zagraniczną literaturę ekonomiczna, zamie
szcza wykłady i konsultacje w sprawach zagadnień ekonomicznych 
Czasopismo jest przeznaczone dla pracowników naukowych i sze
rokich warstw czytelników, interesujących się zagadnieniami eko
nomicznymi.

12 numerów rocznie.

W O P R O S Y  I S T O R I I
Organ Instytutu Historii Akademii Nauk ZSRR 

Rok wydania V 9
«Czasopismo poświęcone jest naukowemu opracowaniu zagadnień 

historycznych na zasadzie marksistowsko-leninowskiej metodologii. 
Pismo obejmuje historię ¡starożytną, średniowieczną, nową i naj
nowszą, w pierwszym rzędzie historię narodów ZSRR. Pismo sta
wia sobie za cel nieprzejednaną walkę ze zniekształceniem mark
sizmu w nauce historii, a przede wszystkim z burżuazyjnym ko
smopolityzmem. ' ' '

W dziale krytyczno-bibliograficznym zamieszczane są przeglądy 
krytyczne, artykuły, recenzje o pracach nad zagadnieniami hi
storycznymi, ukazującymi się w ZSRR i zagranicą. Czasopismo 
przeznaczone jest dla pracowników naukowych, nauczycieli historii 
i lektorów.

12 numerów rocznie.

C z a s o p i s m a  R a d z i e c k i e  zaprenumerować można ha rok 1951 u każdego kol
portera prasy partyjnej, przewodniczącego zakładowego kola TPPR, w Klubach Mię
dzynarodowej Prasy i Książki lub bezpośrednio w rozdzielniach PPK „RUCH“ .

Ponadto wpłaty na «prenumeratę przyjmują wszystkie Urzędy i Agencje Pocztowe 
w kraju i księgarnie „Domu Kłiążki".
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